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Paździ ernik 2018

Podko m is arz Kon rad Lis za parkował na pod jeździe wyłożonym
kostką i wysi adł z sam ochodu. Wil gotna mżawka osiadła mu na
policzkach pokry tych bliz nami, które dwadzieś cia lat wcześniej
zostawił młodzieńczy trądzik.

Polic jant rozejrzał się. Wzdłuż ale jki prowadzącej do domu rosły
ig laki przy cięte w taki sposób, że tworzyły dzi waczną rzeźbę
podobną do niereg u larnej fali. Kawałek dalej, między kępami
fioletow ych wrzosów, stały trzy wyso kie fig ury sfink sów. Pro file
posągów były płaskie, a oczy pozbawione źrenic i niepoko jące.

Lis przen iósł spojrzenie na dom, cho ciaż słowo „dom” nie
oddawało charak teru bu dynku, w którym mieszkali Chmielewscy.
Błękitne kolumny na ganku, ba jkowa wieżyczka wysoka na dwie
kon dyg nacje, fantazyjne wole oczy w krytym gon tem dachu.

Coś jest z tym miejscem nie tak – pomyślał Lis. Na ra zie nie po- 
trafił sprecyzować, co mu się nie podoba, odsunął więc myśl na bok
i ruszył do willi.

Minęła godz ina, odkąd w jego por anną rutynę wdarł się tele fon
od dyżur ującego polic janta. Podko m is arz był jeszcze w spod niach
od piżamy, gdy usłyszał w słuchawce:



– Wiesz, co się stało? Za ginęła żona Maurycego Chmielewskiego.
Ko mend ant chce, żebyś jak najszy b ciej do niego po jechał i przyjął
za wiadomi enie.

– Dlaczego nie na ko m is ariacie? – Kon rad potarł za spane oczy.
– Podobno fa cet nie może wyjść z domu.
Dopiero wtedy funk c jon ari usz sko jar zył, że prze cież Maurycy

to syn tego Chmielewskiego – byłego posła se jmiku wo jew ódzkiego,
wcześniej przez kilkanaście lat starosty powi atu myłowskiego,
a w dod atku kumpla od kiel iszka ko mend anta Kucharskiego. Nie
mu siał nawet py tać o adres. Wszy scy wiedzieli, że młody
Chmielewski wybudował się na pięknej dzi ałce pod lasem, a fikuśny
dach jego willi był widoczny z głównej drogi.

Maszer ując w jesi en nej mżawce, z dłońmi wciśn iętymi
w kieszenie skórz anej kur tki, podko m is arz przeklinał w myślach zi- 
mno i słotę, a przede wszys tkim mało mi asteczkowe ko ligacje. Gdyby
nie chodz iło o synową miejscowej szychy, nikt nie wyciągałby
go z łóżka. Równie dobrze zgłoszenie mógł przyjąć polic jant, który
ak urat pełnił dyżur.

Po grążony w pon urych myślach, wszedł na ganek i nacis nął dz- 
wonek. Spod okapu daszku przy glądało mu się mech an iczne oko
kamery, przy której mig ała czer wona lampka. Lis pobiegł wzrokiem
po fas adzie bu dynku i odnalazł drugą kamerę na fron towej ścianie –
ta mon it orowała pod jazd.

Drzwi się ot worzyły. W progu stanął cz ter dzi estolatek z głębokimi
za kolami, posz ar z ałą, zmęczoną twarzą i niemowlę ciem przytu- 
lonym do piersi.

Widząc Lisa, mężczyzna cofnął się od ruchowo. Polic janta to nie
za skoczyło: dobrze wiedział, jakie budził sko jar zenia, gdy był bez



mun duru. Wysoki na metr dziewięćdziesiąt, krótko os trzyżony,
z szer okimi barami i zi ar nistymi bliz nami na twarzy. Ludzie
spodziewali się raczej, że trzyma w zanad rzu kij bejs bolowy, a nie
poli cyjną le git ymację.

– Pan Chmielewski? Podko m is arz Kon rad Lis z wydzi ału krym in- 
al nego.

Gos podarz wyraźnie odetch nął.
– Proszę szybko wchodzić, mała nie może być w prze ciągu. –

Cofnął się w głąb wi atrołapu. – Jak próbuję ją położyć, od razu za- 
czyna płakać, jakby czuła, że mamy nie ma. Starsza córka dostała
anginy. To będzie kata strofa, jak Misia się za razi – tłu maczył ner- 
wowo, prowadząc goś cia do kole jnego pom ieszczenia.

– Ile ma? – Lis wskazał niemowlę, które właśnie próbowało przys- 
sać się do koszuli na piersi ojca. Wiek dziecka nic go nie obchodził,
po prostu chciał naw iązać roz mowę.

– Trzy miesiące. Jest głodna. Szuka piersi – wyjaśnił Chmielewski
jed nocześnie zden er wow any i za wsty dzony.

Dzieciak za k wilił. Mężczyzna za kołysał nim lekko w górę i w dół.
– Już, już. Za raz będzie butla.
Weszli do salonu.
Cho ciaż z zewnątrz dom wy glądał ek strawagancko, wnętrze

uderz ało prostotą. Może mieszkańcy hoł dowali za s adzie min im al- 
izmu albo zwycza jnie nie mieli pomysłu, jak poradzić sobie
z aranżacją tak im ponującej przestrzeni. Lis rozejrzał się po salonie.
Duże przeszklenia wy chodz iły na sz ary, deszczowy ogród. Pod nie- 
siony sufit przy wodził na myśl sklepi enie koś cioła i tylko potęgował
wrażenie pustki.



Na środku pokoju stała niska ława, przy niej dwa fotele i skórz ana
kanapa, na której leżało przykryte ko cem dziecko. Blat ławy był za r- 
zu cony różnymi przed mi otami. Polic jant za uważył zużyte chusteczki
higi en iczne, smoczki, czyste pieluchy z tetry, ko lorowe książeczki
i pudełka po lekach. Stała tam również butelka z mlekiem
w proszku, po którą sięgnął Chmielewski, si ada jąc na jednym
z foteli.

– Proszę, niech pan spocznie. – Wskazał Lisowi drugi fotel, po
czym zbliżył koniec butelki do buzi niemowlę cia. Dziecko ob jęło
war gami si likonowy smoczek i za częło łap czy wie ssać, na przemian
nadyma jąc i wciąga jąc policzki.

Lis popatrzył na leżącą pod ko cem dziew czynkę, która przy- 
glądała mu się szer oko ot wartymi, podkrążonymi oczami. Mi ała ryże
włoski i wy glądała na jakieś pięć lat.

– Zbiłem gorączkę, ale córka co jakiś czas wymi otuje – wyjaśnił
Chmielewski. – Dlat ego nie mo głem przyjechać na  ko m is ariat.

Lis za uważył plastikowy kubełek przysunięty do kanapy.
– Czy jest ktoś, kto mógłby się za jąć dziećmi, kiedy będziemy

rozmawiać? – zapy tał.
– Moja mama mi ała przyjechać, ale spadła ze schodka i skrę ciła

kostkę. Tata jest z nią właśnie na pogo towiu. A pani Kasia, nasza
pomoc, która tu sprząta, ma od wczoraj wolne. Dz wonię do niej
od rana, ale nie odbi era. Wszys tkie nieszczęś cia naraz.

– Tatusiu, chce mi się pić – pis nęła dziew czynka z kanapy.
Chmielewski przełożył butelkę do lewej ręki, którą jed nocześnie

podtrzymy wał główkę pijącego niemow laka. Prawą, już uwolnioną
dłonią podał chorej córce szk lankę z wodą. Wymagało to pewnej
gim nastyki, ale sobie poradził.



– Często za jmuje się pan dziećmi? – zapy tał Lis, ob ser wując ruchy
mężczyzny.

– Codzi en nie. To prze cież moje córki.
– Prac uje pan w Krakowie?
– Tak, w kur at orium oświaty. Ale wolałbym, żebyśmy teraz nie

tra cili czasu na pogaduszki.
– Tatusiu, zabierz. – Dziew czynka oddała ojcu pustą szk lankę,

cho ciaż sama bez trudu mo gła dosięgnąć ławy.
Lis miał już dość całej tej sytu acji. Pomyślał o dok u mentach,

które przy wiózł ze sobą. Nie był jeszcze pew ien, czy będzie je
wypełniać, mo gło się prze cież okazać, że „za gin iona” za ba lowała
z przy ja ciółką albo po kłótni z mężem po jechała do mamusi i całą
sprawę uda się rozwiązać jednym tele fonem. Taką miał nadzieję.

Z dru giej strony, czy jakakolwiek kobi eta zostaw iłaby chorego
przed szkolaka i głodne niemowlę?

Tak, całkiem możliwe – odpow iedział sam sobie podko m is arz.
W ciągu lat spęd zo nych w policji spotkał tuz iny kobiet, które bez wa- 
hania porzu ciłyby dzieci, jeśliby ktoś postawił przed nimi flaszkę
wódki. Gdyby Chmielewska okazała się tego typu kobi etą, os zczędz- 
iłoby mu to sporo pracy. Miał jed nak przeczucie, paskudne
przeczucie, że ta sprawa rozwinie się w zu pełnie innym kier unku.

– Moglibyśmy jed nak usiąść gdzie in dziej? – zapy tał chłodno,
skupiając uwagę na swoim za daniu. O ile do niemow laka nic jeszcze
nie doci er ało, starsza dziew czynka wy glądała na całkiem ro zumną
i jej obecność mo gła za kłó cić prze bieg roz mowy.

Chmielewski popatrzył na córkę i skinął głową.
– Jak pan uważa. Zostan iesz chwilę sama? – zwró cił się do małej,

która na tych mi ast zapy tała słabym głosem:



– Mogę obejrzeć ba jkę?
– Dobrze, możesz. – Chmielewski po głaskał ją po spo co n ych

włoskach.
W bałaganie na sto liku odnalazł pi lota i włączył telewizor wiszący

na ścianie naprze ciwko kanapy.
– Chodźmy.
Os trożnie niosąc młod szą dziew czynkę cały czas przys saną

do butli, poprowadził Lisa do kole jnego pom ieszczenia. Tym razem
była to przestronna kuch nia utrzy mana w bieli i sz arości. Polic jant
om iótł pom ieszczenie wzrokiem: no woczesne meble na wy miar, dro- 
gie AGD i uderza jąca czystość.

Przy pom niał sobie swoje własne mieszkanie za raz po urodzeniu
syna. Podłoga była wiecznie niezamieciona, brudne naczynia
piętrzyły się w zlewie, a w przed pokoju śmier dzi ały worki
ze zużytymi pamper sami, których nikt nie zdążył wynieść do konten- 
era. Mari ola była bezn adziejną gos po dynią, ale też nie mi ała żad- 
nego ws par cia. Po każdej nieprzespanej nocy wy glądała i czuła się
jak zom bie.

Pomyślał o Chmielewskiej. Po pracy mąż odciążał ją w opiece nad
dziećmi, a wyna jęta pomoc za j mowała się domem. Żyć nie umi erać.
A może wcale nie? Może to tylko po zory, a prawda była całkiem inna?
Trzeba koniecznie porozmawiać z gos posią – zan o tował w myślach.

Chmielewski pod szedł do kuchen nego blatu, zatrzymał się
i rozejrzał bezrad nie, jakby nie wiedział, co teraz począć.

– Wypada zapro ponować coś do pi cia? – zapy tał niepewnie.
Praw do podob nie nigdy wcześniej nie był w podob nej sytu acji

i nie wiedział, jak się zachować. Wpo jona grzeczność wal czyła w nim
z nieci er pli woś cią i coraz sł a biej maskow anym niepoko jem.



– Nie trzeba, niech pan si ada. – Lis pod sunął Chmielewskiemu
krzesło, a sam za jął dru gie. Z salonu dobie gały pisk liwe głosy bo- 
haterów kreskówki. – Proszę opow iedzieć o okolicznościach zdar- 
zenia. Kiedy os tatni raz widział pan żonę?

– Wczoraj wieczorem wyszła z domu i jeszcze nie wró ciła. – Gos- 
podarz usi adł os trożnie. Dziecko w jego rami on ach mrużyło oczka,
głośno przełyka jąc mleko.

– Próbował pan do niej dz wonić?
– Nie za b rała tele fonu.
– Wyszła w jakimś konkret nym celu?
– Na spacer.
W deszczu? – miał ochotę zapy tać Lis, ale ugryzł się w język.

Lepiej nie za czynać os tro.
– Coś się wcześniej wydar zyło? – pod sunął.
– Nie, nic szczegól nego. – Chmielewski po gładził kciukiem czółko

małej Misi.
Kon rad ot worzył teczkę z dok u mentami.
– Uzu pełnię teraz druk za wiadomi enia o za gin ię ciu. – Wyrównał

kartki i wziął długopis. – Później sprawdzi pan, czy wszys tko się
zgadza, a po powrocie na ko mendę wprowadzę dane do sys temu. Dz- 
ięki temu szy b ciej zna jdziemy panią Chmielewską. Pańskie imię
i nazwisko?

– Maurycy Chmielewski.
– Imię ojca?
– Kazi mierz.
– PESEL?
– Niech pan za czeka, przyniosę dowód.



Osesek przestał przełykać mleko i chyba za s nął. Smoczek butelki
wysunął się z jego buzi. Chmielewski przełożył sobie dziecko przez
ramię i os trożnie wstał od stołu. Wyszedł z pokoju i wró cił
po dłuższej chwili, już bez córki, za to z kilkoma dok u mentami
w ręku.

– To mój dowód, a to mo jej żony.
– Zostaw iła dok u menty? – To nie był dobry znak.
– Tak, dok u menty i port fel. A to są jej zdję cia – podał fo to grafie

Lisowi. – Pan Staszek up rzedzał, że będą po trzebne.
Pan Staszek, czyli pod in spek tor Stan isław Kucharski, szef ko- 

mendy powi atowej w Myłowie. Kon rad czuł się dzi wnie, słysząc,
że ktoś mówi o sze fie, uży wa jąc zdrob ni enia. Sam na pewno by tego
nie zrobił.

– Wybrałem dwa, na których Izaura wy gląda na jbardziej nat ur al- 
nie. – Chmielewski ponownie usi adł.

Izaura, co za imię – pomyślał Lis.
Spojrzał na zdję cia. Pier wsze wykon ano na jakimś wyjeździe.

Maurycy i fili granowa kobi eta obe j mowali się na tle im ponującego
gór skiego masywu. Oboje no sili firm owe spor towe kur tki i czapki,
a w dło niach trzymali kijki do nart albo nor dic walkingu. Pasowali
do siebie: obydwoje niez byt at rak cyjni, ale też nie bardzo sz petni,
o prze cięt nych, nieciekaw ych twar z ach. Zwykli ludzie, tyle że z pien- 
iędzmi i konek s jami.

Na dru giej fo to grafii Izaura była sama. Ma ter iał popielatej tuniki
opinał jej pękaty ciążowy brzuch, a w rudych włosach tańczyły
odblaski let niego słońca. Mi ała jasne rzęsy, piegi na nosie i za czer- 
wienione policzki – jej blada cera nie re agowała dobrze na opa lanie.



Dlaczego się nie uśmiechała? Lis za stanawiał się nad tym przez
chwilę, patrząc na wargi kobi ety ściąg nięte w wąską kreskę.

– Zna jdziecie ją, prawda? – zapy tał z nadzieją Chmielewski. – Pan
Staszek obiecał, że tak.

Polic jant pod niósł wzrok na mężczyznę.
Nie współczuj mu za bardzo – na pom niał się w duchu. – Później

będzie ci głu pio, jeśli się okaże, że trzyma trupa żony w pi wnicy.
– Niech pan da te dowody – pow iedział.
Przyjął dok u menty i za czął uzu pełniać rub ryki for mu larza

dotyczące os oby zgłasza jącej i za gin ionej. Przed ślubem Izaura nazy- 
wała się Woźniak i przyszła na świat w Kózkach. Lis nigdy nie słyszał
o tej miejscowości. Zapy tał o nu mery tele fonów, a po tem o za wód za- 
gin ionej.

– Za jmuje się domem – odparł Chmielewski.
To nie dzi wiło. Syna starosty było stać na utrzy manie nieprac- 

ującej żony.
– A jakie ma wyk ształ cenie?
– Pod sta wowe.
Tym razem Lis oder wał wzrok od for mu larza i posłał

Chmielewskiemu za skoczone spojrzenie.
– Tak – potwi er dził Maurycy. – Jest po pod stawówce. Chodz iła

do tech nikum fryzjer skiego, ale mu si ała przer wać naukę.
Polic jant położył dłoń, w której trzymał długopis, na stole.
– Jak się państwo pozn ali?
– Na pry wat nej im prezie w galerii sztuki współczes nej. Ale to

było lata temu i nie ma żad nego związku z tą sprawą. Dlaczego pan
o coś takiego pyta?



– Chcę się dow iedzieć trochę więcej o państwa rodzinie.
– Tu nie ma się czego dowiady wać, jesteśmy nor malnym

małżeństwem. Proszę nie tra cić czasu i za jąć się swoją pracą. Staram
się zachow y wać spoko jnie, żeby nie straszyć dziew czynek, ale sytu- 
acja jest naprawdę poważna. Izaura spędz iła całą noc poza domem.

Lis nie sko mentował. Przeszedł do kole jnej rub ryki.
– Żona na coś chor uje?
– Nie.
– Bierze jakieś leki?
– Mówiłem, że jest zdrowa.
– A uży wki? – Dostrzegł grymas niechęci na twarzy

Chmielewskiego. – To rutynowe py tanie – uspokoił.
– Izaura nie pali, nie bierze narkotyków. Daw niej zdar z ało jej się

wypić lampkę wina wieczorem, ale teraz w ogóle nie pije.
Lis przeszedł do rub ryki „zdol ność do sam od ziel nej eg zys tencji”

i zan o tował: „pełna”.
– Teraz za jmiemy się ryso p isem. Ile pani Izaura ma wzrostu?
– Metr pięćdziesiąt pięć.
– Waży?
– Nie jestem pew ien, dużo schudła po ciąży. Pięćdziesiąt? Może

mniej.
– Budowa ciała: drobna. Włosy… – Lis zerknął na zdjęcie. – Rude.

Oczy… sz are?
– Raczej niebieskie.
– Jakieś znaki szczególne?
– Nie, raczej nie… Nic mi nie przy chodzi do głowy.
– W co była ub rana w chwili za gin ię cia?



– Mi ała na sobie suki enkę w pepitkę…
– Mógłby pan to jaśniej opisać? Jaki to wzór?
– Taka trochę przekrzy wiona czarno-bi ała kratka. Suki enka była

do kolan, z krótkim rękawem. Nie pam iętam, czy włożyła jakiś
sweter. Na nogach mi ała balerinki…

– Za raz. – Lis ponownie op uś cił długopis i spojrzał
na mężczyznę. – Przed chwilą twi er dził pan, że żona poszła
na spacer mimo złej po gody. Teraz mówi pan, że była bez kur tki
i w lekkich butach?

– Tak… – Chmielewski mo ment al nie poczer wieniał. – Ona… –
Ur wał, rozpacz li wie szuka jąc jakiejś dobrej wymówki. Gołym okiem
było widać, że zam ierza krę cić.

– Wie pan co – Lis nied bałym ruchem rzu cił wypełniony do
połowy for mu larz na lśn iący czystoś cią blat stołu – za uważyłem,
że mają państwo kamerę przed we jś ciem. Myśli pan, że złapała mo- 
ment wyjś cia za gin ionej?

Pur pura rozlała się po twarzy Chmielewskiego aż po czubki uszu.
Mam cię, skubańcu – pomyślał polic jant, po czym zapro ponował

po zornie od niech cenia:
– Może sprawdz imy, co się na grało?
Nie mu siał długo czekać na reak cję. Maurycy zatrzymał go, ledwo

za czął pod nosić się z krzesła.
– Niech pan za czeka.
– Czemu? Myśli pan, że kam era ak urat wtedy się zepsuła?
Mężczyzna posłał mu spojrzenie pełne wyrzutu i jed nocześnie

udręki.



– Nie pow iedzi ałem wszys tkiego – wyznał. – Iza i ja trochę się
wczoraj pokłó ciliśmy…
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Ania roz poczyn ała każdy dzień pracy od przejrzenia mediów
społecznoś ciow ych gwiazd. Codzi en nie te same twarze. Cza sami mi- 
ała wrażenie, że spotyka starych zna jo mych, co oczy wiście nie było
prawdą – w rzeczy wis tości nie zn ała tych ludzi, nie tak naprawdę.
Mi ała dostęp wyłącznie do ich me di al nego wizer unku, uczest niczyła
w iluzji, jaką budowali wokół siebie.

Celebryci różnili się pode jś ciem do mediów społecznoś ciow ych.
Niek tórzy beztrosko wrzu cali na In s tagram zdję cia wszys tkich
swoich posiłków, inni dro biazgowo red agowali każdy post, nie chcąc
popełnić gafy. Nie brakowało też atencjuszy, którzy na bieżąco ko- 
mentowali wydar zenia ży cia społecznego nieza leżnie od tego, czy
zn ali się na omawianym tem acie.

Z punktu widzenia Ani na jbardziej war toś ciowe były os obiste
wynurzenia. Cza sem z twarzy tego czy owego gwiazdora na mo ment
zsuwała się maska, a za daniem młodej dzi en nikarki było właśnie
ukazanie brzy dkiej prawdy ukrytej pod warstwą ko lorowego
blichtru.

Ak t orka X pub licznie nazwała swo jego męża dzi wkar zem
i deklarowała rychły rozwód.

Pi osen k arz Y ur aczył wyzn aw ców pewnej re li gii soczystym epi- 
tetem.



Panna Z, zn ana z tego, że jest zn ana, robiąc selfie w sypi alni, za- 
pom ni ała schować wibrator widoczny w tle.

Cza sem jeden pik antny post wys tar czył, by Ania zyskała ma ter iał
do artykułu, a może i dziesię ciu tek stów. Tego ranka nie mi ała jed- 
nak szczęś cia. Można było odnieść wrażenie, że w obronie przed jesi- 
enną mel an cholią wszy scy celebryci pouciekali pod ciepłe ko cyki,
by sączyć gorące kakao i grzecznie czytać książki. Nic klikal nego nie
dało się z tego wycis nąć.

Ania przewijała i przewijała posty, pop i jając słod zoną kawę
ze swo jego ulu bionego kubka term icznego z roześmi anym Pikachu.
W liceum koledzy z klasy śmi ali się, że przy po m in ała żółt ego poke- 
mona. Bardzo długo ni en aw idz iła tego porówn ania i dopiero z per- 
spek tywy czasu uzn ała je za urocze i całkiem trafne. Rzeczy wiście
mi ała owalną twarz, pulchne policzki i czarne oczka, a w dod atku,
kiedy było trzeba, po trafiła trys kać en er gią.

Si orb nęła kole jny łyk kawy, zamknęła Face booka i ot worzyła
folder ze zdję ciami, do których mi ała dzisiaj przy go tować tek sty.
Trzy dzieści fo to grafii. Nie tak źle.

Pier wsze zdjęcie przed stawiało syna ak t orki ze starszego
pokolenia, który palił papi erosa za winklem jakiegoś bu dynku. O ile
Ania dobrze pam iętała, chło pak miał dziewięt naście lat, był więc
pełno letni, ale w nagłówku nadal mo gła go nazwać nastolatkiem.

„Nastoletni syn gwiazdy uza leżniony?” – wys tukała i od razu za- 
dała sobie py tanie, czy tytuł jest wys tar cza jąco klick ba jtowy.

„Nastoletni syn gwiazdy uza leżniony! Co na to mama?” – popraw- 
iła.

Po roku spęd zonym w redak cji in ter netowego tabloidu nadal nie
ro zu mi ała, dlaczego ludzie tracą czas na śledzenie podob nych bz dur.



Looknij.pl, ser wis, w którym pra cow ała, nie dorówny wał pop- 
ularnoś cią Ple jadzie, Koz a czkowi czy Pudelkowi, choć i tak miał
sporo odwiedzin. Co więcej, użytkownicy nie tylko przeglądali zdję- 
cia, ale też czytali artykuły – świad czyły o tym zbul wer sow ane ko- 
ment arze po jawiające się pod każdym tek stem, w którym Ania
zrobiła liter ówkę.

Kim byli czytel nicy Looknij.pl? I jak nudne mu sieli mieć życie,
skoro pod niecało ich zaglądanie do cudzych domów, szaf i łóżek?
Ania za stanawiała się nad tym, obsmarowując mło dego palacza.
W końcu postaw iła os tat nią kropkę, dodała hiper łącza oraz tagi
i puś ciła myszkę.

Czas na przerwę.
Up ewni wszy się, że elemy i za p al niczka są w kieszeni kar digana,

wstała od bi urka.
Przy drzwiach wpadła na Kotle ciarza.
– O, Ania. Właśnie po ciebie szedłem. Jest sprawa.
Luc jan Baran, niewysoki, szczupły cz ter dzi estolatek z krz a cza- 

stymi brwiami i charak terystyczną spicza stą bródką, był jednym
z najstarszych stażem pra cowników Looknij.pl. Wszy scy nazy wali
go Kotle ciar zem, bo przed laty chodził z apar atem po we selach,
a teraz spec jalizował się w cykaniu gl amurów z grzecz nych im prez.

– Jaka sprawa? – Ania nieufnie przyjrz ała się starszemu koledze.
– Ale jesteś podejrz liwa. Już ci się wydaje, że chcę cię w coś ub- 

rać.
– A nie chcesz?
– Nie ja. Naczelna. Kazała cię przyprowadzić do swo jego biura. –

Ot worzył drzwi na korytarz i przytrzymał je dla Ani.



Dziew czyna z żalem pomyślała o dymku, z którego mu si ała
zrezygnować.

– Ale ty wiesz, o co chodzi? – zapy tała, gdy ruszyli korytar zem.
– Mniej więcej.
– Noo?
– Słysz a łaś, że Lena Os trowska pokaże się dzisiaj pier wszy raz

po porodzie?
– Na tej gali dla spor tow ców?
Kotle ciarz przy taknął.
Dorian Sob czak, nar zeczony Os trowskiej, był za wodowym bok- 

serem. Nie odnosił ani spek tak u lar nych zwycięstw, ani kom pro- 
mitują cych por ażek, za to w ringu wy glądał zjaw iskowo. Tematy
z jego zdję ciem za wsze mi ały dużo odsłon. Ania ko jar zyła, że został
nominow any do tytułu na j pop ularniejszego spor towca, ale nie po- 
trafiła ocenić, czy miał realne sz anse na zdobycie statuetki.

– A obiło ci się o uszy – ciągnął fo to graf – że Os trowska obiecała
naczel nej, że sprzeda nam pier wsze zdję cia swo jej córeczki?

– Serio?! – Ania uni osła brwi w szczerym zdu mi eniu.
– Grubo, prawda? Prestiż portalu pod skoczy o kilka gwiazdek… –

Kotle ciarz zrobił wymowną pauzę – …jeśli to wyp ali.
– Jeśli?
– Prawnik Os trowskiej dostał umowę ty dzień temu. Mi ała się

z nią za poznać i od razu potwi er dzić…
– Niech zgadnę: od tamt ego czasu mil czy?
– Dokład nie.
Właś ciwie nic dzi wnego – przemknęło Ani przez myśl. – Nie bez

po wodu Os trowska uważa się za pol ską An gelinę Jolie. Sesją jej



córeczki na pewno in teresują się wszys tkie więk sze portale
i tradycyjne cza sopisma dla pań. Całkiem możliwe, że ak t orka używa
obi et nicy złożonej naczel nej jako dźwigni w ne goc jac jach z konkur- 
encją. „No, wiecie państwo, właś ciwie już jestem z kimś wstępnie
ugadana, ale jeśli wasza pro pozycja będzie naprawdę
przekonująca…”.

– Ciekawe, ile można dostać za kilka fotek po marszczonego
niemow laka – Ania za stanow iła się na głos.

– Trzymiesięczne nie są już po marszczone. Po trafią się
uśmiechać i dobrze wy chodzą na zdjęciach. Wiem, bo sam mam
dwójkę.

– Ej, czekaj. – Ania zaniepokoiła się. Dot arli właśnie do gabin etu
sze fowej. – Ale co ja mam wspól nego z dzieckiem Os trowskiej?

– Za raz zobaczysz. – Kotle ciarz nacis nął klamkę i pch nął drzwi.
Przez uchylone okno wpadało do pokoju chłodne, przesączone

wil go cią oraz spal i n ami powietrze, a wraz z nim odgłosy ulicy:
warkot sil ników i okaz jon alny pisk opon hamują cych na mokrej
naw i erzchni.

Teresa Konieczna, redak t orka naczelna Looknij.pl, siedzi ała przy
bi urku, wpatrzona w ekran laptopa. Wśród pra cowników cieszyła się
opinią całkiem niezłej, cho ciaż surowej sze fowej. Mi ała ek- 
strawagancki styl, nosiła tan detną sztuczną biżu terię i grzy wkę za- 
kręcaną na wałku, ale zn ała się na rob ocie i za zwyczaj trak towała
pod wład nych uczciwie.

Za Anią od początku nie prze padała. Jej niechęć wzrosła
zwłaszcza po zeszłorocznej in teg racyjnej pop i jawie, na której dziew- 
czyna, zachę cona dwoma ku flami mocnego gorzkiego port era, za- 
częła tłu maczyć wszys tkim, co myśli o żółtym dzi en nikarstwie,



show-biznesie ogól nie oraz portalach plotkarskich w szczegól ności.
W tamtym mo mencie mi ała poczucie, że jej słowa są jak na jbardziej
na miejscu, gawędz ili sobie prze cież od serca. Dopiero kilka dni
później za uważyła, że naczelna za częła trak tować ją z rezerwą.

Nawet teraz Konieczna oder wała wzrok od mon it ora i skrzy wiła
się, jakby do gabin etu wszedł karaluch, a nie młoda dzi en nikarka.
Tego dnia wy glądała na wyjątkowo wyczer paną. Jaskrawy maki jaż
nie zdołał oży wić posz ar z a łej cery ani zamaskować głębokich cieni
pod oczami. Grymas niechęci dod atkowo po głębił zmarszczki wokół
oczu i ust pięćdziesię ci olatki.

Czyżby sprawa z Os trowską tak mocno za szła sze fowej za skórę? –
za stanow iła się Ania.

– Wybacz, Lucek. – Konieczna zwró ciła się do Kotle ciarza. – Ale
czy mógłbyś zostawić nas na chwilę same?

– I tak muszę jeszcze skoczyć po aparaty.
– To idź. My tu szybko skończymy.
Za fo to grafem zamknęły się drzwi. Naczelna przyłożyła dłoń

do prawej sk roni i za częła ją masować okrężnymi ruchami. Jed- 
nocześnie lus trowała krytycznym spojrzeniem strój Ani: dżinsy, wy- 
godny, rozpięty sweter i T-shirt z żabą w koronie i nap isem „Do you
still be lieve in fairy tales?”.

– Lepiej, gdybyś włożyła żakiet – pow iedzi ała.
– Dlaczego? – za ciekaw iła się Ania. – Mam się z kimś spotkać?

Prze prowadzić wy wiad?
– Umiesz robić zdję cia, prawda? Grzesiek jest chory. W jego za- 

stępstwie po jedziesz z Luc janem na galę rozdania na gród dla na j pop- 
ularniejszych spor tow ców. I później na bankiet.



– O! – Kop ciuszek nie mógł być bardziej za skoczony
zaproszeniem na bal. – Ale dlaczego ja? Nigdy mnie pani nie
wysyłała w takie miejsca.

Konieczna odetch nęła ciężko, przymknęła oczy i wykon ała
jeszcze kilka kółeczek na sk roni.

– Pam iętasz swoją roz mowę kwal i fikacyjną? – zapy tała po chwili.
Ania poczuła niepokój.
– Chwaliłaś się, że pochodzisz z tej samej miejscowości co Lena

Os trowska – przy pom ni ała sze fowa.
Dziew czyna cicho zas sała powietrze.
– Ta-ak. Chyba mo głam o tym wspom nieć.
W rzeczy wis tości bardzo dobrze pam iętała prze bieg

i okoliczności tamtej roz mowy. Po obronie li cenc jatu przez kilka
miesięcy bezo woc nie szukała pracy, a rezerwa pien iędzy na koncie
kur czyła się z każdym dniem. Bała się, że jeśli szybko czegoś nie zna- 
jdzie, będzie mu si ała wyjechać z Warsz awy. Albo, co gor sza,
poprosić o pomoc mamę.

W akcie des per acji roz syłała CV gdzie popad nie, aż nagle w tun- 
elu po jaw iło się świ atło – została zaproszona na roz mowę.

Tamten dzień wyrył się w jej pam ięci ze szczegółami. Pam iętała
stres spina jący mięśnie, nieprzyjemne skur cze w żołądku i pan iczne
obawy: co, jeśli ktoś uś ciśnie jej rękę i okaże się, że jest mokra
od potu? Pam iętała też ten konkretny mo ment, gdy jeden z rek- 
ruterów zapy tał, czy przypadkiem nie zna ko goś sławnego, bo czymś
takim mo głaby za punk tować. Wcale nie pla nowała wspom inać o Os- 
trowskiej, ale nazwisko ak t orki samo wskoczyło jej na język.

Myślała, że wszy scy już o tym za pom ni eli.
Konieczna przy glądała jej się spod zmarszczo nych brwi.



– Mówiłaś, że się znacie – przy pom ni ała.
– Z widzenia.
– I chodz iłyście do tego samego liceum.
– Ale w innym cza sie. Na pewno to za zn aczyłam.
Naczelna z irytacją pos tukała paznok ciami o blat bi urka.
– Podobno Dorian Sob czak nie doszedł do pełnej sprawności po

os tat niej kon tuzji – pow iedzi ała. – Mówi się, że chce skończyć z bok- 
sem i prze jść do branży en ter tain ment, a Os trowska chce
mu pomóc. Spec jalnie wybrała dzis iejszą galę na swoje pier wsze
pub liczne wys tąpi enie po porodzie i z wyprzedzeniem ogłosiła,
że się tam po jawi, żeby przy ciągnąć uwagę mediów.

– Kiedy będą jej robić zdję cia, Dorian też zmieści się w kad rze. –
Ania wykrzy wiła wargi w iron icznym uśmieszku.

Konieczna zgrom iła ją wzrokiem.
– Zmierzam do tego, że Os trowskiej będzie trudno opędzić się

od fotore port erów przed i bez pośred nio po gali. Pewnie dopiero
na bankiecie zna jdziesz okazję, żeby z nią poroz mawiać.

– Mam z nią rozmawiać?
– Nat ur al nie naw iążesz kon takt. Wspom nisz, że jesteście kra- 

jankami. Ona się zdziwi i ucieszy, w końcu wszy scy mile wspom i n- 
amy rodzinne strony. Zapyta, co się u was pozmi eni ało, czy w liceum
uczył cię taki a taki pro fe sor, czy pam iętasz lodzi arnię na rynku albo
co tam macie w tej dzi urze.

– A po tem ją przeko nam, żeby sprzedała nam zdję cia swo jej
córki?

Sarkazm w głosie Ani wyraźnie nie przypadł Koniecznej do gustu.



– Zapy tasz tylko, czy już sprzedała komuś zdję cia. Nawet nie
komu sprzedała, tylko czy w ogóle. Chcę to wiedzieć. Za wsze się
chwaliłaś, jakie masz gadane. Powtar z a łaś, że u nas marnuje się twój
po tenc jał, bo mo głaś być dzi en nikarką śled czą w na jlepszej redak cji
w kraju. No to teraz daję ci sz ansę: zaprezen tuj swoje mityczne zdol- 
ności. Dow iedz się, na czym stoimy! Nie obchodzi mnie, jak
to zrobisz.

Ania przy gryzła wargę. Naczelna była naprawdę wkur zona. Mu si- 
ało jej chol ernie za leżeć na tych zdjęciach. Nawet więcej: mu si ała
ich des per acko po trze bować, skoro wpadła na pomysł nagaby wania
Os trowskiej na im prezie. Czyżby sze fostwo naciskało? Wpływy
z reklam spadały? Możliwe, w os tat nich miesiącach powstały dwa
nowe portale i konkur encja robiła się coraz bardziej za jadła.

Tyle że cały plan był słaby. Mimo głębokiego przekon ania o włas- 
nej elok wencji Ania wąt piła, czy da radę zami enić z Os trowską
choćby dwa słowa. Nawet jeśli zdoła wspom nieć o wspólnym liceum,
ak t orka w na jlepszym ra zie mruknie „jak miło” i odwróci się
na pięcie.

A może wcale nie chodz iło o Os trowską? Może przełożona celowo
przy dzieliła Ani za danie niemożliwe do wykon ania, żeby wreszcie
do brać się jej do skóry?

– Okej. – Dziew czyna roz ciągnęła wargi w uśmiechu. – Za łatwię
to.

Konieczna wy glądała na za skoczoną. Na jwyraźniej nie
spodziewała się tak szyb kiej zgody.

– A co z ub raniem? – zapy tała nieufnie.
Ania wzruszyła rami onami.



– Pożyczę żakiet od Basi. To over size, na pewno się zmieszczę. –
Uśmiech nęła się jeszcze szerzej. Co in nego jej po zostało?
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Kobi eta na na graniu prze cięła wyłożony kostką pod jazd. Szła szybko,
z rękami skrzyżow anymi na piersi. Paździ ernik był stosunkowo ła- 
godny, ale i tak mu si ała czuć chłód przenika jący przez czarny
sweterek włożony na krótką suki enkę.

W pewnym mo mencie zatrzymała się i obró ciła w stronę domu,
krzycząc coś do męża, który wkrótce wszedł w kadr. Na granie nie za- 
w i er ało dźwięku, ale z samego ruchu ust i gwałtow nych gestów
można było wy wnioskować, że małżonkowie się kłó cili.

Lis zerknął na Maurycego, który siedział na sofie z twarzą ukrytą
w dło niach. Jak to możliwe, że wyk ształ cony i in teli gentny człow iek
nie pomyślał o kamerze? A może od początku zdawał sobie sprawę,
że jeśli zgłosi za gin ięcie żony, prędzej czy później będzie mu siał
pokazać na granie policji i tłu maczyć się z rodzin nej awan tury? Czy
dlat ego całą noc zwlekał z za wiadomi eniem służb? Do końca miał
nadzieję, że uniknie pub licznego pra nia brudów?

Może – pomyślał Lis. – A może nie.
Ponownie skupił wzrok na mon it orze. Na filmie Maurycy chwycił

żonę za ramię. Ta strząs nęła jego rękę i uciekła na odległość kilku
kroków, krzycząc coś gorączkowo. Oglądani na ekranie kom putera,
z pewnej odległości i nieco z góry, przy po m in ali ludziki z gry kom- 
puterowej. Trudno było uwi erzyć, że to prawdziwe os oby.

– O co się państwo pokłó cili? – zapy tał Lis.



– Wie pan – Chmielewski odsłonił twarz i prze sunął dłońmi
po łysiejącej cza szce – to była zwykła sprzeczka.

Cza sem zwykłe sprzeczki kończą się przypadkow ymi morderst- 
wami – dopow iedział w myślach polic jant, a na głos zapy tał:

– Dlaczego od razu nie wspom niał pan o tej kłótni?
– Bałem się… – Chmielewski potarł spo cone dłonie. – No wie

pan, bałem się, że nie będziecie chcieli jej szukać…
Niepo trzebnie – pomyślał Lis. Na prośbę Starosty ko mend ant

kaza łby szukać tej kobi ety, nawet gdyby wyjechała z domu z trzema
wal izkami, a co dopiero gdy wyszła w cien kim sweterku.

Jeszcze do niedawna Kazi mierz Chmielewski był na jbardziej
wpły wowym człow iekiem w powiecie i wszys tkie ważne decyzje
wymagały jego aprobaty. Przyczynił się między innymi do mi anow- 
ania Stan isława Kucharskiego sze fem lokal nej policji, więc ko mend- 
ant miał wobec niego dług wdz ięczności.

Po prze jś ciu na polityczną emeryturę Kazi mierz obrósł swoistą
le gendą. Miejscowi nadal nazy wali go Starostą i chęt nie wspom in ali
jego dokon ania i za sługi dla powi atu, często za pom ina jąc, że odszedł
ze stanow iska w at mos ferze skan dalu, os karżony o mo lestow anie
urzęd niczki.

Chmielewscy na na graniu wykrzyczeli jeszcze kilka zdań. Po tem
Izaura wybiegła poza za sięg kamery. Maurycy zrobił parę kroków,
jakby chciał za nią gonić, ale zatrzymał się  gwałtownie i spojrzał
w stronę domu. Znów popatrzył za żoną i ponownie w stronę bu- 
dynku. Jak ma ri on etka ciąg nięta przez niewidzi alne sznurki raz
w jednym, raz w dru gim kier unku.

– Chciał pan za nią pójść. Ale pan tego nie zrobił – pow iedział
Lis, ob ser wując, jak na grany Maurycy mi ota się i os tatecznie za- 



wraca do bu dynku.
– Nie mo głem. Dziew czynki zostały same. Paulinka czuła się

bardzo źle. Nie ma pan po ję cia, co przeży wałem, kiedy Iza nie
wracała. Ręce mi dy gotały, wy chodz iłem z siebie. Ale nic nie po- 
trafiłem zrobić. W końcu za cząłem dz wonić.

– Gdzie?
– Na jpi erw do rod z iców. Sam nie mo głem pójść do lasu, więc

poprosiłem, żeby oni po jechali i poszukali Izy. Po tem do jej
koleżanek. Do naszych wspól nych zna jo mych. Do przed szkolanek
i mam dzieci, które chodzą z Paulinką do Mucho morków. Nawet
do pro boszcza. To trwało całą noc.

– Dlaczego od razu nie za wiadomił pan policji?
– Chciałem, ale tata przekonał mnie, że lepiej za czekać. Dopiero

nad ranem sam za dz wonił bez pośred nio do pana Staszka.
– Będę prosił, żeby spisał pan nu mery wszys tkich osób, do

których pan dz wonił tamtej nocy.
Na ekranie był teraz widoczny je dynie pusty pod jazd z el eg anck- 

iej kostki, po grąża jący się w przed wieczornej sz arówce. Lis za czekał
jeszcze chwilę i naciśn ię ciem spacji zatrzymał na granie.

– Czy zdar z ało się już wcześniej, że za gin iona znikała na jakiś
czas?

– Oczy wiście, że nie.
– A czy myśli pan, że mo gła chcieć ode jść od rodz iny?
– Słucham?
– Wie pan, kobi ety różnie re agują na po jawienie się dziec ka. –

Kon rad pomyślał o Mari oli. – Cza sem mają dość, chcą uciec od
obowiązków. Może po prostu żona po trze bowała trochę czasu dla
siebie, umówiła się z kimś…



– Z kim? Pan chyba nie… nie myśli o innym mężczyźnie?
– Niekoniecznie. To mo gła być na przykład przy ja ciółka albo jakiś

krewny. Może spędz iła noc w bezpiecznym miejscu i jutro wróci
po swoje rzeczy?

– Nie. – Chmielewski wyprostował się i nap iął mięśnie. – Izaura
by nas nie zostaw iła. Kocha i mnie, i dziew czynki. A jeśli chodzi o jej
rodz inę, to z nikim nie utrzymuje kon taktu. Coś mu si ało się stać.
Ten film… to był je dyny raz. Nasza je dyna kłót nia. Poza tym jesteśmy
udanym małżeństwem.

Jasne – pomyślał Lis, ale postanowił zachować sarkazm dla
siebie. Na ra zie nie po trafił os z a cować, jak duże było praw do- 
podobieństwo, że Chmielewski znęcał się nad żoną, ale nie mógł też
tego całkow icie wykluczyć.

Zostało jeszcze jedno py tanie, równie, a może nawet bardziej de- 
likatne niż poprzed nie.

– Czy uważa pan, że za gin iona mo gła coś sobie zrobić?
Przez sekundę Chmielewski wy glądał, jakby ktoś go uderzył.
– Nie – pow iedział w końcu zu pełnie innym tonem niż wtedy, gdy

odrzu cał możli wość ode jś cia żony. To „nie” było miękkie i os trożne,
jak krok stawiany na polu minowym.

– Jest pan pew ien? – nacis nął Lis. – Wyszła z domu bardzo zden- 
er wow ana, a wiadomo, po ciąży hor mony i te sprawy…

– Jestem pew ien. – Brzmi ało to trochę tak, jakby Chmielewski
przekony wał sam siebie. – Zresztą po co z pana strony te in synu acje?
Czy pan nie ro zu mie, że moja żona spędz iła całą noc poza domem?
Sama i na mrozie? Dwa ty god nie temu ktoś włamał się do garażu mo- 
jego ojca. Po tem widzi ałem jakiegoś typa kręcącego się przy naszej
bramie. Dlaczego pan nie pyta o takie rzeczy? A co, jeśli ten zbir



spotkał Iza urę pod czas spaceru i postanowił ją skrzy wdzić? – Pokrę- 
cił głową, oddychając głęboko. – Nie, nie. Wolę nawet nie myśleć…

– Powie pan coś więcej o tym człow ieku? – zapy tał Lis, jed- 
nocześnie zwraca jąc uwagę, że dla Chmielewskiego wybiegnięcie
żony po awan turze nadal jest „space rem”.

– Nie wiem, sam nie wiem… To był jakiś lump. Zaglądał między
sztachety płotu.

– Jak wy glądał?
– To był taki ob dartus, może ten sam, który chciał obrabować

rod z iców. Krzyknąłem na niego i za raz uciekł. Boję się, że Izaura mo- 
gła wpaść na ko goś podob nego.

– Czy widział pan, w którym kier unku poszła za gin iona po wyjś- 
ciu z domu?

– Myślę, że do lasu. Za wsze tam spacerowała, na jczęś ciej
z kijkami, cho ciaż os trzegałem, że to niebezpieczne.

– Mi ała jakieś ulu bione trasy lub miejsca? Gdzie pana zdaniem
pow in niśmy za cząć poszukiwania?

– Nie wiem. Zwykle nie zabi er ała mnie ze sobą. Mówiła, że to
czas tylko dla niej, że musi oczyś cić głowę i oder wać się od wszys- 
tkiego… ale to nie zn aczy, że mi ała nas dość. Nie, na pewno nie.

Jasne, jasne. Pokłó cili się tylko ten jeden raz – pomyślał zirytow- 
any Lis.

Narastało w nim przeczucie, że mężczyzna coś ukrywa. Przyszło
mu także do głowy, że praw do podob nie jedno po ciąg nięcie z liś cia
wys tar czyłoby, żeby rozwiązać Chmielewskiemu język. Tak, jeden
nied bały ruch ręki i nadgarstka, niez byt silny cios wyprowad zony
z ot wartej dłoni i urzę das poszedłby po ro zum do głowy
i wyśpiewałby całą prawdę o kłótni z za gin ioną. Koledzy za r zu cali



Lisowi, że celowo kreuje się na bru tal nego os iłka, tym cza sem
on naprawdę wi erzył, że w niek tórych sytu ac jach użycie siły jest na j- 
prost szym rozwiąz aniem.

Ni estety – Chmielewskiemu nie mógł przyłożyć.
Sięgnął po długopis i for mu larz leżący obok kom putera. We właś- 

ciwym punkcie na szczycie arkusza wpisał je dynkę, tym samym
nada jąc za gin ię ciu Iza ury Chmielewskiej pier wszą, na jwyższą kat- 
egorię.

***

Po wyjś ciu przed dom zatrzymał się przy sam ochodzie. Zam ierzał
od razu zate le fonować na ko mendę, ale zanim zdążył wyjąć
komórkę, ta rozdz won iła się w kieszeni kur tki. Wyciągnął tele fon
i spojrzał na wyświet lacz. Dz wonił ko mend ant Kucharski.

– Halo.
– Jesteś jeszcze u Chmielewskich?
– Odeb rałem za wiadomi enie i jadę na bazę.
– Maurycy do mnie dz woni i nar zeka, że jesteś op iesz ały.
Kurwa.
– Dopiero wyszedłem, a chłop już zdążył za dz wonić ze skargą? –

Lis za szurał bi ałą podeszwą adi dasa po wil got nej kostce brukowej. –
Czego by chciał? Muszę prze cież za w ieźć papi ery na bazę. Trzeba
wkle pać wszys tko do KSIP-u.

– Da jemy je dynkę?
– Trzeba. Mam na granie z kamery. Widać, jak babka wy chodzi

z domu w samej kiecce i kier uje się w stronę lasu. W pier wszej kole- 
jności mu simy wysłać chło paków w teren.



– Ku biak za jmie się ak cją w terenie. Za stanawiam się tylko, czy
an gażować samą straż, czy od razu ściągać psy z Krakowa. –
Przełożony zrobił przerwę na za ciąg nięcie się papi erosem. – Może
dziewucha zem d lała na spacerze i właśnie zamarza pod jakimś krza- 
kiem?

Lis też się tego obawiał. Kobi ety pod koniec ciąży i bez pośred nio
po niej ci er pią cza sem na an emię, zwłaszcza takie, które ważą
niecałe pięćdziesiąt kilo. Izaura była cienko ub rana. Jeśli z jakiegoś
po wodu stra ciła przytom ność, naprawdę mog ła jej grozić śmi erć
z wychłodzenia. Wprawdzie tem per at ury wciąż utrzymy wały się
na plusie nawet nocą, ale zi mny deszcz i wi atr też robiły swoje.

– W tej chwili na jważniejsze, żeby szybko za cząć dzi ałać – pow- 
iedział. – Myślę, że warto sprowadzić psy, jeśli jest taka możli wość. –
Co prawda takie ak cje dużo kosztowały, ale wolał nie mieć tej kobi ety
na sum i eniu. – W dod atku Chmielewski twi er dzi, że ktoś krę cił się
niedawno koło ich domu. To też trzeba zbadać.

– Jakie masz wrażenia po spotkaniu z Maurycym? – zapy tał szef.
Podko m is arz za stanowił się przede wszys tkim nad tym, jak

bliskie relacje łączyły ko mend anta z Chmielewskimi. Na pewno
Kucharski spotykał się to war zysko ze Starostą – wspólne wędkow- 
anie, po low ania i tak dalej – ale czy był emoc jon al nie związ any
z jego synem? Jak za re agowałby na wzmi ankę, że Maurycy kręci?
Z dru giej strony, czy podko m is arz miał pewność, że mąż za gin ionej
ukry wał coś is tot nego z punktu widzenia poszukiwań?

– Na ra zie ciężko cokolwiek pow iedzieć – odparł os trożnie.
– Okej. Więc zosta jemy przy tym: dz won imy do dyżurnego z wo- 

jew ódzkiej i wysyłamy ludzi w teren. Chłopcy po hasają sobie
z pieskami po lesie. Równolegle sprawdzasz zna jo mych za gin ionej



i po zostałe wątki. Dostan iesz do pomocy Mazurka i Binkiewicza.
Chcę być na bieżąco ze wszys tkim. – Znów cmoknięcie warg na fil-
trze papi erosa i cichy syk wy puszczanego dymu. – To sprawa os- 
obista. Obiecałem Kaziowi, że ją zna jdę.

***

Po przyjeździe na ko mendę podko m is arz przekazał dyżurnemu dok- 
u menty – za wiadomi enie o za gin ię ciu os oby oraz swoją not atkę.
Zgod nie z pro ced urą dane na temat za gin ionej mi ały teraz trafić
do Kra jowego Sys temu In form acji Poli cyjnej. Lis szedł o za kład,
że nie odna jdą Iza ury w sys temie, ale i tak trzeba było porównać jej
ryso pis z odnalezionymi NN. Należało też podz wonić po szpit alach.
Podko m is arz zle cił oba te za dania Binkiewiczowi.

Si er żant Wiktor Binkiewicz miał owalną twarz i wydatne wargi,
dlat ego niek tórzy przezy wali go Usta. Młody i am bitny, po trafił się
dopasować, więc łatwo zjedny wał sobie ludzi. Nie było jed nak ta jem- 
nicą, że jeszcze pod czas pracy w prewencji wykazy wał brzy dki
nawyk pałow ania bez dom nych pi jaczków bez żad nego uza s ad ni enia.

Lis uważał Usta za człow ieka, który łatwo płaszczy się przed sil-
niejszymi i chęt nie gnębi sł ab szych – czyli ko goś nie god nego sz a- 
cunku ani za ufania. Jeśli tylko mógł, unikał to war zys twa si er żanta,
dlat ego teraz wcis nął mu listę za dań, które równie dobrze mógłby
wykonać pra cownik cy wilny, a sam zgarnął Mazurka i wró cił
do domu Chmielewskich.

Pier wsze patrole policji przeszukiwały już w tym cza sie las. Lada
mo ment mieli do nich dołączyć strażacy i psy trop iące.

***



Sypi al nia Chmielewskich wy glądała jak ży w cem wyjęta z kata logu.
Cent ralne miejsce za j mowało pod wójne łóżko z wezgłowiem

tapicerow anym czarną skórą, ustawione na tle ściany pokrytej
tynkiem struk tur alnym w chłodnym odcieniu srebra. Po obu
stronach łóżka stały identyczne nocne sza feczki z lamp kami o bi- 
ałych abażur ach.

Lis ot worzył na jpi erw tę po lewej stronie. W środku zn alazł bab- 
skie fatałaszki, wkładki lak tacyjne, lub rykant o smaku
truskawkowym, a na dol nej półce kilka ko lorow ych pise mek,
broszury o karmi eniu pier sią i jeden har le quin ze sfaty gow aną
okładką. Podko m is arz przekartkował książkę i za czął prz etrząsać
cza sopisma.

W tym cza sie sz a fką po lewej za j mował się Mazurek. W prze- 
ciwieństwie do mło dego Binkiewicza starszy as pir ant był polic- 
jantem, któremu został tylko rok do emerytury. Plotkow ano, że pod- 
czas jed nej z in ter wencji doświad czył urazu głowy i od tamtej pory
zrobił się trochę dzi wny i po wolny, ale Lis podejrze wał, że był taki
za wsze.

– Muszą panowie tak wszys tko przerzu cać? – Maurycy
Chmielewski stał w drzwiach sypi alni i czujnie ob ser wował każdy
ruch funk c jon ari uszy. – Żona lubi porządek.

Oczy wiście Lis mu siał dokład nie sprawdzić półki. Sz a fka nocna
nadawała się na przykład do trzy mania pam ięt nika, a gdyby za gin- 
iona pla nowała sam obójstwo, mo głaby zostawić w takim miejscu list
pożeg nalny. Tym razem podko m is arz nie zn alazł jed nak niczego
ciekawego. Mazurek również wyprostował się i przecząco pokrę cił
głową.



Lis jeszcze raz om iótł sypi al nię wzrokiem. Brakowało kołyski,
którą świeżo upieczeni rod zice często stawiają blisko swo jego łóżka.

– Dziew czynki śpią gdzie in dziej?
– Każda w swoim pokoju. Mamy elektron iczną ni anię. –

Chmielewski wskazał urządzenie z niew ielkim mon itorem sto jące
na sz a fce po prawej.

– Gdzie za gin iona trzymała rzeczy os obiste?
– Ub ra nia są w gar der obie. Tam je trzyma. – Maurycy zaak- 

centował końcówkę os tat niego słowa i wskazał prze suwane drzwi
na ścianie naprze ciw łóżka.

Z sąsied niego pom ieszczenia dobiegł nagły płacz nie mow laka.
– Prze praszam panów – rzu cił Chmielewski i wybiegł.
– No i poszedł lu lać. – Mazurek prze jechał palcem po ideal nie

czystym parapecie. – Nie wkurza cię ten pro fe sorek? Taki ą i ę.
Lis wzruszył rami onami. Nie lu bił Chmielewskiego, lecz wolał

to zachować dla siebie.
– Czyli wkurza, ale co począć, skoro gruba ryba – odgadł Mazurek

ze śmie chem. – Swoją drogą nie wiem, jak on usiedział całą noc.
Jeśliby moja stara prze padła, wy chodz iłbym z siebie. Szkoda. Gdyby
wiedział, że może od razu do nas dz wonić, może już by była
znaleziona.

– Myśl isz, że o tym nie wiedział?
– Ludzie często myślą, że muszą up łynąć dwadzieś cia cztery

godz iny, żeby zgłosić za gin ięcie. Filmy nauczyły. Jaki mi ałby inny
powód, żeby czekać?

Lis za stanowił się, ale nic nie pow iedział.



Pod wzglę dem wielkości gar deroba dorówny wała poko jowi, który
Kon rad dzielił w dzieciństwie z dwójką rodzeństwa. W sz a fie wisi ało
kilka uni wersal nych gar sonek i klasy cz nych kos ti umów w stonow a- 
nych ko lor ach. Na głębokich półkach poukładano codzi enne ub ra- 
nia, głównie w odcie niach bieli, czerni i sz arości, ale też kilka skórz- 
a nych tore bek w róż nych ko lor ach. Była także os obna sz a fka na buty
oraz parę szkatułek z biżu terią.

Podko m is arz obejrzał wszys tko dokład nie i doszedł do wniosku,
że nadal nie po trafi wyo brazić sobie Iza ury Chmielewskiej.
Z jakiegoś po wodu za gin iona bardziej ko jar zyła mu się z duchem niż
z prawdziwą os obą. Fakty, które już znał, nie przys t awały do schem- 
atów w jego głowie. Izaura ze zdjęć wy glądała jak prze ciętna sz ara
myszka, a jej sz afa była pełna ciuchów odpow ied nich dla statecznej
emerytki. Z dru giej strony ta sama kobi eta z po wodzeniem uwodz iła
zamoż nych mężczyzn w ga leriach sztuki współczes nej, cho ciaż w jej
domu nie było ani jed nego obrazu czy rzeźby.

Może Chmielewski ma rację i niepo trzebnie tracę czas na
roztrząsanie nie is tot nych spraw – pomyślał Lis, wysuwa jąc pier wszą
z brzegu szu fladę. Bez przekon ania rozgarnął ułożone parami skar- 
pety i z za skoczeniem za uważył prześwitujący spom iędzy nich bar- 
wny papier.

Okazało się, że na dnie szu flady leżą trzy ko lorowe pocztówki
świąteczne w staro modnym stylu. Na każdej był nieco inny obrazek,
ale wszys tkie za w i er ały wspólne ele menty: szo pkę, bielutkie
owieczki, świętą rodz inę w zło co n ych au re olkach i małe dzieciątko
w żłóbku. Ten sam był również charak ter pisma, cho ciaż na na- 
jnowszej kartce, opatrzonej zeszłoroczną datą, litery nieco się
chwiały, jakby dłoni prowadzącej długopis brakowało pewności.



Pod bardzo kon wenc jon alnymi życzeniami pod pisy wała się
Leoka dia Włodar czyk. Przy ja ciółka? A może krewna?

– Co tam masz? – Mazurek spojrzał Lisowi przez ramię.
– Zobaczymy. Może coś, może nic. Trzeba tu wszys tko dokład nie

przeszukać i sprawdzić kom puter za gin ionej.
– Chcesz zbi erać odciski od razu? Będzie jeszcze czas, jak panna

się szybko nie zna jdzie.
Zanim podko m is arz zdążył odpow iedzieć, z dołu dobiegł odgłos

dz wonka do drzwi.
Polic janci popatrzyli po sobie.
– Ktoś miał przyjść? – zapy tał Mazurek.
Lis bez słowa wyszedł z gar der oby.
Prze ciął sypi al nię, pokonał korytarz i zatrzymał się na gór nych

stop niach schodów prowadzą cych na parter. Miał stąd dobry widok
na drzwi do wi atrołapu, przez które wchodził właśnie wysoki,
szpakowaty mężczyzna w pasi astym sz a liku i rozchełstanym
płaszczu.

Kon rad na tych mi ast roz poznał twarz zn aną więk szości dorosłych
mieszkańców Myłowa. W przeszłości widy wał Kazi mierza
Chmielewskiego przy róż nych ofic jal nych okaz jach, na przykład
na rozdaniu odzn aczeń dla funk c jon ari uszy policji albo pod czas im- 
prez dożynkow ych. Mu siał przyznać, że Starosta budził w nim re- 
spekt. W końcu jak często spotyka się człow ieka, który po trafi
zachować po ciąga jący wy gląd charyzmatycznego przy wódcy,
zagryza jąc ogórki i chleb ze smalcem na wiejskim festynie? Mimo
siedem dziesiątki na karku i włosów bi ałych jak mleko Chmielewski
nadal miał proste plecy, bystry wzrok i to coś, co sprawiało, że ludzie
chcieli mu wi erzyć.



***

Pustawy salon, wcześniej dość przygnę biający, teraz aż za bardzo się
oży wił.

Chora Paulinka znowu oglądała kreskówkę. Ko lorowe postaci
kow bojów i In dian has ały po ekranie, a z głośników kina do mowego
dobie gały ży wiołowe i irytująco donośne okrzyki, co jakiś czas
przery wane odgłosami re wolwerow ych wys trz a łów. Lis pomyślał,
że ba jka spodobałaby się Ka ro lowi. Nie pam iętał, czy syn ją oglądał.
Możliwe, że powstała dopiero po jego śmierci.

Młod szy Chmielewski siedział u szczytu kanapy, tuż obok
poduszki, na której Paulinka opi er ała głowę. Pod czas gdy szk liste
oczy dziew czynki bie gały za bo hat erami an im acji, Maurycy gładził
jej rude włoski.

Kazi mierz skończył mo cować ob wieszone za bawkami pałąki
maty edukacyjnej, którą rozłożył na parkiecie. Z pieczołow itoś cią
ułożył pod nimi zbud zoną Misię – w jego wielkich, po marszczo nych
dło niach malutka dziew czynka wy glądała jak lalka. Następnie wstał
z ci chym stęknię ciem i za jął miejsce na jednym z foteli.

Drugi fotel przypadł Kon rad owi, a dla Mazurka został tapicerow- 
any taboret.

– Przyjechałem, żeby odciążyć Maurycego w opiece nad dziew- 
czynkami – zwró cił się Starosta do polic jantów. – Nie spodziewałem
się panów. Staszek mówił, że wszy scy funk c jon ari usze szukają Iza- 
ury.

Miał zmartwiony wyraz twarzy i dobrot liwy ton, ale Lis wyczuł
w jego słowach ukryty przytyk.

– Właśnie to robimy. Szukamy za gin ionej – podkreślił.



Starszy pan pod niósł na niego wyblakłe niebieskie oczy, by po
chwili skinąć głową.

– Prze praszam. Moje ro zu mow anie było krótkowzroczne. Oczy- 
wiste, że oprócz przeszukiwania lasu trzeba też prze prowadzić
dochodzenie. Jeśli muszą mnie panowie rozpy tać, proszę. Służę
pomocą.

Lis popatrzył na Paulinkę, w której oczach odbi jał się ko lorowy
ekran. Właś ciwie pow inien ponownie zapro ponować prze jście do in- 
nego pom ieszczenia, ale naprawdę miał już dość tych wszys tkich
cere gieli i bie gania z pokoju do pokoju. W dod atku Misia za k wiliła
na macie – podejrze wał, że za chwilę znowu będzie po trze bowała
mleka, zmi any pieluchy albo in nej in terak cji.

– Pan pier wszy za czął poszukiwania za gin ionej? – zwró cił się
do seni ora, nie tracąc czasu.

– Tak. – Kazi mierz złożył dłonie na podołku. – Maurycy za dz- 
wonił do nas wczoraj wieczorem. Pow iedział, że bardzo się niepokoi
o Iza urę, i poprosił, żebyśmy jej poszukali, bo sam nie może zostawić
dziew czynek.

– Która była godz ina?
– Koło dziewięt nas tej.
– Za gin iona wyszła z domu o siedem nas tej trzy dzieści sześć. – Lis

przy pom niał czas za rejestrow any na kamerze.
– Szybko za częliście szukać – za uważył Mazurek. – Nie było jej

mniej niż dwie godz iny. Nie za długo dla dorosłego.
– Za pom ina pan, że było zi mno, a Izaura nie mi ała odpow ied- 

niego okry cia. W dod atku o tej porze jest już ciemno, a przez las
prze biega bardzo ruch liwa droga.



– Zbliżała się pora karmi enia – wtrą cił Maurycy. – Izaura
ma dużo mleka i na pewno bolały ją piersi… – Ur wał i zwiesił głowę,
skrę pow any własnymi słowami i jed nocześnie bardzo przybity.

– Jak długo jeździł pan po lesie? – Lis zwró cił się do Starosty.
– Ni estety, po powrocie nie spojrz a łem na zegarek. –

Chmielewski bezrad nie rozłożył ręce. – Wszy scy byliśmy tak bardzo
zaa ferow ani, że nie śledz iliśmy czasu. Jakieś trzy godz iny? Właś ciwie
chyba nawet dłużej: cztery i pół. Prze jechałem kilka razy w tę
i z powro tem ulicą Myłowską od ronda aż po wjazd do miasta.
Skręcałem też w tę boczną drogę, przy której stoi dom Maurycego,
i w inne dróżki, też leśne. Po lesie nie pow inno się jeździć sam ocho- 
dem, ale uzn ałem, że to stan wyższej konieczności. Ni estety, wszys- 
tko na darmo. Po Iza urze nie było śladu.

In di anin w pióropuszu krzyczał z ekranu, że w prze ciwieństwie
do swo jego ojca nie chce zostać wodzem plemi enia, ale kuchar zem.
Pisk liwe głosy ba jkow ych postaci utrud ni ały Lisowi skupi enie.

– Skoro poszukiwania nie przyniosły rezultatu, dlaczego nie za dz- 
wonili państwo na policję? – zapy tał.

– Pewnie myśleliście, że trzeba czekać dwadzieś cia cztery godz-
iny – za s ug erował Mazurek.

– Tak, właśnie tak. – Starosta spojrzał na starszego as pir anta. –
Przez całą noc nie zm rużyliśmy oka. Rankiem za dz won iłem jeszcze
raz do Maurycego, a kiedy potwi er dził, że Izaura nie wró ciła,
postanow iłem poprosić o pomoc Staszka Kucharskiego, waszego ko- 
mend anta. Dopiero od niego dow iedzi ałem się, że od razu można
było zgłosić za gin ięcie. Teraz nie mogę sobie darować tej zwłoki.
W dod atku wprowadz iłem Maurycego w błąd i jemu też kaza łem
czekać. Prze praszam. Jest mi bardzo przykro.



– To nie twoja wina, tato – za pewnił Maurycy.
– Mama wróci? – Paulinka przekrę ciła główkę i py ta jąco spojrz ała

na ojca.
– Tak, koch anie. Na pewno. – Twarz Maurycego wykrzy wił spazm

bólu. – Wróci, na pewno do nas wróci… – Szybko otarł łzy, głaszcząc
jed nocześnie córkę.

Kon rada og ar nęło współczucie. Przez sekundę miał wyrzuty sum- 
i enia, że podejrze wał Chmielewskiego o skrzy wdzenie żony.
Te nieprzyjemne, palące emocje stępiło jed nak miękkie jak wata za- 
żenow anie, w końcu prawdziwy mężczyzna nie pow inien pozwalać
sobie na łzy. On sam nie płakał nawet na po grze bie Ka rolka.

– Słuchaj taty, mała – mrugnął Mazurek do dziecka. – Kiedy
tu siedz imy, two jej mamy szukają panowie z pieskami. Nie ma bata,
żeby jej nie znaleźli.

– Pieski szukają mamy? – Dziew czynka szer oko ot worzyła oczy. –
Jak w Psim patrorze?

– Właśnie. Takie pieski po spec jalnym tren ingu do tropi enia
ludzi. Po trafią znaleźć człow ieka nawet pod gruzami bu dynku, a co
dopiero między drzewkami w lesie. Tak że nic się nie bój.

– Słyszeli panowie, że niedawno mieliśmy włamanie? – zapy tał
Starosta. – Zgłasz a liśmy to zdar zenie na policji.

Lis z ulgą pow itał zmi anę tem atu. Uwi er ała go świado mość,
że mimo dobrych in tencji Mazurek okłamuje dziecko. Nie mieli
prze cież żad nej pewności, że za gin iona odna jdzie się żywa.

– Kiedy dokład nie to było? – zapy tał.
– Dwa ty god nie temu – odparł Starosta. – Dwudzi est ego ós mego

września. Rabuś przeskoczył przez parkan, a po tem uszkodził kłódkę
od garażu. Zanim zdążył cokolwiek ukraść, przepłoszył go alarm.



– Myśli pan, że to ma związek ze zniknię ciem za gin ionej?
– Możliwe. W zeszłym ty god niu Maurycy za uważył podejrz anego

mężczyznę, jak krę cił się koło jego domu. Wspom inał już wam
o tym? Pomyślałem, że to mógł być ten sam człow iek, który chciał się
włamać do nas. Jestem roz pozn awalny, więc ludzie mają przesadne
wyo brażenie o naszym ma jątku. Izaura mo gła przez przypadek
natknąć się na niego albo jeszcze in aczej: skoro z kradzieżą nie
wyszło, przestępca spróbował por wania. Może dlat ego ob ser wował
dom. Czy to nie brzmi praw do podob nie?

Maurycy ponownie za krył oczy dłonią.
Paulinka przysłuchi wała się wszys tkiemu z prze ję ciem,

a nieświadoma niczego Misia prze wró ciła się na bok, chwyciła
przyp ięt ego do maty motyla i za częła tar mosić jego sze leszczące
skrzy dła.

– Nie wiadomo, kto stał za tamtym włamaniem? – zapy tał Lis.
– Ni estety, jeszcze nikogo nie złap ali – odparł Kazi mierz.
– Wiem, że już o tym rozmawialiśmy – zwró cił się podko m is arz

do mil czącego Maurycego. – Ale może przy pom niał pan sobie
szczegóły wy glądu tego podejrz anego człow ieka?

Mężczyzna prze sunął dłoń na czoło i pokrę cił głową.
– Naprawdę nie po trafię go opisać.
– Ile miał wzrostu? W jakim był wieku?
– Myślę… mógł być chyba mo jego wzrostu. A jeśli chodzi o wiek…

Wie pan, pato lo gia ma prze ważnie takie zn iszczone twarze, a on
właśnie tak wy glądał: jak pi jaczek spod sklepu. Równie dobrze mógł
być w moim wieku albo po pięćdziesiątce.

– Był gruby czy chudy?



– Raczej chudy. I oczy miał takie… prze jmujące. Ciarki mnie
przeszły, jak na mnie spojrzał, i bardzo się ucieszyłem, kiedy sobie
poszedł. Nie przyszło mi do głowy, że mógł wró cić… ak urat, kiedy
Izaura była sama na zewnątrz…

– Jeszcze nie wiadomo, czy to on – wtrą cił Mazurek.
– W co był ub rany? – drążył Lis.
– Miał ciemną kur tkę i ple cak. I czapkę, jakby pod win iętą ko- 

mini arkę, dlat ego nie widzi ałem ko loru włosów.
Ko lo nia, w której mieszkali młodzi Chmielewscy, nie była duża

i obcy kręcący się po okolicy mógł zwró cić czyjąś uwagę. Lis zan o- 
tował w myślach, żeby popy tać o niego sąsi adów.

Popatrzył na małą Misię, która za częła żuć skrzy dło motyla.
Za stanowił się, o co jeszcze pow inien zapy tać. W końcu wyjął

z kieszeni kur tki świąteczne pocztówki.
– Spojrzy pan? – Podał kartki Maurycemu.
– To szo pka? – Paulinka wyciągnęła szyję, by lepiej widzieć

obrazki.
Maurycy obró cił pier wszą kartkę i przeczytał życzenia

na odwrocie.
– Nigdy ich nie widzi ałem. Gdzie je pan zn alazł?
– W szu fladzie w gar der obie za gin ionej. Twi er dził pan, że żona

nie utrzymy wała kon taktu z nikim z rodz iny.
– Bo nie utrzymy wała.
– I nie wie pan, kim jest Leoka dia Włodar czyk?
– Nie mam po ję cia.
– Imię brzmi staro mod nie. Może to jakaś starsza przy ja ciółka?

Dawna sąsi adka?



– Pow iedzi ałem, że nie wiem.
W podko m is arzu za g o towała się irytacja, którą trochę ostudz iło

zniechę cenie. Jakoś nie po trafił uwi erzyć, że Maurycy nigdy nie
zajrzał do szu flady żony, ale z dru giej strony co niby miał począć
ze swoimi wąt pli woś ciami, skoro mło demu Chmielewskiemu znowu
za sznurowały się usta?

– Będziemy mu sieli sprawdzić kom puter za gin ionej – pow- 
iedział. – Po trze bujemy też lo ginów do portali społecznoś ciow ych,
z których korzys tała, i nu merów kon tak tow ych do jej na jbliższych
zna jo mych.

– Oczy wiście, służymy wszelką pomocą – za pewnił Starosta.
Lis jeszcze raz przyjrzał się obu Chmielewskim: mło demu

i staremu. Kazi mierz był niższy od syna o pół głowy, bardziej po- 
marszczony i zgar biony, a jed nak nie było wąt pli wości, który z nich
ma w rodzinie więcej do pow iedzenia.

***

Wyszli z Mazurkiem na zewnątrz. Pod jazd był za stawiony pustymi
ra di owozami, a kawałek dalej, na pob oczu drogi, stały wóz strażacki
i auto bus, które przy wiozły strażaków ws pi era ją cych ak cję
poszukiwaw czą. Dzi ałka Chmielewskich zna j dowała się w us- 
tronnym miejscu, więc ruch przed domem nie przy ciągnął wś cib- 
skich sąsi adów, którzy prze ważnie w podob nych sytu ac jach
wyrastali jak grzyby po deszczu.

Lis za dz wonił do Ku biaka nad zor ującego dzi ałania w terenie.
Dow iedział się, że do polic jantów i strażaków przeszukują cych las
dołączyło też kilku ochot ników z pob liskiego przysiółka. Na ra zie nie
natrafiono na żadne ślady, ale psy, które pięt naście minut temu dot- 



arły z Krakowa, od razu złapały trop. Podko m is arz poprosił, by in for- 
mować go na bieżąco.

– Obe jdźmy dom – zapro ponował Mazurkowi, chow a jąc tele fon
do kur tki.

– Widzi ałeś, jaki ze Starosty przykładny dziadunio? – za gad nął
prześmiew czo starszy as pir ant, gdy za częli okrążać bu dynek,
uważnie ogląda jąc otoczenie.

– A czemu mi ałby być nieprzykładny?
– Nie słysz a łeś, że pukał urzęd niczki?
– Sąd go uniewin nił.
– Pos marował, gdzie trzeba, to go oczyś cili. Ręka rękę myje, nie

wiesz, jak jest? Jego oj ciec był prok ur atorem po wo jnie, a brat
pałował demon strantów w osiem dziesiątym pier wszym. Władza się
zmi en iła, układy zostały te same. Ale co wy, młodzi, o tym wiecie?

– Ek spert od komuny się zn alazł. Ile mi ałeś lat w osiem- 
dziesiątym pier wszym?

– Nie srałem już przyna jm niej w pieluchę jak ty. – Starszy as pir- 
ant wyszczerzył żółtawe zęby.

Przeszli za dom. Lis sprawdził rozmieszczenie kamer i z pewnym
za skoczeniem odkrył, że boczne we jście od strony wer andy z tyłu bu- 
dynku nie było mon it orow ane. Możliwe więc, że za gin iona wró ciła
do domu nieza uważona przez kamerę od frontu. Polic jant sprawdził
drzwi i okna pod kątem śladów usiłow ania włamania, ale tu wszys- 
tko było w porządku. Właś ciwie nic więcej nie rzu ciło mu się
w oczy – ot, zwykły nowy dom z wypielęgnow anym ogro dem. Żad- 
nych poszlak.

Trzeba było wziąć pod uwagę ewen tu al ność, że za gin iona uległa
wypadkowi. Mo gła na przykład stra cić przytom ność gdzieś



na terenie obe jś cia – cho ciaż podobne przypadki zdar zają się raczej
schorow anym staruszkom. Mo gła również we jść w miejsce, z którego
nie po trafiła się sama wydostać – co z kolei na jczęś ciej przytrafia się
dzieciom. Dla czystości sum i enia sprawdz ili więc z Mazurkiem
szambo, zbiornik na deszczówkę, a także pustą obec nie szk larnię,
w której latem rosły pom idory. Zajrzeli do drewni anego domku
na przy do mowym placu za baw, po czym dokład nie przeszukali garaż
na sam ochody osobowe, a także bu dynek gos podar czy łącznie
z całkiem sporym stryszkiem. W żadnym z tych miejsc nie znaleźli
jed nak niczego podejrz anego.
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– Zobaczysz, za raz ktoś przyjedzie starym pun ciakiem i będziesz mi- 
ała temat na tysiąc la jków – przekony wał Kotle ciarz, a ona jak głupia
dała się namówić. W rezultacie od pół godz iny koczowali przed
hotelem, by robić zdję cia spor tow com wysi ada jącym z limuzyn.
Siąpiło coraz moc niej, odblaski re flekt orów prze jeżdża ją cych aut
odbi jały się na mokrym as falcie, a ar gu menty fo to grafa tra ciły
na sile z każdą minutą spęd zoną na zi m nie.

– Za raz nogi mi we jdą do tyłka – sarknęła Ania, poprawiając
aparat ciążący jej na szyi.

– Chyba fak tycznie mu simy się schować do środka. – Luc jan
z niepoko jem spojrzał na obiek tyw aparatu. – Boję się o sprzęt.

Chwilę później, po krótkiej roz mowie z ochron i ar zem, który
sprawdził ich le git ymacje i we jś ciówki, tra fili do ciepłego hote lowego
lobby i wmiesz ali się w tłumek mniej gorli wych re port erów. Z pom- 
ieszczenia usunięto kanapy i fotele, po zostawiono na to mi ast wielkie
kami enne donice z palmami i kwi atami an turium. Nieo podal stały
wyso kie ban ery z logo typami spon sorów im prezy, po tocznie zwane
ściankami.

Kotle ciarz wycelował oko aparatu w pier wszy baner, sprawdził
rozmieszczenie de sign er skich żyran doli i kąt padania świ atła.

Ania wciągnęła w nozdrza un oszący się w powietrzu aro mat per- 
fum. Za pach luk susu – pomyślała. Rz a dko by wała w tak ek skluzy w- 



nych miejs cach, jed nak nie czuła onieśmiel enia. Właś ciwie jej wyo- 
braźnia brykała jak wesoły źre bak. Kto wie – fantaz jowała
z rozbawieniem – może za chwilę jakiś młody, at letycznie zbudow- 
any spor towiec, przyszły zdoby wca olimpijskiego złota, dostrzeże
mnie wśród tłumu paparuchów, a po tem por wie w świat bogactwa
i sławy?

– Nie myśl o niebieskich mig dałach – fuknął Kotle ciarz. – Ro bota
czeka.

Przez przeszk lone drzwi hotelu wmaszerował pier wszy gość.
Ania nie mi ała po ję cia, kto to, nie zdążyła się też dobrze przyjrzeć,
bo niewysoka syl wetka na tych mi ast została przesłon ięta przez
stłoczo nych re port erów. Kotle ciarz kazał cykać, więc dziew czyna
pod biegła do przodu z innymi.

Wkrótce po pier wszym goś ciu przybyli kole jni. Lobby
w lawinowym tempie wypełni ało się ludźmi. Oprócz spor tow ców
i trenerów, których obecność była w pełni uza s ad niona, napły wali
też różnej maści celebryci. Ci, których gwiazda przy gasła – niemodni
prezen terzy telew izyjni, pod star z ali ak t orzy, a nawet jedna pro jek- 
tantka mody – sami wchodz ili pod obiek tywy i in tensy wnie prężyli
się na ściankach, z kolei ulu bieńcy sezonu nie mogli się opędzić
od dzi en nikarzy. Ania spraw nie om i jała pier wszych i chwytała w oko
aparatu dru gich, jak myśliwy wybredny w doborze zwi erzyny.

Nieczęsto mi ała okazję zobaczyć z bliska to, co zn ała ze zdjęć
i o czym pisała na co dzień: tani blichtr wymiesz any z autentyczną
el eg ancją, pot błyszczący pod warst wami źle nałożonego pudru,
torebki, o których wiedzi ała, że są warte tyle co jej dwu miesięczna
pensja, i krawaty niedo pasow ane do koszuli.



Niek tórzy spor towcy czuli się w świetle re flekt orów jak ryby
w wodzie, in nych wyraźnie peszyła obecność re port erów. Ania zwró- 
ciła uwagę na pewną pły waczkę, która ko m icznie kuśtykała
i potykała się w butach na ob cas ach. Cyknęła dziew czynie kilka fotek
i za częła układać w głowie tytuł artykułu, gdy Kotle ciarz wyjął jej
aparat z rąk.

– Tylko słit focie. – Za czął kasować zdję cia. – Bo za rok nie
dostan iemy we jś ciówek.

Zgod nie z radą kolegi Ania ski erowała uwagę na ściankę. Tam
w mniej więcej dwu met row ych odstępach spor towcy i celebryci
ustawiali się do zdjęć. Gdy jedni odchodz ili na bok, kole jni za j- 
mowali ich miejsca, jak produkty prze suwane na taśmie fabrycznej.

Czas płynął, robiło się tłoczno, a ro bota pal iła się w rękach. Ob- 
sługa hotelu za częła kierować gości ku ot wartym zaprasza jąco
drzwiom sali kon cer towej – to tam mi ała się odbyć uroczystość
wręczenia na gród.

Wciąg nięta w wir pracy, Ania za pom ni ała na chwilę
o niedorzecznym za daniu, jakie zle ciła jej Konieczna. Dopiero Kotle- 
ciarz szturch nął ją w pewnym mo mencie łok ciem, wskazując
ruchem głowy na jbliższą ściankę. Obró ciła się i zobaczyła Dori ana
Sob czaka.

Chyba pier wszy raz spotkała celebrytę, który wy glądał na żywo
lepiej niż na zdjęciach. Smagły i wysoki, nosił taliow any garnitur
w ko lorze butelkowej ziel eni, który świet nie podkreślał jego at- 
letyczną syl wetkę i oli wkową cerę. W dod atku uśmiechał się
w sposób wy wołujący przyjemne mrowienie w dole brzucha Ani.

Dziew czyna na tych mi ast uni osła aparat do oka i zrobiła zdjęcie.
Była pewna, że w artykule o Dori anie użyje sfor mułowań „ciacho”



i „look bad boya”.
– Źle stoisz! – fuknął Kotle ciarz. – Za daleko!
Sam popędził ku czer wonej linie oddziela jącej pozują cych od dzi- 

en nikarzy.
Re port erzy za uważyli, kto czekał na ściance, i zbie gali się w to

miejsce jak stado kur do rzu con ego zi arna. Ania podążyła za resztą,
ale jakiś drab z kamerą przesłonił jej widok. Dopiero gdy prze cis nęła
się obok niego, po prawej ręce Dori ana za uważyła Os trowską.

Mimo całej swo jej niechęci do gwiazd ekranu mu si ała przyznać,
że Lena mi ała w sobie coś, co nie pozwalało prze jść obok niej obojęt- 
nie. I nie chodz iło tylko o urodę. Ładny owal twarzy, reg u larne rysy
i smukła syl wetka na pewno po mo gły jej w kari erze, różn iła się jed- 
nak od koleżanek po fachu emanują cych wymuszonym sek s a pilem.
Tego wieczoru zdecy dowała się na szam pańską suknię odsłaniającą
szczupłe ala bastrowe plecy. Stonow any maki jaż współ grał z jej jasną
kar nacją, a je dynym moc niejszym ak centem były usta po ciąg nięte
czer woną szminką.

– Wy glą dasz bosko po ciąży! – krzyknął głos z tłumu. Widocznie
nawet wśród dzi en nikarzy znaleźli się fani ak t orki.

Lena odpow iedzi ała zach wyca jącym uśmie chem i pomachała
w stronę błyska ją cych fleszy.

– Jestem tu dzisiaj, żeby ws pi erać swoją drugą połówkę! – przy- 
pom ni ała.

Dorian ob jął ją w pasie i przy ciągnął do siebie. Spojrz ała
mu w oczy.

Ania kilka razy nacis nęła guzik aparatu, pisząc w myślach tekst
cuki erkowego artykułu.



Jak się spodziewała, o naw iązaniu roz mowy z Os trowską nie było
mowy. Ak t orka zami en iła po kilka zdań z przed staw icielami telew izji
i paru na jwięk szych gazet, za każdym razem powtar za jąc podobną
for mułkę: „Tak, ws pi eram Dori ana. Tak, bardzo go kocham. Oczy-
wiście chciałabym, żeby dostał na grodę, ale w moich oczach już jest
zwycięzcą”. Następnie razem z bok serem zniknęła w drzwiach sali
kon cer towej, gdzie aparaty Ani i Kotle ciarza nie mo gły ich
doścignąć – do środka mieli wstęp je dynie re port erzy stacji, która
wykupiła kon cesję na relac jonow anie uroczystości.

Tłumek gości w holu przerzedzał się. Ania zrobiła jeszcze kilka
zdjęć i puś ciła aparat, który za w isł na jej szyi niczym kam ień. Za- 
stanawiała się, o co sama zapy tałaby Os trowską, gdyby była
prawdziwą dzi en nikarką, a nie jej śmieszną nami astką. Czy ogran- 
iczyłaby się do stand ar dowego py tania o jej wrażenia, czy zdobyłaby
się na bardziej ory gin alne py tanie? Cóż, prędko tego nie sprawdzi.

– Zobacz. – Kotle ciarz przysunął się z boku, pokazując dziew- 
czynie podgląd zdjęć w swoim mon stru al nie wielkim aparacie. –
Nieźle poszło, co?

– Mhm – zam ruczała, kiwa jąc głową. Nie była przekon ana, czy
rzeczy wiście po trze bują setek fo to grafii, skoro tylko kilka na- 
jlepszych za łapie się na stronę. Poza tym czuła ogromne zmęczenie.

Os tatni goście weszli do sali. Pra cownik hotelu zamknął drzwi,
przed którymi ustaw ili się dwaj ochron i arze żar tujący między sobą
półgłosem – mogli sobie na to poz wolić, ich nikt nie filmował.

***

Ania już przed galą czuła zmęczenie, a teraz ledwo stała na nogach.
Właś ciwie nic dzi wnego – nad Warsz awą dawno za padł zmierzch,



a ona od rana mi ała w us tach tylko kanapkę z wędliną ku pi oną
w kafeterii na parterze redak cji. Ciekawe, czy ktoś za uważyłby, gdyby
zwędz iła jakąś przekąskę? Tem atem prze wod nim banki etu była
azjatycka kuch nia fu sion i z na jbliższego półmiska uśmiechały się do
Ani ro ladki z eg zotycznym mięsno-ryżowym farszem. Por cje były tak
małe, że mo głaby nabić jedną na widelec i w całości wpakować sobie
do ust. Chwilę wcześniej dostała kiel iszek szam pana, bo młoda kel- 
nerka wita jąca gości nie za uważyła jej identy fikat ora i aparatu. Oczy- 
wiście skorzys tała z okazji i wy chyliła go do dna. Al ko hol na prawie
pusty żołądek nie był jed nak dobrym pomysłem. Mi ała wrażenie, że
w brzuchu bul goczą jej bą belki. Może gdyby coś zjadła, poczułaby
się lepiej?

Bankiet za czął się wyjątkowo drętwo i Ania podejrze wała,
że prawdziwa za bawa rozkręci się dopiero wtedy, gdy nieliczni za o- 
patrzeni w we jś ciówki dzi en nikarze opuszczą salę. Na ra zie prze- 
waża jąca więk szość zaproszo nych spor tow ców, trenerów, dzi ałaczy
i celebrytów albo ob siady wała okrągłe, pokryte jedw a biem sto liki,
albo krążyła między nimi bez bliżej sprecyzow anego celu. Tylko
kilka par nieśmi ało podry giwało na parkiecie.

Oprawę muzyczną za pewni ała jedna z młodych obiecują cych
wokalistek. Ania wiedzi ała, że naczelna mi ała umowę z jej mene- 
dżerem, więc zrobiła dziew czynie kilka zdjęć, po czym rozejrz ała się
po sali, kołysząc lekko bio drami w rytm całkiem przyjem nej, wpada- 
jącej w ucho pi osenki.

Os trowska i Sob czak siedzieli przy sto liku i po chyl eni do siebie
głowami coś sobie szeptali. Miejsca obok były puste i Ania za stanow- 
iła się, czy to nie jest przypadkiem dobry mo ment, żeby ich za czepić.
Mo głaby prze cież pode jść i za gadać, za czyna jąc od niewin nego:



„Prze praszam, czy za pozują mi państwo?”. Dorian został pomin ięty
pod czas rozdania na gród, więc mimo promi en nych uśmiechów
na war gach on i Lena mu sieli czuć rozczarow anie. Mogliby dobrze
za re agować na uwagę ze strony mediów, może nawet roz mowa
zeszłaby na tor za pla now any przez Konieczną…

Zanim Ania zrobiła krok w stronę sto lika, w jej brzuchu
ponownie za b ul gotało. To zdecy dow anie nie było burczenie z po- 
wodu głodu.

Szybko odnalazła Kotle ciarza.
– Ej, po trzymaj mi aparat. Muszę do toalety.
– Tylko się pos piesz. Za chwilę będziemy się zbi erać.
– Już?!
– Od początku była mowa, że zdję cia tylko do dwudzi estej. Jest

za dziesięć.
– Za raz wrócę. – Wcis nęła Kotle ciar zowi aparat w ręce.
Chwilę później skorzys tała z jed nej z kabin dam skiej toalety,

po czym spojrz ała na zegarek – naprawdę było za dziesięć. Wąt piła,
czy zdąży jeszcze za czepić Os trowską.

Wspom ni enie os tat niej roz mowy z sze fową spraw iło, że zrobiło
jej się gorąco. Przekrę ciła pokrętło blok ujące drzwi kabiny, ale prze- 
cież nie spuś ciła jeszcze wody. Gdy wyciągnęła rękę w stronę przy- 
cisku spłuczki, ktoś z im petem wszedł do pier wszej części toalety,
w której zna j dowały się umy walki. Ania usłysz ała gwałtowne kroki
i odgłos zatrza skiwa nych drzwi.

– Co ty wyprawiasz?! – syknął kobiecy głos.
Ania od ruchowo za sty gła, nad stawiając uszu. Mo gła przysiąc,

że to Lena Os trowska.



– Jak myśl isz? – odpow iedział drugi głos, również należący
do kobi ety, cho ciaż grub szy i bardziej chro powaty. – Mu simy
porozmawiać.

– Nie tutaj!
– To niby gdzie? Nie odbi er asz tele fonów, nie odpowia dasz

na me jle…
– Mo głaś cho ciaż wytrzymać, aż dzi en nikarze… Czekaj.
Do Ani dot arł zbliża jący się stukot sz pilek. Za re agowała od- 

ruchowo: op uś ciła deskę kloz etową i usi adła na niej, pod wijając
nogi.

Ktoś – pewnie Os trowska – wszedł do tej części toalety i pch nię- 
ciem dłoni ot worzył drzwi pier wszej kabiny.

A po tem dru giej i trze ciej.
Ania wstrzymała oddech.
Trzask czwar tych drzwi zmieszał się ze stukotem ob casów.
– Uspokój się. Nikogo tu nie ma – odezwała się ta druga, niezna- 

joma kobi eta. – Widzisz, że zamki są odblokow ane.
– Jak weszłaś na galę?! – warknęła Os trowska.
– Od ty godni trąbiłaś, że tu będziesz. Myśl isz, że za łatwienie

zaproszenia to dla mnie jakiś prob lem? Nie mu si ałabym kom- 
binować, gdybyś zgodz iła się spotkać i nor mal nie porozmawiać.

– Nie mamy o czym rozmawiać!
– Nie? A jak ci powiem, że wczoraj w nocy dz wonił do mnie mąż

Iza ury? Był zrozpaczony, bo nie wró ciła do domu. Py tał, czy nie
wiem, co się z nią stało, gdzie mo gła pójść albo z kim się spotkać.
Błagał o nu mery naszych zna jo mych z daw nych cza sów.

– Co… co mu pow iedzi ałaś?



– Jesteś ciekawa? Teraz nagle mamy o czym rozmawiać?
Ania poczuła wibracje w kieszeni maryn arki i niemal w tej samej

sekun dzie rozbrzmi ała melodyjka komórkowego dz wonka. Dziew- 
czyna mocno za cis nęła szczęki. Dlaczego, do kurwy nędzy, dz wonili
do niej właśnie teraz?

– Ktoś…! – usłysz ała zduszony okrzyk, a po nim szybko oddala- 
jące się po je dyn cze kroki.

Wysz arpała komórkę z kieszeni, ale nie zdążyła odrzu cić
połączenia, zresztą teraz nic by to nie dało. Drzwi kabiny  ot worzyły
się, ukazując Lenę Os trowską ciągnącą za klamkę.

Cho ciaż rz a dko brakowało jej słów, sytu acja była tak ab surdalna,
że Ania naprawdę nie wiedzi ała, co pow iedzieć. Tłu maczyć się
idiotycznie (nie pod słuchi wałam, jestem tu przypadkiem, lu bię sobie
posiedzieć z no gami na sedesie)? A może odeb rać tele fon gra jący
w jej dłoni i pow itać Kotle ciarza beztroskim „halo”, bezczel nie uda- 
jąc, że nie dzieje się nic dzi wnego?

Obie możli wości uzn ała za jed nakowo głupie. Nie umy wały się
jed nak do py tania, które naprawdę mi ała ochotę za dać: kim jest
Izaura?

– Słysz a łaś – szepnęła Os trowska, bled nąc pod doskonale
dopasow anym podkła dem. Jej piękne, podkreślone de likat nym eye- 
linerem oczy roz szerzał strach.

– Co pani wyprawia? – Ania odzyskała pewność siebie. – Nie
widzi pani, że za jęte?

Z umy walni dobiegł dźwięk otwi er a nych drzwi, a po tem lekki
dziew częcy chi chot, pod niecony szept i odgłos zbliża ją cych się
kroków.



Os trowska sz arpnęła się jak spłoszone zwi erzę go towe
do ucieczki, ale zmi en iła zdanie. Spojrz ała na Anię i za w iesiła wzrok
na identy fikat orze przyp iętym do maryn arki pożyczonej od Basi.

– Looknij.pl – przeczytała.
Pod niosła oczy na twarz dziew czyny, jakby chciała ją za pam iętać,

po czym bez słowa odwró ciła się i wyszła, mi jając w drzwiach dwie
rozchi chotane si atkarki.



5

Rankiem dru giego dnia poszukiwań Kon rad wyszedł na zewnątrz
i za uważył to, czego się obawiał i czego oczekiwał – trawnik przed
domem pokry wała srebrzysta sz adź. Chłód zmusił podko m is arza
do schow ania dłoni w kiesze niach, a powietrze, które wydychał, na- 
tych mi ast zami en iło się w mar znącą parę.

Odpala jąc sil nik sam ochodu, Lis mu siał wal czyć z pchającym
mu się przed oczy wyo brażeniem si nych zwłok w pepitkowej suki- 
ence. Plamy opad owe. Szty wne, skost ni ałe kończyny. W chwilach
takich jak ta ni en aw idził swo jej pracy.

Wczorajszego dnia ow czarki bardzo szybko złapały ślad – i równie
szybko go zgu biły. Lis tylko do pewnego stopnia ufał psim no som,
ale opiekun owie zwi erząt za r zekali się, że wy węszony trop na pewno
należał do za gin ionej. Jeśli mieli rację, Izaura przebyła około czter- 
ech kilo metrów, błądząc po lesie, aż wreszcie dot arła do niew ielkiej
po lanki, na której grzy bi arze często parkowali sam ochody.

Co było dalej?
Być może za gin iona zatrzymała się w tamtym miejscu, zmęczona

tułaczką. Praw do podob nie mi ała ubło cone pan tofle, podarte
rajstopy, nogi aż do kolan mokre od mar znącej rosy. Ile godzin
minęło, odkąd op uś ciła ciepłe schroni enie? Droga przez gąszcz nie
była łatwa. Kobi eta gu biła się, zmi eni ała kier unek. Początkowo
emocje pchały ją do przodu i sprawiały, że nie czuła dojmującego zi- 
mna. Z cza sem wyp aliły się, ale nie na tyle, by mo gła spoko jnie wró- 



cić do domu, w którym czekał rozwś cieczony mąż. Tak przyna jm niej
Lis to sobie wyo brażał, gdy wczoraj wieczorem Ku biak zaprowadził
jego i Mazurka na po lanę.

Opady os tat nich dni nie były silne, ale trwały dość długo. Podeszwy
polic jantów przy każdym kroku za padały się w rozmięk łej ziemi.
Dziś podłoże mo gło stward nieć od zi mna – pomyślał Lis, wzdry ga jąc
się na wspom ni enie błota i wil goci, które bez trudu dostały się
do jego butów, gdy przeczesy wał po lanę. Może pow inni wybrać się
tam jeszcze raz. Dzień był krótki, a w lesie zmierzch za padał szy b- 
ciej. Tech nicy szukali jakichś dowodów, ale prac ując w siąpiącym
deszczu i narasta jącej ciem ności, mogli coś przeoczyć.

W miejscu, w którym psy zgu biły trop, odnaleziono zużytą
prezer watywę. Lis ob stawiał, że była pam iątką po so bot nich za- 
bawach jakiejś młodo cianej parki, ale na wszelki wypadek wysłał
ją do labor at or ium. Dla celów porówn aw czych po brano DNA
ze szczoteczki do zębów za gin ionej. Oczy wiście prezer watywa za w i- 
er ała przede wszys tkim ślady spermy, choć mógł się też na niej
zachować ma ter iał genetyczny kobi ety uczest niczącej w stosunku.

Na pol nej drodze dochodzącej do po lanki śled czy za bezpieczyli
odciski opon trzech sam ochodów. Jedne były dość stare i podko m is- 
arz nie wiązał z nimi więk szych nadziei, ale po zostałe dwa bieżniki
wyraźnie odcis nęły się w błot nistym podłożu.

Kon rad wró cił do domu w nocy, nap alił w ko minku i włączył
mecz. Zielona mur awa za bardzo jed nak przy po m in ała mu trawę
porasta jącą po lanę. Zami ast kon centrować się na piłce, odtwar zał
w myślach scen ari usz, który wydawał mu się na jbardziej praw do- 
podobny. Przy po m in ało to trochę krę cenie w głowie filmu, w którym



był jed nocześnie scen ar zystą, reżyserem i op er atorem kamery.
Jednym uję ciom poświęcał więcej czasu, z kolei inne przy cinał, niek- 
tóre edytował.

W pier wszej klatce Izaura doci era do po lany. Może sprowadz iło
ją tu niebo widoczne w prześwicie między drze wami, wieczorne
i zach murzone, ale nadal jaśniejsze od panują cych w gęstwinie
ciem ności.

Kobi eta nie ma już siły iść dalej. Zzięb n ięta i wyczer pana, si ada
na zwalonym pniu i kryje twarz w dło niach. Mleko wypływa z jej
obolałych piersi, a łzy tną brzy dką twarz, miesza jąc się z mżawką.
Chce wró cić do domu, ale nie jest w stanie. Boi się rozwś cieczonego
męża… A może nie? Może po prostu nie po trafi znaleźć drogi? Czy
to możliwe, że za błądz iła w lesie, w którym często spacerowała?
Dlaczego nie, po zm roku ścieżki wy glądają in aczej niż za dnia.

Na po lanie musi słyszeć hałas z głównej drogi biegnącej
do Krakowa. Nad chodzi noc, ale o tej porze ruch wciąż jest spory.
Izaura może dotrzeć do trasy, idąc za dźwiękiem, a po tem pob oczem
dojść do bocznej uliczki, przy której stoi jej dom. Nie robi tego, bo…

Bo ktoś wjeżdża na po lanę.
Kobi eta czuje niepokój na widok zbliża ją cych się żół tych świ ateł.

Warkot sil nika wzmaga gęsią skórkę, która już wcześniej pokry wała
jej przedrami ona.

W ten sposób Kon rad wyo brażał sobie rozwój wypadków os tat- 
niej nocy, gdy po meczu nie mógł za s nąć. In tuicja pod powiadała mu,
że człow iek, który dot arł na po lanę, siłą wciągnął za gin ioną do sam- 
ochodu. Wprawdzie polic janci nie znaleźli wyraź nych oznak sz- 
arpan iny, ale po pier wsze, po lana była porośn ięta trawą, więc
podłoże nie sprzy jało powst awaniu odcisków obuwia, a po dru gie,



ślady mo gły zostać za deptane przez ekipę poszukiwaw czą z psami
oraz roz myte przez deszcz. Nawet gdyby Izaura została ranna, niew- 
ielka ilość zmiesz anej z błotem krwi mo gła się rozmyć i wsiąknąć
w ziemię.

Tak widział to wczoraj, zmar zn ięty i zmęczony, jed nak dziś
w drodze do pracy roztrząsał w myślach skra jnie inne możli wości. Po
sporym śni adaniu miał pełny żołądek i było mu coraz cieplej, bo
wnętrze sam ochodu na grze wało się szybko. Różaniec, który jego
matka za w iesiła na środkowym lusterku, kołysał się de likat nie,
a z ra dia płyn ęła melodyjna rock owa bal lada. W takiej at mos ferze
łatwo zwąt pić w na jbardziej drastyczne scen ari usze.

Może więc za gin iona nie zamar zła os tat niej nocy. Może nie
została por wana, ale po lanka była miejscem schadzki z kochankiem,
z którym uciekła. Tylko dlaczego poszła na spotkanie w sukieneczce
i lekkim sweterku? Lis za raz zn alazł praw do podobną odpow iedź:
kiedy za częła pakować torbę, przyłapał ją mąż. Doszło do awan tury
i w końcu wybiegła z domu, tak jak stała.

Albo celowo zostaw iła rzeczy os obiste. Chciała rozpłynąć się
w powietrzu i zma ter i alizować w innym miejscu z nowym
mężczyzną. Za cząć inne życie bez bagażu przeszłości.

Oczy wiście pow inna była przewidzieć, że jej nagłe zniknięcie
uruchomi mach inę poszukiwań. Z dru giej strony dlaczego mi ałaby
przewidy wać cokolwiek? Nie brak uje ro mantyczek bu ja ją cych
w obłokach.

Lis za bęb nił pal cami na kierownicy. Izaura porzu ca jąca córeczki,
choć odpychająca, i tak podobała mu się bardziej od bru tal nie zg wał- 
conej Iza ury zamar za jącej w jakimś rowie.



***

Doszedł do wniosku, że tel enowele oglądane z  matką w dzie ciństwie
mocno wpłyn ęły na jego psychikę, bo mimo wolnie wyo brażał sobie,
że pani Kasia będzie wy glądała jak latyn oska służąca w granatowym
mun durku z bi ałym fartuszkiem.

W rzeczy wis tości pomoc do mowa Chmielewskich okazała się
całkiem el eg ancką, krótko ob ciętą pięćdziesię ci olatką w dżin sach
i fioletowym, dopasow anym golfie. Mi ała staran nie wykon any maki- 
jaż, świeży bale jaż, a na paznokciach lakier w ładnym ko lorze,
którego podko m is arz nie po trafił nazwać. Na jej szyi zło cił się niew- 
ielki krzyżyk, który równie dobrze mógł być świadect wem wyzn- 
awanej wiary, jak i dekor acją bez głęb szego zn aczenia.

Lis za czął od rutynow ych py tań o imię, nazwisko i wiek. Poin for- 
mował kobi etę o odpow iedzi al ności karnej za składanie fałszy wych
zeznań i przeszedł do kwestii jej zatrud ni enia.

– Jak długo prac uje pani u Chmielewskich?
– Od półt ora roku.
Nawet najuczciwszym osobom zdar z ało się den er wować pod czas

wizyty na ko m is ariacie, jed nak Katar zyny Ma ciejew skiej na- 
jwyraźniej to nie dotyczyło. Wy glądała na spoko jną i rozglądała się
ciekawie. Być może oczekiwała przesłuch ania w pon urym pokoju
z lustrem we neckim. Poli cyjna klitka za walona ster tami akt często
dzi wiła świadków wy chow a nych na obrazkach z amerykańskich
filmów.

– Jakie są pani obowiązki? – Kon rad za dał kole jne py tanie przy
akom pan ia mencie stukotu klawi atury. Siedzący przy sąsied nim bi- 
urku Binkiewicz no tował zezn ania kobi ety na kom puterze.



– Sprzątam, pi orę, gotuję. Cza sem też coś zrobię w ogródku, cho- 
ciaż państwo Chmielewscy zatrud niają os obno ogrod nika, ale
on przyjeżdża tylko raz w ty god niu.

– Za jmuje się pani dziećmi?
– Też, trochę po magam. Paulinka chodzi już do przed szkola,

a malutka całymi dniami jest przy piersi. Pani Izaura nie ma wolnej
chwili.

– Gdzie pani była w cza sie za gin ię cia pani Chmielewskiej?
– W po ciągu do Gli wic. Następnego dnia rano był po grzeb mo jej

si o stry ci otecznej. Dlat ego nie odbi er ałam tele fonu, jak pan Maurycy
dz wonił.

– Jakimi pra co daw cami są Chmielewscy?
– Dobrymi.
– Może to pani rozwinąć?
Wzruszyła lekko rami onami.
– Dali mi nor malną umowę i nie robią prob lemów, jak muszę

wziąć L4 albo wolne. W zeszłym roku całe lato jeźdz iłam na re hab il- 
it ację. Wie pan, mam grupę in wal idzką. Na krę gosłup.

– Tak jak moja mama. – Lis uśmiech nął się do przesłuchi wanej.
– Ile ma lat? – za ciekaw iła się.
– Sześćdziesiąt sześć.
– To jest sporo starsza ode mnie.
– Bardzo długo pra cow ała jako sprzątaczka.
– Ja robiłam w szwalni. U pry wa ciarza. Chmielewscy to niby też

pry wa ciarze, ale jed nak zu pełnie coś in nego. – Poz woliła sobie
na zdawkowy uśmiech. – Nigdy nie powiem na nich złego słowa.



To tyle, jeśli chodzi o próby budow ania poro zu mi enia. Na- 
jwyraźniej gos po sia przyszła tu z mocnym postanowieniem zachow- 
ania lo jalności wobec pra co daw ców.

– Jak się pani wydaje – polic jant postanowił ugryźć prob lem z in- 
nej strony – co się stało z Iza urą Chmielewską?

– Moim zdaniem została por wana dla ok upu.
– Nikt się nie upom ina o pien iądze – za uważył Lis.
– Pewnie wiado mość od pory waczy dopiero przyjdzie. Albo już

się zori entowali, że policja węszy, i postanow ili pozbyć się pani Iza- 
ury, żeby nie ryzykować.

Dobrze, że nie było z nimi Mazurka, bo ten na pewno nie
wytrzymałby i zapy tał, czy przypadkiem przesłuchi wana nie ogląda
za dużo filmów sensacyj nych.

– Dlaczego tak pani myśli? – Kon rad starał się nie okazać zdzi- 
wienia.

– Tak zwykle jest, jak znika ktoś bogaty.
– Poza tym, że za gin iona mi ała pien iądze i była zn ana w okolicy,

czy wie pani o czymś jeszcze, co by sug erowało por wanie?
– No… – Ma ciejew ska za stanow iła się krótko. – Właś ciwie nie.
– Jaką była os obą?
– Bardzo miłą.
– Co to dokład nie zn aczy? Jakie miłe rzeczy robiła?
– No… – Tym razem za stanowienie trwało dłużej. – Nie wtrącała

mi się do niczego.
– Nie in teresowała się domem?
– In teresowała – obruszyła się gos po sia. – Po prostu nie mi ała za- 

strzeżeń do mo jej pracy. Nie była czepliwa. Wie pan, ona sama



zapro jek towała ten dom. To zn aczy, pro jekt zrobił ar chitekt, ale
na zamówienie i ona mu dokład nie mówiła, jak wszys tko ma wy- 
glądać. Sama wymyśliła ogród i te trzy fig ury, eg zotyczne, jakby
z Egiptu.

Lis de likat nie skrzy wił wargi, przy po m ina jąc sobie pier wsze
wrażenie, jakie wy warła na nim willa Chmielewskich.

– Podoba się tam pani? – zapy tał.
Ma ciejew ska pokiwała głową.
– No ład nie ten dom wy gląda. Jak z ba jki. I pani Izaura wszys tko

sama za pla nowała – za zn aczyła z podzi wem. – Szkoda jej bardzo.
Lis za stanowił się chwilę nad kole jnym py tan iem.
– Co za gin iona lu b iła robić w wolnym cza sie?
– Może jak Paulinka była sama, to mi ała jakiś wolny czas, ale

odkąd Misia się urodz iła, to mu si ała ją bawić bez przerwy. Pan
ma dzieci?

– Nie. Nie mam.
– To panu się wydaje, że przy niemow laku nie ma ro boty. Tak

naprawdę bez przerwy trzeba przy dziecku coś robić.
– Za gin iona radz iła sobie z tymi obowiązkami?
– Radz iła sobie. – Kobi eta uciekła wzrokiem w stronę okna.
Nie radz iła sobie – pomyślał Lis.
– Między nią a Maurycym Chmielewskim dochodz iło do kłótni?
– Nie – odpow iedzi ała zbyt szybko i zbyt ner wowo.
– Mamy na granie, na którym widać, że w dniu za gin ię cia się

pokłó cili.
– Nie mam po ję cia, o co mo gło pójść.



– A wie pani, co to jest? – Podko m is arz położył na stole kartki
od Leokadii Włodar czyk.

Katar zyna posłała mu niespoko jne spojrzenie.
– Nie – skłamała.
– Se greguje pani pranie dla całej rodz iny, prawda? Na pewno

otwi era pani szu flady.
Por uszyła się niespoko jnie i sięgnęła dłonią do złot ego krzyżyka,

który na jwyraźniej odgry wał bardziej rolę tal iz manu niż zwykłej
biżu terii.

– Wie pani, że każde słowo idzie do pro tokołu? – zapy tał Lis. –
Po co sobie robić prob lemy?

– Pan Maurycy o tym nie wie – pow iedzi ała cicho.
– Za gin iona korespon dowała z kimś z rodz iny?
Pokiwała głową.
– Z bab cią.
– A pani po magała jej ukry wać listy?
– No bez przesady, że ukry wać… Nie było jakiejś wielkiej ta jem- 

nicy. Pani Izaura tylko kilka razy mnie poprosiła, żebym coś dla niej
zaniosła na pocztę. A te kartki lis tono szka przyn osiła ak urat rano,
jak byłyśmy same w domu, dlat ego pan Maurycy nigdy ich nie
widział.

– Ale za gin iona prosiła panią o dys krecję, prawda?
– No… tak. Wolała, żebym o tym nie mówiła.
– Dlaczego? Mąż za kazy wał jej kon tak tów z krewnymi?
– Boże broń. Jemu nawet za leżało, żeby ich poznać. Wie dział,

że swaci nie żyją, ale cza sem wypy ty wał panią Iza urę o wu jostwo
i kuzynów. U Chmielewskich rodz ina za wsze była na pier wszym



miejscu, tam jeden za dru giego w ogień by skoczył. To pani Izaura
nie chciała… no, wstyd jej było.

– Czego się wsty dz iła?
– No… – Kobi eta za częła ner wowo bawić się krzyżykiem.
– Proszę pow iedzieć. Te in form acje mogą mieć zn aczenie.
– Kiedy to naprawdę nie ma zn aczenia, a ja dałam słowo. – Pokrę- 

ciła głową, marszcząc czoło. – Niech pan nie myśli, że chcę coś
ukryć, ale po co wspom inać o takich przykrych rzeczach? Pani
Izaura nie mi ała łat wego ży cia. Jak na nią patrzyłam, to jakbym
widzi ała własną córkę. Wie pan, mój były mąż jest al ko holikiem
i nam też nie było lekko. Ja wiem, naprawdę wiem, ile się trzeba
naci er pieć z taką os obą… Nie dzi wię się, że pani Izaura nie chciała
się chwalić rodz iną.

– Jej oj ciec był al ko holikiem?
– I oj ciec, i matka. Pili bardzo. Pani Izaura nie lu b iła o tym

mówić, ale cza sem coś na pomknęła, jak ja opowiadałam o swoich
prob lemach. Nie wiem, jak to w szczegółach wy glądało, ale on to
chyba się za pił na śmi erć. Po tem matka też umarła, a jeszcze
przedtem pani Izaura się nią opiekowała przez jakiś czas. Myślę,
że to dlat ego nie skończyła żad nej szkoły.

– A co pani wiadomo o Leokadii Włodar czyk?
– Tyle, że nie chciała mieszać w tym nowym ży ciu pani Iza ury,

a pani Izaura też wolała za pom nieć o przeszłości. Cza sem pisały
do siebie w ta jem nicy, ot, żeby dać znak ży cia. Krew nie woda. Bóg
jeden wie, ile je mu si ało kosztować zer wanie kon tak tów. Ale jak się
wchodzi do rodz iny polityka, trzeba mieć takie rzeczy na uwadze.
To zn aczy, pani Izaura tak pewnie myślała, bo Chmielewscy nigdy jej



nie dali odczuć, że jest jakaś gor sza. To są naprawdę bardzo mili
ludzie.

– Pani zdaniem za gin iona mo gła mieć jakieś po wody, żeby
wyjechać?

– Z włas nej woli? Skąd. Nig dzie by jej nie było lepiej.
– Mąż za gin ionej twi er dzi, że jakiś podejrz any człow iek krę cił się

koło ich domu. Czy pani też go widzi ała?
Przeczucie pod powiadało Lisowi, że kobi eta zaprzeczy, ta jed nak

przy taknęła.
– Tak. Pam iętam go.
– Jak wy glądał?
– Około metr osiem dziesiąt, szczupły, koło cz ter dzi estki. Z twarzy

całkiem ładny, cho ciaż bardzo zn iszczony. Blon dyn.
– Skąd pani wie, że blon dyn? Nie nosił czapki?
– Nosił, taką czarną. Po kar nacji i oczach było widać, że to blon- 

dyn. Od wódki twarz ciem nieje albo robi się czer wona, ale on miał
jasne brwi i jasne policzki, cho ciaż był trochę opa lony. Mu siał być
blon dynem.

– A ub ranie?
– Dżinsy i kur tka, czarna i znoszona. Pan Maurycy mówił, że to

pewnie bez domny, ale mnie wy glądał bardziej na ro bot nika. Z dru- 
giej strony, co by tam robił ro bot nik? Tam za bardzo nie ma domów
i żad nych za kładów. – Oczy Ma ciejew skiej rozbłysły pod wpły wem
nagłego pomysłu. – Myśli pan, że to był pory wacz? W przebraniu ob- 
ser wował dom?

Lis nie potwi er dził ani nie zaprzeczył.
– Czy za gin iona mi ała wro gów? – zapy tał.



– Skąd.
– A czy z kimś była blisko?
– Nie, chyba nie. Nikt mi nie przy chodzi do głowy.
– A przy ja ciółki? – Lis pam iętał, że Mari ola mi ała całą listę przy ja- 

ciółek, którym wypłakiwała się w słuchawkę za każdym razem, gdy
się pokłó cili.

– Raczej była typem sam ot niczki. Dużo czasu spędz ała w in- 
ternecie i na spa cer ach z wózkiem albo z kijkami.

Podko m is arz za wa hał się. Lata pracy śled czego nauczyły go for- 
mułow ania klarow nych py tań, jed nak cza sem przy chodz iło mu do
głowy coś, czego nie po trafił łatwo ub rać w słowa. Wiedział
z doświad czenia, że takie niejasne myśli i przeczu cia mo gły być
ważne, i starał się za nimi podążać.

– Sądzi pani – zapy tał po woli – że za gin iona czuła się sam otna?
Ma ciejew ska popatrzyła mu w oczy.
– Może… – odparła z podobną os trożnoś cią. – Cza sem… cza sem

mi ałam wrażenie, że ma w głowie zu pełnie inny świat, do którego
ucieka. – Sz arpnęła krzyżykiem. – Niech pan nie słucha. Pan
Chmielewski by mnie wyklął, że gadam takie głupoty. I proszę, nie
mów cie nikomu tego o rodzinie pani Iza ury. Jej bardzo za leżało, żeby
dobrze wy glądać w oczach in nych. Po co ludzie ją mają brać
na języki? Zwłaszcza teraz, jak zniknęła i nie wiadomo, czy wróci.
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Ania była tak skon ana, że po krótkim prysznicu od razu padła na tap- 
czan. W usz ach wciąż dźwięczała jej muzyka, a pod zamkniętymi
pow iekami mig ały ko lory dys kotekowej kuli.

Myślała o dzis iejszej im prezie. Po jej powrocie z toalety nie
wydar zyło się już nic ciekawego. Wszys tko prze biegło wzorowo, nikt
nikomu nie wszedł w słowo, nie nadepnął na odcisk. Brakowało
choćby na jm niejszego pla now anego skan dalu, na przykład jędrnej
piersi „przypadkiem” wyskak ującej z wycię cia gor setu. Ania ze zdzi- 
wieniem pod sumowała, że na j ciekawszym wydar zeniem wieczoru
była roz mowa, którą pod słuchała, ale z niej nie dałoby się wycis nąć
nawet słabego artykułu.

Gdy wreszcie za s nęła, naw iedził ją kosz mar – ten sam co za wsze.
Stała wśród wyso kich sosen i nie mo gła nawet drgnąć, cho ciaż

każda komórka w jej ciele krzyczała o niebezpieczeństwie. Skazana
na bezruch, wpatry wała się w sam ochód płonący na po lanie. Widok
częś ciowo przesłani ały smukłe pnie, czarne w mroku i podobne
do krat, ale ogień prześwity wał między nimi, atak ując oczy rażącym
po marańczem. Ania była wdz ięczna, że nie stoi bliżej. Nie czuje
gorąca, lecz je dynie dym szczyp iący w oczy i swąd spalen izny.

Wydawało jej się, że słyszy krzyk. Nieludzki wrzask os oby
zamkniętej w bagażniku płonącego wraku. Chciała za re agować,
pędzić na pomoc, ale nie była w stanie. Tk wiła w miejscu jak
uwięziona w bursztynie mucha.



W końcu do jej nozdrzy dot arł za pach zwę glonego mięsa. Serce
zabiło moc niej, a w głowie po jaw iło się pan iczne py tanie: czy to nor- 
malne? Czy śn iący człow iek pow inien tak in tensy wnie czuć za pachy?
A może to nie sen. Może to wszys tko jest naprawdę. Może ludzie,
którzy poćwiar towali Ewę, kryją się wśród drzew i patrzą na mnie?

***

Obudz iła się zlana po tem i tylko trochę mniej zmęczona niż przed
za śn ię ciem. Sen ność długo nie chciała odkleić się od jej pow iek.
Dopiero po wyjś ciu z mieszkania na dobre rozbudził ją chłód jesi en- 
nego por anka. Świat srebrzył się od warstewki zmar zn iętej rosy,
a z ust za spa nych przechod niów un osiły się kłębuszki pary. Ania
uwiel bi ała za czynać dzień w stolicy. Ruch, hałas i pośpiech pobudz- 
ały ją na równi z mocną, słodką kawą pitą na przys tanku z term- 
icznego kubka z wizer unkiem roześmi anego poke mona. Czyta jąc
książkę w auto busie, zerkała co jakiś czas na bu dynki za oknem, tak
bardzo różne od domów w jej rodzin nych Kózkach.

Mieszkała w Warsz a wie już od pię ciu lat – na jpi erw w aka- 
demiku, później w dwu osobowym pokoju z Ju lką stu di ującą pro jek-
tow anie ubioru, a od niedawna w wyna jętej kawalerce, która pożer- 
ała połowę jej pensji. Przeżyła w tym mieście wiele wzlotów i up- 
adków, ale wciąż nie mi ała go dość. Kochała stolicę nawet w takie
dni jak ten, brzy dkie i sz are, gdy szczyt Pałacu Kul tury ginął wśród
smogow ych chmur.

Przek roczy wszy przeszk lone drzwi redak cji, głośno i z uśmie- 
chem pozdrow iła zna jomego por ti era, po czym en er gicznym
krokiem prze cięła hol. Przeczuwała, że ten dzień nie będzie na- 
jłatwiejszy, ale hej, prz etrwała już wiele ciężkich dni.



Wjechała windą na dru gie piętro, skrę ciła w pier wsze drzwi
po prawej i zn alazła się w ty po wym bi urowym open  space. Zdjęła
swój żółty płaszczyk i odwiesiła go do sz afy przy we jś ciu.

– Cześć – przy wit ała Basię siedzącą przy sąsied nim stanow isku.
Kładąc torebkę na półce pod bi urkiem, za stanawiała się, jak de- 

likat nie pow iedzieć koleżance, że nie zwróci jej dzisiaj maryn arki,
bo za uważyła plamę na mankiecie i musi ją na jpi erw oddać
do pralni.

– Ej. – Basia przysun ęła się bliżej. W jej tonie było coś niepoko- 
jącego. – Konieczna prosiła, żebyś przyszła do niej do biura.

Ania wyprostowała się po woli. Try biki w jej głowie przeszły
w stan błyskaw icznej mo bil iz a cji. Oby tylko sze fowa nie chciała
rozmawiać o tych przeklę tych zdjęciach.

Za stała Konieczną siedzącą przy bi urku, z pod bródkiem opartym
na ciasno splecio nych dło niach. W jej usz ach błyskały kolczyki
z kryształow ych kulek. Sprawiała wrażenie ni enat ur al nie spoko jnej
i jed nocześnie głęboko sku pi onej, jakby była w trakcie rozwiązy- 
wania skom p likow anej łamigłówki matematycznej.

– Jesteś. We jdź. – Ania nigdy wcześniej nie słysz ała u niej takiego
tonu.

Zamknęła drzwi i stanęła przed bi urkiem jak uczen nica wyr wana
do odpow iedzi. Na tych mi ast za uważyła, że laptop sze fowej był
zamknięty, za to na blacie bi urka leżały jakieś dok u menty.

Konieczna podążyła za jej spojrzeniem.
– Chcesz wiedzieć, co to? – Rozplotła dłonie i pos tukała laki erow- 

anym paznok ciem w kartki. – To twoje wypo w iedzenie.
Ania na sekundę wstrzymała oddech.
– Jak to?



– Usiądź.
– Nie! Niech mi pani wyjaśni, o co chodzi!
– Prosiłam, żebyś usi adła.
Dziew czyna spojrz ała na dok u menty i za uważyła, że miejsce

na pod pis było puste. Brakowało też firm owej pieczątki. Oży wiona,
przysun ęła sobie krzesło i usi adła przy bi urku.

– Wyjaśnij mi, co za szło między tobą a Leną Os trowską –
poprosiła Konieczna.

Zdzi wiona Ania posłusznie opow iedzi ała o wczorajszym
spotkaniu w toa lecie. Sze fowa słuchała uważnie i nie przer wała ani
razu, tylko od czasu do czasu prze chylała lekko głowę, a wtedy w jej
usz ach błyskały kiście srebr nych kor a lików.

– Dzisiaj rano – odezwała się, gdy dziew czyna skończyła swoją
relację – za dz wonił do mnie agent Os trowskiej. Na początku był up- 
rze jmy. Za pewnił, że Os trowska nadal chce nam sprzedać zdję cia
swo jej córeczki, w dod atku na lepszych war unkach, niż usta liliśmy.
Po tem zrobiło się mniej przyjem nie. „Właś ciwy dobór kadry wpływa
na poziom ser wisu”. Mniej więcej tak to ujął. Później padło twoje
nazwisko.

– Co jeszcze pow iedział?
– Oj, dużo. Na przykład, że wczoraj na przyję ciu up iłaś się

i zaatakowałaś Lenę Os trowską w łazi ence.
– Co?!
– Podobno za częłaś ją sz arpać. Jako dowód przesłał mi dwa zdję- 

cia: na jednym jesteś ty z kiel iszkiem szam pana, na dru gim posi n i- 
aczone nadgarstki, podobno Os trowskiej. Spoko jnie można ich użyć
w artykule.

– Prze cież to jakaś bz dura! – Ania poczer wieni ała.



Konieczna posłała jej przenik liwe spojrzenie. Tan detny niebieski
cień na jej pow iekach tworzył dzi waczną kom bin ację ze śmier telnie
poważnym wyrazem twarzy.

– Piłaś wczoraj?
– Kiel iszek szam pana.
– Byłaś w pracy, nie pow in naś w ogóle pić.
– Ale kel nerka przez pomyłkę…
– Kel nerka nie wlała ci niczego do gardła. Obie wiemy, że to nie

pier wszy raz, kiedy zrobiłaś coś głupiego po al ko holu, a jeśli ktoś
wielok rot nie popełnia te same błędy…

– Pani chyba nie wi erzy temu fa cetowi?!
– Nie wiem. Na końcu naszej roz mowy postawił ul ti matum: jeśli

cię nie zwolnimy, inny portal op ub likuje zdję cia Nadziei i jako bo nus
artykuł o tym, że dzi en nikarka Looknij.pl zaatakowała gwiazdę.

– Wie pani, co to zn aczy? Os trowska chce się mnie pozbyć. Mu si- 
ałam usłyszeć w toa lecie coś ważnego.

– Co? Co takiego usłysz a łaś? – zapy tała Konieczna.
Ania jeszcze raz prze biegła myślami roz mowę z toalety. Starała

się odtworzyć w pam ięci każde słowo, ale niek tóre jej umykały,
a stres niczego nie ułatwiał. Już otwi er ała usta, gdy nagle uświadom- 
iła sobie, że ma pustkę w głowie i nie wie, co pow iedzieć.

– Nie masz po ję cia, co to było – pod sumowała naczelna. – Nawet
nie wiesz, z kim Os trowska rozmawiała.

– Na pewno chodz iło o jakąś Iza urę. Jeśli trochę po grze biemy,
możemy znaleźć świetny ma ter iał!

– Może tak. Może nie. Zdję cia Nadziei Sob czak to pewniak.
Niewąt pli wie na nich za robimy. Przykro mi. – Ania wolałaby chyba,



żeby w głosie sze fowej było mniej współczu cia. – Jed nakże moim
nad rzędnym celem jest dobro ser wisu.

– Robi to pani spec jalnie! Przez to, co pow iedzi ałam na tamtej
pop i jawie!

– Nie. – Oczy Koniecznej się zwęz iły. – Cho ciaż przeszło mi przez
myśl, że może w innym miejscu będziesz się mo gła łatwiej
realizować.

Ania przy pom ni ała sobie te wszys tkie razy, gdy fantaz jowała,
że z mś ciwym uśmie chem wręcza sze fowej swoje wypo w iedzenie.
W mar ze niach czuła w tej chwili satys fak cję. W rzeczy wis tości og ar- 
nął ją strach. Co będzie, jeśli nie zna jdzie in nej pracy? Jeśli nie
da rady utrzymać się w Warsz a wie? Nie wyo brażała sobie powrotu
do Kózek i nie po trafiła zaak ceptować faktu, że sze fowa tak łatwo
z niej zrezygnowała. Nagle poczuła się jak try bik w wielkiej
maszynie, malutka zębatka, którą można tak łatwo wymi enić i za- 
stąpić innym eg zem plar zem.

Nie chciała dać za wygraną.
– A jeśli odgadnę, co ukrywa Os trowska? – zapy tała. – Dowiem

się, o co w tym wszys tkim chodzi, i wrócę z tak za je biście mocnym
tek stem, że nie będzie go pani mo gła odrzu cić. Obiecuję, że tak
będzie. A wtedy ten papier – wskazała wypo w iedzenie – pójdzie
do niszczarki.

Konieczna odchyliła się na fotelu i pos tukała pazurami w blat bi- 
urka. Dziś jej paznokcie pokry wał błękitny metaliczny lakier. Przez
chwilę sprawiała wrażenie, jakby nie mo gła pod jąć decyzji. Roz sądek
praw do podob nie pod powiadał jej, że pow inna wyśmiać buńczuczne
za pewni enia pod wład nej, ale w oczach otoczo nych niebieskim
cieniem błyskała jed nak cieka wość. Tak, Konieczna była zaintrygow- 



ana. Ek scytowała ją wizja wielkiego skan dalu i gorącego tek stu,
którego nie mi ałby nikt inny.

– Okej – odezwała się po chwili. – Do końca wypo w iedzenia nie
mu s isz przy chodzić do pracy. Zobaczymy, czy coś ugrasz.

***

Krew tęt niła Ani w żyłach, gdy w pośpiechu zgar ni ała rzeczy z bi urka
i zry wała porozkle jane dookoła fiszki z odręcznymi not atkami i nu- 
merami tele fonów. Część współ pra cowników dys kret nie odwracała
wzrok, część ot warcie się gap iła, ale dziew czyna nie zwracała uwagi
ani na jed nych, ani na dru gich. W swoich fantaz jach była de tek ty- 
wem niesłusznie odsuniętym od sprawy. Mu si ała za wszelką cenę
rozwiązać za gadkę. Nie czuła takiej de term in acji, odkąd przer wała
staż w „Wolności Słowa”.

Mi jając re cep cję na parterze, wybrała nu mer Kotle ciarza. Odeb- 
rał, ak urat gdy wyszła z bu dynku.

– Słuchaj, Anka, nie mogę teraz. Jestem w poczekalni
u dentysty…

Krople zi m nej wil goci uderzyły w jej twarz. Przez chwilę myślała,
że pada przed w czesny śnieg, ale okazało się, że to mar znący deszcz.

– Tylko jedno szyb kie py tanie – rzu ciła do tele fonu. – Wczoraj,
kiedy poszłam do łazi enki, za raz po mnie z sali banki etowej wyszła
Lena Os trowska. Za uważyłeś, kto z nią był?

– Nie Dorian?
– Nie, jakaś kobi eta.
– Nie ko jarzę.
Za klęła w duchu.



Przyszło jej do głowy, że właś ciwie Os trowska i niezna joma mo gły
wyjść z sali os obno i spotkać się dopiero przy drzwiach do toalety.

Spoko jnie – na pom ni ała się. – Jesteś zden er wow ana, więc nie
myśl isz lo gicznie. Rozważaj różne op cje.

– A widzi ałeś, kto wy chodził z dam skiej toalety przede mną? –
spróbowała w inny sposób. – To było przed tym, kiedy wypro sili dzi- 
en nikarzy.

– Serio, Ania, nie mam po ję cia. Po co ci coś takiego?
– A zdję cia z im prezy? Możesz mi je przesłać?
– Jak przesłać? Wiesz, ile ich jest?
– To je zgram. Przy jadę do ciebie z dys kiem zewnętrznym za… –

W roztargni eniu spojrz ała na zegarek.
– Hej, przystopuj! Będę w domu na jw cześniej za godz inę.
– Więc spotkamy się na miejscu. Tylko przy pom nij mi adres. –

Rozgląda jąc się, sz arpnęła głową i ciemne loki zatańczyły wokół jej
pyz atej twarzy. Za stanawiała się, gdzie jest na jbliższy sklep
z elektroniką. Skoro chciała zgrać zdję cia, mu si ała kupić jakiś
nośnik.

***

Trzy godz iny później siedzi ała przed mon itorem laptopa
i przeglądała zdję cia, pop i jając złot ego des per adosa. Piwo było
za ciepłe, mi ało nieprzyjemny smak wyrzutów sum i enia i dawało je- 
dynie nami astkę odprężenia, na jakie liczyła.

Była wdz ięczna Kotle ciar zowi, który po krótkich namowach pow- 
i erzył jej wynik swo jej całodzi en nej pracy.

– Ale nie sprzedasz ich konkur encji? – niby za żar tował, choć
z lekkim niepoko jem.



Teraz oglądała jedno zdjęcie za dru gim, za stanawiając się, czego
właś ciwie szuka. Kobi etą, która pod czas banki etu na jczęś ciej po- 
jawiała się przy Le nie Os trowskiej, była żona trenera Dori ana, ale
Ania od razu skreśliła ją z listy podejrz a nych. Niezna joma z toalety
użyła zna jomości, żeby we jść na galę, więc nie mo gła być blisko
związ ana ze świ atem sportu.

Mniej więcej w połowie butelki Anię naszły wąt pli wości, czy
dobrze zrobiła, wydając pien iądze na zewnętrzny dysk. Nie mi ała
pewności, czy zdję cia dadzą jej jakąkolwiek wskazówkę, a praw do-
podob nie niedługo, choć nie chciała o tym myśleć, znowu będzie
mu si ała liczyć każdy grosz.

– Nie. Nie ma mowy – pow iedzi ała na głos, choć w jej kawalerce
nie było nikogo, kto mógłby ją usłyszeć.

Włączyła przeglądarkę i weszła na stronę Fun dacji „Itaka”.
Odszukała bazę za gin io nych i wpisała imię. Było na tyle ni ety powe,
że gdy wyszukiwarka wyrzu ciła jeden wynik, wiedzi ała już, że trafiła
w dziesiątkę.

Izaura Chmielewska, lat trzy dzieści trzy.
Ze zdję cia spoglądała na Anię szczupła, blada twarz us i ana pie- 

gami.
Kobi eta za ginęła zaled wie dwa dni temu i os tatni raz widzi ano

ją w Myłowie.
Ania szybko wy goo glowała nazwę miejscowości. Myłów był

podkrakowskim mi asteczkiem, siedz ibą powi atu gran iczącego
z Zielonkami. Artykuł w Wiki pedii ilus trowało zdjęcie neogotyckiego
koś cioła z zielonym da chem.

Dziew czyna ponownie wpisała w wyszukiwarkę nazwę
miejscowości, tym razem doda jąc frazę „za gin ięcie”. Od razu



wyskoczył jej ma ter iał z lokal nej gaz ety. „Myłów: za ginęła Izaura
Chmielewska. Czy ktoś wie, gdzie przebywa ta trzy dzi esto trzylatka?
Szuka jej policja oraz rodz ina”.

Tytuł był zdecy dow anie za długi, sama na pewno ułożyłaby
lepszy. Prze biegła wzrokiem treść artykułu, dość lakon iczną, w prze- 
ciwieństwie do nagłówka. Je dyną nową in form acją było to,
że poszukiwania prowadz iła Ko menda Powi atowa Policji w Myłowie.

Ania przy gryzła wargę. Czy pow inna za dz wonić na policję?
Po chwili za stanowienia odrzu ciła ten pomysł. Nie tylko nie mi- 

ała żad nych dowodów prze ciwko Os trowskiej, ale nie po trafiła nawet
sfor mułować jas nych za r zutów. Nawet gdyby trafiła na kom pet ent- 
nego śled czego, który nie wyśmi ałby jej na dzień dobry, łatwo mo gła
sobie wyo brazić, co mówiłaby ak t orka na przesłuchaniu: „Dzi en-
nikarka, która wymyśliła te bred nie, jest agresy wną mi to manką.
Mści się, bo po ataku na mnie stra ciła pracę w in ter netowym
brukowcu”.

Właś ciwie mi ałabym szczęście, gdyby nazwała mnie dzi en- 
nikarką – pomyślała Ania z goryczą. – Zanim pójdę na policję, muszę
sama zro zu mieć, o co w tym chodzi – postanow iła, opi era jąc czoło
na splecio nych dło niach.

Myłów…
Ciekawe, jakie tam mają noclegi.



7

Hasłem do laptopa za gin ionej było imię jej starszej córki, na to mi ast
na tapecie zna j dowało się zdjęcie młod szej, wykon ane pod czas sesji
no worodkowej. Misia, w opasce z mini a tur ową różyczką, spała
spoko jnie, ow in ięta w ażurowy ko cyk. Mi ała buzię aniołeczka
i idealną cerę – w ogóle nie przy po m in ała małego Ka rola, który
przyszedł na świat z prze barwieniami na skórze i krzywą główką.

Lis podejrze wał przez chwilę, że za gin iona okaże się jedną z tych
matek, które celebrują w in ternecie każdy dzień z ży cia swoich po- 
ciech, jed nak nie miał racji. Na Face booku Chmielewskiej zna j- 
dowało się zaled wie parę zdjęć z rodzin nych wycieczek, roiło się
za to od kiczowa tych widoczków podra sow a nych w Pho toshopie i ck- 
li wych cytatów ro dem z książek Paulo Coelho. „Kiedy czegoś gorąco
prag niesz, to cały Wszechświat dzi ała pota jem nie, by udało ci się
to os iągnąć”.

Zgod nie z zezn aniami Maurycego za gin iona mi ała pro fil
na forum dla matek, jed nak jej os tatni post, dotyczący pieluch
z włókna bam busowego, pochodził sprzed pół roku.

Sądząc po his torii przeglądarki w za bezpieczonym laptopie,
w ciągu os tat niego ty god nia ak ty wność Chmielewskiej kon- 
centrowała się wyłącznie na przeglądaniu newsów z ży cia gwiazd.
Po trafiła spędzić całe godz iny na czytaniu Pudelka, co dwie minuty
zmi eniając pod stronę ser wisu. Do niek tórych artykułów wracała



po kilka, a nawet kilkanaście razy. Jaki był w tym sens? Nie uczyła się
ich prze cież na pam ięć.

Poza tym Izaura zdawała się nie mieć różnorod nych zain t- 
eresowań. Na dysku kom putera Lis zn alazł jeszcze folder z fotkami
z wakacji i drugi ze zdję ciami jakiejś ak t orki, a także kata log sklepu
in ter netowego sprzeda jącego na s iona kwi atów. W folderze „seriale”
za p is ano kilka odcinków amerykańskich produk cji.

Wszys tko wy glądało do bólu prozaicznie i raczej nie mog ło
pomóc w dochodzeniu. Podko m is arz przekazał laptop tech nikom,
którzy mieli sprawdzić, czy niczego nie usunięto z dysku. Kazał też
Binkiewiczowi dokład niej przejrzeć posty i wiado mości za gin ionej.
Skon tak tował się z Ku biakiem, jed nak nie usłyszał nic poza
utyskiwaniami. Las wokół Myłowa nie był znowu taki duży i ekipa
poszukiwaw cza zdążyła przeczesać zn aczny ob szar. Psy wró ciły już
do Krakowa, ale polic janci, strażacy i ochot nicy pra cow ali nadal,
po raz kole jny sprawdza jąc te same miejsca i zagląda jąc pod niemal
każdy kam ień.

– Pow iedz mi, po co to wszys tko? – py tał Ku biak. – Tylu ludzi!
Prze cież dziew czyna nie igła ani nie żyjemy w puszczy, żeby wilki
ją zjadły. Jakby mi ała się znaleźć, już by się zn alazła.

Kon rad nic nie odpow iedział, cho ciaż in tuicja pod powiadała mu,
że ko mend ant Kucharski tak łatwo nie odwoła ludzi. Ak cja ter enowa
wiąz ała się co prawda z rozbudow aną lo gistyką i kosztami, ale
dowodz iła zaangażow ania policji. Nawet jeśli za gin iona się nie zna- 
jdzie, Kucharski będzie mógł usiąść ze Starostą przy kiel iszku
i z czystym sum i eniem pow iedzieć: słuchaj, stary, zrobiłem,
co w ludzkiej mocy.



Śled czy nadal czekali na billingi za gin ionej. Naw iąz ali też kon takt
z policją z Kózek, która mi ała pomóc w dot ar ciu do rodz iny Iza ury.
Na ra zie podko m is arz postanowił skupić się na poszukiwa niach ta- 
jem niczego mężczyzny, którego widzieli Ma ciejew ska i Maurycy
Chmielewski. Gos po sia mi ała dużo lepszą pam ięć wzrokową od swo- 
jego pra co dawcy. Na pod stawie jej zeznań błyskaw icznie przy go tow- 
ano port ret pam ię ciowy i Lis na kazał rozpy ty wać mieszkańców.

Dokład nie przean alizował też dostar czoną przez Chmielewskiego
listę osób, do których mężczyzna dz wonił w noc zniknię cia żony,
oraz jej bliższych i dalszych zna jo mych. Zna j dowało się na niej
dwadzieś cia nazwisk, z czego trzy Lis zdążył skreślić: Starosta
i Katar zyna Ma ciejew ska złożyli już zezn ania, a ko mend ant
Kucharski twi er dził, że nie ma nic do pow iedzenia w tej sprawie.

Na listę tra fili sąsiedzi Chmielewskich, dyrek t orka przed szkola,
wy chow aw czyni grupy Mucho morki, kilka matek dzieci z tej grupy,
pro boszcz, miejscowa lekarka, fryzjerka, dentys tka, skle powa,
dawna koleżanka Iza ury mieszka jąca w Warsz a wie, stara ci otka
Chmielewskich oraz pra cown ica bib li oteki, w której za gin iona mi ała
kartę.

Można było odnieść wrażenie, że span ikow any Maurycy dz wonił,
do kogo popadło. Z dru giej strony gdyby miał się kon tak tować
z człow iekiem, któremu zle cił por wanie żony, czy ukrycie nu meru
tej os oby wśród dwudzi estu in nych nu merów nie byłoby jakąś
strategią?

Lis rozdzielił poszczególne nazwiska pom iędzy siebie, Mazurka
oraz Binkiewicza i roz począł met odyczne przesłuch ania. Jedną os obę
z listy dobrze znał i postanowił odwiedzić ją w domu.



***

Mał go sia Wiśniewska mi ała duże mieszkanie na os tat nim piętrze
niskiego bloku z wielkiej płyty. Jej balkon wy chodził na plac za baw.
Kon rad pam iętał, jak w pewną słoneczną so botę pił na tym balkonie
piwo z Jackiem, mężem Mał gosi, jed nocześnie spogląda jąc na Ka rola
i Adasia, którzy krę cili się na dole na karuzeli. Przez ot warte drzwi
balkonowe dobie gał za pach smażonego oleju, odgłos włączonego ra- 
dia i śmiech Mari oli po maga jącej gos po dyni szykować przekąski.

Tamten leniwy, prześwietlony słońcem dzień wydawał się Kon- 
rad owi czymś niedorzecznym w per spek ty wie wszys tkiego,
co wydar zyło się po tem. W jego wspom ni e niach mo menty szczęś cia
rozmazy wały się jak niewyraźne pow idoki, na to mi ast chwile
późniejszej żałoby były jaskrawe i tak realne, jakby trwały nadal.
Mari ola, którą cza sem widy wał w snach, nie nosiła let niej suki enki,
ale czarną żałobną gar sonkę. Myślał o niej, wspina jąc się po scho- 
dach na czwarte piętro. Nie wiedział, co go podkusiło, żeby przyjść
tu po tylu latach. Żałował, że nie przysłał Mazurka.

Mał go sia ot worzyła, gdy tylko nacis nął dz wonek. Oczekiwała
wizyty, bo up rzedził ją esemesem.

– Cześć, Kon rad – pow iedzi ała z uśmie chem. – Rany, nic się nie
zmi en iłeś.

Ona za to mi ała zn acznie pełniejszą twarz, a wokół oczu już
całkiem sporo płytkich zmarszczek. Przytyła dobre pięt naście kilo,
jed nak wciąż zachow ała coś z po gody i dawnego uroku młodej
dziew czyny.

– Chodź, we jdź. – Za p aliła świ atło w przed pokoju, w którym nie
było okna. – Tu możesz pow iesić kur tkę. Dz ięki w ogóle,



że przyjechałeś. Bałam się, że będziecie mnie ciągać po ko m is ari- 
atach. Co ty robisz?! Nie mu s isz ściągać butów!

– Za b rudzę ci. – Przykucnął, rozwiązując sznurówki.
– Za wsze byłeś taki porządny. – Oparła się o ścianę i przy glądała

mu z nos tal gicznym uśmie chem. – Zu pełnie odwrot nie niż Mari ola.
– Nadal utrzymujecie kon takt? – Starał się zachować taki wyraz

twarzy, jakby wcale go to nie obchodz iło.
– Pewnie. Za wsze byłyśmy na jlepszymi psiap siółami.
Właśnie dlat ego nie odwiedzał już tego mieszkania. Lu bił i Mał- 

gosię, i Jacka, ale to Mari ola była łączącym ich spoi wem. Kiedy
zniknęła z jego ży cia, za b rała zna jo mych ze sobą.

– Ciekawi cię, co u niej? Pewnie słysz a łeś, że wyszła za mąż.
– Coś mi się obiło.
– Jest w ciąży z bliźniakami. Wyzn aczyli jej ter min jakoś koło

Bożego Nar odzenia… Ale przyszedłeś rozmawiać o in nej dziew- 
czynie, mam rację? – Przeszli do połączonego z kuch nią salonu.
Trochę się tu pozmi eni ało. Na podłodze lśn iły nowe płytki i panele,
na ścianie wisiał więk szy niż kiedyś telewizor.

– Nap ijesz się czegoś? – zapy tała Mał go sia.
– Jestem na służbie – za żar tował.
– Mi ałam na myśli her b atę – odparła rozbawiona. – Nie, nie si- 

adaj przy stole. Idź tam, na kanapę.
– Nie będę nic pił. – Usi adł we wskazanym miejscu. – Naprawdę

jestem na służbie i za raz muszę le cieć dalej.
– Macie dużo ludzi do przesłuch ania? – Przysun ęła sobie sz ary

puf.
– Wszys tkich, którzy znają Chmielewską.



Wyraźnie spoważni ała.
– Ja nie znam jej jakoś szczegól nie dobrze.
– Ale Maurycy Chmielewski dz wonił do ciebie wieczorem, kiedy

za ginęła.
Skinęła głową.
– Tak, dz wonił. Jej córka Paulinka chodzi do przed szkola

z naszym młod szym synem i cza sem umawialiśmy się, żeby dzieci
razem pobrykały. – Poczer wieni ała. Może przy pom ni ała sobie, że na
podob nej za s adzie ich starszy syn spotykał się z Ka rolem, gdy
chłopiec jeszcze żył. Nigdy nie wspom in ała o jego śmierci, jakby bała
się sprawić Kon rad owi przyk rość. – Ale wiesz, tylko na placach za- 
baw. Nigdy nie zaprasz a liśmy się do domów.

– Co dokład nie mówił Chmielewski tamt ego wieczoru?
– W sumie trudno było go zro zu mieć, mówił bardzo nieskład nie.

Wydawało mi się, że coś wypił, ale może po prostu był taki
zrozpaczony, bo myślał, że Iza urze coś się stało? Ona za wsze była de- 
likatna. W kółko py tał, czy jej nie widzi ałam albo czy do mnie nie
przyszła. Ale po co mi ałaby tu przy chodzić? Prze cież już było
ciemno.

– Myśl isz, że Maurycy pije?
Wzruszyła rami onami.
– A kto go tam wie. Tak naprawdę nie przy jaźn iłam się z Iza urą,

chodz iło tylko o dzieci. Myśl isz, że ją zna jdziecie?
– Mam nadzieję. Za gin iona wspom in ała kiedyś coś o swo jej

rodzinie?
– Nie pam iętam. Chyba nie.
– A o jakichś przy ja ciółkach?



Pokrę ciła głową.
– Nie. Myślę, że nie mi ała przy ja ciółek. Ona była trochę… no dzi- 

wna.
– Dzi wna jak ofi ara przemocy do mowej? Za s traszona i zamknięta

w sobie?
– Niee. To zn aczy, była zamknięta w sobie, ale jakoś nigdy nie

wiąz a łam tego z przemocą. O, wiesz, kogo mi przy po m in ała? Mo jego
wujka, który chorował na pa daczkę. Przed atakiem miewał aurę.
Wiesz, co to jest? Robił się nagle taki nieswój i niespoko jny, widać
było, że coś jest z nim nie tak, ale nie było wiadomo co. Izaura też się
cza sem tak zachow y wała.

– Jak epi leptyk przed atakiem? – W głosie Kon rada za b rzmi ało
powąt piewanie.

– Śmiejesz się ze mnie?
– Nie, skąd.
Spojrz ała spod oka.
– Takie rzeczy się czuje. Kiedy cię pozn ałam, od razu wiedzi ałam,

że jesteś spoko, a z Iza urą na pewno coś jest nie tak. No ale nasz
Olivier bardzo lubi Paulinkę, więc jak Chmielewscy chcieli się koleg- 
ować, to się spotykaliśmy. Cho ciaż ja nigdy nie byłam przekon ana,
czy to dobre to war zys two dla nas. Ro zu miesz, wyższe sfery.

– A czy za gin iona wspom in ała kiedyś, że ma ochotę gdzieś
wyjechać? Albo że ma dość rodzin nego ży cia?

– Chciałbyś, żeby wspom in ała, co? – Za śmi ała się. – Gdyby się
okazało, że gdzieś zwiała, sprawa byłaby rozwiąz ana.

Uśmiech nął się.
– Przejrz a łaś mnie.



– Nie ułatwię ci pracy. Izaura nigdy czegoś takiego przy mnie nie
pow iedzi ała. Są chyba z Maurycym udanym małżeństwem. Pam- 
iętam taką jedną sytu ację. Byliśmy w parku z dziećmi i Iza odeszła
trochę na bok. Maurycy pod szedł do niej i o coś zapy tał, a ona
pokazała mu chmurę.

– Chmurę? – zdzi wił się Lis.
– No chmurę, taką pierza stą na niebie. Nie py taj, o czym

rozmawiali, może o jej kształcie. Wymi enili kilka zdań i uśmiech nęli
się do siebie. Za pam iętałam, bo Iza rz a dko się uśmiecha,
i pomyślałam wtedy, że gdyby to robiła częś ciej, byłaby ład niejsza.
W każdym ra zie Chmielewscy mają taki jakby własny świat. Nigdy
nawet nie próbowałam ich zro zu mieć. Maurycy w ogóle jest taki, no,
specy ficzny. Po trafi coś pal nąć, jakby był z choinki, na przykład jak
mówi o kaganku oświaty. – Za śmi ała się. – Taki grzeczny chłop czyk
ze szkolnej aka demii. Jest tam w kur at orium jakimś za stępcą ko goś
tam, ale słysz a łam, że jak oj ciec mu chciał za łatwić lepszą posadę,
to pow iedział, że nie chce.

Z przed sionka dobiegł dźwięk klucza przekręcanego w zamku,
a po tem odgłos otwi er a nych drzwi.

– Jacek wraca? – zapy tał Kon rad, ale Mał go sia pokrę ciła głową.
– Czyje to buty w przed pokoju, mamo? – Do salonu wszedł jas- 

nowłosy wyrostek. Był chudy i piegowaty, a wzrostem niemal
dorówny wał Mał gosi. Włosy po bokach głowy miał podgo lone
maszynką, a na czubku spięte w kucyk. Nosił spor towe buty, wyso kie
piłkarskie skar pety, krótkie spod nie i ob szerną sz arą bluzę z logo
miejscowej drużyny.

– Gdzie masz kur tkę?! – Mał go sia zer wała się z pufa.
– Było mi gorąco po tren ingu.



– Prze cież jest połowa paździ ernika! Chcesz dostać za p alenia
płuc?!

Dopiero teraz do Kon rada dot arło to, co od początku pow inno być
dla niego oczy wiste – że ten koś cisty nastolatek to mały kędzierz awy
Adaś, który kiedyś wirował z Ka rolem na karuzeli.

– Co to za pan? – zapy tał chło pak.
– Wujek Kon rad. Nie pam iętasz go?
– Nie bardzo – bąknął.
– Odwiedzał nas, jak byłeś mały. Puszcza liście razem bańki.
Adam się skrzy wił, jakby fakt, że kiedyś był sześ ci olatkiem

puszcza jącym bańki mydlane, przyn osił mu wstyd.
Kon rada uderzyła myśl, że skoro syn niskiego Jacka ma już

na oko metr sześćdziesiąt, to Ka rol mógłby być jeszcze wyższy.
Pewnie też należałby do klubu piłkarskiego, wiązał włosy w modną
kitkę i sprzeczał się z matką o wkładanie kur tki.

„Mu s isz wypłakać ten ból. Jeśli będziesz udawał, że nic się nie
stało, nigdy nie pójdziesz do przodu” – pow iedzi ała kiedyś Mari ola.

Pow iedzi ała też, że chciałaby mieć kole jne dziecko, które za stąpi
Ka rola, i to był koniec ich związku.

Kon rad poczuł wibracje w kieszeni.
– Prze praszam. – Wyjął tele fon i spojrzał na wyświet lacz. – Mogę

odeb rać na balkonie?
– Pewnie – odparła Mał go sia, nadal zaa ferow ana synem.
Dz wonił Usta. Lis spodziewał się, że przyszły billingi

Chmielewskiej.
– Pan podko m is arz nigdy nie zgad nie, co się okazało.



– Nie zam ierzam nawet próbować. – Kon rad po chylił się, oparł
łokcie na poręczy balkonu i spojrzał w dół, na odrapane met a l owe
za bawki na starym placu za baw.

– Dostaliśmy wyniki z labor at or ium. DNA z prezer watywy z po- 
lany dopasow ano do ma ter i ału za bezpieczonego w in nej sprawie. Fa- 
cet nazywa się Mar cin Noga i był skazany za gwałt.

***

W roz mowie tele fon icznej Binkiewicz nazwał Nogę „fa cetem”, tym- 
cza sem podko m is arz odnosił wrażenie, że patrzy na zwykłego gówni- 
arza. Podejrz any – żadne za r zuty nie zostały postawione, ale Lis już
tak o nim myślał – siedział zgar biony przy poli cyjnym bi urku z łok- 
ciami opartymi na szer oko roz stawio nych kolanach i głową
spuszczoną między rami onami. Miał krótko os trzyżone włosy
i niezdrową, ziemistą cerę.

– Jakie mam za r zuty? – zapy tał, nie pod nosząc wzroku
na Mazurka siedzącego po dru giej stronie bi urka.

Tym razem to Kon rad miał za p isać pro tokół z przesłuch ania. Nie
lu bił tego, ale starszy polic jant sł abo sobie radził z kom puterem.

– A kto tu mówi, synek, o za r zutach? – odparł starszy as pir ant. –
Wiemy, żeś się krę cił wieczorem jedenas t ego w lesie koło Myłowa,
i chcemy cię wypy tać, czy nie widzi ałeś czegoś ciekawego.

Noga spojrzał na niego z powąt piewaniem. Może nie wy glądał
zbyt bystro, ale raczej nie był idi otą.

– Następna mnie os karża o gwałt? – zapy tał.
– Kto?
Chło pak wzruszył rami onami, wyprostował się i odchylił

na krześle. Splótł dłonie i kilka razy ner wowo por uszył nogą.



– No kto? – powtórzył Mazurek.
Noga przez dłuższą chwilę wi er cił się, jakby krzesło go par zyło,

ale na jwyraźniej nie miał zamiaru odpowiadać.
– Twoje imię i nazwisko? – Kon rad zdecy dował się odezwać.
– Mar cin Noga.
Polic jant za p isał.
– Wiek?
– Dwadzieś cia trzy lata.
– Za wód?
– Jestem bez ro boty.
– Adres?
– No prze cież wiecie.
– Lepiej nie pyskuj.
Ostre słowa podzi ałały. Chło pak spojrzał spode łba, ale od razu

grzecznie podał adres. Widać było, że czuje wobec podko m is arza re- 
spekt.

– To z kim się, synek, za bawiałeś tamtej nocy? – pod jął Mazurek.
– Co za różn ica, ojczulku? – odparował Noga, ale za raz posłał

trwożne spojrzenie Lisowi i spuś cił głowę. – Nikogo nie zg wał ciłem.
Sama chciała.

Pewnie – pomyślał Lis, za ciska jąc zęby. – Takim skur wielom za- 
wsze się wydaje, że wszys tkie są chętne.

– A jak jej było na imię? – zapy tał Mazurek.
– Nie wiem.
– Di ana? Helena? A może Izaura?
Noga, już wcześniej dość blady, zbielał jeszcze bardziej i przez

chwilę wy glądał, jakby miał spaść z krzesła.



– Ja pierdolę, chcecie mnie wrobić w gwałt na Chmielewskiej?
– Wiesz o jej za gin ię ciu? – zapy tał Kon rad, jed nocześnie wybi jając

kole jne litery na klawi aturze.
– A kto nie wie? Nawet moja pra b ab cia wie, cho ciaż wy chodzi

tylko do koś cioła.
Kon rad oder wał dłonie od klawi atury i spojrzał chło pakowi

w oczy.
– Za gin iona była os tatni raz widzi ana na po lance w lesie,

niedaleko swo jego domu. – Doszedł do wniosku, że małe kłamstwo
nie za szkodzi. – I ty też tam byłeś.

– Nie było mnie – zaprzeczył szybko Noga.
– To co robiłeś w tym cza sie?
– Byłem u kolegi.
– Jakiego? Daj nu mer. – Lis sięgnął po tele fon.
Chło pak por uszył się, był jeszcze bardziej ner wowy niż do tej

pory.
– Pomyliłem się. Siedzi ałem wtedy w domu. Bab cia potwi er dzi.
Mazurek parsknął śmie chem.
– No nie, młody, nie wyk pisz się. Wiemy, że obracałeś na po lance

jakąś pan i enkę, pewnie w sam ochodzie, bo ziąb szczypał w dupę.
Nie rób z nas kretynów.

– Znaleźliśmy prezer watywę z twoim DNA – dodał Lis. – Na ra zie
jesteś przesłuchi wany w charak terze świadka, ale to może się szybko
zmi enić, jeśli będziesz kłamał. To jak? Byłeś na po lance?

– Byłem. – Noga ponownie zwiesił głowę.
– Z kim?



– Nazywa się Beata Wój cik. Ma męża, ale z nim nie siedzi. To taka
starsza babka, jej syn już chodzi do liceum. Jak to wyjdzie, chło paki
będą się śmiać, że rucham truchła, dlat ego nie chciałem się przyzn- 
awać.

Mazurek i Lis wymi enili spojrzenia.
– I ta Beata – odezwał się starszy as pir ant – potwi er dzi, że była

z tobą na po lanie?
– Chuj ją wie. Jak mnie zwinęliście, pomyślałem, że się

przestraszyła starego i mnie podała o gwałt… jak ta poprzed nia… ale
synowej Starosty w ogóle żeśmy tam nie widzieli.

– A kogo żeście widzieli?
– No nikogo. Kurwa, ciemno było.
– Jeszcze raz się tak odezwiesz i dostan iesz wpierdol – stwi er dził

Lis. – Dopóki ty będziesz grzeczny, my też się postaramy.
Cho ciaż nie pod niósł głosu nawet o jotę, wyraz jego twarzy nie

po zostawiał wąt pli wości, że nie żar tuje. Noga w każdym ra zie uwi- 
erzył z miejsca.

– Ja… nie pam iętam – jęknął, ob le wa jąc się zi mnym po tem.
– Na twoim miejscu bym sobie przy pom niał. – Mazurek na chylił

się do chło paka nad blatem bi urka.
Noga zrobił minę dręczonego męczen nika. Przeczesał spo con ymi

dłońmi os trzyżone na jeża włosy.
– Kurwa, kurwa… – wymam rotał, jakby powtar zał mod litewne

wersy. – Prze cież po jechaliśmy do lasu, bo nikogo nie było…
Nagle znierucho miał, a jego oczy błys nęły pod wpły wem olśni- 

enia.



– Tak! Pam iętam! – wyprostował się. – Był ktoś na po lance przed
nami! Minęliśmy sam ochód!

– Lepiej nie ściem niaj. – Mazurek skrzy wił się scep tycznie.
– Naprawdę! Widzieliśmy sam ochód! Srebrny mer cedes. Srebrny

albo sz ary. Droga była wąska, więc mu sieliśmy zjechać na pob ocze,
żeby zrobić mu miejsce, i przestraszyłem się, że os trężyny porysują
mi lakier. Nawet się za stanawiałem, czemu ludzie w takiej wypa- 
sionej furze szla jają się po lesie, zami ast wyna jąć pokój. Pow iedzi- 
ałem do Beatki: „Zobacz, jakaś inna parka”, a ona za częła się chi- 
chrać.

– Pam iętasz blachy? – zapy tał Mazurek.
– Ocipi ałeś?
– Grzeczniej, gówni arzu – warknął Lis. – Os tat nie os trzeżenie.

Widzi ałeś kierowcę?
– Tylko mi mignął. Jakiś chyba starszy goś ciu, a obok siedzi ała

babka.
– Pozn ałbyś ich?
– Nie wiem… – Noga się skulił. – Da jcie mi już spokój, muszę

siku…
Mazurek za re chotał, a Kon rad z grobowym wyrazem twarzy

dokończył za pisy wać zdanie.
– Pam iętasz model? – pod jął.
– Pam iętam tylko zn aczek mer cedesa.
– A kobi eta, która siedzi ała obok kierowcy, jak się zachow y wała?

Płakała? Próbowała się sz arpać?
– Nie. Nor mal nie siedzi ała.
– A jak wy glądała?



– No nie wiem. Gruba, czarna.
– Słuchaj! – Mazurek huknął pięś cią w stół. – Nie ściem niaj!
Kon rad dzielił rozczarow anie part nera. Obaj mieli nadzieję,

że pas ażerką mer cedesa okaże się za gin iona, ale nikt przy zdrow ych
zmysłach nie nazwałby Iza ury Chmielewskiej grubą.

– O której godzinie widzi ałeś ten sam ochód? – zapy tał Lis.
– Była dwudzi esta pier wsza, jak wjechaliśmy na po lankę.

Podawali godz inę w ra diu, bo za czyn ały się wiado mości. Puś cicie
mnie?

– Będziesz mógł iść – pow iedział Lis – tylko na jpi erw pod piszesz
zezn ania.

Przele ciał wzrokiem tekst na ekranie i puś cił do druku. Stara at- 
ra mentowa drukarka za buczała, połknęła czyste kartki i wypluła za-
d rukow ane. Podko m is arz podał Nodze pro tokół oraz długopis.
Mężczyzna przeczytał szybko, ob lizał wargi, po czym złożył na dole
strony koślawy pod pis.

– A tu – Lis podał mu kole jną kartkę – za p isz imię, nazwisko i nu- 
mer dru giego świadka.

Noga posłał mu ni ero zu miejące spojrzenie.
– Kobi ety, z którą byłeś na po lanie – wyjaśnił podko m is arz.
Chło pak sprawdził swoją komórkę i szybko za p isał nu mer.
– Teraz spadaj – fuknął na niego Mazurek.
Noga na tych mi ast zer wał się z krzesła i zniknął za drzwiami.
– Wy gląda trochę jak fa cet z port retu pam ię ciowego Ma ciejew- 

skiej, co nie? – za gad nął Mazurek, za kłada jąc nogę na nogę.
– Ale jest jakieś pięt naście, dwadzieś cia lat młod szy. – W umyśle

Kon rada Noga przeskoczył już z przegródki „podejrz any” do kat egorii



„świadek”.
– Ciekawe, kogo minął w tym lesie – za stanowił się Mazurek.
– Chmielewskich. – Kon rad wyłączył drukarkę. – Mer cedes,

starszy fa cet, babka przy kości – dodał, widząc za skoczenie kolegi. –
Nie sko jar zyłeś tego?

– Chodzi ci o Starostę… Wszys tko się zgadza. Mówił prze cież,
że jeździł po lesie.

– I że była z nim żona. Sprawdźmy jeszcze, co ma do pow iedzenia
ta cała Wój cik, ale myślę, że nadal niczego nie mamy.

***

Noga roz poznał Chmielewskich seni orów na zdję ciu, a Kazi mierz
potwi er dził, że jeżdżąc po lesie, tra fili na niew ielką po lanę i po
drodze minęli jakiś sam ochód, ale niczego więcej nie widzieli.

Udało się już rozpy tać wszys tkie os oby z listy, w tym kobi etę
mieszka jącą w Warsz a wie. Ni estety, więk szość przesłuchi wa nych nie
mi ała dużo do pow iedzenia. Izaura sprawiała wrażenie cichej,
zamkniętej w sobie sam ot niczki. Cho ciaż mieszkała w Myłowie
od sied miu lat, na jwyraźniej z nikim nie za warła bliskiej przy jaźni.

Lis za p isał sobie kilka na j ciekawszych cytatów z rozmów
ze świadkami. Niek tórzy wprost stwi er dz ali, że wy chodząc
za Maurycego, Izaura złapała Pana Boga za nogi. Pro boszcz mówił
o niej, że miewała mel an cholijny nastrój, a na jbliższa sąsi adka
nazwała ją dzi waczką. Pani z bib li oteki, w której mi ała kartę, pow- 
iedzi ała, że często wy glądała na smutną.

– Jak ofi ara przemocy do mowej? – pod sunął Lis.
– Nie-ee wiem – za jąknęła się kobi eta.



Cza sami za gin iona czytała bardzo dużo, cho ciaż zdar z ały się
miesiące, gdy w ogóle nic nie wypo życzała. O czym to mog ło świad- 
czyć? Bóg jeden raczył wiedzieć. Może o niczym.
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Poprzed nią noc spędz iła na czytaniu artykułów o Os trowskiej.
W zeszłym roku ukazał się słynny wy wiad rzeka, w którym Lena
opowiadała o swoim trau matycznym dzieciństwie, pi jaństwie ojca,
który zmarł w więzi eniu, oraz o przemocy fizycznej z jego strony.
Niedługo po tem gwiazda została twarzą ogól no pol skiej kam panii
prze ciw al ko hol iz mowi. Od tamtej pory pół kraju uważało ją za
świętą.

Ania sądz iła, że po bez sen nej nocy od razu za śnie w po ciągu, jed- 
nak pobudzenie skutecznie przegani ało sen ność. Ani jed nosta jny
stukot kół, ani mono tonny widok za oknem nie zdołały jej uspokoić.
Tyle razy odtwar z ała w myślach pod słuchaną roz mowę, że lus tro
pam ięci za częło zniek ształcać słowa i głosy. Niepewność z cza sów
bezrob ocia wracała i chwytała za gardło, razem ze stra chem za pam- 
iętanym ze snu o płonącym sam ochodzie.

Zn ała już na pam ięć wszys tkie zdję cia z banki etu, mimo to po raz
setny prze suwała je na tablecie, jak dziecko kom pulsy wnym ruchem
palca przeskak ujące do kole jnego na gra nia na Tik-Toku. Chwil ami
odry wała wzrok od ekranu, jed nak nawet wtedy nie dostrzegała
widoku za oknem ani twarzy współ pas ażerów. Starała się przy go- 
tować do tego, co ją czekało w Myłowie. Pla now anie dawało iluzję
kon troli.

Mi ała dopiero dwadzieś cia cztery lata, a pyz ate policzki, mały nos
i duże ciemne oczy nadawały jej twarzy wyraz dziecię cości



i wydawała się jeszcze młod sza. Chcąc temu za radzić, za łożyła ok u- 
lary zer ówki – kupiła je jeszcze na stu diach spec jalnie po to, by wy- 
glądać doroślej – spod nie z ma ter i ału, pi askowy żakiet, a pod spód
golf w stylu Steveʼa Jobsa. Włosy za czesała do tyłu i spięła wysoko
w nied bały koczek. Bardzo uważała z maki jażem.

Efekt zad owalał: z odbi cia w szy bie po ciągu spoglądała na Anię
młoda pro fes jon al istka. Cos play dzi en nikarki – pomyślała i uśmiech- 
nęła się mach in al nie, wspom ina jąc Ewę Kam ińską, swoją dawną
ment orkę, w prochowcu jak ze starego amerykańskiego filmu.

Ro zu mi ała, że wy gląd to jedno. Jest ważny i po maga wy wrzeć
odpow ied nie wrażenie, ale nie za łatwi wszys tkiego. Mu si ała dobrze
przemyśleć kole jne kroki po dot ar ciu do Myłowa.

Stacja kole jowa wy glądała jak wiele podob nych. Sz are per ony nad
rdzew iejącymi szy nami, a obok kwad ratowy bu dynek dworca
straszący odrapanym tynkiem. Ania wypatrzyła pustą tak sówkę, ale
doszła do wniosku, że przespacer uje się i rozejrzy po okolicy.

Po goda nie była brzy dka. Po kilku dżdżys tych dniach chmury
wreszcie pękły, prze puszcza jąc promi enie bladego słońca. Ania
maszerowała pod gałęziami ros ną cych wzdłuż ulicy starych drzew
ob sypa nych rdzew iejącymi liśćmi. Za ple cami turkotała ciąg nięta
przez nią wal izka na kółkach.

Dziew czyna przypatry wała się mi janym przechod niom z myślą,
że niek tórzy z nich mogli znać Iza urę albo przyna jm niej słyszeć coś
na jej temat. Na ra zie nie mi ała żad nego punktu za czepi enia. Nie
była nawet pewna, czy za gin iona kobi eta mieszkała w mieście, czy
w jakimś przysiółku cztery kilo metry dalej, ale liczyła, że prędzej czy
później zna jdzie ko goś, kto pokier uje ją we właś ciwe miejsce.



W pewnym mo mencie przys tanęła. Na betonowym słupie
z ogłoszeniami, tuż obok wyblakłego plakatu Dni Myłowa, wisi ała
ulotka ze zdję ciem Iza ury. Ania podeszła bliżej i przeczytała krótką
in form ację. Pod tek stem podane były trzy nu mery kon tak towe: nu- 
mer alar mowy dziewięć dziewięć siedem i dwa nu mery komórkowe
do bliskich kobi ety.

Dziew czyna szybko sięgnęła po tele fon, ale zanim za częła wybi- 
erać odpow ied nie cy fry, jej wzrok padł na jeszcze jedno ogłoszenie
wiszące obok.

„Czy roz poznajesz tego mężczyznę?”
Pod nagłówkiem zna j dował się port ret pam ię ciowy i lakon iczna

wzmi anka, że ta jem niczy człow iek jest poszukiwany, gdyż może po- 
si adać ważne dla policji in form acje. Ania nie mi ała nawet pewności,
o jaką sprawę chodzi, ale wizer unek mężczyzny wisiał tuż obok zdję- 
cia Iza ury, więc bez namysłu zrobiła mu zdjęcie.

***

Maurycy Chmielewski nie zapy tał nawet, dla jakiej gaz ety czy telew- 
izji Ania prac uje. Wys tar czyło, że wspom ni ała przez tele fon, że jest
dzi en nikarką, i na tych mi ast podał jej adres. Na jwyraźniej chciał,
by sprawa nab rała rozgłosu. Może łudził się, że im więcej osób
usłyszy o za gin ię ciu Iza ury, tym więk sze będą sz anse, że kobi eta się
odna jdzie.

Tym razem Ania nie mi ała wyjś cia i mu si ała skorzys tać z tak- 
sówki. Dom za gin ionej zna j dował się pięć kilo metrów od centrum
miasta, niedaleko głównej drogi w stronę Krakowa.

– Pani do syna Starosty? – zapy tał kierowca, gdy za pła ciła za kurs
i zam ierz ała wysi adać. – Wie pani, że jego żona zniknęła?



Oczy mu błyszczały. Zdecy dow anie wy glądał na plotkarza.
– Oj ciec pana Chmielewskiego jest starostą? – zapy tała, cofa jąc

dłoń z klamki.
– Był, chyba ze dwadzieś cia lat, dlat ego wszy scy tak na niego

mówią. Trudno się odzwyczaić. A pani – zlus trował dziew czynę
wzrokiem – chyba ni etutejsza. Z Krakowa?

– Z Warsz awy – odparła.
Wysi adła i stanęła przed domem. Odniosła nieprzyjemne

wrażenie, że willa patrzy na nią przez półokrągłe okna umieszczone
w dachu. Pozbycie się tej niedorzecznej myśli za jęło Ani chwilę.
Dokład niej przyjrz ała się bu dynkowi, an al izując poszczególne ele- 
menty ar chitek ton iczne, i w jej głowie na tych mi ast za częły mnożyć
się sko jar zenia.

Dom Mu minków.
Domek dla lalek.
Rysunek kilku letniej dziew czynki fantazjującej o swoim

przyszłym domu.
Ania przy pom ni ała sobie, jak przed mniej więcej dziesię ci oma

laty ciocia Gabrysia za b rała ją ze sobą, gdy odwiedz ała bliską przy ja- 
ciółkę w szpit alu psy chi atrycznym. Może dla nastolatki nie była
to szczególna at rak cja, ale mo gła się po tem chwalić kolegom z klasy,
którzy ko jar zyli takie miejsca z przer aża jącymi obrazkami z gier
i hor rorów. W rzeczy wis tości wcale nie było strasznie. Ot, stare bu- 
dynki i za słany jesi ennymi liśćmi park pełen wyso kich drzew. Dziew- 
czyna za pam iętała przede wszys tkim świet licę: podłogę pokry wało
stare, miejs cami odłażące li no leum, a na ścianach wisi ały prace
pacjentów szpit ala. Rysunki zach wycały in tensy wnoś cią barw,



ciekawą tematyką i niezwykłoś cią, ale jed nocześnie budz iły
niepokój.

Dom Chmielewskich przy pom niał Ani tamte uczu cia.
Fantazyjnie przys trzyżony ży wopłot niczym fala tsunami, wieżyczka
jak z ba jkowego zamku, oczy w dachu i sfinksy o chi merycz nych
twar z ach – wszys tko nowe, za d bane i na swój sposób ładne, a jed nak
niepas ujące jedno do dru giego.

– Pani Kaczmarek?
Drgnęła, słysząc swoje nazwisko. Dopiero teraz za uważyła

mężczyznę, który wyszedł zza domu i zbliżał się do niej ale jką
wzdłuż ży wopłotu.

– Pan Chmielewski? – Kur czowo za cis nęła dłoń na pasku torebki.
– Tak, to ja.
Był sporo wyższy od Ani, co zresztą wcale nie wydawało się

trudne. Miał głębokie za kola, za okrą glony brzuch, a także zmęczoną,
nieo go loną twarz i za czer wienione oczy człow ieka, który od kilku
nocy prawie nie spał. Uwagę zwracał jego strój: gruby po lar
oprószony sosnow ymi ig łami i wil gotne kalosze, do których
przykleiły się źdźbła suchych traw.

– Prze praszam, byłem ak urat w lesie, kiedy pani za dz won iła.
Proszę, chodźmy do domu. – Wskazał drogę up rze jmym gestem.

Ania pokon ała wewnętrzny opór i ruszyła ale jką.
– Nor mal nie mam pod opieką córki, ale dziś za wiozłem je do

moich rod z iców – pow iedział Maurycy. – Chciałem sam pochodzić
po lesie, bo na tych partaczy z policji naprawdę nie można liczyć.

– Pańska żona za ginęła w lesie?
Skinął głową.



– Poszła na spacer. Jeszcze przez dwa pier wsze dni polic janci
udawali, że coś robią, ale widzę prze cież, że wcale im nie za leży.
Ten, który odwiedził mnie w domu, zachow y wał się, jakbym to ja coś
zrobił Izie.

Weszli na ganek. Mężczyzna otrze pał kalosze na wyci er aczce, ot- 
worzył drzwi i prze puś cił dzi en nikarkę przo dem. W przed sionku
odwiesił po lar, zdjął buty i włożył kra ciaste bam bosze. Gdy za uważył,
że Ania również zdjęła botki, zapro ponował jej kapcie, ale podz- 
iękowała.

Sądząc po zewnętrznym wy glądzie bu dynku, spodziewała się,
że w środku zobaczy tuz iny bibelotów, kwieciste ta pety, fo to grafie
dzieci w ko lorow ych ramkach i fantazyjnie udra pow ane za słony.
Tym cza sem dom Chmielewskich za skoczył ją surowym i min im- 
alistycznym wys tro jem.

– Pięknie państwo mieszkają – poch waliła up rze jmie.
– Dz iękuję. Żona urządz ała…
Głos mu się za łamał. Uniósł dłoń, za słaniając oczy.
Ani przyszło do głowy py tanie, czy Izaura Chmielewska sama nie

przy po m in ała tego domu: ba jecznie ko lorowego na zewnątrz i pust- 
ego w środku.

Maurycy za panował nad sobą i razem przeszli do salonu.
– Nap ije się pani czegoś?
– Nie trzeba, dz iękuję. – Wciąż kur czowo za ciskała dłoń na pasku

torebki.
– A czy będzie pani przeszkadz ało, jeśli naleję sobie trochę

whisky?
Pokrę ciła głową.



– W takim ra zie proszę, niech pani usiądzie, rozgości się i za- 
czeka na mnie chwilę.

Zniknął w drzwiach, które praw do podob nie prowadz iły
do kuchni, a Ania usi adła szty wno na tapicerow anej chłodną skórą
kanapie i ułożyła sobie torebkę na kolanach. Naszła ją myśl,
że wysoki, poma low any na bi ało salon przy po m ina skrzyżow anie
kap licy z bunkrem, i niemal w tej samej chwili uświadom iła sobie,
jak bardzo jest zden er wow ana. Zu pełnie wypadła z roli prze bo jowej
dzi en nikarki. By temu za radzić, zdjęła torebkę z kolan, usi adła wy- 
god niej i za łożyła nogę na nogę. Spróbowała na powrót rozluźnić
mięśnie i właś ciwie ułożyć ciało. Gdy Chmielewski wró cił z tacą,
na której stały szk lanka whisky z lo dem i mis eczka ciastek, sprawiała
już niemal takie wrażenie, jakie chciała wy wrzeć.

– Proszę się cho ciaż poczęstować. – Gos podarz postawił ciastka
na ławie przed Anią, odłożył tacę na bok i usi adł w fotelu. – Niech
pani nie myśli, że nor mal nie piję w ciągu dnia… – Spuś cił głowę. –
Po prostu nie wiem, co robić. Odchodzę od zmysłów.

Miał bladą twarz, rozbie gane spojrzenie i czoło błyszczące od
potu. Ania doszła do przer aża jącego wniosku, że podob nie mógłby
wy glądać sam obójca na mo ment przed skokiem z mostu.

– Bardzo panu współczuję – odezwała się cicho.
Mężczyzna posłał jej udręczone spojrzenie, po czym ponownie

spuś cił głowę.
– Mamy dwie córeczki – pow iedział. – Starsza ro zu mie już bardzo

dużo i przy niej staram się nie okazy wać, jak bardzo jestem
zrozpaczony. To zn aczy, starałem się… przez os tat nie dni trzymałem
nerwy na wodzy, ale teraz nie mogę, nie mam sił. Dlat ego



poprosiłem, żeby moi rod zice na jakiś czas zab rali dziew czynki
do siebie. Żeby nie patrzyły, jak się roz sy puję.

– Musi pan bardzo kochać żonę – pow iedzi ała ła god nie.
– Iza to wspan i ała kobi eta. Moje szczęście. Jeśli coś jej się stało,

nie wiem, jak dalej będę żył.
– Proszę nie tra cić nadziei. Pana żona pewnie wróci.
Spojrzał z wdz ięcznoś cią.
– Chciałbym. Nawet pani nie wie, jak bardzo bym chciał, żeby

wró ciła. Ten polic jant, który tu był… on z jakiegoś po wodu nie wi- 
erzył, że jesteśmy udanym małżeństwem, ale naprawdę byliśmy.
A teraz…

Chmielewski sprawiał wrażenie, jakby miał za cząć płakać, i Ania
pomyślała, że skupi enie się na odpow iedzi na konkretne py tanie po- 
może mu się opanować.

– Jak się państwo pozn ali? – zapy tała.
– To było w dwa tysiące dwun astym, sześć lat temu. Jak ten czas

biegnie, za rok Paulinka pójdzie do zer ówki… – Po ciągnął łyk al ko- 
holu, jed nocześnie patrząc w bok na przeszkle nie wy chodzące
na ogród. – Wie pani, prac uję w kur at orium oświaty i cza sem zdarza
się, że pat ronujemy różnym pro jek tom – pow iedział. – W tamtym
cza sie za częła się taka wys t awa, która mi ała przybliżyć młodzieży
sztukę współczesną. Autorką była Monika Kania, która jakiś czas
wcześniej kupiła pry watną galerię w Krakowie. Może pani o niej
słysz ała? To dość zn ana pro jek tantka, kon trow er syjna, ale zdolna
artys tka. Spotykałem ją wcześniej przy okazji róż nych im prez cha- 
rytaty w nych i tym razem zaproszono mnie na wern isaż tej wys tawy.
Izaura była tam zaproszona jako przy ja ciółka pani Moniki
ze szkolnej ławki.



Ania prze sun ęła się do przodu i kur czowo za cis nęła dłonie
na brzegu kanapy. Wiedzi ała już, że zn alazła właś ciwe nazwisko.

Kania.
Przy wołała z pam ięci zna jomą twarz pro jek tantki ubi era jącej

gwiazdy i za razem skan dal istki. Monika mi ała kwad ratową szczękę
i gęste loki – os tat nio z karmelowym ombre. Zwracała uwagę nie
tylko wyjątkowo wyso kim wzrostem i in tensy wnym maki jażem, ale
też hałasem, jaki wokół siebie robiła. Na rozdaniu na gród dla spor- 
tow ców po jaw iła się w jaskra woczer wonym kos ti umie, spod którego
wyzi er ała pół przezroczysta tiulowa bluzka. Wy glądałaby pro- 
wokacyjnie, nawet gdyby za łożyła biu s tonosz.

– Iza od razu zwró ciła moją uwagę. – Chmielewski nie za uważył
prze ję cia rozmów czyni i mówił dalej, pochłon ięty wspom ni eniami. –
Mi ała na sobie bi ałą suki enkę. To za b rzmi jak tani frazes, ale
naprawdę pomyślałem, że wy glądała jak anioł. I jak pięknie słuchała.
Wszys tko było dla niej nowe, niezwykłe i patrzyła na mnie tymi
roziskrzonymi oczami… Tamten polic jant sprawiał wrażenie, jakby
w ogóle nie wi erzył, że ludzie mogą naprawdę się kochać, ale
ja kocham Iza urę od pier wszego wejrzenia. Dz ięki niej moje
prozaiczne życie nab rało sensu. Mi ała tyle róż nych mar zeń, a ja
chciałem je wszys tkie spełnić. Chciałem iść z nią do samego końca.
A teraz… Boże, dlaczego właśnie nas to spotkało? Prze praszam…
prze praszam panią… – wymam rotał, spuszcza jąc głowę.

Po chwili wy chylił szk lankę duszkiem i gwałtownie odstawił
puste szkło na ławę z takim hukiem, że Ania przestraszyła się, czy
nie pękło.

Dziew czyna czuła nap ięcie w każdym mięśniu. Z jed nej strony
szczerze żałowała tego mężczyzny, z dru giej wiedzi ała, że jest o krok



bliżej rozwiąz ania za gadki.
– Nie ma pan za co prze praszać – pow iedzi ała, próbując jakoś po- 

godzić tar ga jące nią pod niecenie i współczucie. – A wie pan, czy
oprócz Kani pani Izaura zn ała jeszcze jakąś sławną os obę?

Chmielewski spojrzał na nią bez zro zu mi enia.
– Na przykład jakąś ak t orkę? – pod sun ęła.
Pokrę cił głową, coraz bardziej zdezori entow any.
– Nie. Skąd mi ałaby znać ak t orki?
– A czy pan spotkał kiedyś Lenę Os trowską?
– Nie mam po ję cia, kto to jest.
– Os trowska jest pop ularną gwiazdą. Grała w seri alach i kilku

am bit niejszych fil mach. Może pan ją ko jar zyć z Po całunku niezna- 
jomego albo z kos ti umowej ekran iz a cji Świ atła w pałacu.

– Coś… coś mi świta. Izaura chyba to oglądała. Ale dlaczego za- 
daje pani takie dzi wne py tania?

Ania od początku za stanawiała się, co pow inna pow iedzieć pod-
czas tego spotkania. Jak się zaprezentować? Przez tele fon wspom ni- 
ała, że jest dzi en nikarką, i to wys tar czyło, by Chmielewski bez
dalszych py tań zaprosił ją do domu. Wiedzi ała jed nak, że prędzej czy
później przyjdzie pora wyjaśnień. Nie chciała po gry wać z uczu ciami
człow ieka po grążonego w rozpaczy, wzięła więc głęboki oddech i za-
częła szczerze wyjaśniać:

– Tak jak mówiłam, jestem dzi en nikarką, ale nie zbi eram ma ter i- 
ałów do artykułu.

W po ciągu wiele razy ćwiczyła tę roz mowę w myślach. Nawet
wtedy nie była ona łatwa, cho ciaż Ani przy chodz iło do głowy wiele
elok went nych sfor mułowań, a ton jej wyo brażonego głosu
za każdym razem brzmiał pewniej i bardziej przekonująco niż w tej



chwili. Poprzestała na opow ieści o roz mowie pod słuchanej w toa- 
lecie, ale swoje późniejsze up okorzenie i ut ratę pracy zachow ała dla
siebie.

– I pani myśli – zapy tał Maurycy, kiedy skończyła opow ieść –
że ta ak t orka i Monika Kania por wały moją Iza urę?

– Nie… nie jestem pewna… – za jąknęła się po raz pier wszy
od początku tej wizyty. – Nawet jeśli tego nie zrobiły, jest sz ansa,
że wiedzą coś więcej o tej sprawie albo przyna jm niej znają jakieś
fakty na temat pana żony. Nie miał pan po ję cia, że pani Izaura zn ała
Lenę Os trowską, a to zn aczy, że w jej przeszłości mogą być też inne
sekrety.

Obawiała się, że teraz Chmielewski wstanie z fotela i wyrzuci
ją za drzwi. Sama pewnie by tak zrobiła, gdyby obcy człow iek
przyszedł do jej domu i za s ug erował, że tak naprawdę nie zna swo jej
dru giej połówki. Maurycy nie wykony wał jed nak żad nych gwałtow- 
nych ruchów i przez dłuższą chwilę przy glądał się jej z trudnym
do roz szy frow ania wyrazem twarzy.

– Pani zdaniem ist nieje jakiś sposób, żebyśmy mogli poznać
te sekrety? – zapy tał w końcu.

Ania wy puś ciła wstrzymy wane powietrze. Udało się. Nie uznał jej
za wari atkę.

Zanim zdążyła odpow iedzieć, Maurycy odezwał się niepewnie:
– Tak właś ciwie nie zapy tałem, czy pani zechce mi w tej sytu acji

pomóc?
– Oczy wiście! – za pewn iła. – Myślę, że możemy za cząć od… – Za- 

stanow iła się. – Za czn ijmy od tego, co łączy panią Iza urę i Kanię.
Mówił pan, że chodz iły razem do szkoły?

Przy taknął.



– Do pod stawówki?
– Chyba do tech nikum. To była szkoła fryzjer ska w Kózkach.
– W Kózkach? – Ani za świeciły się oczy. Nie mi ała po ję cia, że

Kania też jest z Kózek. W ogóle nie ko jar zyła takiego nazwiska wśród
miejscow ych.

– Tak. Żona pochodzi z takiej małej miejscowości na wschodzie.
Szczerze pow iedzi awszy, nigdy tam nie byłem. Właś ciwie za wsze
mnie to za stanawiało. Monika jest ek s centryczką. Ma domin ującą
i charyzmatyczną osobowość i dość… lib er alne pode jście do niek- 
tórych spraw. Wiem, że jej sposób by cia nie wszys tkim odpowiada,
i kiedy kur at orium pod jęło decyzję o ob ję ciu pat ro n atem jej pro- 
jektu, wzbudz iło to spore kon trow er sje. Z kolei moja Izaura to typ ro- 
mantyczki i do mat orki. Ceni sobie ciszę i spokój, czas spęd zony
z rodz iną i kon takt z naturą. Nie mo głem po jąć, co je do siebie
zbliżyło.

– Pana żona i Kania są bliskimi przy ja ciółkami?
– Nie pow iedzi ałbym. Nie wiem, czy w ogóle są przy ja ciółkami.

Może bardziej… koleżankami? Albo tylko zna jomymi? Kiedyś mu si- 
ały być blisko, w prze ciwnym ra zie Monika nie zaprosiłaby Izy
na tamto przyjęcie. Ale odkąd zostaliśmy małżeństwem, Iza raczej
skupia się na rodzinie. Monika odwiedz iła nas raptem kilka razy. Na- 
jpi erw przyjeżdżała raz na rok, później nawet rz a dziej, zwłaszcza
po tym, kiedy wjechała w hy drant pod wpły wem al ko holu. Ta sprawa
odbiła się szer okim echem w me diach i moi rod zice nie bardzo
chcieli, żeby tu by wała. W końcu tata jest roz pozn awalny, zro zu mi ałe
więc, że niekoniecznie chce być ko jar zony… To zn aczy, mnie to nie
przeszkadz ało, nigdy nie za bra ni ałem niczego Izie, ale ona sama
czuła, że Monika to nie do końca  to war zys two dla niej.



– A kiedy widzi ały się os tat nio?
– Właśnie nie tak dawno. Monika przyjechała do nas jakoś bez za- 

pow iedzi trzy ty god nie temu, pier wszy raz od bardzo dawna. Niefor- 
tun nie się w sumie złożyło, bo pani Kasia, nasza gos po dyni, po- 
jechała ak urat tamt ego dnia odwiedzić swoją chorą kuzynkę, która
notabene niedługo później zmarła. W każdym ra zie nie miał nawet
kto przy go tować poczęs tunku i pos przątać. Izaura była tym wyraźnie
skrę pow ana.

– Wy glądała na zden er wow aną odwiedz i n ami?
– W sumie… – Za stanowił się. – Wtedy tego tak nie odbi er ałem,

wydawało mi się, że po prostu wsty dzi się bałaganu, ale właś ciwie
mo gła być zden er wow ana z in nego po wodu.

– Po co Kania przyjechała?
– Mówiła, że była w Krakowie prze jazdem i postanow iła wstąpić,

bo się stęskniła. Już od kilku ład nych lat mieszka w Warsz a wie. –
Zmarszczył brwi. – Kiedy teraz o tym myślę, to widzę, że rzeczy- 
wiście tamta wizyta była inna niż poprzed nie. W przeszłości Monika
przy woz iła masę ciuszków i prezentów dla Paulinki, ale tym razem
przyjechała z pustymi rękami i mi ałem wrażenie, że gdzieś się
śpieszy. Była taka jakby pobud zona, ale wtedy nie przy wiązy wałem
do tego wagi. Bardziej martwiło mnie to, że Misia płakała. Tamt ego
dnia mi ała kolkę. Nosiłem ją i masowałem jej brzuszek, a Iza
i Monika rozmawiały w salonie. Nie przyszło mi do głowy… Pani
myśli, że coś za szło między nimi tamt ego dnia, prawda?

– Nie wiem – przyzn ała szczerze.
Chmielewski prze sunął dłońmi po głowie, przecze sując pal cami

krótkie włosy.



– Gdybym tylko bardziej się in teresował Izą, a nie poświęcał
całego czasu dziew czynkom… – wymam rotał.

– Teraz mu simy zrobić wszys tko, żeby znaleźć panią Iza urę.
– Ale jak to zrobić? – Rozłożył ręce w geście pełnym bezrad- 

ności. – Jeśli Monika Kania coś ukrywa, to prze cież nie przyzna się
do tego, gdy po prostu zapy tamy! Dz won iłem do niej bez pośred nio
po zniknię ciu Izy i twi er dz iła, że ab so lut nie nic nie wie. Podobno
nawet policja z nią rozmawiała i niczego nie ustaliła.

– Dlat ego mu simy znaleźć sposób, by dow iedzieć się więcej bez
za dawania py tań wprost.

***

W in ternecie zn alazła mnóstwo artykułów na temat Moniki Kani.
Pro jek tantka wybiła się jakieś osiem lat temu, gdy za częła tworzyć
kreacje dla gwiazd. Szybko zbudowała własną roz pozn awalną markę
i została by wal czynią salonów. Z kraw cowej zn a nych i lu b i a nych
sama przeis toczyła się w celebrytkę niczym poczwarka, która
w końcu zostaje moty lem.

W prze ciwieństwie do licz nych gwiaz deczek błyszczą cych przez
mo ment, by w kole jnym sezonie zniknąć z widoku, Kania świet nie
wyczuwała, gdy kapryśna pub lika za czyna o niej za pom inać,
i w odpow ied nim mo mencie po trafiła pod grzać at mos ferę soczystym
skandalem. Spośród jej licz nych ro mansów najsłyn niejszy był ten
sprzed pół roku, gdy porzu ciła rosyjskiego biznes mena dla prawnika
spod Warsz awy. Naprawdę ro mantyczna his toria. Ania wycis nęła
z niej dziesiątki tek stów.

Teraz bez trudu odnalazła właś ciwy artykuł i ilus trujące go zdję- 
cia. Pier wsze przed stawiało Nikołaja Wołkowa i Kanię na warsz a- 



wskim pokazie mody. Pro jek tantka wys tąpiła w sukni, której spód
ozda bi ały wypełnione powietrzem worki na śmieci, a górną część
wykon ano z ma ter i ału z pod danego recyk lin gowi plastiku. Suki enka
była wycięta z tyłu aż do linii talii, a na ob n ażo nych ple cach artys tki
wid niał czer wony napis „cli mate”. Ania uważała to za nieco
kiczowate. Na Zachodzie gwiazdy szokowały podobnymi stro jami
dwie dekady temu, ale pol skich odbior ców wciąż łatwo było czymś
takim zad o wolić.

Na dziew czynie więk sze wrażenie robił Wołkow. W ni en agannym
czarnym garniturze wy glądał trochę jak James Bond i łatwo można
go było sobie wyo brazić w ka synie nad wirującym kołem ruletki.
Połączenie jego pien iędzy z podejrz anie ni en aganną urodą rodz iło
pole do speku lacji o op er ac jach plastycz nych i wstrzykniętym bo tok- 
sie. Ania ek s ploatowała ten temat w wielu artykułach, nazy wa jąc
przy tym przed się biorcę „ol ig archą”, bo to ład nie brzmi ało.

Na dru gim zdję ciu, tym razem wykon anym z ukry cia,
szykownego Ros jan ina za stąpił Ra fał Zieliński – niski, mi siowaty
prawnik w sz arym swetrze, z którym Kania dała się przyłapać
na przed stawieniu w kam er alnym krakowskim teatrze.

Pro jek tantka mo gła pre ferować dojrz alszych mężczyzn, ale była
też często widy wana z mod elami, ni eraz dziesięć lat młod szymi
od siebie. Ania grzecznie pisała notki do wszys tkich zdjęć, które
dost awała. Tylko cza sem za stanawiała się, czy Kanię i tych chło- 
paków nie łączą przypadkiem relacje czysto za wodowe. W końcu
artys tka, wysoka, kan ciasta i o szer okiej szczęce, nie była nat ur alną
pięknoś cią. Swój dobry wy gląd za wdz ięczała staran nej pielęg nacji,
bardzo, bardzo dro gim kos metykom i pro fes jon al nemu maki jażowi.



Ani obiło się kiedyś o uszy, że Kania to pseud onim, a nie
prawdziwe nazwisko, jed nak nie zn alazła w sieci żad nych in form acji
na temat pochodzenia i przeszłości Moniki. Za to wytropi enie
związku między nią a Leną Os trowską okazało się dziecin nie łatwe.
Jak podawał jeden z portali, pro jek tantka ukończyła ASP pod koniec
lat dwutysięcz nych, jed nak świat usłyszał o niej dopiero kilka lat
później, gdy za częła ubi erać Os trowską. Wkrótce top ak t orka stała
się twarzą marki Kani. Ania nie mo gła uwi erzyć, że obie pochodz iły
z Kózek. Swoją drogą Monika praw do podob nie bardzo się wsty dz iła
swoich mało mi asteczkow ych korzeni, skoro przyjęła nowe nazwisko
i na jwyraźniej spaliła za sobą mosty.

Ania mu si ała sobie to wszys tko poukładać. Odeszła od kom- 
putera i rzu ciła się na łóżko.

Chol era – pomyślała. – Izaura, Monika i Lena. Szczęśliwa żona
i matka, zn ana pro jek tantka i to powa ak t orka. Trzy kobi ety, które
odniosły suk ces. Czy naprawdę jestem je dyną dziew czyną z Kózek,
której nie powiodło się w ży ciu?

West ch nęła głęboko i zamknęła oczy.
Oczy wiście, że nie – odpow iedzi ała sama sobie. – Nie wi erzę

w przypadki. Między tymi kobi etami musi być jakiś związek. Za- 
leżność ukryta głęboko w przeszłości. Muszę się do niej dogrze bać,
jak ar che olog odsłaniający stare kości. Odkryć i opisać.

Prze biegł ją dreszcz. Zmęczenie ustąpiło ek scytacji.
Pod niosła tele fon i wybrała nu mer Ju lki, swo jej dawnej

współlokat orki. Po chwili usłysz ała w słuchawce prze jęty głos:
– Ania? Ej, słysz a łam, że cię wy wa lili z pracy?
Plotki szybko się rozchodzą – pomyślała Ania.



– To prawda? – dopy ty wała Ju lka. – Wysłałam ci z milion wiado- 
mości, ale nie odpowia dasz!

– Możemy o tym pogadać później? Mam do ciebie sprawę. Pam- 
iętasz, jak byłaś na stażu u Moniki Kani?

– Na stażu? To był wo lontariat. Nie za pła cili mi ani grosza. Słysz a- 
łam zresztą, że teraz znowu szukają jel eni.

– Su per!
– Su per? Prze cież to zwykły wyzysk! Na jpi erw obiecują wielkie

op por tun ity, a po tem zostawiają ludzi na lodzie!
– Mam na myśli, że dobrze się składa, bo prowadzą rek rutację.

Pożyczysz mi jakieś rysunki ze swoich starych pro jek tów? Takich,
których już nie po trze bujesz? Spróbuję umówić się na roz mowę.

W końcu kto będzie wiedział więcej o początkach i suk cesie Kani
niż jej pra cownicy?

– Ale po co…? Rany! Chcesz to opisać?! – Ju lka aż za p iszczała,
a sądząc po odgłosach w słuchawce, za częła też tupać z radości. –
Więc wracasz do pis ania?! Będziesz pisać prawdziwe artykuły, a nie
tę celebrycką papkę?!

– Zobaczymy. – Wargi Ani złożyły się w uśmiech.
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Na miejscu pow iedzi ano jej, że nabór wo lontari uszy do na jbliższego
pokazu jest za w ieszony, jed nak bardzo miła pani z sek ret ari atu
z szer okim, uszminkow anym uśmie chem obiecała zachować CV Ani
na po trzeby przyszłych rek rutacji. Oczy wiście nie mi ała po ję cia,
że ży ciorys dziew czyny został zmyślony zeszłej nocy przy butelce
tan iego wina.

Ania podz iękowała, rozpły wa jąc się w wyrazach wdz ięczności.
Zapy tała też, czy nie mo głyby wymi enić się tele fonami, na wypadek
gdyby chciała za dz wonić i o coś dopy tać. Sek retarka trochę się
speszyła, ale siedzący obok niej kolega szybko przy taknął i podał
swój nu mer.

– Grzesiek. Za p isz sobie moje imię. – Sposób, w jaki uśmiechał
się do Ani, kłó cił się z obrączką na jego palcu.

– A nazwisko? – zapy tała, ws tukując dane w tele fon.
– Dąbrowski. A gdybyś chciała pogadać i dow iedzieć się trochę

o tym, jak się prac uje w świecie mody, to za wsze możemy wyskoczyć
na kawę. Dam ci tipy, jak się dostać do Kani. – Mrugnął.

– Su per! – Ania za p iszczała jak pod lotek. Markow anie en tuz- 
jazmu przy chodz iło jej o tyle łatwiej, że Grzesiek był po trzy dzi estce,
czyli w podobnym wieku co Kania, Izaura i Os trowska.

– Długo już prac ujesz u Kani? – zapy tała, celowo przechodząc
na ty.



– Z osiem lat. – Grzesiek oparł łokcie na blacie bi urka, splótł
dłonie i pod parł pod bródek kciukami, jed nocześnie na chyla jąc się
w stronę dziew czyny. – Po magałem sze fowej rozkręcać biznes.

– Dobrze ją znasz?
– Jak nikt.
– W takim ra zie może umówimy się na kawę?
– Nawet jutro, jeśli masz ochotę. Puść mi tylko strz a łkę.
Uśmiech nęła się, usiłowała nie okazać, co naprawdę myśli

o żona tych, łysieją cych fa cetach po trzy dzi estce, którzy próbują
podry wać dwudzi esto let nie dziew czyny, zdes perow ane do tego
stopnia, że są go towe pra cować za darmo.

Cóż, sz ansa, że Grzesiek naprawdę wie coś ciekawego, a tym
bardziej że zechce jej pow iedzieć, nie była duża, ale za wsze lepsza
nikła nadzieja niż żadna.

Po wyjś ciu z sek ret ari atu Ania przespacerowała się jeszcze
korytar zem. Wnętrze było utrzy mane w modnym in dus tri alnym
stylu: na podłodze sz are kami enne płytki, na ścianach tylko ce gła
i surowy beton. W końcu natrafiła na niedomknięte drzwi,
za którymi zn alazła pom ieszczenie wy gląda jące na pokój soc jalny.
W środku kilka młodych dziew czyn piło kawę.

Ania przys tanęła przy drzwiach, łow iąc ury wki roz mowy.
– No, wczoraj to go ochrona mu si ała wyprowadzać.
– Moim zdaniem sama jest sobie winna.
– Od początku wiedział, na co się pisze. Prze cież nie byli za- 

ręczeni. Zresztą, gdybyś wiedzi ała, jaki z niego świr…
– A ty ko goś szukasz? – Jedna z dziew czyn za uważyła sto jącą

w progu Anię i wszys tkie jak na ko mendę zamilkły.



Ania weszła i z trochę za gu bioną miną zapy tała o toaletę, a kiedy
wskazały jej kier unek, za częła niepy tana opowiadać o sobie. Przyszła
tu, żeby zostawić CV, bo podzi wia kreacje Kani i marzy o kari erze
pro jek tantki. Jak bardzo im za zdrości, że prac ują w tak fa jnym
miejscu! Byłaby mega wdz ięczna, gdyby zech ciały jej opow iedzieć,
jak tu jest!

Naw iąz anie roz mowy nie było trudne. Ni estety, dziew czynom
kończyła się już przerwa, ale Patrycja, na jbardziej roz mowna z całej
trójki, zgodz iła się, kiedy Ania zapro ponowała, że postawi jej lunch.

***

Ania po trafiła poprowadzić roz mowę w taki sposób, by nawet
nieśmi ała osoba czuła się swobod nie i pewnie. W przypadku Patrycji
nie było to trudne. Dziew czyna chęt nie opowiadała o prob lemach
z chło pakiem oraz des potyczną matką, a także o pracy u Kani. Ania
przy takiwała, po ciesz ała i okazy wała zro zu mi enie, jed nocześnie
kryjąc rozczarow anie – nowa zna joma byłaby świet nym źródłem in- 
form acji, gdyby tylko cokolwiek wiedzi ała. Ni estety, pra cow ała
u pro jek tantki za krótko i zn ała ją prak tycznie z widzenia. Prawda,
słysz ała, że Kania wybiła się dz ięki pomocy Leny Os trowskiej, ale nie
mi ała po ję cia, co dokład nie łączyło obie kobi ety.

Nie mo gąc wydusić z rozmów czyni nic konkret nego, Ania zagrała
va banque i przyzn ała, że jest dzi en nikarką. Wtedy Patrycja za częła
okazy wać ner wo wość.

– Wiesz, os tat nio była megaafera. Jedna gaz eta nap isała o nas,
że wykorzys tujemy ludzi na wo lontari atach. Dlat ego zamknęliśmy
rek rutację. Rany, nie wiem, co teraz będzie. Jak sobie poradz imy
z na jbliższym pokazem, jeśli nie przy będzie ludzi do pomocy?



Ania mi ała na końcu języka, że ten prob lem da się łatwo
rozwiązać: Kania może zatrud nić pra cowników, którym będzie pła- 
cić.

– Ale ty nie chcesz o tym pisać, prawda? – zapy tała Patrycja
z niepoko jem i nadzieją. – Błagam cię, nie pisz o nas! I proszę, nie
cytuj mnie, bo stracę pracę!

– Nie szykuję artykułu o wo lontari atach. Naprawdę.
Dziew czyna odetch nęła, odrobinkę uspoko jona, ale do końca

spotkania po zost awała czujna i nap ięta. Ania szybko zro zu mi ała,
że za b rnęła w ślepy za ułek.

Na szczęście następnego dnia była umówiona z Grześkiem.
Na to spotkanie wybrała de likat nie ażurowy sweter i zwykłe

czarne dżinsy – nie chciała wy glądać zbyt wyzywa jąco. Wiążąc buty
przed wyjś ciem, za stanawiała się, czy to, co robi, ma w ogóle sens.
Wyo brażała sobie, że jeśli dość długo będzie krę cić się w pob liżu
Kani, w końcu dowie się czegoś więcej o jej przeszłości i sekretach,
które mo gła dzielić z Iza urą. Ale czego właś ciwie oczekiwała? Że zn- 
ana pro jek tantka okaże się suten erką albo sze fową grupy przestęp- 
czej hand lującej ludźmi? Po części właśnie tak. Mi ała nadzieję,
że któryś z pra cowników Kani słyszał jakieś plotki na temat jej
początków. Że Grzesiek powie: „Wiesz, teraz Monika jest taka zn ana,
ale osiem lat temu, kiedy pra cow ała u nas taka jedna ruda, niska
Izaura…”.

Czeka jąc na Grześka przy kawiar ni anym sto liku, ner wowo baw iła
się papi erową ser wetką. Próbowała odgad nąć, czy mężczyzna
naprawdę świet nie znał Kanię, czy kłamał, żeby zaim ponować nowo
pozn anej dziew czynie.



W fil mach bo haterowie prowadzący dzi en nikarskie śledztwa za- 
wsze spotykali na swo jej drodze dobrze poin for mow a nych
świadków. Szósty zmysł pod powiadał im, jakie py tania za dawać
i gdzie szukać tropów. Tym cza sem Ania nie wiedzi ała nawet dobrze,
co chce znaleźć. W głowie mi ała pustkę.

Żałowała, że Ewa Kam ińska nie zdążyła jej więcej nauczyć.
Ciekawe, jak ona sobie z tym wszys tkim radz iła? W jaki sposób
strząsała z ramion ciężar stresu i jak rozmawiała z ludźmi? Wcześniej
układała wszys tkie py tania czy im prowizowała, prowad zona in- 
tuicją?

Około szesnas tej, gdy papi erowa ser wetka mi ała już wys trzę pi one
wszys tkie rogi, Ania doszła do wniosku, że nie ma sensu dłużej
czekać – Grzesiek nie przyjdzie.

Spróbowała do niego za dz wonić, ale nie odeb rał. Dopiero
po kilku minutach przysłał zdawkową wiado mość: „Muszę dłużej
zostać w pracy”. Odpisała py tan iem, czy to zn aczy, że odwołują
spotkanie, czy pow inna jeszcze za czekać?

Tym razem żadna odpow iedź nie przyszła. Czy Grzesiek próbował
ją spławić? A może mówił prawdę? Może u Kani w bi urze dzi ało się
coś ciekawego? Jakiś nagły wypadek, który sprawił, że pra cownicy
sek ret ari atu nie mieli głowy do esemesów?

Ania uzn ała, że jed nak bardziej praw do podobne, że Patrycja
zwycza jnie puś ciła farbę, ale postanow iła to jed nak sprawdzić. Za- 
pła ciła za her b atę i wyszła z res taur acji. Słońce zdążyło zniknąć
za linią horyzontu. Na zachodzie niebo przechodz iło od różu przez
wrzos i krem aż do ciem nego błękitu, ale po wschod niej stronie już
całkiem po ciem ni ało. W warsz a wskim powietrzu dało się wyczuć



chłód nad chodzącej zimy i Ania po raz pier wszy w tym sezonie
pożałowała, że nie za b rała czapki ani rękaw iczek.

„Atelier Kania” mieś ciło się niedaleko Alei Ujazdowskich
w neogotyck iej kami en icy o wyszukanej fas adzie z żółtej i czer wonej
ce gły. Żeby tam dotrzeć, Ania mu si ała pokonać zaled wie dwie
przecznice. Parter i pier wsze piętro bu dynku za j mował butik, a na
kole j nych kon dyg nac jach zna j dowały się biura oraz pra cownie pro- 
jek tantów tworzą cych pod szyl dem Kani.

Ania pomyślała, że jeśli poczeka przed we jś ciem do bu dynku,
może uda jej się złapać Grześka wy chodzącego z pracy. W na jgor- 
szym wypadku mężczyzna uzna ją za sz a loną stalkerkę, cho ciaż
liczyła, że zdoła go jakoś wiary god nie przekonać, że wpadli na siebie
przypadkiem. W gruncie rzeczy nie mi ała nic do stra cenia.

W pob liżu nie było żad nej ławki ani kafe jki ze sto likami. Ania za- 
stanawiała się przez chwilę, czy nie przysiąść na brzegu jed nej
z donic z niskimi, oz dobnymi drzewkami, ale bała się, że ubrudzi
płaszcz. W dod atku roz sądek pod powiadał, że pow inna się prze- 
sunąć w jakieś bardziej us tronne miejsce, a nie ster czeć na widoku.

W końcu za uważyła oddalony o kilka metrów przys tanek auto- 
busowy po dru giej stronie ulicy. Bez namysłu przeszła przez pasy
i usi adła pod przeszk loną wi atą z dużym plakatem „Plan ety singli 2”.

Mi ała stąd dobry widok na witrynę butiku. Na wys tawie stały
tylko dwa manek iny, każdy ub rany w suki enkę, której cena mroz iła
krew w żyłach. Ani bardziej podobała się ta po prawej. Wykon ano
ją z fantazyjnie udra pow anej satyny w róż nych odcie niach szkarłatu
i am arantu. Fal bany i marszczenia skom ponow ano w taki sposób,
że suknia przy po m in ała kwiat orch idei albo wielką różowo-pur- 
purową wa ginę. Ania ob stawiała, że na prawdzi wym ciele ma ter iał



nie układałby się równie doskonale jak na manekinie. Chyba tylko
kobi eta o ideal nej syl wetce, na przykład Lena Os trowska, mo głaby
w niej dobrze wy glądać.

W mi arę jak za padał zmierzch, robiło się coraz zi m niej.
W końcu z atelier wyszli Ra fał Zieliński i Monika Kania. Ob jęci,

roześmi ani i wpatrzeni w siebie, wy glądali jak przyn ęta za stawiona
na paparaz zich. Na szczęście nie zwró cili na jm niejszej uwagi
na dziew czynę przycupn iętą pod przys tankową wi atą po dru giej
stronie ruch li wej ulicy.

Ania odprowadz iła parę wzrokiem i spróbowała jeszcze raz za dz- 
wonić do Grzegorza.

Wsłuchując się w syg nał oczekiwania na połączenie, nadal ob ser- 
wowała witrynę atelier. Przed sklepem stanął jakiś wysoki chło pak
w rozpiętej kur tce moro. On też próbował się do ko goś dodz wonić.
Był wyraźnie zden er wow any.

Grzesiek nie odbi erał.
Ania schow ała tele fon do kieszeni. Chło pak przed sklepem zrobił

to samo i za czął chodzić w tę i z powro tem. Mimo wolnie wodz iła
za nim wzrokiem. Miał bujne kasztanowe włosy i szczupłą syl wetkę.
Bi ała koszulka pod jego rozchełstaną kur tką przyleg ała do smukłego
ciała. Por uszał się niespoko jnie, w specy ficzny taneczny sposób.
Ania uzn ała, że mógł być modelem.

Za stanawiała się, czy nie pode jść i nie spróbować do niego za- 
gadać, gdy nagle chło pak kopnął gniewnie don icę oz dob nego
drzewka, po czym za wró cił i z im petem wszedł do sklepu.

Zrezygnow ana odetch nęła i opadła na ławkę. Co ja tu właś ciwie
robię? – za stanow iła się.

Jakby w odpow iedzi tele fon w jej dłoni za b rzęczał.



„Nie dz woń do mnie więcej! – pisał Grzesiek w esemesie. – Wiem,
kim jesteś! Sze fowa os trzegała, żeby wszy scy trzymali się od ciebie
z daleka!”

To tyle, jeśli chodzi o za bawę w śledztwo.
Po trze bowała dłuższej chwili, żeby przełknąć gorycz por ażki.

Życie naprawdę w niczym nie przy po m in ało filmu szpiegowskiego
ani choćby paradok u mentu o de tek ty wach.

Po dru giej stronie ulicy chło pak w kur tce moro wyszedł z atelier,
trza ska jąc szk lanymi drzwiami. Wysz arpał z kieszeni komórkę i po
chwili za czął krzyczeć do tele fonu. Ania widzi ała wś ciekłość na jego
twarzy i słysz ała pod nie siony głos, ale w hałasie prze jeżdża ją cych aut
nie po trafiła roz poznać wszys tkich słów. Na pewno były między nimi
jakieś przekleństwa.

Wstała z ławki.
Zanim dot arła do prze jś cia dla pieszych, model ponownie wbiegł

do sklepu, a gdy weszła na zebrę, dwóch ochron i arzy bru tal nie
wypch nęło go na zewnątrz. Up adł na bruk.

– Wypier dalaj! – warknął ochron i arz w el eg anckim garniturze,
zatrza skując przeszk lone drzwi.

Chło pak ukrył twarz w dło niach, kołysząc się w tył i w przód.
Przechod nie patrzyli, jakby był trę dowaty, i om i jali go szer okim
łukiem.

Ania podeszła os trożnie. Gdy była już bardzo blisko, usłysz ała,
że niezna jomy mam rocze coś niewyraźnie.

Po chyliła się i de likat nie dotknęła jego rami enia.
– W porządku? – zapy tała.
Było jasne, że chło pak nie czuje się w porządku. Mimo to przez

dłuższą chwilę nie za re agował w żaden sposób ani na jej dotyk, ani



na słowa. Dopiero gdy spy tała, czy nic mu nie zrobili, op uś cił dłonie
z twarzy i pow iódł wokoło rozbie ganym spojrzeniem.

– Przyszedłem zobaczyć się z Moniką, ale nie chcą mnie wpuś- 
cić – pow iedział.

W jego oczach i sposobie mówienia było coś dzi wnego. Ania nab- 
rała podejrzeń, czy nie jest pi jany, ale nie wyczuwała za pachu al ko- 
holu.

– Kani nie ma w środku – pow iedzi ała. – Widzi ałam, jak wy- 
chodz iła.

Przyjrzał się jej. Mimo wczorajszego za rostu nie wy glądał
na więcej niż dwadzieś cia, może dwadzieś cia dwa lata.

– Znasz Monikę? – zapy tał.
– Znam. Pomóc ci wstać?
Uś cis nął rękę, którą mu podała, ale pod niósł się o włas nych

siłach. Miał chłodne, gładkie dłonie i dłu gie kończyny. Ania sięgała
mu led wie do rami enia.

– Monika to kurwa – pow iedział, otrze pując dżinsy. – Sypi ała
ze mną przez dwa lata, a teraz ma mnie w dupie. Woli fa cetów,
z którymi lepiej wy chodzi na zdjęciach.

Ania usiłowała nie okazać zdu mi enia, cho ciaż jej oczy trochę się
roz szerzyły. Przy pom ni ała sobie dziew czyny rozmawiające o świrze
wyprowadz anym przez ochronę. Stawiała dolary prze ciw orzechom,
że chodz iło właśnie o tego goś cia. Naprawdę coś mu si ało być z nim
nie tak, skoro dzielił się in tymnymi szczegółami swo jego ży cia
z przypadkową os obą.

– Opow iesz mi o tym? – zapy tała.
W oczach chło paka za p aliła się iskra podejrz li wości, jed nak

niemal na tych mi ast zgasła.



– Jeśli chcesz – pow iedział. – Fa jkę?
Wyjął z kur tki paczkę papi erosów.
– Nie masz po ję cia, jak bardzo mi tego trzeba – odparła szczerze.
Uśmiech nął się trochę jakby kpiąco, trochę z pobłażaniem.

Uważnie ob ser wował ruchy Ani, gdy wyj mowała papi erosa z paczki
i wkładała go między wargi.

– Jak masz na imię? – Pod sunął jej za p al niczkę.
Wsun ęła końcówkę papi erosa w płom ień, czując na twarzy

przyjemne łaskotanie ciepła.
– Ania. – Za ciągnęła się. – A ty?
Drzwi sklepu ponownie się ot warły, ukazując roz sier d zonego

ochron i arza.
– Co tu, kurwa, jeszcze robisz?!
– Stoję, kurwa – odparł rzekomy kochanek Kani, za p ala jąc papi- 

erosa.
– Nie kaza łem ci wypier dalać?
– Ulica jest dla wszys tkich.
– Jak nie znikniesz, dz wonię po psy!
Chło pak pokazał ochron i ar zowi środkowy pa lec, po czym za r zu- 

cił rękę na rami ona Ani i przy ciągnął ją do siebie.
– Chodź – pow iedział. – Spada jmy.
Dziew czyna zeszty wni ała, ale nie zrzu ciła ręki chło paka, a po

chwili dostosowała się do tempa jego kroków.
– Jestem Michał – rzekł po chwili, uwal niając ją z uś cisku.
– Naprawdę byłeś z Kanią dwa lata?
Przy taknął, po trząsa jąc kasztanową grzywą.
– Właś ciwie prawie siedem. Co tak patrzysz? Myśl isz, że żar tuję?



– Nie… po prostu… Wy glą dasz bardzo młodo.
Parsknął pon urym śmie chem.
– Nie pow iedzi ałem, że od razu się pieprzyliśmy. – Wy puś cił

kłębuszek sz arego dymu, który rozpłynął się w wieczornym
powietrzu. – Przeszkadza ci, że tak mówię? – Spojrzał na Anię
z ukosa z przekornym uśmieszkiem. – Nie lu b isz, jak ktoś przeklina?

Nie chciała okazać, że czuje się nies wojo, jed nak żadna błyskot- 
liwa odpow iedź nie przy chodz iła jej do głowy. W końcu ogran iczyła
się do dwuzn acznego wzruszenia ramion i za ciągnęła papi erosem.
Miał smak mięty. Nie pal iła takich od czasu studiów.

– Byłem z nią od początku – odezwał się Michał. – Odkąd
przyjechała do Warsz awy. Była wtedy nikim i nie wiedzi ała, jak
to zmi enić. – Za ciągnął się. – Mi ała trochę uszytej biel izny erot- 
ycznej, badziewne szmaty, które chciała opch nąć do Niemiec,
i szukała chło paków, którzy za pozują jej do kata logu.

– Ile mi ałeś wtedy lat? – Ania starała się nadążyć za jego dłu gimi
krokami.

– Szesnaście. Ale pożyczyłem dowód od kolegi i wcis nąłem
Monice, że jestem pełno letni. Przez pier wsze dwa lata myślała,
że nazy wam się Jasiu. – Za re chotał bez prawdzi wej wesołości. –
Widzisz? Mamy razem długą his torię. I tylko ja naprawdę ją kocham.
Nie jakiś laluś z telew izji, nie nadzi any ka cap.

Szli dość szybko wzdłuż drogi pełnej sam ochodów, ich oddechy
zami eni ały się w parę. Ania mi ała wrażenie, że z zi mna odpadną jej
odsłon ięte uszy. Spróbowała przykryć je włosami, ale niew iele
to dało. Nie była nawet pewna, czy Michał zmierza do jakiegoś
konkret nego celu, czy tylko prze przed siebie na oślep.

– Może gdzieś usiądziemy? – zapro ponowała nieśmi ało.



Chło pak spojrzał na nią z ukosa. Wy glądał na za skoczonego,
jakby na mo ment za pom niał o jej ist ni eniu i teraz zdzi wił się, że nie
jest sam.

– To zn aczy – dodała zmiesz ana – może masz ochotę na kawę?
– Mam ochotę na wódkę.
– Ok. – Przełknęła ślinę. – Nap ijmy się wódki.
Za ciągnął się os tatni raz i non sz a lancko rzu cił niedo pałek

na chod nik.
– Chcesz iść w nasze miejsce? – zapy tał. – Moje i Moniki?
Mówił nied bale neut ralnym tonem, w którym nie brzmi ały żadne

podtek sty, a jed nak Ania poczuła niepokój. Na stu diach prowadz iła
rozry wkowe życie i pozn awała mnóstwo ludzi. Ni eraz zdar z ało się,
że w przedzi wny sposób trafi ała na im prezę w to war zys twie niezn a-
nych osób, szła z kimś na piwo, z kimś innym pal iła w ob cej kuchni
albo po prostu rozmawiała do rana, włócząc się po mieście. Wszys- 
tkie te zna jomości, nawet na jbardziej pow i erzchowne, dawały jej
dużo radości i nigdy nie spotkało jej nic złego, ale jed nak…

– Nie wolałbyś usiąść w pu bie? – zapy tała z wa haniem.
– Muszę iść w nasze miejsce. Monika może tam przyjść. Jak nie

chcesz, pójdę sam. Fa jnie było cię poznać, Ania.
– Idę z tobą! – za wołała, doganiając go.

***

W na jbliższym sklepie kupili wódkę, sok po marańczowy i czipsy,
płacąc na pół. Po tem złap ali auto bus. Ania nadal czuła się nies wojo,
Michał sprawiał wrażenie nieo becnego, często wpatry wał się
w przestrzeń albo za czynał opowiadać o czymś zu pełnie



przypadkowym i bez związku. Mówił o dzi urze w spod niach, które
niedawno kupił, i o fil mach z Avenger sami.

Wysiedli na przys tanku na samym końcu trasy, na jakimś od- 
ludziu, o którym trudno byłoby pow iedzieć, czy jeszcze należy
do miasta, czy już nie. Rosło tu dużo krza ków i stały jakieś sz are
przemysłowe bu dynki. Na wszys tkim kładło się po marańczowe świ- 
atło latarni ulicz nych.

– Po dasz mi adres? – Gdy za częli iść pob oczem pustej drogi, Ani
wyciągnęła komórkę. – Brat mnie odbierze za dwie godz iny. Chcę
mu nap isać, gdzie ma przyjechać.

Michał spojrzał przenik li wie i przez chwilę Ania mi ała wrażenie,
że przejrzał jej kłamstwo. W końcu podał nazwę ulicy i unie sionym
palcem wskazał nu mer nap is any czer woną farbą na na jbliższym bu- 
dynku, który wy glądał jak niew ielki za kład produk cyjny.

– Tu było jej pier wsze atelier – wyjaśnił.
Ania myślała, że poprowadzi ją do głównego we jś cia, tym cza sem

chło pak poszedł wzdłuż po mazanej sprayem ściany bu dynku,
równolegle do niew ielkiego parkingu otoczonego chaszczami wyso- 
kich, suchych traw.

W końcu wyszli poza ob szar pen et row any świ atłem latarni. Ania
potknęła się o krawężnik. Michał podtrzymał ją za łokieć. Dopiero
teraz uświadom iła sobie, jak szybko i pan icznie bije jej serce.

– Czy mój brat może tu za parkować? – zapy tała.
– A kto mu za b roni? – Michał wzruszył rami onami. – To tu. –

Wskazał betonowe schody prowadzące do we jś cia do pi wnicy i zbiegł
po stop niach. Wyjął z kieszeni pęk kluczy, ot worzył drzwi i pier wszy
wszedł do środka.



Ania z wa haniem położyła dłoń na odrapanej met a l owej poręczy
i podążyła za nim. Zanim przek roczyła próg, chło pak zdążył za p alić
świ atło w suterenie. Pełna obaw weszła w za lany żółtawym blaskiem
korytarz. Ściany pokry wała zielona emalia, na podłodze leżało li no- 
leum w geo metryczne wzory.

Minęli kan ciapę z an ek sem kuchennym i jakieś drzwi, być może
do komórki lub toalety, po czym weszli do pom ieszczenia po lewej
stronie korytarza. Zna j dowali się częś ciowo pod poziomem gruntu,
jed nak kilka małych pi wn icz nych okienek pod sufitem wy chodz iło
na ciem ność na zewnątrz. Ania nie wyczuwała za pachu wil goci ani
stęch lizny, często obec nych w podziemiach. Było też ciepło dz ięki
rurom biegnącym pod sufitem.

Na środku pokoju stały dwa duże zsunięte stoły o blatach za r zu- 
co n ych skrawkami ma ter i ału, sz ablo nami krawieck imi oraz sz par- 
gałami takimi jak metr krawiecki i krótkie ołówki. Ania zwró ciła
szczególną uwagę na duże, ostre nożyce. Pod stołami ułożono grube
belki tkanin, a cieńsze rulony stały oparte o ściany między nagimi
manek i n ami i dłu gimi met a l ow ymi wiesza kami, na których wisi ały
po je dyn cze sztuki odzieży.

– Tu ją wziąłem pier wszy raz. – Przechodząc obok stołu, Michał
stuknął dłonią w blat.

– Kania wyna jmuje to miejsce? – Ania szła za chło pakiem,
rozgląda jąc się po dawno niema low a nych ścianach. Przykle jono
do nich taśmą wiele ciekaw ych rzeczy: tabele z rozmi arami, szkice
pro jek tów ub rań, a nawet wzorniki z prób kami tkanin.

– Wyna jmuje – przyznał. – Chciała kupić, ale pow iedzieli jej,
że mu si ałaby wziąć cały bu dynek.

– Ale po co jej to?



– Na pam iątkę. Lubi sobie porówny wać, gdzie była i jak daleko
za szła. Tam – wskazał pom ieszczenie na lewo – siedzi ały szwaczki.
My chodźmy tu.

Przeszli do kole jnego pokoju, w którym zna j dował się
magazynowy regał z plastikow ymi po jem nikami opis anymi maza- 
kiem, a także sto lik, sz ara wytarta kanapa i stary po marańczowy
fotel.

Michał położył na stole reklamówkę z za k upami.
– Gdzieś tu były kiel iszki. – Za czął szperać w re gale.
Ania usi adła na kanapie, wzbi jając kurz.
Przy prze ciwległej ścianie stała sz a fka, na której leżał stary

laptop, obok niego kar tonowe, skle jone taśmą pudło, z którego wys t- 
awała paczka płyt CD i ow in ięty kablem mag netowid.

Rupieciar nia – pomyślała dziew czyna, przen osząc wzrok na kal- 
en darz z dwa tysiące dziesiąt ego roku wiszący nad sz a fką.

– To ty! – za uważyła.
Na czarno-bi ałym zdję ciu z kal en darza widać było w półleżącej

pozycji Michała w ciemnym kaszkiecie i skórz a nych ry baczkach
z odpin aną klapką na przedzie. Ciemne paski szelek biegły przez
jego brzuch i nagą jasną pierś, a mocny maki jaż utrud niał ocenę
wieku.

– Nom. – Chło pak wreszcie zn alazł kiel iszki i usi adł na kanapie
obok Ani. – Ja. A ub ranie Moni. Ciężko uwi erzyć, co nie? Od takich
szmat do świ atow ych wybiegów. – Wyjął z reklamówki butelkę,
stuknął w dno łok ciem i odkrę cił.

Ania znów poczuła niepokój, o którym na mo ment za pom ni ała.
Michał był wys tar cza jąco niezrównoważony na trzeźwo. Wbrew
sobie za stanow iła się, czy mi ałaby jakieś sz anse, gdyby próbował



ją udusić kablem od mag netow idu. Czy zdążyłaby wyciągnąć gaz
pieprzowy? Spróbowała sobie przy pom nieć wszys tkie os trzeżenia
wyp isane na opakowaniu. Na pewno było tam coś o za kazie uży- 
wania go w pom ieszcze niach zamknię tych.

– Masz tam coś cennego? – Michał wskazał ruchem głowy
torebkę, którą kur czowo ściskała. – Tak ją trzymasz, jakbyś się bała,
że cię okradną.

Zmusiła się, by rozluźnić palce.
Chło pak uśmiech nął się pod nosem i rozlał wódkę do kiel iszków.
– Po magałeś Monice? – zapy tała.
– Pewnie. Gdyby nie ja, nie zostałaby kimś i nie mo głaby się teraz

lizać z tymi wszys tkimi bogatymi chu jami.
– A czy był ktoś jeszcze, kto jej po magał?
– Kto?
– Słysz a łeś na przykład o Iza urze?
Pokrę cił głową, wykrzy wiając wargi.
– Nie. Nie wiem, co to za jedna.
– Izaura Chmielewska, z panny Włodar czyk. Przy jaźn iła się

z Moniką Kanią. Razem chodz iły do tech nikum fryzjer skiego
w Kózkach.

– Mo nia nie chodz iła do tech nikum. Jest po ogól niaku.
– Tak? Może coś mi się pomyliło…
Czyżby Chmielewski nie wiedział, jaką szkołę skończyła jego

żona? A może Izaura i Kania pozn ały się jed nak gdzie in dziej?
– Ale Monika pochodzi z Kózek, prawda? – up ewn iła się.
– Za dajesz dzi wne py tania. Myślałem, że poszłaś ze mną, bo

chcesz się dobrze sprzedać Monice, a ja mogę o to bie pow iedzieć



kilka miłych słów.
Ach, więc to dlat ego przyprowadził ją tu, nie za da jąc żad nych py- 

tań. Za kładał, że jest pro jek tantką albo mod elką plus size, która
rozpacz li wie zabiega o pracę u Kani.

Rany. Bóg jeden wie, co jeszcze sobie wyo brażał.
– Ja… nie wiem, co sobie myślałeś, ale nie przyszłam tu, żeby… –

Za czer wien iła się.
– Spoko. – Na jwyraźniej odgadł, co chodz iło jej po głowie. – Nie

mówię, że chcę cię przele cieć. Jesteś sym patyczna, ale nie w moim
typie.

– Zdar z ało się, że ktoś próbował dotrzeć do Kani przez ciebie? –
Ania nieco się rozluźn iła i sięgnęła po kiel iszek.

– Daw niej. Różni mi liz ali dupę, ale raczej ludzie z branży. Nie
jestem sławny, więc Mo nia nie mi ała in teresu, żeby rozgłaszać,
że jesteśmy razem. Od czasu do czasu zna j dowała jakiegoś jel enia,
z którym opłacało się pokazać i za po zować do zdjęć, żeby narobić
szumu. Na przykład tego fra jera  Wołkowa.

– Jak to znosiłeś?
– Śmi aliśmy się z tego. Ale żarty się skończyły. Pijmy.
– Nalejesz mi soku do czegoś?
– Nie możesz pić z butelki?
Skrzy wiła się. Michał za re chotał.
– Jaka de likatna. Za czekaj, w kuchni pow inny być szk lanki.
Wyszedł i wró cił po chwili z dwiema lit er atkami.
– No. Zdrowie.
Opróżnił kiel iszek jednym haustem. Ania zrobiła to samo,

po czym nalała sobie soku i wyp iła łap czy wie kilka łyków, by zmyć



szczyp iący smak al ko holu. Michał ob ser wował ją uważnie.
– Kiedy Monika pije, w ogóle się nie krzywi – pow iedział. – Łyka

czystą, jakby to była woda.
– Ile lat jest od ciebie starsza?
– Nigdy nie liczyłem. – Ponownie napełnił kiel iszki. – Sporo.
– Wiesz, w którym roku się urodz iła? Nie mo głam tego znaleźć

w necie.
– W osiem dziesiątym trzecim.
Więc jest starsza od Iza ury o dwa lata – pomyślała Ania. – Raczej

nie chodz iły razem do szkoły.
– Lena Os trowska jest z tego samego rocznika, prawda? – za- 

uważyła.
Michał nie za re agował, gdy przed chwilą wspom ni ała o Iza urze,

ale teraz jego twarz mo ment al nie się zmi en iła.
– Znasz Os trowską, co? – Prze sunął dla za bawy kiel iszek po blacie

sto lika.
– Słysz a łam, że przy jaźni się z Moniką.
– Przy jaźni? Os trowska to wyższe sfery. Nie za daje się z takimi sz-

arakami jak my.
– Wcale nie jest z wyższych sfer. Wiem, bo pochodzę z tej samej

miejscowości.
– Lu b isz ją?
Za wa hała się przed odpow iedzią. Przed oczami stanęła jej ak t- 

orka w os z a łamiającej, szam pańskiej sukni, a w usz ach za dźwięczały
słowa Koniecznej: „Dzisiaj rano dz wonił do mnie agent Os trowskiej”.

– Nie lu bię – odparła szczerze. – Ale wiem, że urodz iła się w bied- 
nej rodzinie. Od początku mi ała pod górkę i do wszys tkiego doszła



sama, bez pien iędzy i zna jomości, własną ciężką pracą i tal en tem.
To im ponuje.

– Dlat ego mówię, że jest lepsza od nas. – Twarz Michała stężała,
a jego czoło prze cięła bruzda. – Nie masz po ję cia, ile dziew czyn robi
laskę reżyserom za obi et nicę małej rólki, ale Lena nigdy taka nie
była. Nigdy nie szła na skróty. Serio, to pieprzona za kon nica, najszty- 
wniejsza baba w całym show-biznesie.

Ania prze biegła pam ię cią nagłówki artykułów o Os trowskiej.
Rzeczy wiście, żaden nie dotyczył potwi er d zonego ani choćby wyima- 
ginow anego skan dalu. Do tej pory myślała, że to tylko taki niewinny
im age.

– Dlat ego tak za dzi era nosa – stwi er dził Michał. – Ma się
za lepszą. Mo nia to co in nego. Ona ma swój cel, który się liczy. Jak
go zdobywa, to inna sprawa. Cza sem sam się sobie dzi wię,
że kocham taką sukę. – Pod niósł i wy chylił kiel iszek.

– Ale to Os trowska wypro mowała twoją Kanię – za uważyła
Ania. – Przez chwilę myślałam, że zrobiła to z sym patii, bo obie
pochodz iły z tej samej miejscowości. To zn aczy… Wiem, że Izaura
Włodar czyk i Lena Os trowska pochodzą z Kózek, i za kładałam,
że Monika też…

– Też. Opowiadała mi o tej pip idówie. – Michał nalał sobie
soku. – Obie z Leną za wszelką cenę chciały się stamtąd wydostać.
Os trowskiej nawet się nie dzi wię. Pow iedzieć, że mi ała pod górkę,
to eu fem izm. – Wyszukane słowo dzi wnie za b rzmi ało w jego us- 
tach. – Ona naprawdę mi ała przepierdolone. Jej matka urodz iła
trójkę dzieci z trzema różnymi fa cetami i wiecznie gniła na za- 
siłkach, a ojczym był paserem i chyba też trochę dea lował.

– Skąd o tym wszys tkim wiesz?



– Od Moni. Nie lu b iłem chodzić do szkoły ani wracać do domu,
dlat ego całymi dniami włóczyłem się po mieście, aż pozn ałem ją i za- 
cząłem przesiady wać tutaj. Godz i n ami rozmawialiśmy, piliśmy albo
pa l iliśmy zioło. Opowiadała mi o bardzo wielu rzeczach. Właś ciwie
o wszys tkim. O swoim domu. O dzieciństwie. Wiesz, jak się
wcześniej nazy wała? Pudełko. Ale są downie zmi en iła nazwisko.
Chciała się odciąć od rodz iny. W sumie nigdy tego nie ro zu mi ałem,
bo z jej rodz iną wszys tko było OK. Nikt się nad nikim nie znęcał, nie
bił ani nic. Jak mi ała dobre oceny, to starzy się cieszyli, jak złe, było
im smutno, ale bez jakiejś wielkiej dramy. Kochali się, żad nych
zdrad ani awan tur, nie to, co u mnie w domu. Nor malna rodzinka.
Niezła kaska. Ale Moni to nie pasowało. Dla niej takie zwycza jne
życie było nudne. Chciała doświad czyć traumy, emocji, żeby ją coś
wybe beszyło i żeby była później wyjątkowa.

Co za dzi wny pomysł – pomyślała Ania, przy po m ina jąc sobie sen
o płonącym sam ochodzie. Ona sama oddałaby wiele, by się cofnąć
do czasu, gdy była zwykłą, prze ciętną stażys tką bez trau matycz nych
przeżyć.

– Bo wiesz – Michał ponownie wyciągnął z kieszeni paczkę papi- 
erosów, wyjął jed nego i za p alił – w oczach Moniki na jbardziej
wyjątkową os obą na świecie była Lena. Lena wyhodow ana przez
pato lo gię, tłuczona przez naprut ego ojca, ucieka jąca z matką na bo- 
saka w nocy. Mo nia patrzyła na nią i widzi ała pierdoloną Madonnę
ze świątecznego obrazka. A po tem patrzyła w lus tro i widzi ała
gówni arę. Chciała być tak samo dojrz ała i tak samo poważna jak
Lena. Chciała przeży wać dorosłe rzeczy. Brzmi jak pieprzenie? – Za- 
śmiał się. – Wiesz, jak zachow uje się człow iek, który ma na czy imś
punkcie ob sesję? – Na chylił się i zajrzał Ani w oczy, aż przeszedł



ją dreszcz. – Cza sem słyszę, że mam ob sesję na punkcie Moniki.
Może fak tycznie tak jest. Ale dla niej zn aczenie ma tylko Lena Os- 
trowska. Nie jakiś Wołkow-Srolkow, któremu ak urat daje dupy, ani
tym bardziej taki dupek jak Zieliński. Nawet kiedy była ze mną,
wszys tko krę ciło się wokół Leny. To zn aczy nadal ze mną jest. Za wsze
będziemy razem, nieważne, co ona o tym myśli.

Przedrami ona Ani pokryła gęsia skórka.
Michał odchylił się, zwięk sza jąc dys tans między nimi, i sięgnął

po butelkę.
– Nie pijesz? – Wskazał pełny kiel iszek sto jący przed dziew czyną

i ponownie napełnił swój.
Ania pod niosła kiel iszek i niezn acznie zbliżyła go do warg, ale

cofnęła rękę. Michał nie zwró cił na to uwagi.
– Monika opowiadała mi, że siedzi ała w ławce za Leną – pow- 

iedział. – Całymi dniami ob ser wowała jej smukłe plecy, ło patki za- 
ryso w ane pod cien kim ma ter i ałem bluzki. Kark odsłon ięty przez
spięte, miękkie włosy mien iące się w słońcu. To są cytaty. Tak o tym
opowiadała, jakby czytała poezję. Mówiła o za pachu skóry Leny,
a mnie st awał od samego słuch ania. Oglądaliśmy też zdję cia.

Wstał z kanapy i pod szedł do sz a fki. Przez chwilę grze bał w kar- 
tonowym pudle, aż zn alazł wypchaną pożółkłą ko p ertę. Podał ją Ani
i tym razem usi adł na rozklekotanym fotelu, a nie na kanapie obok
niej. Dziew czyna z ulgą przyjęła tę zmi anę miejsca. Nie czuła się
kom for towo, gdy był za blisko.

Wyjęła z ko p erty pęk fo to grafii i za częła je przeglądać. Wszys tkie
przed stawiały Lenę Os trowską w wieku kilkun astu lat. Bez maki jażu
i prze ważnie w tanich, roz ciąg nię tych ciuchach, które wy glądały jak



odzied z iczone po starszym rodzeństwie. Ania nie mi ała jed nak wąt- 
pli wości, że uroda nastolatki była os z a łamiająca.

– Kto zrobił te zdję cia? – zapy tała.
– Monika, jeszcze w szkole. Dostała na urodz iny na jpi erw aparat,

a rok później kamerę i za częła łazić za Leną. Widzi ałaś rysunki, które
wiszą w tamtym pokoju, gdzie są stoły? Część z nich Mo nia
naszkicow ała jeszcze w szkole. Wymyślała i szyła ub ra nia spec jalnie
dla Leny. Prawie tak, jakby próbowała stroić lalkę. Ale Os trowska
nigdy nie włożyła żad nej z jej kiecek, bo od początku mi ała ją gdzieś.
Wiedzi ała, że jest w dupie. Że jeśli chce coś os iągnąć, musi pra cować
trzy razy ciężej niż inne dzieciaki, więc nie myślała o pier dołach,
tylko ćwiczyła dyk cję i powtar z ała role w kółku teat ralnym. Za raz
po maturze wygrała jakiś cast ing i spieprzyła z Kózek. Tyle
ją widzieli. Nie chcesz jeszcze za p alić?

Ania pokrę ciła głową i odłożyła zdję cia.
– Jesteś pew ien, że ani Lena, ani Monika nie mi ały przy ja ciółki

o imi eniu Izaura?
– Jak mogę być pew ien? Pozn ałem Monię, jak już była po stu- 

diach. Skąd mam wiedzieć, co robiła wcześniej?
Wstał, zdjął z półki ob ity talerzyk i rozg niótł na nim resztkę swo- 

jego papi erosa. Całe pom ieszczenie wypełni ała już sz arawa mgiełka
mento lowego dymu, ale Ania nie myślała o paleniu. Czuła, że sedno
za gadki jest blisko, na wyciąg nięcie ręki, lecz nadal nie wiedzi ała,
jakie py tania pow inna za dać, by do niego dotrzeć.

– Jak doszło do tego, że Os trowska za częła po magać Kani? –
odezwała się.

– Po maturze nie widzi ały się przez kilka lat. – Michał wró cił
do sto lika. – Ale wyp ijmy na jpi erw. – Pod niósł kiel iszek. –



Za rozczarow ania!
Wyp iła niechęt nie i pop iła dużą iloś cią soku. Lu b iła piwo, wino

i ko lorowe drinki, ale moc niejsze al ko hole zdecy dow anie jej nie
leżały. Bała się, że po kilku kiel iszkach przest anie nadążać za opow- 
ieś cią Michała.

Tym cza sem chło pak ponownie usi adł i roz parł się w fotelu,
splata jąc dłonie na ideal nie płaskim brzuchu.

– Po maturze nie mi ały kon taktu – pod jął. – Lena na początku
grała w sit comach, ale szybko się wylansowała. Wpadały jej kole jne
role i na grody. I trze pała kasę. Monika koniecznie chciała ją dogonić.
Tyle że jej nie szło. Mamusia i tatuś opła cili jej stu dia, a po tem je bła
w ścianę. Lena odbi er ała statuetki. Ona kisła w tej pi wnicy. Szyła
cokolwiek, żeby opła cić czynsz, i na j mowała nastolatków do zdjęć,
bo nie było jej stać na prawdzi wych mod eli. Top iła smutki w uży- 
wkach, płakała mi w ramię i w kółko oglądała te same zdję cia.

– Ale w pewnym mo mencie coś mu si ało się zmi enić.
– Zmi en iło się – przy taknął. – W Monice. W końcu przestała trak- 

tować Lenę jak obiekt uwiel bi enia, jak ikonę w koś ciele i postanow- 
iła, że ją wyr ucha.

– Jak?
– Pewnie in aczej, niżby chciała.
– Zmusiła Os trowską, żeby ją wypro mowała?
– Nie było trudno. – Na twarz Michała wypłynął nieprzyjemny,

cyn iczny grymas. – Im wyżej we jdziesz, tym bardziej się potłuczesz,
jak będziesz spadać, a mało kto ma więcej do stra cenia niż piękna
Lenka. Musi srać ze strachu, że jej brudy wyjdą na wi erzch.

– Brudy… – Serce Ani zabiło moc niej. – Wiesz, o co dokład nie
chodzi? Monika ma na nią jakiegoś haka?



Michał przy glądał jej się przez dłuższą chwilę spod wyreg u low a- 
nych i chyba też przy ciem ni o nych brwi. Do tej pory pa plał bez za- 
stanowienia. Teraz wyraźnie ważył odpow iedź. Ania pomyślała,
że spróbuje go pch nąć w kier unku właś ciwej decyzji.

– Mu s isz naprawdę kochać Monikę – pow iedzi ała. – Wiesz, że cię
zdradz iła, ale nadal bron isz jej sekretów.

Przez twarz Michała prze biegł spazm wś ciekłości.
– Twi er dzisz, że jestem fra jerem?! – Sz arpnął się do przodu, ale

za raz opadł na fotel. – Do bra. Kurwa.
Jego wzrok padł na wódkę. Pod niósł i odkrę cił butelkę, po czym

napełnił kiel iszki.
– Pij – pow iedział. – Masz ze mną pić.
Ania poczuła skurcz w żołądku, ale za cis nęła palce na szkle

i opróżn iła kiel iszek na raz. Zdawało jej się, że al ko hol jest coraz
moc niejszy, aż gardło szczypało, a do oczu napły wały łzy.

– Chcesz wiedzieć, co Monika ma na Os trowską? – zapy tał
Michał. – Do bra, pokażę ci, co ma.

Wstał, pod niósł laptop z sz a fki i postawił go na sto liku.
– To na granie kur ewsko pod nieca Monikę. – Ot worzył laptop. –

Kazała mi robić sobie przy nim dobrze. – Na chylił się, wpisując hasło
dostępu. – Si adała w tym miejscu, gdzie ty teraz, na wprost ekranu.
Szer oko rozkładała nogi i trochę opuszczała biodra, a ja klękałem
przed nią. Nie wolno mi było za wysoko pod nosić głowy, żeby nie za- 
słaniać filmu.

Ania przełknęła ślinę i moc niej ścis nęła uda.
Michał zn alazł folder z fil mem. Włączył plik i usi adł obok dziew- 

czyny, która odsun ęła się od ruchowo.



Na granie zro bi ono na jakiejś im prezie, raczej nie w lokalu, ale
na domówce. Nie wy glądało pro fes jon al nie: kam era wykony wała
chaotyczne ruchy, a dźwięk nieco trzeszczał.

Na dy wanie ro dem z baz aru kilka par tańczyło, trzyma jąc się za
ręce. Więk sza grupa niemod nie ub ra nych nastolatków podry giwała
w kółku w rytm dawno za pom ni anego prze boju disco polo.

Sama w domu jest,
jej mąż prac uje w nocy.
Wiesz dokład nie, że
nie może was za skoczyć.
Pukasz do jej drzwi.
Otwi era ci półn aga.
Zdobyć doświad czenie
sąsi adka po maga.

Ania słysz ała kiedyś tę pi osenkę.
– Który to rok? – zapy tała.
– Dwa tysiące drugi.
Szesnaście lat temu. Ania mi ała wtedy dziewięć lat. Monika

i Lena po osiem naście, a Izaura szesnaście.
Osoba oper ująca kamerą obró ciła obiek tyw ku sobie. Mi ała

okrągłą, jeszcze trochę dziecinną twarz. Źle nałożony podkład sł abo
maskował ślady trądziku na pod bródku i błyszczącym od potu czole.

– Tak się baw imy na osiem nastce u Jarka! – przekrzyczała
muzykę, wolną ręką za kłada jąc za uszy krótkie, far bow ane na czarno
włosy. Na jej paznokciach błyskał metaliczny, ciemny lakier. – Muza
byna jm niej chu jowa. Może poszukamy solen iz anta.



Trochę obró ciła kamerę i jed nocześnie prze chyliła głowę,
rozgląda jąc się za Jarkiem. Przypadkowy kadr na mo ment uch wycił
jej pro fil od dołu, ek sponując charak terystyczną linię szczęki, i Ania
wreszcie ją roz pozn ała.

– To Kania!
– Zanim zrobiła sobie nos i cycki – potwi er dził Michał.
Nastolet nia Monika uch wyciła jeszcze jedno dłu gie ujęcie tańczą- 

cych i wyszła z pokoju. Przeszła do kuchni, gdzie kilka osób piło przy
stole, poda jąc sobie kiel iszek z rąk do rąk. Jedna z dziew czyn,
tleniona blon dynka w różowym bolerku, za uważyła, że jest na gry- 
wana, i pomachała do kamery. Cho ciaż wszy scy byli młodzi, wy- 
glądali jakby staro. Ania mi ała wrażenie, że ogląda film dok u ment- 
alny.

– Widzieliście Jarka? – Głos młodej Kani za b rzmiał na tle szyb- 
kiej, pulsującej muzyki, która dobie gała z dużego pokoju.

– Chyba poszedł rzy gać – odparł jakiś chło pak z papi erosem
w ręku. – Poszukaj w ogródku.

Kania wyszła z kuchni. Muzyka za b rzmi ała głośniej.

Nie da ci tego żona,
nie da kufelek pi wka,
co może dać ci dzisiaj…

– Sąsi adka z naprze ciwka! – za krzyczał nieczysto chór nastolet- 
nich głosów.

Na ekranie po jaw iła się półm roczna sień. Jakiś chło pak przeszedł
obok Moniki, na jwyraźniej trąca jąc ją w ramię. Obraz zachy botał
i usta bilizował się, ak urat gdy kole jna osoba, tym razem chuda



i niska jak dziecko, mi jała dziew czynę. Mig nięcie bladej twarzy
i rudych włosów spraw iło, że Ania wstrzymała oddech. Przechodząca
przy po m in ała Iza urę! Monika nie zwró ciła na nią uwagi. Skrę ciła
w korytarz. Drzwi na jego końcu zbliżyły się szybko. Dziew czyna
wsun ęła rękę w kadr i nacis nęła klamkę.

Wyszła na zewnątrz. Na jpi erw stanęła w świetle rzu canym przez
lampę nad drzwiami – to ujęcie wy glądało wyjątkowo niewyraźnie,
wszys tko poza krę giem świ atła przy po m in ało rozmazaną ciemną
plamę – później po stop niach zeszła do ogródka oświetlonego przez
latar nię uliczną po dru giej stronie ogrodzenia z si atki.

Przed obiek ty wem przele ciała tłusta ćma. Gdzieś w pob liżu za b- 
rzmiał dziew częcy głos, ale nie dało się określić, skąd dobiegł, a tym
bardziej roz poznać słów. W tle pulsowała odległa muzyka.

Monika skrę ciła i zwolniła. Ani wydawało się, że os trożnie stawia
kroki. Kam era, nieprzystosow ana do na gry wania w nocy, zami eni ała
ros nące wokół wyso kie krzewy w czarne bryły, ale w mi arę zbliżania
się do lampy ulicznej obraz łapał więcej świ atła i st awał się
wyraźniejszy.

Dziew czyna minęła kępy strzelis tych ig laków i znierucho mi ała.
Teraz mi ała przed sobą sosnę, zza której dobie gały dzi wne sze lesty
i odgłosy jakby szamotan iny. Na ich tle za b rzmiał cichy jęk, a po nim
prze jęty głos:

– Błagam, nie tu.
Monika za częła po woli okrążać drzewko, trzyma jąc się blisko ig- 

las tych gałęzi.
Przed kamerą po jaw iła się para spleciona w miłosnym uś cisku

na zbitej z desek pokry wie starej studni. Nastolet nia Lena Os trowska
leżała na ple cach. Świ atło latarni padało na jej przymknięte oczy



i roz chylone wargi. Przygni atał ją młody mężczyzna w dżin sowej
kur tce. Nurkował ręką pod pod win iętą bluzkę dziew czyny i jed- 
nocześnie całował jej szyję. Wkrótce jego dłoń zmi en iła kier unek, za- 
darła spód niczkę dziew czyny i wpełzła między jej uda. Lena wpiła
palce w ciało kochanka i sz arpnęła głową, przypadkiem kier ując
wzrok na Monikę.

Jej oczy roz szerzyło przer ażenie. Z ust wyr wał się zduszony krzyk.
Mężczyzna oder wał wargi od nastolatki i spojrzał przez ramię

prosto w obiek tyw kamery z twarzą wykrzy wioną wś ciekłoś cią.
Na granie za sty gło. Spłoszona Lena i jej part ner znieruchom ieli

w bladym świetle latarni, a Ania zro zu mi ała, że to koniec filmu. Nie
dowie się, co było dalej.

Uświadom iła sobie, że oddycha szybko, za ciska jąc dłonie
na krawędzi kanapy.

– Jak wrażenia? – W dłoni Michała dymił kole jny papi eros. Nie za- 
uważyła, kiedy go za p alił.

– Ten fa cet…
– Ten, który ob macy wał Os trowską? Podoba ci się? Jest w twoim

typie?
– Kto to? – Wy glądał na nieco starszego od Leny i Moniki. Nie mo- 

gła powstrzymać wrażenia, że skądś go zna.
– Nie mam po ję cia – odparł Michał. – Wiem tylko, że Os trowska

była w stanie zrobić bardzo dużo, żeby to na granie nie wypłyn ęło.
– Dlaczego? Jest na nim niepełno let nia? Bała się, że fa cet zostanie

o coś os karżony?
Prze cież niek tóre gwiazdy same pub likują swoje sek staśmy. Fakt,

że kilkanaście lat temu niebrzy dki mężczyzna ob macy wał Os trowską
na pry watce, nie mógł za szkodzić jej obecnej kari erze. Ania nie po- 



trafiła nawet os z a cować war tości na gra nia. Możliwe, że gdyby
spróbowała je gdzieś opch nąć, nikt nie byłby zain t eresow any.

– Poz wolisz mi sko pi ować ten film? – zwró ciła się do Michała.
– Chcesz się przy nim mas tur bować?
– Jest mi do czegoś po trzebny.
– Dam ci go. – Chło pak za łożył nogę na nogę i ob jął kolano

dłońmi. – Za dwadzieś cia tysięcy.
– Zwari owałeś?
Choćby stanęła na głowie, nie dałaby rady zor ganizować takiej

sumy.
Michał na chylił się ku niej. Fizycznie był at rak cyjny jak di abli,

a jed nak odpychający.
– Widzę, że ci za leży. – Uśmiech nął się paskud nie. – Czemu mi- 

ałbym schodzić z ceny?
– Mi ałbyś okazję ode grać się na Kani… – spróbowała, ale model

tylko prych nął.
– Daruj sobie. Płać albo spadaj.
Czy Chmielewski dałby jej pien iądze, gdyby go poprosiła? A co,

jeśli do tego czasu Michał po godzi się z Kanią i straci chęć do ujawni- 
ania sekretów kochanki?

Z dru giej strony na granie mo gło nie mieć żad nego związku
ze zniknię ciem Iza ury. Ruda nastolatka tylko mignęła na filmie
i wcale nie mu si ała być za gin ioną.

– Aaaaa! – Ania ze złoś cią zmierzwiła swoje włosy i ukryła twarz
w dło niach.

Michał skwitował jej wyraźną mękę kpiącym uśmieszkiem
i ponownie napełnił kiel iszki.



– Cʼest la vie, mała. Nic za darmo.
Ania roz chyliła palce za słaniające oczy i spojrz ała na reklamówkę

z za k upami, która wciąż leżała na stole.
Po szyb kim namyśle wyjęła z si atki czipsy i ot worzyła je mocnym

sz arpn ię ciem, rozdzi era jąc paczkę.
– Chol era. – Za częła zbi erać roz sypane chrupki, jed nocześnie

mane wrując pękniętym opakow aniem tak, żeby nie wysypać
reszty. – Przynies iesz jakąś miskę?

Mi ała obawy, czy sztuczka nie będzie zbyt oczy wista, ale na- 
jwyraźniej Michał niczego się nie domyślił.

– Poszukam w kuchni. – Wstał z west ch ni eniem.
– Tylko pam iętaj, żeby ją umyć i wytrzeć!
– Do bra, do bra, królewno.
Gdy tylko zniknął w drzwiach, Ania wyszper ała w tore bce pen- 

drive i szybko pod pięła go do laptopa. Ręce trochę jej się trzęsły.
Michał mógł prze cież za wró cić z bła hego po wodu, ot, bo doszedł
do wniosku, że półmisek nie jest po trzebny, albo przy pom niał sobie,
że wszys tkie się stłukły. Szybko ot worzyła właś ciwy folder i sko pi- 
owała film na nośnik.

Plik był niew ielki, przen oszenie trwało krótko. Ania odpięła pen- 
drive, gdy z sąsied niego pom ieszczenia dobiegł odgłos otwi er a nych
drzwi i charak terystycz nych ciężkich kroków.

– Jed nak przyszłaś! – odezwał się Michał wyraźnie podek scytow- 
any.

– Co tu robisz?! – odpow iedział wzburzony kobiecy głos należący,
Ania szła o za kład, do Moniki Kani.

– Czekałem prze cież na ciebie.



– Spieprzaj! Nie masz prawa tu być!
– Prze cież przyszłaś się ze mną zobaczyć!
– Gówno cię obchodzi, po co przyszłam!
– Nie mów tak do mnie!
– Suń się!
Ania schow ała nośnik i za łożyła torebkę na ramię. Wyłączyła

wszys tkie okna na pulpicie i zamknęła laptop.
Wstała i przez sz parę niedomknię tych drzwi zajrz ała do sąsied- 

niego pom ieszczenia, w którym narastała kłót nia. Kania i Michał
stali naprze ciw siebie, prawie równi wzrostem, bo kobi eta nosiła ob- 
casy. Wy glądali jak dwoje za wod ników w ringu czeka ją cych na syg- 
nał do roz poczę cia walki.

– Masz tak do mnie nie mówić! – krzyknął Michał.
– Będę mówiła, jak mi się podoba! – Kania hardo patrzyła

mu w twarz. – To ja wyna jmuję tę norę! Jeśli nie chcę cię tu
widzieć…

– Nie przyszłaś dla mnie? Więc po co? Po film?! Po pieprzony film!
– Nie twoja sprawa!
Spróbowała go wym inąć, ale chwycił ją za ramię i przy parł

do stołu krawieckiego.
– Więc między nami naprawdę skończone?!
– Puszczaj mnie, gnoju!
– Nie mów tak! – Z rozma chem uderzył Monikę w twarz.
Ania zdusiła krzyk, przy ciska jąc dłonie do ust.
Kania opadła ple cami na stół, pod pi era jąc się na łokciach. Dłu gie

far bow ane włosy za słon iły jej twarz.
– Skur wielu… – wychar czała.



Odrzu ciła głowę do tyłu i wyciągnęła ręce, sięga jąc pazurami
do twarzy Michała, który na tych mi ast chwycił jej nadgarstki.

– Ja jestem skur wielem?! – Sz arpnął jej ręce. – To ty jesteś szmatą!
Kania próbowała się szamotać, ale była wyraźnie sł ab sza. Michał

puś cił nadgarstki i przen iósł dłonie na jej szyję. Chwycił ją oburącz
i ścis nął.

Ania nie mo gła tego znieść. Strach próbował trzymać ją
w miejscu, ale ad ren alina pchała do przodu.

– Przestań! – krzyknęła, wbie ga jąc do pokoju, ale Michał nie
zwró cił na nią uwagi.

Moc niej przy parł Kanię do stołu i nadal ją dusił. Jego twarz
poczer wieni ała z wysiłku, na sk roniach i czole nab rzmi ały żyły.
Kobi eta wciąż próbowała go podrapać, lecz jej ruchy stały się
chaotyczne i słabe.

– Przestań! – powtórzyła Ania rozpacz li wie. – Zabijesz ją!
Naprawdę tak myślała. Była pewna, że na jej oczach dochodzi

do morderstwa. Przer ażenie złapało ją za gardło, al ko hol szu miał
w głowie. Nie mo gła uwi erzyć, że sytu acja rozwinęła się tak szybko.
Kilka minut temu Michał siedział obok niej na kanapie. Teraz zmi- 
enił się w bestię.

Pod biegła, złapała go i spróbowała odciągnąć od ofi ary, ale strząs- 
nął jej rękę i ode pch nął bez trudu.

Kania zachar czała.
Ania odzyskała równow agę, za klęła i włożyła rękę do torebki.
Od razu odnalazła właś ciwą przegródkę. Dotyk chłod nego

opakow ania dodał jej pewności. Wyjęła gaz pieprzowy – ruchem,
który wiele razy ćwiczyła w domu – i wycelowała w Michała. Oczy,



usta, nos. Te miejsca są na jbardziej wrażliwe. Tak mówił in struk tor
na kur sie sam oobrony.

Michał zdjął prawą rękę z krtani Kani i sięgnął po nożyce leżące
obok jej głowy.

Ania nacis nęła przy cisk, jed nocześnie os łaniając własną głowę
przedrami eniem, bo bała się dostać rykosz etem. Stru mień gazu pow- 
inien trafić chło paka w twarz. Nie była pewna, czy się udało, bo od- 
ruchowo za cis nęła pow ieki. Dopiero gdy usłysz ała kaszel i bluzgi,
odważyła się spojrzeć na swoją ofi arę.

– Kurwa! Co, kurwa…?! – Michał po ci erał oczy dłońmi, co na
pewno mu nie po magało, za to dod atkowo roz przestrzeniał gaz,
który osiadł na jego skórze.

Ania chwyciła Kanię za rękę.
– Chodź!
– Szczypie! – Pro jek tantka krzy wiła się, mrużąc oczy.
– Za raz przest anie! Nic ci nie będzie! – Ania po ciągnęła kobi etę

i za częła biec do wyjś cia.
Michał za ryczał wś ciekle. Chciał je ści gać, ale nie był w stanie.

Zatrzymał się po kilku krokach. Otwi era jąc drzwi wyjś ciowe, Ania
słysz ała za ple cami jego kaszel.

Kania potknęła się na stopniu, ale dziew czyna otoczyła ją rami- 
eniem i przytrzymała.

– Nic ci nie jest? Możesz iść?
– Mogę. – Kobi eta za kaszlała i przy cis nęła dłoń do piersi, ale szła

dalej.
Ania rozejrz ała się. Przede wszys tkim mu si ały się wydostać z tego

ciem nego, zi m nego od ludzia. Ale jak? Podejrze wała, że auto busy nie



kur sują tu często, zwłaszcza nocą. Nie mi ała pewności, czy jakiś nad- 
jedzie, zanim Michał dojdzie do siebie i za cznie je ści gać.

– Trzeba za dz wonić po policję – zdecy dowała.
– Nie. – Kania odsun ęła się od niej i przytrzymała ściany.
– Ten świr chciał cię zabić!
– To sprawa między nami. Nie wtrącaj się.
Ania mi ała ochotę odpow iedzieć, że są przestępstwa ści gane

z urzędu, ale pomyślała, że Kani może chodzić o na granie. Kobi eta
mo gła się bać, że jeśli sprawa zostanie nagłośniona, przy okazji
wypłynie kwestia filmu albo Michał celowo go up ub liczni.

– Tak czy in aczej, nie możemy tu zostać – stwi er dz iła. – Chodźmy
na przys tanek…

– Tam stoi mój sam ochód. – Kania wskazała srebrnego mer- 
cedesa na opus tosz a łym parkingu. Nadal nie mo gła uspokoić
oddechu. Jej oczy łz a w iły i po ciągała nosem.

– Dasz radę prowadzić? – zaniepokoiła się Ania.
– A co, wolisz ty? Śmier dzisz wódą na kilo metr. Chodź.
Na zach murzonym niebie nie było gwiazd. Ania pomyślała,

że jeszcze kilka godzin temu nie przyszłoby jej nawet do głowy,
że zna jdzie się w podob nej sytu acji. Zaled wie wczoraj próbowała
zdobyć jakiekolwiek in form acje na temat Moniki Kani, teraz
podtrzymy wała ją w drodze do sam ochodu. Czuła się nier eal nie,
prawie jak we śnie – może przez wyp ity al ko hol albo ad ren al inę
pulsującą w żyłach.

Kania zdal nie odblokowała zamek, ot worzyła drzwi od strony
pas ażera, a sama przeszła na miejsce kierowcy. Ania za wa hała się –
nadal nie wiedzi ała, co się stało z Iza urą i kto był odpow iedzi alny
za jej zniknięcie – jed nak gaz pieprzowy, który wciąż kur czowo



ściskała w dłoni, dodał jej odwagi. Mi ała poczucie, że nie jest
bezbronna. W końcu wsi adła i za p ięła pas. Wnętrze sam ochodu
wypełniał kwi atowy za pach, a gładka jak ak samit skórz ana tapicerka
niemal pieś ciła skórę, gdy prze jechało się po niej dłonią.

Kania włączyła sil nik.
W in nych okolicznościach Ania byłaby podek scytow ana prze- 

jażdżką w tak dro gim wozie, ale teraz gorączkowo myślała o tym,
co się stało. Jak na przyspieszonym filmie odtwar z ała w głowie
wszys tko, co za szło od godz iny pięt nas tej. Niedoszła kawa
z Grześkiem, przypadkowe spotkanie z Michałem, zaproszenie
na wódkę i kradzież ta jem niczego filmu. Przed oczami mig ały jej
sceny starego na gra nia. A po tem ten nagły akt przemocy i szybka
decyzja, że musi na tych mi ast pomóc Kani i zaatakować Michała.

Mimo włączonego ogrze wania poczuła zi mno pełza jące
po skórze.

– On nie ma chyba jakiejś choroby? – zapy tała z lękiem.
Przed chwilą sama uspoka jała Kanię, ale na kur sie sam oobrony

słysz ała, że dla osób z prob lemami z ukła dem oddechowym gaz
pieprzowy może być nawet śmier telny. A co, jeśli Michał miał astmę?
W głowie słysz ała echo jego kaszlu. Brakowało jej tchu. Czy tak za- 
czyna się atak pan iki?

– Masz tu pet. – Kania prowadz iła nied bale i sz arpała sam ocho- 
dem. – Zami ast grzecznie szukać nowej ro boty, nie po trafisz odpuś- 
cić.

– Pani wie, kim jestem? – Ania przy cis nęła dłoń do piersi,
w której kołatało serce. Spróbowała uspokoić oddech.

– Jak mogę nie wiedzieć? To ja doradz iłam Le nie, że trzeba cię
zwolnić.



Ania spuś ciła wzrok na czarno-żółtą etyki etkę gazu pieprzowego,
który ściskała w spo co n ych dło niach.

– I wie pani, gdzie jest Izaura Chmielewska, prawda?
Kania na mo ment oder wała oczy od drogi i rzu ciła pas ażerce

szyb kie spojrzenie.
– Myśl isz, że teraz jesteśmy przy ja ciółkami? – W jej głosie brzmi- 

ała irytacja. – Wszys tko ci powiem, bo mi trochę po mo głaś?
Wykon ała nagły skręt kierown icą.
Anią rzu ciło o drzwi. Pomyślała, że Kania chce wpaść do rowu

i je zabić, ale kobi eta wjechała do zatoczki przy drodze i gwałtownie
za hamowała.

– Pow iedzieć ci coś o Iza urze? – zapy tała gniewnie, kier ując
ku dziew czynie roziskrzone spojrzenie. – Sama jest sobie winna. Nie
po trafiła być szczęśliwa. Za wsze żyła w gnoju, za wsze ci er pi ała
i kiedy jej mar zenia wreszcie się spełn iły, nie umi ała sobie z tym
poradzić.

– Pani wie, co się stało. Czy Lena Os trowska coś jej zrobiła?
Kania rozłożyła szer oko palce i ner wowo za s tukała dłu gimi czer- 

wonymi paznok ciami w brzeg kierownicy. Jej dłonie przy wodz iły
na myśl szpony wiedźmy.

– Cokolwiek Lena zrobiła, chuja się ode mnie dow iesz – pow-
iedzi ała cicho. – Ale lepiej się za stanów, czy ty sama umiesz być
szczęśliwa, dziew czynko?

Przez plecy Ani znowu prze biegł dreszcz.
Pow inna była coś odpow iedzieć. Por uszyć emocje Kani błyskot li- 

wym stwi er dzeniem i zmusić ją do wyznań trafnym ar gu mentem.
Wybitna dzi en nikarka, jak Ewa Kam ińska, właśnie tak by zrobiła.



Ale Ania mil czała. Jej dłonie, coraz bardziej lep kie od potu, za ciskały
się kur czowo na je dynej broni, jaką dys ponowała.

Kania oder wała od niej wzrok i obró ciła twarz ku przed niej szy- 
bie.

– Wysi adaj.
– Tutaj? – Ania z lękiem wyjrz ała przez okno. Stały w zatoczce

na pob oczu drogi na jakimś pustkowiu, Bóg jeden wie gdzie dokład- 
nie.

– Tak, tutaj. Mój wóz to nie tak sówka!
Ania odpięła pas i wysi adła z sam ochodu, wpada jąc sto pami

w błot nistą kałużę. Lodowata wil goć dostała się do jej butów.
Gdy tylko zatrza s nęła drzwi, mer cedes ruszył z piskiem opon

i włączył się do ruchu, wymusza jąc pier wszeństwo. Sam ochód,
przed który wjechał, przy hamował w os tat niej chwili, trąbiąc głośno.

Ania została sama w zu pełnie ob cym miejscu, z dala od jakich- 
kolwiek życz li wych ludzi. Nieprzyjemny wi atr tar gał jej włosami,
a zi mno szczypało policzki. Nie pam iętała, kiedy os tat nio czuła się
równie wyczer pana.

Chcę do domu – pomyślała, po raz pier wszy od wielu lat. – Chcę
wró cić do domu.

Znów być małą dziew czynką, której ktoś po może za w iązać
sznurówki i przyszykuje śni adan iówkę do szkoły.

Mi ała ochotę usiąść na krawężniku i za płakać, ale to prze cież
w żaden sposób nie po lepszyłoby jej położenia. Otarła więc łz a w iące
oczy i wyjęła z kieszeni tele fon, by odszukać na in ter netowej mapie
na jbliższy przys tanek.

***



Podświetlona tar cza zegara w przed pokoju wskazy wała dwudzi estą
trze cią.

Ania weszła do sypi alni, nie za p ala jąc świ atła. Rzu ciła na łóżko
torebkę i si atkę z winem, które kupiła w nocnym, po czym sama
legła obok na ple cach. Długo leżała wpatrzona w ciemny sufit, zbyt
zmęczona, by zdjąć buty i płaszcz.

Czy umiesz być szczęśliwa, dziew czynko? – powtar zał głos w jej
głowie.

Wró ciła myślami do wydar zeń sprzed półt ora roku. Był wieczór
w klimatycznym pu bie. De likatne świ atło sączyło się miękko spod
ma ter i ałow ych abażurów lamp. Jazzowa muzyka otu lała gości
przyjemną at mos ferą re laksu. Tak łatwo było zrzu cić z ramion nap- 
ięcie zgro mad zone w ciągu całego dnia. Chłonąć klimat tego
miejsca, rozmawiać z fant astycznymi osobami i za pom nieć o ist ni- 
eniu zewnętrznego świ ata.

Jeszcze zanim jej wargi dotknęły brzegu ku fla, Ania czuła się pi- 
jana euforią. Siedzi ała właśnie przy sto liku z ludźmi pozn anymi
w redak cji „Wolności Słowa”, jed nej z na jlepszych gazet w kraju,
w której za częła właśnie płatny staż. Po jej prawej ręce siedział Fe liks
Bond ar enko, uzn any redak tor i opiekun stażys tów, po lewej – Ewa
Kam ińska, ikona pol skiego dzi en nikarstwa śled czego. Ania w ogóle
nie czuła się onieśmielona. Wi erzyła, że jest w miejscu, w którym
pow inna być, a po godna przyszłość wyciągała ku niej ciepłe dłonie.

– Zobaczycie, daleko za jdzie. – Ewa ze śmie chem za r zu ciła Ani
rękę na ramię. – To moja uczen nica.

Chodz iła bez maki jażu, jej jasne włosy sprawiały wrażenie
wiecznie nieuczes a nych, a koledzy żar towali, że przy po m ina
Roberta Red forda z Wszys tkich ludzi prezy denta. Mimo to Kam ińska



cieszyła się powszechnym sz a cunkiem. Jej latami budow any
autorytet nie wynikał z właś ciwej prezencji, mar ketin gow ych
chwytów, tytułów naukow ych czy zdo by tych na gród, ale z tego, kim
była. Z odwagi i prawdy, jaką przekazy wała świ atu w swoich tek- 
stach.

I taka osoba mówiła o Ani, że daleko za jdzie. Kto by nie uwi erzył?
Czy umiesz być szczęśliwa, dziew czynko?
Ania leżąca w ciem ności warsz a wskiej kawalerki zamknęła oczy.

Po wielu miesiącach bezpiecznej, pozbawionej sensu pracy
w Looknij.pl prawie za pom ni ane przer ażenie ponownie wgryzło się
w jej kości. Coraz jaskraw iej doci er ało do niej, jak wielkie mi ała dziś
szczęście i ile ryzykowała, szuka jąc Iza ury. Kiedy próbowała
odciągnąć Michała od Kani, chło pak mógł chwycić za nożyczki.
W sam ochodzie Monika mo gła wyjąć pis to let ze schowka i strzelić jej
w głowę. Jedno wydar zenie, niew ielka zmi ana i tak jak Ewa Kam- 
ińska stałaby się kawałkami kr waw iącego mięsa w płonącym
bagażniku.

Za stanów się, dziew czynko.
Mo gła po prostu nap isać nowe CV i za cząć przeglądać oferty

pracy. Mo gła za pom nieć o pod słuchanej roz mowie, ale…
Ale gdzieś tam w Myłowie Maurycy Chmielewski sam ot nie

układał córeczki do snu, bez skutecznie mod ląc się o powrót żony.
Odetch nęła głęboko, usi adła na łóżku i sięgnęła ręką do kon taktu.

Żarówki w żyran dolu za lały pokój świ atłem. Ania rozpięła płaszcz,
zrzu ciła buty ze stóp i na bo saka poszła do kuchni po korko ciąg.
Chwilę później siedzi ała przed kom puterem, ponownie ogląda jąc na- 
granie z osiem nastki Jarka, a słodkie wino zmy wało jej strach.
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– Wy gląda jak chłop odciąg nięty od pługa – stwi er dził Mazurek
po pier wszym spotkaniu z Józkiem Nowakiem na ko m is ariacie. – Nie
to, żebyśmy my dwaj byli piękniejsi. – Mrugnął do Kon rada.

Rzeczy wiście, Nowak nie grzeszył urodą i trudno go było wziąć
za in teli genta. Miał pięćdziesiąt sześć lat, złamany nos, ob wisłe,
nieo go lone policzki i tępe spojrzenie. Śmier dział papi erosami i nosił
roz ciąg nięty sweter z geo metrycznym wzorem i nap isem „Team boys
club”. Pięt naście lat temu włamał się do wiejskiego sklepiku,
z którego ukradł litr wódki i gumę do żu cia. Od tego czasu był czysty.

Aż do teraz.
– Podobno przyznał się pan do dokon ania wraz ze szwagrem

trzech włamań do bu dynków gos podar czych w Myłowie i okolic ach
w ciągu os tat nich trzech miesięcy. – Kon rad usi adł naprze ciw
przesłuchi wanego.

Nowak ociężale skinął głową. Por uszał się jak mucha w smole,
w zwolnionym tempie. Podko m is arz za stanawiał się, czy to kwestia
jakiejś choroby, prze byt ego udaru czy wielu lat sys tematycznego pi- 
cia.

– Jużem wszys tko pow iedział o tem – odezwał się. – Już mnie py- 
tali.

Lis czytał pro tokół z tamt ego przesłuch ania. Po tym jak w jego pi- 
wnicy znaleziono skradziony kan is ter z ben zyną, Nowak nie



próbował zaprzeczać za r zutom. Sprawiał wrażenie człow ieka,
któremu odsi adka nie zrobiłaby żad nej różnicy.

– Chciałbym dow iedzieć się więcej o waszym dru gim włamaniu –
pow iedział Lis.

– Jak żem poszedł do Starosty?
– Tak.
Nowak wykonał gest dłońmi, coś między wzruszeniem a mach- 

nię ciem, który miał sug erować, że nie ma o czym mówić.
– Jak się skończyły pien iądze za to, co żeśmy przynieśli od Za jąca,

bo Za jąc miał sprzęt budow lany, takie pi l arki, takie tam, i żeśmy
to sprzedali, ale pien iądze się skończyły, to pow iedzi ałem do Irka:
to chodźmy do Starosty, on na pewno coś będzie miał w garażu. Ale
Irkowi krowa się mi ała cielić, więc mi pow iedział: idź sam.
To poszedłem sam.

Mówił po woli, rozwlekle, z mono tonną in ton acją, jed nak nie
sprawiał wrażenia, że kłamie.

– Proszę opow iedzieć o prze biegu zdar zenia. W jaki sposób dostał
się pan na posesję?

– Przelazłem przeze płot. Portki mi się za czepiły i potar gały.
Później żem wszedł do takiej szopy, co stoi kole garażu. Ale tam nic
ciekawego nie było, same rupiecie, stare graty po tym Chmielewskim
wuju, milic jancie. To żem poszedł do samego garażu, ale tam wisi ała
kłódka. Na jpi erw próbowałem ją kami eniem roztłuc. Uderzyłem raz
i drugi, ale nie chciała puś cić. To żem wszedł przez okno. Ale inom
stanął na parapecie, za raz alarm za czął juczeć. Więc uciekłem.

– A ty dzień później spróbował pan okraść ko goś in nego?
Mężczyznę o nazwisku – Kon rad spojrzał w papi ery – Kmita.



– To już we dwóch ze szwagrem. Spuś cili my mu ropę z ciąg nika
i jeszcze dwa pełne kan istry tam były. Jużem to wszys tko mówił.

Fak tycznie, wszys tko było w pro tokole. Nowak po raz kole jny
powtar zał tę samą spójną wer sję wydar zeń i Kon rad nie miał żad- 
nych po wodów, by mu nie wi erzyć.

– Wie pan coś na temat za gin ię cia Iza ury Chmielewskiej?
– Ni jak, nic nie wiem.
– Nie słyszał pan, że Chmielewska za ginęła?
– Stara coś tam mówiła.
– Gdzie pan był dwun as t ego paździ ernika?
– Nie pam iętam.
– Lepiej niech pan sobie przy pomni. – Kon rad starał się brzmieć

groźnie. Zwykle dość łatwo udawało mu się za s traszyć przesłuchi wa- 
nych samym wyrazem twarzy i gniewnym, os trzegaw czym tonem,
ale Nowak zachow y wał się tak, jakby nie za uważył ani jed nego, ani
dru giego.

– Nie wiem – odparł z niezmi enną ociężałoś cią.
Kon rad mógłby go pewnie moc niej przy cis nąć, ale czuł, że to bez

sensu. Zami ast po raz dziesiąty wałkować py tania za dane wcześniej
przez śled czych bada ją cych sprawę włamań, sięgnął do szu flady.

– Zna go pan? – Położył przed Nowakiem port ret pam ię ciowy
mężczyzny widzi anego przez Ma ciejew ską i Chmie lewskiego.

Mężczyzna na chylił się nad kser okopią szkicu.
– Nie.
– Niech się pan dobrze przyjrzy.
Mężczyzna posłusznie wbił wzrok w rysunek. Po dłuższej chwili

pokrę cił głową.



Kon rad miał ochotę za kląć. In tuicja pod powiadała mu, że Nowak
to kole jny ślepy za ułek – podob nie jak wcześniej Noga, który dostał
alibi od płon iącej się wstydli wymi ru mieńcami Beaty Wój cik.

***

Pod czas pracy Kucharski palił jed nego za dru gim, więc powietrze
w jego pokoju mi ało kon sys tencję nieprzejrzys tej tyto niowej mgiełki.
Kon rad na tych mi ast po przek roczeniu progu zaprag nął ot worzyć
okno. Wydawało mu się, że ko mend ant pozuje na twardziela ro dem
z Ojca chrzest nego. Nie zdzi wiłby się, gdyby pewnego dnia zami enił
chester fieldy na klasy czne cy gara.

– Jesteś. Si adaj. – Kucharski wskazał krzesło przy bi urku. –
Poczęs tujesz się? – Prze sunął w stronę pod wład nego ot wartą paczkę
papi erosów.

Lis usi adł i pokrę cił głową.
– No tak – mruknął ko mend ant jakby z wyrzutem. – Ty nie pal- 

isz. – Odłożył paczkę, oparł łokcie na bi urku i splótł dłonie. –
Chciałem z tobą pomówić o poszukiwa niach synowej starosty
Chmielewskiego.

Podko m is arz skinął głową, jakby mówił: tak, tego tem atu
oczekiwałem.

– Jak idzie? – Kucharski spojrzał mu w oczy. Na ra zie miał raczej
neut ralny wyraz twarzy, ale podko m is arz wyczuwał, że jego spokój
jest po zorow any.

– Robimy, co możemy – pow iedział.
– Widocznie robicie za mało. – Głos szefa stward niał. – Kazi mierz

dz wonił do mnie wczoraj i py tał, czemu puś ciliście tego gwał ciciela.
Był oburzony.



– Chodzi o Nogę? – Kon rad się zdzi wił. Według jego wiedzy
Chmielewski nie pow inien wiedzieć o przesłuchaniu chło paka.

– I ten, jak mu tam… – Kucharski mach nął ręką. – Złodziej pal- 
iwa.

– Nowak.
– Właśnie. Czemu nie jest zatrzy many?
– Nie ma uza s ad ni enia…
– Prze cież to mendy społeczne, jeden z dru gim. Właśnie tacy

ludzie popełniają przestępstwa. Trzeba tylko obu dobrze przema- 
glować i ustalić, któremu postawić za r zuty. – Pokrę cił głową. – Nie
ro zu miem, czemu idzie ci tak op ieszale. Za wsze byłeś w tym dobry.

Dłonie Kon rada za cis nęły się w pięści.
– O jakich za r zutach mówimy, skoro nie wiadomo, co się stało

z tą kobi etą?
Nie przy po m inał sobie, by szef kie dykolwiek ur aczył go równie

nieprzyjemnym spojrzeniem.
– Co się mo gło stać? – wycedził. – Nie zn alazła się od dwóch ty- 

godni. Noga to zwyrod nia lec. Wpadł na dziew czynę w lesie, zg wał cił
ją i zostawił ciało gdzieś w rowie…

– Nie ma ciała w rowie. Przeczesaliśmy cały las. A Noga był
z kobi etą, która niechęt nie, ale potwi er dza jego wer sję.

– Może trzeba jej wlepić współudział.
– Na jakiej pod stawie? Bo Starosta się nieci er pliwi?
– Dzi wisz mu się? Ma tylko jed nego syna.
Kon rad miał ochotę zapy tać, co jest ważniejsze: szyb kie

zamknięcie sprawy czy ustale nie, co się rzeczy wiście stało.



– Wybacz, Lis – Kucharski przy brał odrobinę bardziej dobrot liwy
wyraz twarzy – ale będę cię cis nął i bądź przy go tow any, że cza sem
puszczą mi nerwy. Mu s isz znaleźć win nego.

***

Wraca jąc z gabin etu szefa, Lis za stanawiał się, czemu właś ciwie mi- 
ała służyć ta roz mowa. Zu pełnie nie ro zu miał, czego zwi erzch nik
od niego oczekuje. Miał spre parować dowody? Albo postawić za r zuty
lo sowo wybranej os obie, żeby tylko zamknąć sprawę? Nie podobało
mu się to. Nie przy po m inał sobie, by Kucharski kie dykolwiek
wcześniej wy wi erał na niego presję.

Zirytow any sz arpnął za klamkę.
Po ot war ciu drzwi zobaczył przy swoim bi urku Binkiewicza

z tele fonem komórkowym w ręku. Przed nim leżały za p iski
z przesłuch ania Nowaka.

Na widok przełożonego si er żant wzdrygnął się spłoszony i od- 
ruchowo schował dłoń z tele fonem za plecy. Jak dziecko, które
próbuje ukryć przed rod zicem kradzież słodyczy. Gdyby nie ta reak- 
cja, Lis głow iłby się pewnie długo, czy Usta fak tycznie robił coś
niedoz wo lonego, czy tylko mu się wydawało.

Był jed nak za skoczony – choć może wcale nie pow inien być, zna- 
jąc parszywą osobowość si er żanta – i po trze bował chwili, by wybrać
właś ciwą reak cję. Da jąc sobie czas, bez słowa przeszedł obok zden er- 
wow anego Binkiewicza i jakby nigdy nic usi adł do kom putera.

– Dz wonił ktoś w sprawie port retu pam ię ciowego? – zapy tał.
– Jedna babka. – Usta wy puś cił wstrzymy wane powietrze. Pewnie

uznał, że mu się upiekło. – Mówiła, że fa cet z twarzy przy po m ina jej
sąsi ada. Mazurek po jechał to sprawdzić.



– Dobrze. A ty? Po co robisz zdję cia papi erów?
Binkiewicz zrobił głęboki, świszczący wdech.
– Za pom ni ałeś języka w gębie? – nacis nął podko m is arz.
– Jakie zdję cia? – Na wydat nych policzkach si er żanta po jaw iły się

wypieki.
– Masz mnie za kretyna? – zapy tał Lis.
Tylko lekko pod niósł głos, a już miał wrażenie, że Usta za czyna

się po cić. Tchórz – pomyślał.
– Dogadałeś się ze Starostą? – Po woli wstał z krzesła.
– Skąd. – Si er żant po trząs nął głową.
Lis ob szedł bi urko.
Nagle skoczył do mło dego, chwycił go za koszulę na piersi

i mocno przy parł do ściany.
– Pomo… pomo… – Binkiewicz posłał bezradne, przer ażone

spojrzenie ku drzwiom.
– Nie drzyj mordy, bo naprawdę ci przypierdolę – wysy czał Lis. –

Chcesz się zbłaźnić?
Usta wy glądał jak kur czak ży w cem wrzu cony do wrzątku.
– Nie… ro zu miem… ja… niewinny.
– Niewinny? Starosta za dz wonił do Kucharskiego z py tan iem,

czemu puś ciliśmy Nogę. Skoro nie od ko mend anta, to od kogo się
dow iedział, że ko goś przesłuchi waliśmy?

– Może… może ludzie na mieście…
– Nie pierdol. A zdjęcie, które zrobiłeś przed chwilą?
– Ja nie…
– Nie szamocz się. I słuchaj dobrze. Wys tar czy, że sprawdzę twój

tele fon i jesteś w dupie. Nawet ko mend ant ci nie po może.



– Pan podko m is arz źle zro zu miał. Pan Chmielewski tylko się
martwi…

– Ile mu pow iedzi ałeś?
– On tylko chciał…
– Ile?!
– Wszys tko.
Podko m is arz puś cił si er żanta, który na tych mi ast chwycił się

za pierś.
– Prze cież nic konkret nego nie usta liliśmy! – wydyszał, łap iąc

oddech, nadal nieźle przer ażony. – Po co robić ta jem nicę!
– Bo jesteś, kurwa, gliną. Nie przyszło ci do tej pustej pały – Lis

boleśnie dźgnął Binkiewicza w sk roń – że jeśli ktoś wypy tuje o nasze
postępy, o takie szczegóły jak przesłuch ania świadków albo po tenc- 
jal nych podejrz a nych, to trzeba coś takiego zgłosić przełożonemu?

Si er żant nie spi erał się już, tylko nieco skulił.
– Czego Starosta chce się dow iedzieć? – zapy tał Lis.
– No jest ciekawy, jak nam idzie. Martwi się, że nie

aresztowaliśmy Nogi ani Nowaka, kiedy to na pewno jeden z nich za- 
ciukał…

– Tak mu pow iedzi ałeś? Że to jeden z nich?
– Ja… ja nie…
– Pła cił ci?
Binkiewicz zamarł z na wpół ot wartymi ustami i pan iką

w oczach.
Kon rad odetch nął, rozluźniając mięśnie. Na jchęt niej po dręczyłby

pod wład nego jeszcze trochę, ale w gruncie rzeczy dow iedział się już,
czego chciał. Dalsza agresja nie była po trzebna.



– Bez zn aczenia, kim ten dzi adek kiedyś był – odezwał się. – Jeśli
następnym razem się z tobą skon tak tuje, masz mu pow iedzieć,
że nie udzielasz in form acji osobom postronnym. Ro zu miesz?

– Ro zu miem, panie podko m is arzu! – Binkiewicz ochoczo pokiwał
głową. – I prze praszam…

– Mi ałeś dokład niej sprawdzić ak ty wność za gin ionej w sieci. Ile
czasu minęło? Zrobiłeś cokolwiek?

– Nie pisała nic ciekawego…
– Zamknij się i rób, co do ciebie należy.
– Tak jest!
Binkiewicz cz my ch nął, a Lis wró cił do bi urka, za stanawiając się,

dlaczego stary Chmielewski tak żywo in teresuje się pracą policji.
Czyżby aż tak bardzo kochał synową? Być może. Szkopuł w tym,
że wszys tkie is totne in form acje o poszukiwa niach mógł re laty wnie
łatwo zdobyć przez swo jego kumpla Kucharskiego. Po co kom- 
binować z łapówkami i narażać się na możliwe nieprzyjem ności?
To wszys tko wydawało się dzi wne.

Kon rad za bęb nił pal cami o blat bi urka.
Starosta nie ufał ko mend antowi? A może obawiał się, że policja

odkryje coś, o czym przy ja ciel go nie poin for muje?
Składaj, składaj te puzzle – pow iedział sobie w myślach Kon rad. –

Nawet jeśli nie odkryłeś wszys tkich ele mentów układanki,
z kawałków, które już leżą na stole, na pewno da się coś wyłuskać.

Dłuższą chwilę siedział przed włączonym mon itorem kom putera,
kier ując nieo becne spojrzenie ku zielonej łące Win dowsa pod
niebieskim niebem. Jeśli jakikolwiek rodzinny sekret rzeczy wiście
ist niał, dotyczył raczej młodych, a nie starych Chmielewskich,
i wiązał się praw do podob nie z os tat nią małżeńską kłót nią. Lis



odszukał plik z na graniem z kamery przed domem, włączył film
i obejrzał go jeszcze raz, bardzo dokład nie an al izując każde ujęcie.

Jed nocześnie odtwar zał w pam ięci wszys tko, co usłyszał pod czas
rozmów prowad zo nych po zniknię ciu za gin ionej. W zezn a niach
świadków Maurycy ma lował się jako wzorowy mąż i oj ciec. Cho- 
ciaż… Tak, przyna jm niej jedna osoba za s ug erowała rysę na jego
nieskazitelnym wizer unku.

***

Jeszcze jako młody polic jant, niedługo po roz poczę ciu pracy
w wydziale krym in alnym, pod jął decyzję, że życie pry watne
i służbowe będzie oddzielał grubą kreską. Przez lata odniósł wiele
suk cesów na tym polu, jed nak dziś zaak ceptował por ażkę. Po wyjś- 
ciu z ko mendy za dz wonił do brata, z którym był umówiony na kosza,
odwołał mecz i po jechał prosto do Chmielewskich.

Ale jkę do domu oświet lały niskie lampki ogro dowe. Jas ność nie
doci er ała jed nak do twarzy gipsow ych sfink sów. We wczesnym jesi- 
ennym mroku polic jant widział je dynie za rysy ta jem niczych syl- 
wetek, podobne do czuj nych, warują cych psów.

Lis szybko przemierzył chod nik. Pokonał kilka stopni prowadzą- 
cych na oświetlony oz dobną latar nią ganek i nacis nął dz wonek. Miał
nadzieję, że dzieci już śpią. Tym razem mu siał porozmawiać
z młodym Chmielewskim bez świadków.

Wydawało mu się, że usłyszał trzask i kroki wewnątrz domu.
Ktoś – praw do podob nie gos podarz – wszedł na ganek i teraz na- 
jpewniej spoglądał na nieproszonego goś cia przez wizjer. Zmar zn ięty
podko m is arz ponownie nacis nął dz wonek i dopiero wtedy drzwi się



ot worzyły. W półm roku pokazała się nieo golona twarz o za pad nię- 
tych policzkach.

– Znaleźliście ją? – Maurycy za dał py tanie i od razu wstrzymał
oddech.

– Jeszcze nie – odparł Lis.
Chmielewski zrobił wy dech. Powietrze uciekło z niego jak z prze- 

bit ego ba lona.
– Więc czego pan chce? – zapy tał, nie kryjąc wro gości.
– Porozmawiać.
– Koniecznie teraz? Jest późno. Za raz będę kąpał dziew czynki.
– Nie za jmę dużo czasu.
Maurycy ani drgnął, jakby nie zam ierzał zapraszać goś cia

do środka. Dopiero po dłuższej chwili prze sunął się, robiąc mu prze- 
jście.

– Proszę.
Nie za p alił świ atła, gdy przechodz ili przez wi atrołap i ciemny

przed sionek. W kated ralnym salonie było jasno. Paulinka siedzi ała
na podłodze wśród rozrzu co n ych kre dek, fla mas trów i za ryso w a nych
kartek, z twarzą obró coną ku telewizorowi. Mi ała na sobie zieloną
piżamkę w bied ronki. Obok niej leżał talerz z niedojed zoną kanapką.

– Gdzie druga? – zapy tał Kon rad.
– Za s nęła po mleku.
Słysząc głosy, Paulinka popatrzyła na wchodzą cych. W jej dziecię- 

cych oczach odbi jało się świ atło ekranu.
– Pan polic jant! – Na tych mi ast roz pozn ała Lisa. – Czy mama wró- 

ciła?
– Nie, skar bie – pow iedział Maurycy. – Mu simy jeszcze za czekać.



– Możemy porozmawiać w kuchni? – zapy tał podko m is arz.
Chmielewski skinął głową i w mil czeniu poprowadził polic janta

do kole jnego pom ieszczenia. Lis przyjrzał mu się uważnie, gdy
usiedli naprze ciw siebie przy stole. Dopiero teraz mógł ocenić, jak
wielkie spus toszenie za szło w mężczyźnie od ich pier wszego
spotkania. Rozczo chrany i nieo go lony, z krat erami sińców pod
udręczonymi oczami i niezdrową cerą, Maurycy wy glądał prawie jak
żywy trup.

– Czy ma kto panu pomóc przy dzieciach? – zapy tał Lis pod wpły- 
wem nagłego współczu cia.

– Co to pana obchodzi?
Jeszcze ty dzień temu Maurycy nie poz woliłby sobie na tak jawną

nieuprze j mość.
Kon rad pomyślał, że go ro zu mie. Prze cież sam przeżył coś podob- 

nego. Po śmierci Ka rola całymi miesiącami czuł się jak ocale niec
po wybuchu nuk learnym w męczar niach czołga jący się przez gore-
jące zg liszcza.

Czy pow inienem go po cieszyć? – za stanowił się. – Pow iedzieć,
że nadal ma dla kogo żyć?

Ani te, ani żadne inne słowa nie wydawały mu się właś ciwe. Na- 
jlepsze, co mógł zrobić dla tego człow ieka, było odkrycie prawdy,
jakakolwiek by była.

Poza tym nie za pom niał, po co tu przyjechał.
– Chciałbym porozmawiać o tym wieczorze, kiedy zniknęła

pańska żona – pow iedział.
Chmielewski przyzwala jąco skinął głową.
– Bardzo ważne, żebyśmy pozn ali dokładne okoliczności tego

zdar zenia – kontynuował Lis. – Coś, co wydaje się panu nie is totne,



może mieć duże zn aczenie dla sprawy, dlat ego bardzo proszę, żeby
niczego pan nie ukry wał. Za gin iona wyszła z domu przed osiem- 
nastą. Była ub rana nieadek wat nie do po gody i bardzo zden er wow- 
ana. Przyznał pan, że od razu poczuł niepokój. „Chciałem za nią iść,
ale nie mo głem zostawić dziew czynek”. Mniej więcej tak to brzmi ało
w pana zezn a niach.

Dał Maurycemu chwilę na odpow iedź, ale mężczyzna mil czał.
– Dlaczego czekał pan z wezwaniem policji aż do rana? – zapy tał

Lis. – Wiem, że już o to py tałem, ale wtedy mówił tylko pana oj ciec.
Pan się nie odzy wał. Ro zu miem, że początkowo była nadzieja, że za- 
gin iona za raz wróci. Nie chciał pan robić szumu z byle po wodu. Jed- 
nak minęło pół godz iny. Godz ina. Dwie. Robiło się coraz ciem niej.
Coraz zi m niej. A za gin iona nie wracała.

– Dlaczego nie mówi pan o niej po imi eniu? – Maurycy wbił
w polic janta agresy wne spojrzenie. – Moja żona ma na imię Izaura.
Iza. Nie słysz a łem, żeby cho ciaż raz wypo w iedział pan jej imię.

Lis doskonale wiedział, dlaczego unika uży wania imion
w odniesi eniu do ofiar przestępstw. Współczucie cza sem by wało
pożyteczne, ale zn acznie częś ciej przeszkadz ało w pracy i za ciem ni- 
ało ogląd sytu acji. O wiele łatwiej było myśleć o „pokrzy wd zonej” czy
„za gin ionej” niż o Oli, Lidce lub Izie. Gdyby uważał, że po trze buje
roz mowy na ten temat, poszedłby na ter apię. A już na pewno nie
zam ierzał tłu maczyć się przed Chmielewskim.

– Kiedy os tat nim razem siedzieliśmy tu w salonie z pana ojcem –
pow iedział – as pir ant Mazurek za s ug erował, że myśleli państwo,
że ze zgłoszeniem za gin ię cia trzeba czekać dwadzieś cia cztery godz- 
iny. Ale to nie tłu maczy, dlaczego nie próbował pan szukać żony.

– Mi ałem pod opieką…



– Córki. Ale wkrótce w poszukiwania zaangażowali się pańscy
rod zice. Para staruszków przez kilka godzin jeźdz iła w nocy po lesie.
Nie bał się pan, że sam ochód ojca utknie w jakimś rowie? Czy nie
lepiej byłoby, gdyby przyjechali tutaj i za jęli się dziew czynkami?
Mógł ich pan prze cież o to poprosić i samemu za cząć szukać.

Chmielewski odpow iedział jednym ze swoich grobow ych
spojrzeń.

Lis wykrzy wił wargi.
– Nie mógł pan – odpow iedział sam sobie. – Bo był pan pi jany.
– Nie byłem.
– Może nie pi jany w sz tok, ale na rauszu. – Trochę strzelał, kier- 

ując się zezn aniami Mał gosi Wiśniewskiej. – Dość przytomny,
by mniej więcej kon tak tować i martwić się o żonę. I by kalku lować,
co się może stać, jeśli wyjdzie na jaw, że opiekuje się pan małymi
dziećmi pod wpły wem al ko holu.

Chmielewski zbladł.
– Za dz wonił pan po rod z iców, żeby szukali za gin ionej – ciągnął

Lis, patrząc wprost w span ikow ane oczy mężczyzny. – Ale nie
zaprosił ich pan do domu, bo zobaczyliby, w jakim pan jest stanie.
Wsty dził się pan albo bał ich reak cji. Po tem, coraz bardziej
zrozpaczony, za czął pan wydzwaniać do wszys tkich zna jo mych ludzi,
om i jając nu mer alar mowy.

– Nie ma pan dowodów.
– Zna jdę je, jeśli będzie trzeba.
– Dlaczego pan mi to robi?
– Bo pan nie mówi wszys tkiego.
– Wyp iłem tylko kapkę whisky!



– Po kłótni z żoną? – Na na graniu z kamery Maurycy był
wzburzony, ale nie wy glądał na pi janego. To zn aczyło, że urządził się
dopiero, gdy kobi eta wyszła.

– Myślałem, że Iza za raz wróci! – za jęczał mężczyzna. – Dlaczego
pan mi to robi?! Dlaczego mnie pan dręczy?! Zami ast szukać mo jej
żony, która jest gdzieś tam! – Wykonał nieskoor dynow any ruch
ręką. – Zami ast ratować jej życie, cały czas stara się pan znaleźć
na mnie haki!

Lis nie zam ierzał dać się wpędzić w poczucie winy.
– Od dawna ma pan prob lem z al ko holem? – zapy tał zi mno.
– Nie mam! Obiecałem ojcu i mamie… W zeszłym roku byliśmy

rodzin nie w Częstochowie i składaliśmy ślub przed obrazem Czarnej
Madonny, że zrezygnujemy z al ko holu. Ofi arowaliśmy
to przyrzeczenie w in tencji ciąży, żeby Izaura szczęśli wie dono siła…
Nie piłem od tamtej pory ani kropli, ale kolega po powrocie z zagran- 
icy podarował mi w prezencie tę dobrą whisky. Nap iłem się tak im- 
pulsy wnie i nie chciałem… Tak. – Ściszył głos prawie do szeptu. –
Ma pan rację, nie chciałem, żeby rod zice zobaczyli i poczuli za- 
pach… Nie chciałem stra cić w ich oczach. Poza tym tata cały czas
przekony wał mnie, że nie pow inienem nig dzie dz wonić. Że jeśli Iza
nie wróci, on sam za dz woni do pana Staszka i wszys tko za łatwi. Tak,
popełn iłem błąd. Trzeba było od razu powiadomić policję…

– Sytu acja między panem a żoną była tak nap ięta, że czuł pan po- 
trzebę, żeby się napić?

Maurycy spojrzał na Lisa, jakby chciał go roz sz arpać.
– Nie – pow iedział twardo.
– Trudno uwi erzyć, że to była państwa pier wsza i je dyna kłót nia.
– Ale to prawda.



– W takim ra zie może al ko hol był jej przyczyną?
– Nigdy się nie kłó ciliśmy o al ko hol!
– To może powie pan w końcu prawdę. O co się państwo pokłó- 

cili?
– Tatusiu?
Lis był tak sku pi ony na twarzy Maurycego, że dopiero teraz za- 

uważył sto jącą w progu Paulinkę, która przy glądała się im szer oko
ot wartymi oczami. Za klął w duchu. Dzieci nie pow inny być
świadkami podob nych rozmów. Wiele razy wyrzu cał sobie kłót nie,
jakie prowadz ili z Mari olą przy Ka rolu.

Chmielewski posłał mu spojrzenie jeszcze bardziej ni en aw istne
od poprzed niego, po czym odwró cił się do córki, mo ment al nie zmi- 
eniając wyraz twarzy.

– Tak, koch anie? – spy tał ła god nie.
– Słychać, że Misia się obudz iła i płacze na górze.
– Już do niej idę. Dz iękuję, że mnie za wołałaś. Pan wybaczy.
Wstał i wyszedł z kuchni razem z dziew czynką.
Kon rad został sam przy nieskazitel nie czystym stole, wśród

nieskazitel nie bi ałych płytek i gładkich ścian, które przy wodz iły
na myśl łazi enkę w szpit alu psy chi atrycznym. Wiedział, że postępuje
słusznie, rozmawiając z Chmielewskim w taki, a nie inny sposób.
A jed nak z jakiegoś po wodu czuł się jak os tatni skur wiel.

Maurycy wró cił do kuchni po kwad ransie, niosąc cienki srebrny
laptop.

– Zab raliście kom puter mo jej żony – pow iedział, jed nocześnie si- 
ada jąc i kładąc urządzenie na stole. – Pokażę więc panu na moim.
Może to panu rozświetli, czego i gdzie pow in niście szukać, skoro
sami nie umiecie do tego dojść.



Obró cił laptop bokiem, tak by Kon rad również widział mon itor,
po czym odnalazł w wyszukiwarce jeden z pop ular nych portali
plotkarskich. Na stronie głównej pod nagłówkiem „Hot news”
tłoczyły się zdję cia i hiper łącza do artykułów, prze cin ane paskami
reklam.

– Moja żona mi ała konto w tym ser wisie. – Maurycy wszedł
w panel lo gow ania. – Dostaliście ode mnie jej lo gin i hasło, ale na- 
jwyraźniej nie mieliście czasu ich sprawdzić. – Jego głos brzmiał jad- 
ow icie. – Ja też tam nie zaglądałem. Nie przyszło mi to do głowy,
aż pewnego dnia odwiedz iła mnie dzi en nikarka.

– Jaka dzi en nikarka?
– Nazywa się Anna Kaczmarek. – Wpisał hasło i dokończył lo gow- 

anie. – Nie pow iedzi ała, gdzie prac uje, ale sam zn alazłem.
Looknij.pl. Taki brukowiec, tylko w in ternecie. Trochę jak ten tutaj.
Od panny Kaczmarek dow iedzi ałem się, że w za gin ięcie Iza ury może
być zam iesz ana Lena Os trowska.

– Ta ak t orka? I pow iedzi ała panu o tym pra cown ica mniej zn anej
podróbki Pudelka? – Maskow anie niedow i erz ania wyszło Lisowi
gorzej niż za zwyczaj. Przez chwilę był nawet na siebie zły. Podobne
ocieka jące kpiną py tanie mógłby za dać Mazurek, a on jed nak uważał
się za bardziej opanow anego.

– Dokład nie tak – potwi er dził Chmielewski, śmier telnie poważny.
W pier wszej chwili podko m is arz nie wiedział, co pow iedzieć, jed- 

nak szybko doszedł do wniosku, że właś ciwie niepo trzebnie się
dziwi. Ni eraz słyszał opow ieści o rodz in ach za gin io nych, które były
go towe pła cić krocie za ba jki opowiadane przez jas now idzów albo
in nych sz ar lat anów. Na jwyraźniej wśród przed staw icieli „prasy”



również nie brakowało chęt nych do wzboga cenia się cudzym
kosztem.

Oczy wiście Anna Kaczmarek wcale nie mu si ała pra cować jako
dzi en nikarka. Mo gła być zwykłą os zustką.

– Niech pan przeczyta ko ment arze pod tym tek stem. –
Chmielewski odwró cił laptop.

Kon rad po chylił się do mon it ora. Jego wzrok przy ciągnęło zdjęcie
Leny Os trowskiej, którą znał dz ięki swo jej mamie, fance pol skich
filmów i seri ali. Dość często spotykał się z opinią, że Os trowska mi- 
ała wybitny tal ent. Co prawda nie po trafił tego ocenić, ale mu siał
przyznać, że była wyjątkowo ładna. Do tej konkret nej fo to grafii po- 
zowała w bi ałej koronkowej bluzce odsłaniającej rami ona, w której
wy glądała trochę jak grzeszn ica, a trochę jak anioł.

Artykuł pochodził sprzed roku. „Lena Os trowska w ciąży!
Zgadujemy, ile PRZYTYJE!” – ob wieszczał krzyk liwy tytuł nad zdję- 
ciem.

Niek tórzy ludzie mają zryte w głowach – pomyślał Lis. Na jchęt- 
niej od razu zamknąłby przeglądarkę, ale zami ast tego zjechał
na koniec artykułu. Pier wszy ko ment arz został nap is any trochę
ponad ty dzień temu przez Iza ur a_love i brzmiał: „Wy glą dasz jak
anioł ale to obłuda! Ja cie znam i zdradzę twoje brudne sekrety!”.
Kole jne trzy wypo w iedzi również należały do Iza ur a_love. Dwie
zostały usunięte przez mod er at ora z ad not acją, że są niez godne
z reg u lam inem. Os tat nia: „Będziesz skończona kiedy wszys tkim
powiem!”, doczekała się nawet ko ment arza ze strony an on im owego
użytkownika. „Lena Os trowska prze cież tego nie czyta! Idź się lecz,
dziew czyno!” – nap isał gość.



W pier wszym od ruchu Lis miał ochotę spuś cić wciry
Binkiewiczowi. W gruncie rzeczy Usta miał jed nak rację: za gin iona
nie pisała o niczym ciekawym. Wir tu alne po gróżki wobec celebrytki?
Kto wziąłby coś takiego na poważnie? Chyba tylko mąż os z a lały
z rozpaczy po stracie żony. Albo winowa jca, który des per acko
próbuje odsunąć od siebie podejrzenia.

Kon rad spojrzał na Chmielewskiego. Niechęć do irytującego
nadzi anego chł optasia po raz kole jny starła się z nieod partym
współczu ciem. Polic jan towi przyszło do głowy, że mężczyzna musi
się mierzyć z ogromnym poczu ciem winy. W końcu gdyby po kłótni
z żoną nie sięgnął po butelkę, mógłby wezwać policję od razu. Ba,
mógłby nawet zostawić dzieci pod opieką włas nej matki, której nie
wsty dz iłby się pokazać, i na tych mi ast ruszyć na poszukiwania.
A wtedy Izaura na pewno by się odnalazła. W każdym ra zie Lis szedł
o za kład, że Maurycy właśnie tak myślał.

Po wypadku myślałem podob nie – przy pom niał sobie. – Gdybym
to ja tamt ego ranka wstał wcześniej i za b rał Ka rola do parku, mały
wciąż by żył. Mam prze cież lepszy re fleks niż Mari ola. Zdążyłbym
go zepch nąć z pasów albo cho ciaż własnym ciałem os łonić przed
uderzeniem. Ale byłem zmęczony po tren ingu. Chciałem pospać
pięt naście minut dłużej.

Takie gdy banie prowadzi donikąd.
– Mamy dostęp do tych ma ter i ałów. – Lis wyprostował się

na krześle i odsunął od siebie laptop. – Będziemy sprawdzać różne
wątki.

– To zn aczy, że pan mi nie wi erzy?
– W co niby mi ałbym wi erzyć?



– Izaura pozn ała jakiś sekret Leny Os trowskiej. Groz iła, że go
zdradzi, i dlat ego… dlat ego…

– Pan wie, jaki to sekret? – Lis powstrzymał się przed kpiącym
tonem i nie skrzy wił nawet warg.

– Nie – przyznał Maurycy.
– A czy za gin iona zn ała os obiście Lenę Os trowską?
– Nie. To zn aczy… niewykluczone, tak, mo gła ją znać, jeszcze

zanim się spotkaliśmy. Skąd pan wie, że nie? Zn ała Monikę Kanię,
a to też roz pozn awalna osoba, artys tka i pro jek tantka. Panna
Kaczmarek sug erowała, że…

– Czy ta Kaczmarek zostaw iła swój nu mer tele fonu?
– Tak.
– Proszę mi go za p isać na jakiejś kartce. A czy nagaby wała pana

o pien iądze? Na przykład żeby wspomóc poszukiwania albo coś
takiego?

Chmielewski spojrzał na niego z pog ardą i po woli pokrę cił głową
jak nauczy ciel spisujący na straty wyjątkowo tępego ucznia.

– Pan nic nie ro zu mie – pow iedział.
– Przeko namy się. – Podko m is arz zachował kami enną twarz. –

Proszę za p isać ten nu mer.

***

Re flekt ory sam ochodu oświet lały drogę je dynie kilka metrów przed
maską, dalej nie prze bi jały mgły. Lis jechał po woli. Płyn ąca
z głośnika muzyka i hipnotyczny głos Jima Mor risona wpraw iły
go w dzi wny, nieco psy chodeliczny nastrój, a jed nocześnie nie mógł
oder wać myśli od śledztwa.



Thereʼs a killer on the road
His brain is squirminʼ like a toad
Take a long hol i day
Let your chil dren play

Ze słowami ob cojęzycznej pi osenki miesz ało się echo zdań wypo- 
w iedzi a nych przez Maurycego, które nadal pobrzękiwały w głowie
Kon rada. Czy to możliwe, że młody Chmielewski był al ko holikiem
i za gin iona z włas nej woli od niego uciekła? Jeszcze przed chwilą
Kon rad szukał potwi er dzenia tej teorii, a jed nak sam nie po trafił
w nią do końca uwi erzyć. Może po prostu był up rzed zony do syna
Starosty? Celowo próbował przyp isać mu winę, bo to pasowało
do tego, co myślał o boga tych ludziach?

If you give this man a ride
Sweet fam ily will die
Killer on the road…

Ciem ność i pustka na drodze sug erowały środek nocy, ale
na wyświet laczu sam ochodowego ra dia zbliżała się dopiero dziewięt- 
nasta. Kon rad za stanawiał się przez chwilę, czy nie wyłączyć płyty.
Wysłuch anie ser wisu in form acyjnego praw do podob nie udo wod- 
niłoby mu, że Myłów nie jest na jgor szym miejscem na świecie,
a takie tra gedie jak zniknięcie Iza ury Chmielewskiej zdar zają się
wszędzie.

Z dru giej strony nie dawała mu spokoju złożona na pół karteczka
z numerem tele fonu, którą miał w kieszeni kur tki.

W końcu pod dał się i zjechał na postój w lesie. Zgasił sil nik,
wyłączył ra dio i wyjął karteczkę oraz tele fon. Zbliża jąc papier



do emanującego błękit nym świ atłem wyświet lacza, za czął wys- 
tukiwać nu mer.

Pewnie nie pow inien tego za łatwiać w ten sposób. Zn acznie roz- 
sąd niej było za czekać do jutra, zebrać więcej in form acji o ta jem- 
niczej dzi en nikarce i w ra zie po trzeby wezwać ją na ofic jalne
przesłuch anie. Z dru giej strony był mocno zaintrygow any. Chciał się
dow iedzieć, kim była Anna Kaczmarek i w jaki sposób wmiesz ała się
w tę sprawę. Wątek celebryckich sekretów wydawał mu się
niedorzeczny, a jed nak nie mógł powstrzymać ir rac jon al nej nadziei,
że może oto nad chodzi jakiś przełom.

Dziew czyna odeb rała już po dwóch syg nałach. Właśnie dziew- 
czyna, a nie dojrz ała kobi eta, poznał to od razu po młodzieńczym
i pisk li wym jak u chomika głosie.

– Halo? Kto mówi?
– Pani Anna Kaczmarek?
– Tak, to ja. – Słyszał w tle ciche stukanie, jakby odgłos pal ców sz- 

arżują cych po klawi aturze. Może dziew czyna grała w jakąś grę kom- 
puterową? Ledwo zdusił chęć zapy tania, czy na pewno jest pełno let- 
nia.

– Podko m is arz Kon rad Lis. Ko menda Powi atowa Policji
w Myłowie, wydział krym in alny.

Dźwięki po dru giej stronie linii ucichły. Kaczmarek wstrzymała
chyba nawet oddech.

– Skąd pan ma mój nu mer? – odezwała się po dłuższej chwili.
– Od Maurycego Chmielewskiego.
Trochę się obawiał, że teraz dziew czyna się rozłączy i ucieknie

z kraju. Zami ast tego nab rała powietrza i jednym tchem rzu ciła py-
tanie:



– Za jmujesz się za gin ię ciem Iza ury?
Potwi er dził.
– Bardzo dobrze, że rozmawiamy – pow iedzi ała jakby z ulgą,

a po tem za częła opowiadać, całkiem skład nie, szczegółowo i bez
dod atkowej zachęty.

Początkowo wydawało mu się, że his toria dziew czyny nie ma ab- 
so lut nie nic wspól nego z prowad zonymi poszukiwaniami. Gala
wręczenia na gród? Jako fan sportu jak co roku oglądał trans misję
w telew izji. Roz mowa pod słuchana w toa lecie? Prze cież mo gła
dotyczyć ko goś zu pełnie in nego. Nawet jeśli to imię nie cieszyło się
pop ularnoś cią, za gin iona nie była je dyną Iza urą w kraju. Mówiąc
o zwolni eniu z pracy, Anna wpadła w sensacyjny ton i Lis był już
bliski uzn ania jej za mi to mankę.

Później zrobiło się trochę ciekaw iej. Podko m is arz pam iętał, jak
bardzo dzi wiło go, że Chmielewski poznał Iza urę w galerii sztuki.
Z opow ieści Kaczmarek wynikało, że do pier wszego spotkania
przyszłych małżonków przyczyn iła się niejaka Monika Kania, odgry- 
wa jąca rolę ko goś w rodzaju swatki. Lis ko jar zył jej nazwisko z listy,
którą dostał od Maurycego. Rozpy ty wali ją warsz a wscy polic janci.
Z not atki, którą otrzymał podko m is arz, wynikało, że Kania nic nie
wiedzi ała w sprawie i nie wzbudz ała podejrzeń.

Czy pro jek tantka zgodz iła się wprowadzić za hukaną prow- 
incjuszkę w świat „wyższych sfer” w zamian za utrzy manie sekretu,
który dotyczył Leny Os trowskiej? – rozważała Ania.

– Takie gdy banie nie ma sensu – stwi er dził polic jant, przery wa jąc
jej pa plan inę na temat ta jem niczego na gra nia sprzed lat. – Nie masz
żad nych dowodów, same domysły.



– Dowodów nie mi ałam, jak os tatni raz rozmawiałam ze swoją
sze fową. Teraz mam na granie. Sam pomyśl! Pan Maurycy mówił,
że Kania i Izaura nie były ze sobą blisko, ale Kania odwiedz ała
Chmielewskich co jakiś czas, zu pełnie jakby chciała sprawdzić, jak
Izaura się sprawuje i czy nadal dotrzymuje ta jem nicy.

Kon rad west ch nął i potarł pal cami zmęczone oczy.
– Nie można mieć pewności, że jakakolwiek ta jem nica ist nieje.
Ledwo to pow iedział, przy pom ni ały mu się ko ment arze pisane

przez Iza urę. W dod atku sko jar zył, że za gin iona rzeczy wiście mi ała
w kom puterze folder ze zdję ciami Leny Os trowskiej, o czym Anna
Kaczmarek praw do podob nie w ogóle nie wiedzi ała. Czy to był zbieg
okoliczności?

– Michał pow iedział mi wprost, że Kania za wdz ięcza swój suk ces
temu, że sz antażowała Os trowską na graniem z osiem nastki Jarka,
a Izaura była na tej samej im prezie! – ar gu mentowała podek scytow- 
ana Ania. – Widać ją tylko przez chwilę, jak przechodzi korytar zem,
ale równie dobrze mo gła we jść do ogrodu i zobaczyć Lenę z tym fa- 
cetem. Za stanów się: jaka była sz ansa, że trzy dziew czyny z bied nej
okolicy odniosą w ży ciu wymar zony suk ces? A jed nak im się udało!
Na początku myślałam, że to niepraw do podobne, dosłownie jak
szóstka w totka, ale sz antaż wszys tko tłu maczy. Tylko Lena zrobiła
kari erę, a tamte dwie żerowały na jej suk cesie. O! I jest jeszcze jedna
rzecz, o której nie pow iedzi ałam. To już na pewno cię przekona!

Nies podziewanie zamilkła.
– Pani Kaczmarek? – zaniepokoił się Lis.
– Za czekaj, za raz prześlę ci zdjęcie. Tylko muszę znaleźć właś ciwe

ujęcie… Nie będzie zbyt wyraźne. To na granie jest naprawdę
do niczego…



Z tele fonu dobiegła seria szumów i sze lestów. Kon rad oder wał
komórkę od ucha i przełączył roz mowę na głośnik. Oparł potyl icę
o za główek fotela i wpatrzył się w ciem ność przed maską.

– Dlaczego mówisz do mnie na ty? – zapy tał. – Przed chwilą
o Chmielewskim pow iedzi ałaś „pan”. – Nie wspom niał, że jest prawie
rówieśnikiem męża za gin ionej.

– Masz bardzo at rak cyjny głos – wyjaśn iła. – Jakoś tak za łożyłam,
że jesteśmy w podobnym wieku.

Kon rad uśmiech nął się półgęb kiem.
– Mam stopień podko m is arza. Nie mogę być smarkaczem.
Komórka za pikała, in for mując o otrzy manym esemesie.
Lis ot worzył wiado mość, od razu zbliża jąc twarz do wyświet lacza.

Zdjęcie rzeczy wiście było fatal nej jakości. Ktoś sfo to gra fował tele- 
fonem kiepski obraz wyświetlony na ekranie kom putera. Ujęcie
przed stawiało mło dego, krótko ob cięt ego mężczyznę o twarzy za sty- 
głej w grymasie wzburzenia.

– Kto to?
– Nie poznajesz? – Ania brzmi ała na rozczarow aną. – Ale wydaje

się zna jomy, prawda? Ja też mu si ałam się za stanowić, gdzie
go wcześniej widzi ałam. Zresztą próbowałam pow ięk szyć to zdjęcie,
może dlat ego jest takie rozmazane. Mi ałam obróbkę na kur sie, ale
już niew iele pam iętam i nie mam żad nych pro gramów… Za czekaj,
prześlę ci jeszcze coś.

Tele fon ponownie za dźwięczał. Tym razem wiado mość za w i er ała
zdjęcie port retu pam ię ciowego stworzonego na pod stawie zeznań
Ma ciejew skiej. Lis kilkak rot nie przeskoczył między obiema fo to- 
grafiami.

– Są podobni – przyznał.



– To właśnie fa cet, z którym Lena Os trowska mig daliła się w dwa
tysiące dru gim. – W głosie Kaczmarek było słychać jej tri um falny
uśmiech.

Podko m is arz nie był wcale przekon any, czy mężczyzna z na gra- 
nia to na pewno ten sam człow iek, którego Ma ciejew ska
i Chmielewski widzieli pod domem za gin ionej. Podobieństwo było
jed nak zbyt duże, by mógł je zignorować.

– Za łożę się, że to on por wał Iza urę – orzekła Anna.
Prędzej zabił – poprawił ją w myślach. Jeśli za gin iona naprawdę

zam ierz ała zdradzić jakąś ta jem nicę, morderstwo było o wiele
skuteczniejszym sposobem, by ją uciszyć.

Ale to nadal była tylko jedna z hi po tez.
– Nie wiesz o nim nic więcej? – zapy tał.
– Ni estety jeszcze nie. Ale dowiem się…
– Nie – przer wał kat egorycznie.
– Siedzę już w po ciągu do Kózek.
– To nie za bawa. Od takich spraw jesteśmy my, śled czy. Pow in naś

jak najszy b ciej złożyć zezn ania i przekazać na granie policji…
– W takim ra zie może spotkamy się na miejscu? I tak pewnie

będziecie mu sieli przyjechać do Kózek, żeby poszukać rodz iny Iza- 
ury. Może zna jdę ją przed wami – rzekła z rozbawieniem.

Mi ała rację. Po naw iązaniu kon taktu z policją z Kózek udało się
ustalić, że Leoka dia Włodar czyk, autorka świątecz nych kartek, była
bab cią za gin ionej i obec nie przeby wała w tamtejszym domu opieki.
Lis za stanowił się. Kózki leżały ponad dwieście kilo metrów
od Myłowa. Mu si ałby poświę cić na podróż cały dzień, ale nagle nab- 
rał ochoty, żeby os obiście przesłuchać staruszkę.

– No do bra. – Podrapał się w kark. – Pam iętasz moje nazwisko?



– Kon rad Lis.
– Za p isz sobie nu mer, który ci się wyświetla. Za dz wonię jutro.

I jeszcze jedna ważna rada na przyszłość: nigdy nie ujawniaj niczego
przez tele fon. Tym razem mi ałaś farta, bo naprawdę jestem z policji,
ale równie dobrze mógłbym być os zustem, a ty podałaś mi wszys tkie
in form acje jak na tacy.

Ania, do tej pory podobna do katarynki, nagle się za powietrzyła.
Mu siał jej dać do myślenia. I bardzo dobrze.

– Za dz wonię jutro – pow iedział i przer wał połączenie.

***

Było już za późno, żeby jechać na siłownię, zrobił więc tylko kilka
ćwiczeń i odgrzał sobie gołąbki z kaszą gryczaną i sosem
pieczarkowym, zostawione w lodówce przez matkę. Ciągle powtar zał
jej, że nie musi przy wozić mu jedzenia, ale równie dobrze mógłby
rzu cać gro chem o ścianę. Na każde „nie trak tuj mnie jak dziecko”
mama odpowiadała: „To się w końcu ożeń, wtedy nie będę się
o ciebie martwić”.

Roz mowy o małżeństwie przy po m in ały chodzenie po cien kim
lodzie. Trudno było przy nich uniknąć tem atu Mari oli i Ka rola. Kon- 
rad już wolał, by mama napełni ała lodówkę, a ustępstwo przy chodz- 
iło mu o tyle łatwo, że go towała na jlepiej na świecie.

Zjadł, pozmy wał naczynia i poszedł pod prysznic. Stru mi enie
chłod nej wody spły wały po jego ciele, zmy wa jąc nieprzyjemne nap- 
ięcie. Na chwilę za pom niał o poszukiwa niach, ko mend ancie,
Chmielewskim i niekom pet encji Ust. Myślał o An nie Kaczmarek. Za- 
stanawiał się, jak mo gła wy glądać. „At rak cyjny głos”. Ale wymyśliła.
Za śmiał się, ści era jąc wodę z twarzy.



Mył już zęby, ub rany w spod nie od dresu, gdy usłyszał komórkę
dz won iącą w dużym pokoju. Było za późno na tele fon z pracy albo
od ko goś z rodz iny, chyba że coś się stało. Mimo wszys tko w pier- 
wszym od ruchu nie poczuł niepokoju. Zna jomi wiedzieli, że nie pije,
więc dość często ten czy ów za wiany kolega dz wonił do niego o dzi- 
wnej godzinie z prośbą o pod wózkę. Dopiero gdy zobaczył nu mer
Mazurka, prze biegł go dreszcz.

– Halo.
– Nasza dziewuszka się zn alazła.
Czując suchość w us tach, Lis zamknął oczy i za dał pier wsze py- 

tanie, jakie cis nęło mu się na wargi:
– Żywa?
– Kurwa, nie. Wyłow ili ją z jezi ora za win iętą w dy wan.
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Już od wielu lat o nim nie śnił – później trafi ały się nawet bardziej
mak abryczne przypadki – jed nak nadal doskonale pam iętał swo jego
pier wszego nieboszczyka. Wcale nie mu siał pra cować przy tej
sprawie, ale starsi stażem koledzy uzn ali, że staruszek znaleziony
w wersalce ideal nie nadaje się na roz grzewkę dla chło paka, który
dwa miesiące wcześniej ukończył szkołę poli cyjną.

Kon rad po trafił z łat woś cią przy wołać z pam ięci mo ment, gdy
przek roczył próg tamt ego mieszkania. Skrzypi enie odrapanej deski
pod stopą i og ar niającą go odrazę. Nie psy cho lo giczny sprze ciw
wobec faktu, że jakaś rodz ina mieszkała przez miesiąc z rozkłada- 
jącym się krewnym, ale fizyczny wstręt, nieznośne obrzy dzenie wy- 
wołane smro dem, który skręcał kiszki.

– Dlaczego go tu trzymali? – wydusił, od ruchowo za słaniając usta,
bo miał wrażenie, że odór rozkładu osiada mu na war gach. – Chodz- 
iło o emeryturę? Żeby nadal przy chodz iła?

– A ty, młody, co byś zrobił ze zwłokami? – zapy tał in spek tor
Szymański, który wprowadzał go w ta jniki za wodu.

Kon rad nigdy nie był szczegól nie wygadany, więc nawet jeśli
jakieś pomysły przyszły mu do głowy, zatrzymał je dla siebie.

– Widzisz – pow iedział Szymański. – Trupa wcale nie jest łat wo
się pozbyć. Ponoć można zwłoki rozpuś cić w dole z wapnem, ale
skąd wziąć wapno? I gdzie zrobić ten dół? Na wsiach się napatrzysz



na ciała w szam bach i w beczkach po kapuście, ale ci, co tu
mieszkają – ruchem głowy wskazał wnętrze za puszczonego
mieszkania – nie mieli ani dzi ałki, na której mogliby dzi adka za ko- 
pać, ani auta, żeby go wy wieźć do lasu. Mieli za to wersalkę.

Wtedy było to dla Lisa niepo jęte, ale z biegiem lat coraz lepiej ro- 
zu miał pan ikę, która odbi er ała zbrod ni ar zom zdol ność lo gicznego
myślenia. Umiał wczuć się w sytu ację mordercy, usłyszeć myśli
kotłujące się w jego głowie. Co zrobić, gdy nieod wracalne już się
stało? Jak uciec przed kon sek wenc jami? Jak pozbyć się
najstraszniejszego, na jbardziej namac al nego i ob ciąża jącego
dowodu? Za bójca Iza ury Chmielewskiej mu siał sobie za dawać
dokład nie te py tania.

Za lew Myłowski, myl nie nazwany przez Mazurka jeziorem, nie
był ani najrozleg lejszym, ani na jgłęb szym zbiornikiem, miał jed nak
kilka zalet, które tłu maczyły wybór mordercy. Za jmujący pow i erzch- 
nię dwóch i pół hek tara ak wen zna j dował się poza mi astem. Wzdłuż
jego północnego brzegu biegła droga powi atowa, ale po zostałą część
niereg u larnej linii brzegowej porastały chaszcze. Nie wolno było
tu pły wać – zresztą kto by miał na to ochotę o tej porze roku? –
a mętna woda nie pozwalała dojrzeć dna.

Tym razem Lis nie włączył ra dia. Jego myśli i tak za głuszyłyby
każdą muzykę. Sam ochód trząsł się na dzi ur awej szutrowej drodze
okala jącej za lew. Re flekt ory ledwo roz prasz ały ciem ność.

Na jpi erw podko m is arz dostrzegł auta za parkow ane jedno za dru- 
gim na pob oczu, po tem prze bi jającą spom iędzy drzew bladą poświ- 
atę świ ateł. Zatrzymał się za os tat nim wozem i wysi adł, uderza jąc
drzwiami w dwu met rową kępę trz cin. Suche łodygi złamały się lub
wygięły z szelestem. Lis prze cis nął się obok chaszczy i ob szedł auto.



Wdepnął przy tym w jakąś kałużę, której nie om inął w ciem ności.
Przemknęło mu przez myśl, że mógłby poszukać latarki
w bagażniku, gdy usłyszał męski głos.

– Część ludzi jeszcze nie dojechała, pomy lili zjazdy. Dobrze,
że mamy cho ciaż lampy.

Rozejrzał się i za uważył człow ieka rozmawiającego przez tele fon
po dru giej stronie wąskiej drogi.

– Tak. No. Na ra zie nic. Mi ała związ ane nogi. Wyłow ili też ak u-
mu lator. Dam ci znać, jak będzie coś więcej, jesteśmy w kon takcie.

Mężczyzna schował komórkę do kieszeni i zwró cił ukrytą
w mroku twarz w kier unku pod chodzącego Kon rada.

– Taka ciem nica, że nie widać, kto idzie – odezwał się.
– Podko m is arz Lis.
– A, to pan. – Mężczyzna uśmiech nął się i wyciągnął do Kon rada

rękę.
Polic jant roz poznał go po głosie. Bogusław Michal ski był

myłowskim prok ur atorem i dobrym kolegą Kucharskiego oraz
Starosty. Za pewne z jednym z nich rozmawiał przed chwilą.

Lis krótko uś cis nął podaną dłoń.
– Chodźmy tam. – Michal ski wskazał szer okim gestem kępę

drzew na brzegu za lewu.
– Już ją pan widział?
– Tak. Ale tylko przez chwilę, też dopiero przyjechałem. Niech

pan uważa pod nogi, bo mokro jak di abli. Jakbym wiedział, za b- 
rałbym kalosze.

Michal ski miał zwyczaj noszenia błyszczą cych od pasty laki erków
z dro giej skóry, jed nak szybko okazało się, że buty Lisa też nie



pasowały do war unków nad za lewem. Już przy pier wszym kroku
podeszwa za padła się w miękkiej ziemi i butwiejącej trawie, po kilku
kole j nych woda dostała się do wnętrza adi dasów.

– Tędy. – Świecący tele fonem Michal ski wskazał wąską ścieżkę. –
Przyna jm niej nie ma już ko marów.

Przeszli zaled wie kilka metrów i znaleźli się na porośn iętym
niższą trawą brzegu zbiornika. Od wody wionęło chło dem. Wil gotny,
rybny za pach ko jar zył się Kon rad owi z let nim obozem ka jakowym.

Nurkowie pakowali już sprzęt, ale jeden z dwóch re flekt orów
wciąż był obró cony ku czarnej, srebrzyście połyskującej tafli wody.
Druga lampa oświet lała zwłoki, nad którymi przykucnął Apo loni usz
Kraw czyk, biegły lekarz. Za ciałem roz stawiono parawan, ma jący os- 
łonić je przed wś cib skimi spojrzeniami – zu pełnie niepo trzebny,
bo o tej porze nikt postronny nie krę cił się w pob liżu.

– Ja się napatrzyłem. – Michal ski zatrzymał się kilka metrów
od ciała.

Lis pod szedł bliżej.
Martwa kobi eta leżała na rozłożonym dy wanie. Świ atło padało

wprost na nią, ob n aża jąc wszys tkie obrzydliwe szczegóły zde for- 
mow anej twarzy. Płat skóry z włosami odchodził od głowy,
a okaleczo nych rysów nie dało się roz poznać.

– Dlaczego tak wy gląda? – zapy tał Lis.
Ku ca jący lekarz obró cił ku niemu drobną, mocno po marszczoną

twarz.
– Sumy są drapieżnikami, ale ży wią się też padliną. Wędkuje pan?
– Dz ięki Bogu nie. – Gołąbki de likat nie pod niosły się Lisowi

w żołądku. – Jeśli zna jomy wędkarz poczęs tuje mnie kiedyś rybą, za- 
stanowię się dwa razy.



Oder wał wzrok od twarzy za gin ionej i zjechał spojrzeniem niżej –
na kołnierzyk grzecznie za p ięty pod napuchniętą szyją i ma ter iał
suki enki pokryty drobnym wzorem, daw niej bi ało-czarnym, teraz
brun at nym od brudu. Zmacerow ana skóra dłoni wyzi er ała spod
nieg dyś bi ałych manki etów. Splątane i mokre włosy zmarłej
wydawały się czarne, a nie rude, ale ub ranie zdecy dow anie należało
do Iza ury Chmielewskiej. Zgadz ały się też wzrost i drobna pos tura.

– To ją zabiło? – Lis wskazał głęboką ranę biegnącą od prawego
boku, mniej więcej do połowy osi ciała kobi ety. Cięcie otwi er ało
brzuch, z którego częś ciowo wy chodz iły wnętrzności, w tej chwili
już w takim stanie, że przy po m in ały brun atną breję.

Kraw czyk w pier wszym od ruchu pokrę cił głową, ale za raz się
skrzy wił.

– Pan wie, że nie lu bię za wcześnie wyrokować. Wszys tko będzie
wiadomo…

– Po sek cji, wiem. Ale gdyby miał pan pow iedzieć, co teraz przy- 
chodzi panu na myśl?

– Pow iedzi ałbym… – Lekarz zrobił dłuższą pauzę, z namysłem
przypatrując się ciału. – Pow iedzi ałbym, że ktoś próbował ją prze- 
ciąć na pół?

– Poćwiar tować? Żeby przenieść w inne miejsce?
– Tak to wy gląda na pier wszy rzut oka. – Wyciągnął rękę nad kor- 

pusem zmarłej i wykonał ruch dłonią w rękaw iczce, jakby robił
cięcie ta sakiem. – Tylko ta osoba za b rała się za to zu pełnie bez po ję- 
cia. Doszła do jelit, kiszki wypłyn ęły… – Pokrę cił głową. – Szkoda
kobi ety. To Chmielewska, tak? Ile mi ała lat?

– Trzy dzieści trzy.
– I dwoje małych dzieci… – west ch nął Kraw czyk.



W umyśle Lisa mignęły malutka Misia tur la jąca się po ko lorowej
macie i Paulinka wpatrzona w ba jkę. Polic jant nie chciał myśleć ani
o dziew czynkach, ani tym bardziej o Maurycym, który będzie mu siał
ofic jalnie potwi er dzić tożsam ość żony. Skupił się więc na tym,
co miał przed oczami.

Spod krótkiej suki enki Chmielewskiej wys t awały dwie sine,
napęczni ałe opuchlizną nogi. Obie zachow ały się dobrze do połowy
ły dki. Pon iżej były ob gryzione przez ryby, w niek tórych miejs cach
do sa mych kości.

– Wyłow iliśmy jeszcze ak u mu lator.
Podko m is arz odwró cił się, by spojrzeć na mło dego mężczyznę,

który do nich pod szedł.
– Jesteś jednym z nurków? – zapy tał.
Chło pak skinął głową. Mokre włosy kleiły mu się do czoła.
Zerknął na ciało kobi ety, ale szybko uciekł wzrokiem i obró cił się

w bok.
– Ja ją wyciągnąłem… A ak u mu lator jest tam. – Wskazał

urządzenie leżące obok parawanu i rzu coną na nie splątaną konopną
linkę. – Myślę, że to było ob ciążenie, żeby nie wypłyn ęła, dlat ego
przy wiąz ali go jej do nóg, ale ryby się do brały… – Ur wał i za czerpnął
powietrza.

– Dobrze się pan czuje? – zapy tał Kraw czyk.
Nurek pokiwał głową, przecze sując włosy ręką.
– Tak. – Znowu za czerpnął powietrza. – Ryby się do brały

i przegryzły sznurek. Ale tylko w jednym miejscu, dlat ego ciało
trochę poszło do góry, było jed nak jeszcze za plątane i nie wypłyn ęło
całkiem.

– Kto pier wszy ją za uważył? – zapy tał Lis.



– Ludzie na spacerze. – Chło pak wziął głęboki wdech. – Jak
przyjechaliśmy, tył głowy wys t awał z wody. Żeby ją wyciągnąć, mu- 
sieliśmy całkiem poprze cinać te linki. I jeszcze roz cięliśmy sznurki,
które trzymały dy wan. To był mój pier wszy raz. Nie zrobiłem nic źle?
Nie zatarliśmy śladów? – Był rosły i silny, ale popatrzył na polic janta
jak dziecko szuka jące potwi er dzenia u dorosłego.

– Wszys tko w porządku – pow iedział Lis.
Spojrzał na oz do bi ony ori ent alnym wzorem dy wan, mokry, sfaty- 

gow any i pobrud zony przez ryby, szlam oraz wydzieliny ludzkiego
truchła. Tkan ina była tak zn iszczona, że nie dało się określić jej pier- 
wot nego ko loru. Tym bardziej nie można było stwi er dzić, czy została
ku pi ona trzy dzieści lat temu na tanim baz arze, czy może za duże
pien iądze sprowad zona niedawno na zamówienie z Turcji.

Kraw czyk wstał. Nawet wyprostow any sięgał Lisowi led wie
do rami enia.

– Trzeba ją za b rać do prosek t orium – pow iedział. – Niby jest zi- 
mno, ale długo była w wodzie, a to zu pełnie inne śro dow isko. Teraz,
na brzegu, za cznie się szybko rozkładać.

Podko m is arz pokiwał głową. Sam myślał już o za bezpieczeniu
dowodów i przesłuchaniu świadków, którzy pier wsi za uważyli
zwłoki – cho ciaż za kładał, że ak urat ich zezn ania nie będą pomocne.
O wiele bardziej przy dałby się ktoś, kto widział mo ment wrzu cenia
ciała do za lewu.

***

Wymar zony przez Lisa świadek po jawił się na ko mendzie szy b ciej
niż przy go tow ana przez Kraw czyka opinia z sek cji zwłok. An drzej
Kow al ski nie po si adał karty wędkarskiej ani ak tu al nego poz wolenia



na połów. Poza tym nie odzn aczał się niczym szczególnym. Miał
sześćdziesiąt sześć lat, rz a dkie siwe włosy, okrągłą, zdrową twarz
i przer ażone spojrzenie poczciwego człow ieka, który nie przy wykł
do spotkań z policją.

– Przysięgam, już nigdy nie będę nieleg al nie łowił. To był
naprawdę tylko ten jeden raz – powtar zał, jakby to mi ało jakikolwiek
związek ze sprawą.

Lis przelot nie za stanowił się, czy nie spróbować uspokoić
świadka, ale doszedł do wniosku, że nie ma ci er pli wości, żeby się
cackać. Irytowało go, że Kow al ski bardziej prze jmuje się po tenc jalną
karą za nieleg alne wędkow anie niż tra gedią, która spotkała
Chmielewskich. Jego dwieście zło tych było ważniejsze niż jakaś
obca, martwa kobi eta.

– To pana wnuczka zgłosiła się na ko m is ariat, prawda? – zapy tał
Lis.

Kow al ski przy taknął.
– Amelka ma dopiero dwanaście lat i teraz cały czas im kładą

w szkole do głowy o eko lo gii. Kiedy usłysz ała, że widzi ałem, jak ktoś
wyrzu cał nocą śmieci do za lewu, za częła mi wi er cić dzi urę
w brzuchu, że to trzeba zgłosić na policję. Tłu maczyłem jej… –
Zamilkł, zmiesz any. Na jwyraźniej nie po trafił wyjaśnić, dlaczego za- 
b ronił wnuczce zgłosić wyk roczenie. – W każdym ra zie… – za jąknął
się.

Lis doskonale ro zu miał, że chodz iło o grzy wnę. Pieprzone
dwieście zło tych.

Gdyby Kow al ski od razu poszedł na policję, ciało Iza ury
Chmielewskiej mo głoby zostać odnalezione zaled wie dwa dni po jej
zniknię ciu. Jed nak zami ast dorosłego mężczyzny na ko m is ariacie



po jaw iła się buntown icza piegowata nastolatka. Dziew czynka opow- 
iedzi ała dyżurnemu, że ktoś jej opow iedział, że widział, jak ktoś inny
wrzu cał coś nocą z brzegu do za lewu, ale nie po trafiła nawet
wyjaśnić, w którym dokład nie miejscu doszło do zdar zenia. Funk c- 
jon ari usz skwitował sprawę pobłażli wym uśmie chem. Odesłał
Amelkę do domu i dopiero teraz, gdy ujawniono zwłoki za gin ionej,
przy pom niał sobie o his torii nastolatki.

– Dlaczego w ogóle łowił pan w nocy? – nies podziewanie odezwał
się siedzący przy kom puterze Binkiewicz.

– Bo ryby są wtedy śmielsze – odparł emeryt.
As pir ant parsknął śmie chem, ale Lis na tych mi ast zgromił

go wzrokiem.
– Dla ciebie to za bawne?
Chło pak ucichł jak ur wany hejnał.
– Nie, panie podko m is arzu.
Lis za cis nął pięści. Cała ta sytu acja wydawała mu się pon urym

żartem.
– Niech pan opowie, co widział tamtej nocy – zwró cił się do Kow- 

al skiego ci chym, nieco za chryp n iętym głosem.
Wędkarz przełknął ślinę.
– Od czego za cząć?
– Dobrze pam ięta pan datę?
– Tak. To było trzyn as t ego paździ ernika, początek week endu. Nie

było jeszcze przym rozku, ale trochę mżyło, więc siedzi ałem w grubej
kur tce i w pel erynie.

– Gdzie pan siedział?
– Mamy tam zro bi oną ławeczkę nad wodą.



– Siedział pan po ciemku?
– Nie za p alam nigdy żad nego świ atła, bo ryby się tego boją.

To zn aczy… wtedy nie za p aliłem, bo to był pier wszy i os tatni raz,
kiedy poszedłem łowić bez karty, jak Boga kocham.

Kon rad zdusił cis nące mu się na wargi przekleństwo.
– Panie Kow al ski – wycedził – nie rozmawiamy teraz o pana wyk- 

rocze niach. Jest pan przesłuchi wany jako świadek w śledztwie
dotyczącym morderstwa. Ro zu mie pan, co to zn aczy?

Kow al ski zbladł, ale skinął głową.
– Proszę kontynuować – pol ecił podko m is arz.
– Ja…
– Która była godz ina, kiedy przyjechali ludzie, którzy wrzu cili coś

do za lewu?
– Nie wiem dokład nie, gdzieś w okolic ach północy.
Nieco ponad trzy dzieści godzin od mo mentu, gdy kam era przed

domem Chmielewskich po raz os tatni za rejestrowała Iza urę żywą –
dopow iedział w myślach Lis.

– Pluję sobie w brodę – rzekł Kow al ski – że nie wró ciłem
do domu wcześniej. Myślałem, czyby się już nie wró cić, bo nie
bardzo brały. Tam już dawno sum wygryzł drob n icę, a sumy to są… –
Zre flektował się na widok grobowego spojrzenia polic janta. – Ale
panów nie obchodzą ryby – wymam rotał. – W każdym ra zie
chciałem wracać, ale sam nie wiem, jak za s nąłem na siedząco
na ławeczce.

– Pił pan?
– Po prostu byłem zmęczony. – Mężczyzna nie wy glądał na za- 

skoczonego ani dotknięt ego py tan iem. – Obudził mnie dopiero
warkot sil nika. Niedaleko miejsca, w którym siedzi ałem, jest taka,



no, trawa niska przy brzegu. Jakby po lanka. I tam pod jechał sam- 
ochód, prawie pod samą wodę.

Lis za stanowił się, czy chodz iło o to samo miejsce, gdzie os tat niej
nocy oglądał ciało za gin ionej.

– Jaki sam ochód? – zapy tał.
– Nie znam się za dobrze na mo toryz a cji. To był jakiś sedan, ale

nie pozn ałem mod elu. Zresztą nie przyszło mi do głowy, żeby się
przy glądać. Nie mo głem wiedzieć, że to będzie ważne.

– Ko lor?
– W świetle re flekt orów wydawało mi się, że jakby sz ary, ale nie

dam sobie ręki uciąć.
– Ktoś wysi adł z tego sz arego sam ochodu?
– Mężczyzna. Był… – Kow al ski się za wa hał. – Widzi ałem

go w świetle lamp sam ochodu… Był wysoki. Nosił płaszcz
z postawionym kołnierzem i kape lusz opuszczony na oczy. Wtedy nie
wydawało mi się to dzi wne, bo uzn ałem, że po prostu mu zi mno.
Miał też rękaw iczki na rękach.

– Był młody czy stary?
Wędkarz bezrad nie pokrę cił głową.
– Widzi ałem tylko skrawek twarzy przez chwilę, kiedy chodził

wokół sam ochodu. I była noc. Cień się na wszys tkim kładł, a ja nie
mi ałem ok u larów. Nie wiem nawet, czy roz pozn ałbym tego człow- 
ieka, gdyby go panowie przede mną postaw ili. Wiem tylko, że miał
taką męską postawę. I ten jego płaszcz… Sz ary, dwurzę dowy. Jakby
w starym stylu. Na j przód ob szedł sam ochód dookoła, a po tem pod- 
szedł do samej wody i za czął się rozglądać. Czegoś szuka,
pomyślałem. Patrzył też w moją stronę, ale siedzi ałem po ciemku,
więc mnie nie za uważył. Chciałem nawet za wołać i zapy tać, czy nie



po trze buje pomocy, ale jakoś tak… I dobrze zrobiłem, że się nie
odzy wałem, prawda? – Głos Kow al skiego za d rżał, a jego twarz znowu
wyraźnie zbladła. – Oni by mnie zab ili, jakby wiedzieli, że tam
jestem?

– Może po prostu by odjechali – odparł Lis. – Jak pan myśli, czego
szukał mężczyzna w płaszczu?

– Teraz sobie myślę, że tak naprawdę oglądał brzeg, żeby
sprawdzić, czy to dobre miejsce. Wydaje mi się zresztą, że on był tam
już wcześniej.

– Dlaczego pan tak uważa?
– Gdzie in dziej dno ła god nie opada, ale w tym miejscu jest

stroma skarpa i za raz od brzegu robi się bardzo głęboko. Tylko tam
można coś zatopić bez wypły wania na środek za lewu. Poza tym
tę jakby po lankę oddzielają od drogi chaszcze. Można tam prze jść
ścieżką, ale da się też pod jechać, między drze wami, tylko trochę
z boku. – Wykonał kilka gestów dłońmi, jakby chciał za demon- 
strować kąt, pod jakim trzeba skrę cić, a może pod jakim droga
krzyżuje się ze ścieżką. – Ale z drogi ciężko ocenić, czy tam jest prze- 
jazd, czy nie. Nikt nor malny by się tam nie pchał sam ocho dem, jeśli
nie zna miejsca, zwłaszcza nocą.

– Sug er uje pan, że to byli miejscowi, którzy zn ali uk ształtow anie
terenu?

Świadek się za wa hał.
– Trudno uwi erzyć, żeby coś takiego zrobił ktoś od nas – pow- 

iedział. – To mogli być turyści. Latem nad za lew przyjeżdża sporo
ludzi z powi atu, a nawet z Krakowa. Tam niedaleko jest pole nami- 
otowe. Może obejrzeli wszys tko w wakacje i teraz wró cili, żeby
podrzu cić ciało?



Na jwyraźniej An drzej Kow al ski miał silną po trzebę ży cia
w świecie, w którym bliscy sąsiedzi nie dokonują bru tal nych
morderstw, a na j poważniejszym wyk roczeniem po zostaje łowienie
ryb bez karty.

– Co zrobił człow iek w płaszczu, kiedy już wszys tko obejrzał? –
pod jął Lis.

– Wsi adł z powro tem do auta i nawró cił. Tak krę cił, na trzy razy,
na cztery. – Kow al ski wykonał ruch dłońmi, jakby sam ściskał
niewidzi alną kierown icę. – Tam nie ma za dużo miejsca na mane- 
wry. Już myślałem, że wjedzie do wody albo rąb nie w drzewo.
W końcu ustawił się bagażnikiem do za lewu. Znowu pod jechał pod
sam brzeg, stanął, wygasił sil nik i świ atła. Tym razem wysiedli
we dwóch. Było już całkiem ciemno, więc ma jaczyły mi tylko syl- 
wetki. Ten drugi był niższy i grub szy. I wydawało mi się, że utykał,
zwłaszcza kiedy wyciągnęli ten rulon z bagażnika. Wtedy tak głośno
stęknął.

Lis zmarszczył czoło.
– W jakiej dokład nie to było odległości od pana?
– Ze sto metrów?
– Mógł pan słyszeć ich roz mowy?
– Mówili coś między sobą, ale szeptem. Wyczułem, że to jakaś…

kon spir acja? Domyśliłem się, że przyjechali coś utopić.
– Nie za stanow iło to pana?
– Że wrzu cają coś do wody? Mało jest takich, co jeżdżą po las ach

i wyciepują śmieci byle gdzie, bo szkoda pien iędzy na kontener? Nie
przyszło mi do głowy… Jak coś takiego w ogóle mo głoby nor mal- 
nemu człow iekowi przyjść do głowy? Prze cież nawet teraz, cho ciaż
wiem, co wyrzu cili, i tak mi się nie chce w to wi erzyć. Pam iętam,



że byłem wtedy zły. Śmieci zatruwają wodę. Później my łow imy
te ryby, które jedzą nie wiadomo co i… To zn aczy…

Lis zagryzł zęby. Naprawdę był gotów uderzyć Kow al skiego, jeśli
ten po raz kole jny za cznie się za r zekać, że nigdy wcześniej nie
wędkował nad za lewem.

Mężczyzna jakby odgadł jego myśli, bo zamknął usta.
Polic jant odetch nął głęboko raz i drugi, próbując uspokoić nerwy.
– Widział pan, co ci dwaj mężczyźni wrzu cili do wody? – zapy tał

prawie opanow anym głosem.
– Naprawdę było ciemno choć oko wykol, a oni w dod atku mi za- 

słani ali. Widzi ałem tylko, że to jakiś długi pak unek, jakby rulon, i że
jest im bardzo ciężko. „Na trzy”, pow iedział ten wysoki i próbowali
się trzy razy zamach nąć, a i tak raczej ledwo zepch nęli ten kloc
z brzegu, niż naprawdę nim rzu cili. Niższy to się przy tym nawet
zatoczył i mało co, a sam wpadłby do za lewu. Zresztą mu si ało być
ciężkie, bo plus nęło głośno i za raz poszło na dno. Jak tam
przyszedłem następnego dnia, na pow i erzchni nic już nie było
widać.

– I naprawdę nie za stanawiał się pan, co wyrzu cili?
– Myślałem, że to może jakiś mebel… kal ory fer? Sam nie wiem.

Teraz to się wydaje całkiem…
– Całkiem bez sensu?
– Dlat ego poszedłem tam na drugi dzień z cieka wości, żeby się

rozejrzeć, a wcześniej to jeszcze rozmawiałem o wszys tkim z żoną.
Siedzieliśmy w kuchni przy stole i zachodz iliśmy w głowę, co też
ci ludzie mogli utopić, a Amelka stała cicho w kątku przy blacie
i robiła kanapki. Za późno się zori entowałem, że nas słucha. – West- 
ch nął ciężko. – Gdybym tylko wtedy trzymał język za zębami…



– Uniknąłby pan tego całego prob lemu? – wysy czał Lis. Nie pam- 
iętał, kiedy os tatni raz był tak blisko ut raty panow ania nad sobą. –
Czy pan w ogóle zdaje sobie sprawę, ile wnoszą pańskie zezn ania?
Teraz wiemy, że spraw ców było dwóch. Że por uszają się sz arym
sedanem. – Wyliczał na pal cach. – Że praw do podob nie są miejscowi.
Że na jpewniej jeden z nich utyka! I mog liśmy wiedzieć to wszys tko
już ty dzień temu! Gdyby przyszedł pan do nas na tych mi ast!

Nie chciał nawet myśleć, ile mo głoby się zmi enić. W jakim
miejscu byłoby już śledztwo!

Kow al ski wy glądał na struch lałego. Jego wargi zatrzęsły się jak
u dziecka bliskiego płaczu.

– Czy to z-zn aczy… to zn aczy… czy pow iedzi ałem coś wa-
ważnego? A jeśli oni… jeśli oni się dow iedzą, myśli pan, że będę miał
przez to kło poty?

Lis huknął ot wartą dłonią o blat bi urka, jed nocześnie wsta jąc.
Nie mógł usiedzieć w miejscu. Nie mógł zdzi er żyć tego pieprzonego
egoisty, który do końca myślał wyłącznie o włas nej dupie. Nawet
z gwał cicielem Nogą i otępi ałym Nowakiem rozmawiało mu się
łatwiej.

Przemierzył pokój w tę i z powro tem, od włas nego bi urka do bi- 
urka, za którym siedział Usta. Cały czas czuł na sobie zain t eresow- 
any wzrok Binkiewicza i zdezori entow ane, za lęknione spojrzenie
przesłuchi wanego. Na szczęście ruch szybko go uspokoił.

– Co zrobili tamci dwaj, gdy pak unek zn alazł się już w wodzie? –
Usi adł i zwró cił się do świadka, który miał taką minę, jakby nadal
nie ro zu miał jego gniewu.

– Niższy… niższy od razu wsi adł do sam ochodu. Wyższy
poświecił jeszcze tele fonem przy ziemi, między bagażnikiem a brze- 



giem. Jakby sprawdzał, czy nic im nie up adło. Po tem chyba
to przemyślał, bo włączył sil nik i świ atła w aucie. Jeszcze raz wysi adł
i przez chwilę zgar biony patrzył w ziemię, a po tem wyprostował się
i za patrzył w wodę. Znowu widzi ałem go lepiej. Ten sz ary płaszcz,
kołnierz na szt orc, kape lusz i rękaw iczki. Trochę jak na starym
filmie.

– Ale nie zobaczył pan twarzy?
– Nie. Tylko skrawek ciała, kawałek policzka… Nic, co by mi po- 

mo gło tego człow ieka roz poznać.
– Przy po m i nam, że za składanie fałszy wych zeznań grozi odpow- 

iedzi al ność karna do oś miu lat pozbawienia wolności.
– Kiedy ja naprawdę… – Kow al ski zady gotał jak sz arpany wi atrem

liść. – Ja naprawdę nie… Błagam, panie władzo, niech mi pan uwi- 
erzy.

Pan władza – powtórzył Kon rad w myślach.
Co za iro nia. Sug erow ano mu, że ma nad czymś władzę, on tym- 

cza sem czuł się całkiem bez silny.

***

Po wyjś ciu Kow al skiego na kazał Binkiewiczowi skon tak tować się
z Katar zyną Ma ciejew ską i wezwać ją na ko mendę.

Sam postanowił za dz wonić do dok t ora Kraw czyka. Było
mu duszno w bi urze, więc wyszedł przed bu dynek i usi adł na ławce
przy niew ielkim kawałku ziel eni. Latem skwerek ozda bi ały ko lorowe
kwiaty, teraz były tu tylko uschnięte badyle.

Lekarz odeb rał po piątym syg nale.
– Ależ pan nieci er pliwy – pos karżył się, ale bez prawdzi wej urazy.
– Na pewno już coś pan wie.



– Proszę za czekać. – Lisowi wydawało się, że słyszy odgłos
zamyka nych drzwi, a po tem sze lest kartek. – Co my tu mamy?
W obra zie sek cyjnym nie wys tępuje rozedma wodna płuc. To zn aczy,
że de natka nie utonęła. Pro ces łuszczenia naskórka sug er uje,
że zwłoki przeby wały w wodzie co na jm niej ty dzień, ale raczej nie
dłużej niż dwa–trzy ty god nie. – Tym razem do polic janta dot arło si- 
orb n ięcie. Na jwyraźniej lekarz pop i jał por anną her b atę albo kawę. –
Sądząc po plamach opad ow ych, w pier wszych godz in ach po śmierci
ciało leżało na wznak. Potwi er dz iły się moje przeczu cia co do tego
rozległego roz cię cia, o które pan py tał: zostało wykon ane pośmiert-
nie. Bardzo głębokie uszkodzenie tkanek wykon ane praw do podob nie
więcej niż jednym nar zędziem, bo mamy cechy rany ciętej i sz- 
arpanej. Zgad nie pan, co o tym myślę?

– Sprawca naprawdę próbował rozczłonkować ofi arę? – Kon rad
ściszył głos, bo chod nikiem obok przechodz iła jakaś para.

– Moim zdaniem tak, ale za b rał się do tego bardzo nieu miejęt nie.
Sam pomysł, żeby prze cinać kor pus, nie jest na jlepszy. De natka nie
mi ała rozbudow a nych mięśni ani tkanki tłuszczowej, ale przestępcy
brakowało wiedzy, a być może także i siły. Ob stawiam, że miał też
prob lem z doborem odpow ied nich nar zędzi, stąd te próby różnymi
os trzami. Praw do podob nie za czął od czegoś w rodzaju macz ety albo
ta saka, ale praca nie szła dobrze, więc użył czegoś z ząb kami.

– Piły?
– Jeśli piły, to ręcznej do drewna. Na pewno nie mech an icznej.

Panie podko m is arzu, moim zdaniem ta osoba naprawdę nie mi ała
po ję cia, co robi. Gdyby pan kiedyś ćwiar tował zwłoki, proszę za cząć
od kończyn, po tem głowa, a kor pus lepiej zostawić w jednym
kawałku.



– Nie pow iedział pan jeszcze na jważniejszego.
– Chodzi o przyczynę śmierci? – odgadł Kraw czyk. – Tu pana być

może za skoczę. De natka mi ała obrażenia przedśmiertne w postaci
złamanego nosa. Kiedy się pan przyjrzy, za uważy pan brun atne prze- 
barwienia na suki ence pod szyją i na piersi po zostałe po ob fitym kr- 
wawieniu. Ktoś uderzył ją w twarz, a następnie praw do podob nie tym
samym tępym nar zędziem wyprowadził jeszcze trzy ciosy w głowę.
Uderzenia nie były bardzo silne, cza sem widuje się zn acznie głęb sze
wg niecenia, ale jedno trafiło tak niefor tun nie, że doprowadz iło
do pęknię cia cza szki.

– Za tłukł ją.
– Można tak to ująć.
– Czym?
– Tępym nar zędziem. Jakim konkret nie? Tu już nie będę speku- 

lował.
– Na pewno ma pan jakieś pomysły.
– Pod puszcza mnie pan, co? Wie pan, że za młodu chciałem

zostać pro filerem poli cyjnym? – Lis wiedział. Kraw czyk powtar zał
to za każdym razem, gdy ze sobą pra cow ali. – Ni estety, tym razem
nie mogę dać pewnej odpow iedzi.

– To mo gła być gałąź? – Polic jant za stanawiał się, czy miejscem
zbrodni nie była po lana wy węszona przez psy. Morderca mógł
chwycić pier wszą rzecz, która wpadła mu w ręce.

– Gałąź… – W głosie lekarza za b rzmi ała nuta powąt piewania. –
Nie powiem, że na pewno nie, ale stawiałbym na coś… bardziej
gładkiego.

– No niech pan powie, co panu chodzi po głowie.



– Ale nie nap iszę o tym w opinii. To nic pewnego. Bardziej jakby
moje przeczucie.

– W porządku. Proszę pow iedzieć – zachę cił Lis.
– Praw do podob nie takie same ślady zostaw iłaby pałka poli cyjna.
Podko m is arz nie za uważył nawet gęsiej skórki na włas nych

przedrami on ach. Nie zdawał sobie sprawy z zi m nego wi atru, który
tar gał gałęziami tracą cych liście drzew. Błyskaw icznie an alizował
w myślach. Co udało się ustalić. Co usłyszał od Kow al skiego i od
Kraw czyka, ale też od in nych świadków. In tensy wnie składał
w głowie te puzzle i tak, przez sekundę miał wrażenie, że ma przed
oczami kom pletny obrazek.

– Jest pan tam jeszcze? – Usłyszał głos Kraw czyka.
– Jestem. Dał mi pan do myślenia.
– Heh. Nie wiem, czy to dobrze. Proszę poczekać na ofic jalną

opinię i nie przy wiązy wać się za bardzo do tej pałki. To tylko takie
moje…

– …przeczucie?
– Dokład nie.
– Będę to miał na uwadze.
Lis pożeg nał się z lekar zem, wstał z ławki i ruszył do ko mendy,

wciska jąc dłonie w kieszenie i gar biąc się od ruchowo, jakby to mo- 
gło go ochronić przed narasta jącym zi m nem. Panosząca się
po skwerku jesień pokazy wała swoją brzy dką, brun at nosz arą twarz,
jed nak polic jant nie zwracał na jm niejszej uwagi na okoliczności
przyrody. Skupiał się na podejrze niach, które przyszły mu przed
chwilą do głowy. Miał wrażenie, że wie, kto jest mordercą – wcale
nie Noga ani nie Nowak, jak życzyłby sobie Kucharski – po trze bował
jed nak dowodów, nie domysłów.



Dowodów, których mu brakowało.
Jak je zdobyć?
Na jlepiej byłoby dotrzeć do miejsca, w którym sprawca próbował

rozczłonkować zwłoki. Brudna ro bota za wsze po zostawia wiele
śladów trud nych do usunię cia. Ni estety, na ra zie nie wydawało się
to wykon alne.

Lis obracał ten prob lem w myślach, gdy za uważył Katar zynę Ma- 
ciejew ską sto jącą na scho dach ko mendy.

– Dzień dobry. – Wraz ze słowami z ust kobi ety uni osła się
chmurka mar znącej pary.

– Dzień dobry. – Lis pod szedł bliżej. – Czeka pani na mnie?
Przy taknęła.
– Widzi ałam z daleka, że rozmawiał pan przez tele fon, i nie

chciałam przeszkadzać. Byłam ak urat niedaleko na za k upach, kiedy
za dz wonił do mnie ten młody polic jant. – Popraw iła popielaty sz a- 
lik. – Podobno chce pan o czymś ze mną porozmawiać.

– Tak. Chodźmy do mo jego pokoju. – Weszli do bu dynku. – Jak
się czuje Maurycy Chmielewski? – zapy tał mimocho dem, prowadząc
kobi etę poma low anym na bi ało korytar zem.

W pier wszym od ruchu Ma ciejew ska nab rała powietrza i za cis- 
nęła staran nie uszminkow ane wargi w wąską kreskę.

– Radzi sobie – rzekła po chwili.
Kon sek wentnie lo jalna wobec pra co daw ców – pomyślał Lis.
Ot worzył drzwi i prze puś cił Katar zynę przo dem. Weszli do kan- 

ciapy, w której ledwo mieś ciły się dwa bi urka i regały na dok u menty.
Pokój był pusty, Usta i Mazurek gdzieś prze padli. Może wyszli
na papi erosa jak zwykle, gdy nie miał ich na oku.



– Proszę usiąść. – Wskazał jej krzesło przy bi urku. – To naprawdę
za jmie tylko chwilę.

Ma ciejew ska rozpięła płaszcz, pow iesiła torebkę na opar ciu
krzesła i usi adła. Polic jant za jął miejsce za bi urkiem.

– Pokażę pani teraz fo to grafię, a pani powie, czy twarz wy gląda
zna jomo.

Odszukał w swoim pry wat nym tele fonie zdjęcie otrzy mane od
Anny Kaczmarek i podał aparat Ma ciejew skiej, która za stanawiała
się nad odpow iedzią całe pół sekundy.

– Tak, to on. On ob ser wował dom państwa Chmielewskich.
– Jest pani pewna?
– Zu pełnie. – Swoim zwycza jem dotknęła krzyżyka ukryt ego pod

sz a likiem, jakby wzy wała Boga na świadka. – Na tym zdję ciu jest
dużo młod szy, ale to na pewno ten sam człow iek. Poznaję kości
policzkowe i te oczy. Prze jmujące.

„Prze jmujące” – Lis pam iętał, że Maurycy Chmielewski użył tego
samego określenia. Polic jant po chylił się nad wyświet laczem tele- 
fonu. Czy tak wy glądają prze jmujące oczy? Nie był pew ien. Określe- 
nie wydawało mu się zbyt po etyckie, by wiedział, co zn aczy.

– Za wsze może pan zapy tać pana Maurycego – pod sun ęła Ma- 
ciejew ska. – Wtedy będzie pan miał pewność.

Tak trzeba zrobić – pomyślał niechęt nie Lis, chow a jąc tele fon
do kieszeni. Per spek tywa spotkania z młodym Chmielewskim, który
dopiero co mu siał zidenty fikować zwłoki żony, nie była przyjemna,
ale nieunikniona.

Trzeba też koniecznie zdobyć całe na granie, z którego pochodzi
ten kadr – pomyślał polic jant i nagle przy pom niał sobie o An nie



Kaczmarek. Od czasu, gdy obiecał, że „jutro” do niej za dz woni,
minęły ponad dwa dni.
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Polic jant miał naprawdę sek sowny głos, męski i chro powaty. Po za- 
kończeniu połączenia Ania op uś ciła dłoń z tele fonem, zamknęła
oczy i za częła sobie wyo brażać, jak podko m is arz Kon rad Lis mógł
wy glądać. Fantazja na tych mi ast pod sun ęła jej hy brydę Dori ana Sob- 
czaka i Nikołaja Wołkowa. Dziew czyna przy gryzła wargę i pod niosła
pow ieki. Zobaczyła za rys włas nej twarzy odbity w szy bie ter- 
koczącego po ciągu.

Cóż – pomyślała przytom nie – bardziej praw do podobne, że Lis
jest jak Maurycy Chmielewski: łysiejący cz ter dzi estolatek o bezk- 
ształt nej twarzy z za okrą glonym brzuszkiem i gro madką całkiem fa j- 
nych dzieci.

Na jważniejsze, żeby mi uwi erzył i pomógł odnaleźć Iza urę.
Po ciąg prze cinał półn agie jesi enne pola, jed nak świ atło wewnątrz

przedzi ału sprawiało, że Ania niew iele widzi ała przez okno.
W pewnym mo mencie skład za czął zwal niać i dziew czyna wyczuła,
że to już za raz. Niedługo po tem mignęło jej zna jome drzewo –
od razu roz pozn ała charak terystyczny kształt, po którym za wsze
wiedzi ała, że zbliża się do stacji. Wstała i ściągnęła wal izkę z półki,
jak to robiła niez liczoną ilość razy pod czas lat studiów.

Na stacji w Kózkach nie było żad nego bu dynku, czy to za- 
puszczonego, czy też nie. Je dynie wi ata jak na przys tanku auto- 
busowym, za rdzewiały, blasz any kiosk oraz tablica in form acyjna.
Ciocia Gabrysia czekała już na per onie, ub rana w zi mowy płaszcz



i opat u lona wełni aną chustą, jakby był co na jm niej środek grud nia,
a nie końcówka paździ ernika.

– Koch anie! – Widząc si o strzen icę, pod biegła i złapała ją w rami- 
ona. – Nareszcie wró ciłaś!

Anię owionął różany za pach cioci. Poczuła ciepło włochat ego
płaszcza, kos matej chusty i nies podziewanie także włas nych łez.

***

Mi ała dziesięć lat, gdy stanęły z matką pod drzwiami ob cego
mieszkania. Mama prowadz iła ją za rękę, cho ciaż nie robiła tego już
od dawna, i ten ob jaw nagłej bliskości budził w dziew czynce
niepokój.

– Tutaj mieszka twoja ciocia – mówiła mama ściszonym głosem,
jed nocześnie wskazując całkiem ładne, chyba niedawno wymi- 
enione drzwi. – Zostan iesz z nią na jakiś czas, dopóki nie urządzę się
w Sz tok hol mie i nie wezmę cię do siebie.

– Kiedy to będzie?
– Niedługo – obiecała mama.
Ciocia Gabrysia ot worzyła drzwi. W prze ciwieństwie do swo jej

smukłej, jas nowłosej si o stry była przysadzistą i niez byt ładną
szatynką. Na jej pokryte drobnymi krostkami czoło opadały loczki
podobne do czar nych sprężynek.

Ania nie za pam iętała tych kilku zdań wymi enio nych przez
dorosłe kobi ety, za to w jej pam ięć za padł wyraz twarzy cioci:
poważny i smutny. Czy Gabrysia przewidy wała, że do jej gniazda
zostało właśnie podrzu cone kukułcze jajo, którego nie pozbędzie się
przez na jbliższych kilkanaście lat? Praw do podob nie tak. Zn ała prze- 



cież charak ter swo jej si o stry, która przedkładała własne szczęście
ponad wszys tko inne.

Od tamt ego dnia minęło czternaście lat.
Ciocia zn alazła miejsce na parkingu pod blokiem i zgas iła sil nik.

Ania wysi adła i ob jęła wzrokiem pokryty paste lowym tynkiem bu- 
dynek, w którym dorastała. Nie była tu od ponad roku, ale okolica
niew iele się w tym cza sie zmi en iła. Nawet owoce jar zębiny czer wien- 
iły się jak daw niej w świetle ulicznej latarni. W pier wszych latach po- 
bytu u cioci Ania robiła z nich kolczyki i kor ale, po tem nie zwracała
już uwagi na oz dobne drzewko. Teraz dzi wne uczucie rozlało się
w jej piersi, jed nocześnie gorzkie i ciepłe.

Cho ciaż nie mi ała żad nego in nego miejsca, które mo głaby nazy- 
wać domem, obiecy wała sobie, że po za kończeniu studiów nigdy nie
wróci do Kózek. Nie odwiedz ała cioci i bardzo niechęt nie re agowała
na jej tele fony. Nagle przyszło jej do głowy, że może pow inna być
wdz ięczna Le nie Os trowskiej – w końcu dz ięki niej zyskała pretekst,
żeby złamać swoje postanowienie.

Kiedy wchodz iły do klatki, a następnie wspin ały się po scho dach,
roz anielona ciocia szcze bi otała, przekazując na jnowsze plotki:
koleżanka z klasy Ani urodz iła dru gie dziecko, a bur mis trz i radni
już prawie za twi er dz ili pro jekt ob wod nicy mi asteczka pla now anej
przyna jm niej od dwudzi estu lat. Ktoś umarł, ktoś inny się
wyprowadził, jakiś bu dynek runął, a inny został wyre mon tow any.

Dziew czyna słuchała jednym uchem, głęboko przekon ana, że tak
naprawdę nic nie mo gło się tu zmi enić. Już w przed sionku
mieszkania poczuła dobie ga jący z kuchni za pach ciasta i cy na monu.

– Upiekłam twoją ulu bioną sz ar lotkę – ozna jmiła zad o wolona
ciocia, rozpina jąc płaszcz.



– Wujek prac uje na nockę? – Ania po chyliła się, żeby zdjąć buty.
– Tak. – Ciocia odwiesiła na krycie. – Ale Bartek jest w domu. Os- 

tat nio nie odchodzi od kom putera. Bartek! – Za s tukała w drzwi
pokoju po prawej. – Ania wró ciła. Pokaż się!

Drzwi się ot worzyły i zobaczyła ciem nowłosego chło paka w ok u- 
larach i pasi astym swetrze. Tym razem Ania była naprawdę za- 
skoczona.

– Jezu! Jaki jesteś wielki!
– Mam już metr pięćdziesiąt sześć. – Bartek spuś cił wzrok,

wyraźnie onieśmielony. Dla dorosłych rok rozłąki to niedługo, ale
jedenastolatek zdążył za pom nieć, jak to było, gdy w jego domu
mieszkał ktoś jeszcze oprócz mamy i taty.

– Niedługo mnie przer ośniesz! – Ania uśmiech nęła się do kuzyna.
– Chodź, umyj ręce i zjemy coś. – Ciocia spojrz ała na ścienny

zegar. – Dwudzi esta druga. Rany boskie, ale się zrobiło późno. Ale
nie puszczę cię do łóżka, zanim czegoś nie zjesz.

– Gdzie zostawić wal izkę? – zapy tała Ania.
– Zanieś do siebie.
Dziew czyna zam rugała, niepewna, czy dobrze usłysz ała.

Po krótkim wa haniu minęła Bartka i podeszła do kole j nych drzwi.
Po woli nacis nęła klamkę.

– Zostaw iliście mój pokój – pow iedzi ała zdu mi ona, spogląda jąc
na zna jome meble.

Nic się nie zmi en iło, nawet dro biazgi. Pocztówka znad morza
wsunięta za szybę regału, a obok niej zdjęcie Ori any Fal laci, którą
Ania podzi wiała w liceum. Niedoczytane do końca Podróże z Hero- 
dotem porzu cone na sz a fce nocnej. Dziew czyńskie bibeloty zbi era- 



jące kurz na półkach – w każdym z nich tk wiło jakieś wspom ni enie,
jak mucha uwięziona w bursztynie.

– A co mieliśmy z nim zrobić? – Ciocia stanęła obok Ani.
– Myślałam, że przeniesiecie się tu z wujkiem. Skoro już z wami

nie mieszkam, nie mu sicie dłużej spać na wersalce w salonie.
– To bardzo wy godna wersalka. – Oczy cioci zrobiły się szk liste. –

Twoja paprotka uschła, dlat ego postaw iłam kak tus na parapecie.
Prze praszam, wiem, że ją bardzo lu b iłaś.

Ania podeszła do okna i mus nęła pal cami brzeg don iczki
z kolcza stą roślinką. Uśmiech nęła się.

– A to? – Wskazała stertę książek leżącą na bi urku.
– O, nazbi er ało się ich przez ten rok. – Ciocia stanęła przy dziew- 

czynie. – Za każdym razem, jak kupiłam dobrą pow ieść, przyn osiłam
ją tutaj, żebyś sobie przeczytała, kiedy wró cisz. Na wi erzchu
są krym in ały, ale prze my ciłam też jakiś ro mans. Wiem, że nie prze- 
pa dasz, ten jed nak może ci się spodoba. Czytałam też twoje tek sty
na Looknij.pl.

– Nie jestem pewna, czy to dobrze.
– Nie pod pisujecie się imi eniem i nazwiskiem, ale „Anna” to

pewnie ty?
– Tak. – Dziew czyna po gładz iła okładkę pier wszej z brzegu

książki.
– Chodź. – Ciepła dłoń cioci dotknęła jej rami enia. – Na pewno

jesteś głodna.
Gabrysia odgrz ała za piekankę war zy wną. Bartek też dostał por- 

cję, pochłonął wszys tko w dwie minuty – nic dzi wnego, że rósł tak
szybko – po czym zniknął za drzwiami swo jego pokoju. Twi er dził,



że idzie spać, ale Ania podejrze wała, że będzie po cichu grał na kom- 
puterze.

– Ciociu, tak naprawdę przyjechałam, bo chcę się czegoś dow- 
iedzieć – odezwała się, gdy tylko zostały w kuchni same.

– O co chodzi? – Gabrysia usi adła naprze ciw niej, obe jmując
dłońmi szk lankę ze stygnącą her b atą.

– Uczyłaś Lenę Os trowską, prawda?
– Yhm. Zam ierzasz o niej pisać?
– Tak. – Ania się skrzy wiła. – Ale to bardziej skom p likow ane.
– Nie jestem pewna, czy pow in nam plotkować o swo jej uczen- 

nicy…
– Nie będę cię nig dzie cytować. Chcę się tylko dow iedzieć kilku

rzeczy. Przede wszys tkim… Za czekaj. – Poszła do swo jej sypi alni
i wró ciła po chwili z teczką A4, którą wyjęła z torby. W środku zna j- 
dowały się zdję cia, które przy go towała przed wyjazdem z Warsz awy.
Część zn alazła w in ternecie, część wykad rowała z osiem nastkowego
filmu i wydrukowała na drukarce Ju lki, bo w jej włas nej skończył się
tusz.

– Mo głabyś mi pow iedzieć, czy znasz tę kobi etę? – Odsun ęła
na bok talerz z roz grze baną za piekanką i położyła na stole przed
ciocią pier wszą fo to grafię. Zdjęcie przed stawiało Monikę Kanię
po jednym z pokazów.

– Za czekaj, pójdę po ok u lary.
Gabrysia wyszła i wró ciła po chwili z ok u larami za w ieszonymi

na szyi na sznureczku.
– Pokaż. – Za łożyła szkła. Długo oglądała zdjęcie, ale w końcu

pokrę ciła głową. – Wy gląda zna jomo, jakbym ją rzeczy wiście zn ała,
ale naprawdę nie po trafię sko jar zyć skąd.



– A tu? – Ania położyła na stole zdjęcie, które przed stawiało
Monikę na osiem nastce Jarka.

– Tak, uczyłam ją. – Ciocia ze zdzi wieniem porówny wała obie fo- 
to grafie. – Bardzo się zmi en iła. Wyład ni ała.

– Chirur gia plastyczna.
– Naprawdę? – Gabrysia spojrz ała na zdję cia z więk szym zain t- 

eresow aniem.
– Pam iętasz, jak się nazy wała? – zapy tała Ania.
– Mi ała na imię Monika, ale nazwisko… takie śmieszne…

Skrzynka?
– Pudełko?
– Tak, Pudełko! Prawie dobrze pow iedzi ałam! – Roześmi ała się

i zdjęła ok u lary. – Za wsze na jlepiej pam ięta się na jlepszych i na jgor- 
szych uczn iów. Monika nie uczyła się źle, ale było z niej naprawdę
niezłe ziółko. Ni eraz nam dała po palić. – Z uśmie chem pokrę ciła
głową. – Podobno gdzieś wyjechała i słuch po niej za ginął. Wiesz,
co teraz robi? I skąd w ogóle masz takie stare zdjęcie?

– Długa his toria. Pam iętasz, czy Pudełko koleg owała się z Leną
Os trowską?

– Tak. Chodz iły do jed nej klasy. Wiesz, dzi wię się, że o Le nie
to jeszcze nikt nie nap isał książki. To była niezwykła dziew czyna,
wyjątkowo piękna. Wróżyłam jej, że zostanie mod elką, ale chyba
dobrze zrobiła, że poszła w innym kier unku. Za wsze mi ała w sobie
charyzmę. Mam nadzieję, że będziesz o niej dobrze mówić w tym
swoim artykule?

– Nie obsmaruję jej – skłamała Ania.
– Całe szczęście – ciocia odetch nęła – bo na pewno na to nie za- 

służyła. Wiesz, rz a dko spotyka się nastolatki, które wiedzą, czego



chcą, i jeszcze po trafią kon sek wentnie pra cować, żeby to os iągnąć,
a Lena nie mi ała lekko. Słysz a łaś o jej rodzinie?

Dziew czyna przy taknęła. W ciągu os tat nich dni zdążyła poznać
prawie na pam ięć niemal każde zdanie słyn nego wy wiadu, w którym
Os trowska opowiadała o swoim trudnym dzieciństwie i przemocy,
jakiej wraz z matką doświad czały ze strony ojca. Ania nie mi ała po ję- 
cia, na ile wspom ni enia gwiazdy były podko loryzow ane, ale w niek- 
tórych mo mentach aż włos się jeżył na głowie.

– Zwykle dzieci z takich domów za łamują się – mówiła ciocia. –
Ale w Le nie wyczuwało się nies am ow itą de term in ację. Chyba nigdy
wcześniej ani później nie spotkałam się z czymś takim. Inni
uczniowie też czuli, że jest wyjątkowa, choć re agowali na nią różnie.
Nie brakowało za zdros nych, ale Lena mi ała też całkiem sporo wiel bi- 
cieli i wiel bi cielek, a w ich gronie była właśnie między innymi
Monika Pudełko. Monika… – Ciocia ponownie pokrę ciła głową. –
Naprawdę trudno o niej teraz wspom inać bez uśmiechu, ale wtedy
w ogóle nie było nam wesoło. Kiedyś na przykład przekon ała chłop- 
ców z budow lanki, żeby pobili dziew czynkę, która dok uczała Le nie.
Wyo brażasz sobie coś takiego? Na szczęście ktoś dorosły przepłoszył
dzieciaki, zanim zrobiły coś naprawdę złego, i skończyło się tylko
na kilku sińcach, ale prze cież mo gło być zu pełnie in aczej.

– Czy ta dziew czynka – Ania sięgnęła po dwa kole jne zdję cia –
wy glądała może tak?

Ciocia przyjrz ała się fo to grafiom, z których jedna przed stawiała
Iza urę Chmielewską tuż przed za gin ię ciem, a druga na kad rze
z osiem nastki.

– Nie – odparła, marszcząc brwi. – Tej kobi ety w ogóle nie znam.
Raczej bym za pam iętała, gdyby chodz iła do naszego liceum. Zobacz,



jest charak terystyczna: taka niz iutka i ma rude włosy.
– Jej mąż twi er dzi, że uczyła się w tech nikum fryzjer skim, ale

w Kózkach nie ma takiej szkoły.
– Była. Zamknęli ją kilkanaście lat temu.
– Jeśli Izaura ma trzy dzieści trzy lata…
– Jak na jbardziej mo gła być jednym z os tat nich roczników

fryzjer skiej.
Ania przy gryzła wargę i ner wowo pos tukała dłonią w blat stołu.

Więc Kania i Izaura rzeczy wiście kłamały, mówiąc, że pozn ały się
w szkole.

– Masz może jakiś pomysł, gdzie ta dziew czyna mo gła spotkać
Monikę Pudełko albo Lenę Os trowską?

– No nie wiem. Może w kółku teat ralnym? Albo po prostu
mieszkały blisko siebie? Kózki to prze cież nie met ro po lia. Wszędzie
jest o rzut kami eniem.

– No dobrze. Spróbujmy z jeszcze jednym zdję ciem.
Pokazała cioci pow ięk szony i wydrukow any na kartce kadr

z filmu z osiem nastki Jarka, przed stawiający kochanka Os trowskiej.
Ten sam, który kilka godzin wcześniej wysłała Lisowi.

– Wy gląda jak gang ster – stwi er dz iła ciocia.
– Może być gangsterem.
Gabrysia uśmiech nęła się, poprawiając ok u lary, ale za raz

spoważni ała, gdy dot arło do niej, że Ania nie żar towała.
– Nie mieszasz się w nic podejrz anego, prawda? – zapy tała

z niepoko jem, ale też nadzieją, że si o strzen ica za raz ją uspokoi.
– Pewnie, że nie – skłamała lekko dziew czyna.



Ciocia jeszcze przez chwilę patrzyła na nią podejrz li wie, ale dała
się przekonać.

– Ni estety, jego też nie ko jarzę – stwi er dz iła po obejrzeniu zdję- 
cia.

– A czy do klasy z Leną i Moniką chodził jakiś Jarek?
– Jarek? Może był ktoś taki… naprawdę nie pam iętam, minęło tyle

lat.
– To może wiesz cho ciaż, czy Os trowska w os tat nich latach szkoły

mi ała jakiegoś chło paka?
– Rany, wiem, że to twoja praca, ale naprawdę wolałabym, żebyś

mnie nie py tała o takie rzeczy.
– Proszę. – Ania przy brała na jbardziej błagalną minę, jaką mi ała

w swoim rep er tu arze. – To naprawdę ważne.
Gabrysia chrząknęła, kręcąc głową.
– Nie wiem – pow iedzi ała po chwili. – Wielu się koło niej krę ciło,

zresztą nic dzi wnego, bo była piękna. Ale czy ko goś szczegól nie lu b- 
iła? Monika to tak, za dawała się z różnymi. Im bardziej podejrz any
typ, tym bardziej jej się podobał. Lena… raczej wracała po szkole
prosto do domu. Będziesz jeszcze jadła?

Dziew czyna zaprzeczyła i poz woliła, by ciocia za b rała talerze.
Nie wró ciły już do tem atu Os trowskiej. Gabrysia pok roiła sz ar- 

lotkę i tym razem to ona za częła za dawać py tania. Chciała dow- 
iedzieć się jak na jwięcej o ży ciu si o strzen icy, z kolei Ania chciała
pow iedzieć jak na jm niej – żeby nie kłamać na temat pracy i swo jej
sytu acji fin ansowej – więc up arcie spychała roz mowę na temat
szkoły, w której uczyła ciocia, oraz gorli wie wypy ty wała o bliższych
i dalszych członków rodz iny.



Dochodz iła już prawie północ, gdy Gabrysia przy pom ni ała sobie,
że zostało jej jeszcze kilka klasówek do sprawdzenia.

– Sprawdź jutro. – Ania ob liz ała jabłkowy mus z widel czyka. –
Dzieciaki dostaną dod atkowy dzień luzu, zanim posypią się je dynki.

Ciocia odpow iedzi ała uśmie chem i wstała od stołu.
– Co będziesz jutro robić? – zapy tała, odkłada jąc do zlewu

talerzyk po cieście.
– Pomyślałam, że skoro już jestem w Kózkach, mogę odwiedzić

koleżanki z liceum. Niek tórych nie widzi ałam od matury.
– A nie będziesz się włóczyć po mieście i wypy ty wać ludzi o Lenę

Os trowską?
– No coś ty! – Dziew czyna obruszyła się bardzo przekonująco

i podeszła do zlewu. – Daj, ja pozmy wam. Usiądź już sobie.
Gabrysia odsun ęła się na bok, ale nie wró ciła do stołu. Przez

chwilę ob ser wowała, jak Ania nalewa na gąbeczkę miętowy płyn
do my cia i odkręca wodę. Po tem potarła zmęczone oczy.

– Wiesz – odezwała się zmi enionym, przy gaszonym głosem – dla
ludzi dzieciństwo Leny Os trowskiej to sensacja, ale ja cza sem
wracam wstecz myślami i za stanawiam się, czy przypadkiem nie
zrobiłam dla niej za mało. Chyba mo głam za uważyć, że coś się dzieje
w tej rodzinie i jakoś pomóc…

– Ciociu! Prze cież połowa z tego, co Os trowska opowiadała w wy- 
wiadach, była zmyślona!

– No nie wiem…
– Pewnie, że tak! Wszy scy celebryci plotą głupoty, żeby tylko robić

wokół siebie szum.
– Ale jed nak jak sobie przy pomnę… Ona za wsze była taką cichą

dziew czynką. Wszys tko dusiła w sobie. Nie pow iedzi ała nikomu,



że oj ciec ją bije.
Ania poczuła ukłucie irytacji.
– Współczujesz jej, bo jest ładna – ozna jmiła gorzko, sięga jąc

po kole jny talerz.
Wszy scy za wsze litują się nad ładnymi dziew czy nami – dodała

w myślach. – Kiedy taka Os trowska zrobi oczy zran ionej łani i powie,
że mi ała trudne dzieciństwo, każ demu kręci się łezka w oku. Kiedy
powie, że ktoś ją napadł w toa lecie, wszy scy wi erzą. I nikomu nawet
nie przyjdzie do głowy, że może być zam iesz ana w por wanie. A we
mnie koledzy z klasy rzu cali zmiętą w kulkę kartką i krzyczeli:
„Poke ball, łap tę grubą świnię!”.

***

Dzi wnie było położyć się w swoim dawnym łóżku, na tej samej
poduszce, pod którą przed laty chow ała pam ięt nik. Żałowała, że nie
może znowu po niego sięgnąć i przelać na kartki wszys tkiego, co jej
chodz iło po głowie. Tym razem nie byłaby to opow ieść o chłopcu
ze szkolnej dys koteki ani o nieudanej kartkówce z his torii, ale o in- 
try dze, w której wyniku młoda kobi eta wyparowała jak kropla rzu- 
cona na roz grz aną patel nię.

Długo leżała bez ruchu, wpatrując się w kawałek sufitu koło
okna, gdzie lampa uliczna ma lowała na bi ałej far bie blade odblaski.
W jej głowie po woli klarowała się opow ieść.

His toria sięgała swoimi korzeniami kilkanaście lat wstecz,
do cza sów, gdy Lena Os trowska nie była gwiazdą, lecz an on im ową
nastolatką. Już wtedy mi ała mroczny sekret. Ta jem nicę, która kazała
jej trzymać rówieśników na dys tans i wracać po szkole prosto
do domu. I nie chodz iło tylko o przemoc w rodzinie, o której później



opow iedzi ała dzi en nikar zom. To mu si ało być coś, co stawiało samą
Lenę w złym świetle. Nie w pozycji ofi ary, której można współczuć,
lecz winowa jcy.

Może nastolet nia Os trowska wys tę powała w fil mach porno? Albo
dor a bi ała na prostytucji? To byłoby jakieś wytłu maczenie, nie takie
znowu niepraw do podobne. Mężczyzna z port retu pam ię ciowego był
od niej starszy i mógł być na przykład sutenerem. W każdym ra zie
on od początku znał ta jem nicę – praw do podob nie był jej częś cią –
a dwie koleżanki z sąsiedztwa, Monika Pudełko i Izaura Woźniak,
odkryły ją przypadkiem.

I co dalej? Początkowo nic. Może przez jakiś czas dziew czyny były
zbul wer sow ane, ale wkrótce wyrzu ciły wszys tko z pam ięci i za jęły
się własnym ży ciem. Dopiero po latach sfrus trow ana Monika, teraz
już Kania, gnijąca w wyna jętej pi wnicy pełnej więd ną cych mar zeń,
przy pom ni ała sobie o szok ującej sprawie z przeszłości. Wkrótce za- 
pukała do drzwi dawnej przy ja ciółki z pro pozycją nie do odrzu cenia:
„Po możesz mi wypłynąć albo pójdę do gazet”. A po tem…

Ania wi er ciła się w poś cieli, próbując wypełnić luki swo jej teorii,
ale nie mo gła zebrać rozbie ga nych myśli.

Lena Os trowska zn ała jej twarz, imię, nazwisko i miejsce zatrud- 
ni enia, więc równie dobrze mo gła poznać też adres. A skoro już raz
pozbyła się os oby stwar za jącej zagrożenie, dlaczego nie mi ałaby
zrobić tego znowu?

Przer ażenie pełzło po skórze Ani, stawiając dęba drobne włoski
na przedrami on ach i karku. W jej głowie płonął sam ochód. Była
pewna, że butelka wina albo cho ciaż kiel iszek, byle duży,
przyniosłyby jej uko jenie i po mo głyby wyciszyć nerwy, ale nie
chciała pić. Nie w mieszkaniu cioci.



***

Ania zdążyła odwyknąć od ży cia pod jednym da chem z innymi
osobami i odgłos wody spuszczanej w toa lecie o szóstej rano na tych- 
mi ast wyr wał ją z płytkiego snu. Przez chwilę nasłuchi wała, jak
ciocia krząta się po mieszkaniu, by zdążyć na pier wszą lekcję.
Wkrótce cicho trza s nęły drzwi.

Była bliska ponownego za śn ię cia, gdy o siód mej za dz wonił
budzik w pokoju kuzyna. Irytująca melodyjka powtórzyła się
po dziesię ciu, a następnie po dwudzi estu minutach. Za trzecim
razem Bartek wstał i poczłapał do łazi enki. Ania słysz ała, jak za spany
mruczał do siebie. Umył się i poszedł do kuchni, by zjeść śni adanie,
które ciocia przy go towała przed wyjś ciem. Tam za stał go wujek
wraca jący z trze ciej zmi any – Anię dobiegły odgłosy prowad zonej
półgłosem roz mowy i cichy męski śmiech. Za raz po tem wyłapała za- 
pach papi erosów, jak zwykle rozchodzący się po całym mieszkaniu.
Wujek Stefan palił w kuchni, w dod atku przy zamkniętym oknie, jak
za wsze, gdy cioci nie było w mieszkaniu.

Spędz iła z Le wan dowskimi wiele lat, a jed nak nigdy nie poczuła
się częś cią tej rodz iny. Pam iętała, jak bacznie ob ser wowała ich
zwyczaje i codzi enne rytu ały w pier wszych ty god niach wspól nego
mieszkania. Prawie jak widz ogląda jący film przyrod niczy. Teraz
z pewnym rozczarow aniem odkryła, że właś ciwie niew iele się zmi en- 
iło: mimo ser decznego przyję cia nadal czuła się tu jak gość.

Kuzyn zjadł i wyszedł w pośpiechu tuż przed ósmą. Wujek do palił
papi erosa i uchylił okno, jed nak szybko je zamknął w obawie przed
prze cią giem. Przez chwilę krzątał się po kuchni, ugo tował coś, ja jko
albo parówki, zjadł i poszedł się położyć.



Ania odczekała jeszcze trochę, zanim uzn ała, że to jej mo ment.
W końcu wstała, ub rała się i przemknęła do łazi enki z kos metyczką
w ręku. Starała się por uszać możli wie cicho, bez sze lest nie jak duch,
by nie obudzić wujka, zmęczonego kole jną nocą prze pra cow aną
w mon towni. To był nawyk jeszcze z cza sów szkol nych.
W przeszłości, gdy Stefan spał na wersalce w salonie, krę powała się
nawet za mocno nacis nąć przy cisk spłuczki, bo dźwięk spły wa jącej
wody rozchodził się po ci chym mieszkaniu jak grz mot.

Umyła się, wyszczotkowała gęste włosy i spięła je na czubku
głowy w nied bały kok. Nałożyła szybki maki jaż i spojrz ała kon trol nie
w lus tro. Tak, wy glądała dobrze. To było is totne zwłaszcza dziś. Za- 
czynał się kole jny dzień ważny dla jej dzi en nikarskiego śledztwa
i każda rzecz, która mo gła jej dodać pewności siebie, choćby tak
błaha jak spraw nie wykon ana kreska nad okiem, mi ała zn aczenie.

***

Mieszkańcy Kózek chęt nie chwa lili się, że w ich miejscowości
przyszła na świat gwiazda Lena Os trowska, ale mało kto wspom inał,
że ak t orka dorastała w starym hotelu wyku pi onym przez miasto
i przero bi onym na mieszkania soc jalne.

Wchodząc na pod wórko otoczone betonowym murem, Ania od- 
ruchowo układała w myślach zdania, którymi mo głaby opisać
to miejsce w swoim artykule. W przeszłości oglądała bu dynek
dawnego hotelu wyłącznie z pewnej odległości, zwykle przez szybę
sam ochodu, gdy prze jeżdżała obok z ciocią. Nawet kiedy była
dzieckiem, sz ara, odrapana bryła budz iła w niej pon ure sko jar zenia.

Przy po m in ała sobie, że latem na pod wórku często wisi ało pranie,
jed nak dziś sznurki rozpięte między rdzew iejącym trze pakiem



a ściętą w połowie jabłonką były puste – nikt przy zdrow ych
zmysłach nie suszyłby ub rań na zewnątrz w tak paskudny, wil gotny
por anek. W gęstym, mg listym powietrzu un osił się za pach węgla
i sadzy, a w pob liżu nie było ży wego ducha.

Ży wiła cichą nadzieję, że spotka ko goś kręcącego się przed bu- 
dynkiem. Idealny byłby staruszek zami ata jący liście: człow iek nie
tylko roz mowny, ale też pam ięta jący dawne czasy. Ni estety, w pob- 
liżu nie było nikogo takiego.

Przeklina jąc swój pech, Ania podeszła do drzwi, o dziwo,
niedawno wymi enio nych na nowe. Nie zn alazła do mo fonu ani spisu
mieszkańców, więc po prostu weszła do bu dynku. Sz ary, półm roczny
korytarz, mimo że odma low any, pach niał staroś cią i stęch lizną.
Przemierza jąc go, czuła się nies wojo, ale nie gorzej niż w pi wnicy,
do której za b rał ją Michał.

Nie mi ała lepszego planu, więc nacis nęła dz wonek pier wszego
z brzegu mieszkania. Nie usłysz ała żad nego dźwięku, a przy cisk wy-
glądał na bardzo wysłużony, uzn ała więc, że mógł nie za dzi ałać i en- 
er gicznie za pukała.

Minęła dłuższa chwila, nim w progu stanęła drob ni utka, blada
staruszka w staro mod nej kwiecistej chustce. Na ścianie za jej ple- 
cami Ania dostrzegła ko lorową makatkę, która równie dobrze mo- 
głaby wis ieć w muzeum folk loru.

– Tak? Słucham? – odezwała się drżącym głosem po marszczona
kobi eta.

– Dzień dobry. – Ania przy wołała swój najsym patyczniejszy
uśmiech. – Może mi pani po może? Jestem sze fową fanklubu Leny
Os trowskiej i szukam ludzi, którzy zn ali ją w przeszłości.

– Kogo?



– Leny Os trowskiej. To ak t orka. Kiedyś mieszkała tu obok pani.
Staruszka mlas nęła bezzębnymi war gami i bezrad nie pokrę ciła

głową. Nie ro zu mi ała, o co ją pyta. Ania chciała jeszcze raz wszys tko
wytłu maczyć – czy raczej ponownie skłamać – gdy z głębi
mieszkania dobiegł młod szy, dziew częcy głos:

– Kogo znowu babka wpuś ciła?
Za ple cami staruszki stanęła wyższa od niej o głowę nastolatka

w koszulce met a l owego zespołu i z twarzą ob sypaną pryszczami.
Ania przy wit ała się grzecznie i powtórzyła swoją ba jeczkę, choć pon- 
ure spojrzenie dziew czyny sug erowało, że nawet najsym- 
patyczniejsze uśmiechy nie zrobią na niej wrażenia.

– No i co z tego, że ko goś pani szuka? To zn aczy, że można
starszych ludzi nagaby wać? Nie znamy Os trowskiej. – Nastolatka
ode pch nęła na bok zdezori entow aną staruszkę i zatrza s nęła drzwi.

Ania za cis nęła pięści i zrobiła kilka głęb szych wdechów. Po zwal- 
czeniu pok usy, by ponownie za pukać i wygarnąć smarkuli, przeszła
do kole jnego mieszkania.

Zwisa jące z klamki i wepch nięte pod próg ulotki nie wróżyły na- 
jlepiej.

Tym razem dz wonek był sprawny, po naciśn ię ciu guzika po dru- 
giej stronie drzwi rozległo się przenik liwe brzęczenie, ale cho ciaż
Ania czekała dość długo, nikt nie ot worzył.

Cóż, przewidy wała, że nie będzie łatwo.
Stęchły za pach coraz moc niej drażnił jej nozdrza. Ściany

niedawno poma low ano, ale już na wyso kości kilkun astu centy- 
metrów od podłogi łuszczyła się farba. Na jwyraźniej w bu dynku
od dawna był prob lem z gruntową wil go cią. Lena Os trowska praw do- 
podob nie czuła tę przenik liwą, skisłą woń każdego ranka, wy- 



chodząc do szkoły. Nic dzi wnego, że była tak zde terminow ana, żeby
się stąd wydostać.

Drzwi kole jnego mieszkania ot worzyły się nies podziewanie tuż
przed nosem Ani, ledwo zdążyła do nich pode jść.

– Pani kogo szuka? – zapy tał nieo go lony fa cet w roz ciąg niętym
podkoszulku i dresach. – Słysz a łem, że tam się pani dobi jała. –
Wskazał sąsied nie drzwi. – Tam nikt nie ot worzy. Stara Włodar- 
czykowa od zeszłego lata siedzi w DPS-ie. Niby ma wnuczkę, ale
wiadomo, na jpi erw laurki na Dzień Babci, a jak człow iek
zniedołężnieje, nikt palcem nie kiwnie – wyrzu cał z siebie słowa
z prędkoś cią ka ra binu maszynowego.

Miał przekr wione oczy i niezdrową cerę, a mimo to nie sprawiał
wrażenia groźnego, być może z po wodu przy gar bio nych pleców i si- 
w izny, która zdążyła mocno przyprószyć ścięte na jeża włosy.

– A pan długo już tu mieszka? – za gad nęła Ania.
– Ano będzie trzy dzieści lat. Pani – w oku mężczyzny błys nęło za- 

ciekawienie – kogo szuka?
Cho ciaż wy glą dem niew iele różnił się od me nela, dziew czyna

wyczuła w nim duszę gawędzi arza. Z czarującym uśmie chem
powtórzyła opow ieść o fanklu bie Os trowskiej i już po chwili sączyła
przesłod zoną her b atę przy na krytym cer atą stole w na jbardziej
zagra conej kuchni, jaką kie dykolwiek widzi ała. O dziwo, mężczyzna
nie mieszkał sam. Po mieszkaniu walały się kobiece ub ra nia,
a w dużym pokoju otyły chłopiec – który praw do podob nie pow inien
być w tej chwili w szkole – przy włączonym telewizorze budował coś
z rozrzu co n ych po dy wanie klocków Lego.

– Pam iętam bardzo dobrze wszys tkich, co tu mieszkali – pow- 
iedział gos podarz. – Darli się za wsze pod oknem, gówni ar zeria.



Zresztą dorośli nie lepsi. Zwłaszcza Os trowski. Jak policja
przyjeżdżała, nie dało się spać. Pani wie, że siedział w więzi eniu?

– Słysz a łam. Dobrze pan znał Os trowskiego?
– Lepiej, niżbym chciał. Kawał skur wy syna. Własną matkę

by sprzedał, gdyby mógł. – Mężczyzna za czął się kle pać po kiesze- 
niach dresow ych spodni.

– Szuka pan papi erosów? – Ania szybko sięgnęła do torebki. –
Proszę się poczęstować! – Usłużnie podała mężczyźnie swoją paczkę.

Spojrzał podejrz li wie, wyciągnął papi erosa i wygrze bał z kieszeni
za p al niczkę ze zdję ciem nagiej kobi ety. Za p alił, za ciągnął się i wy- 
puś cił dym.

– Coś mi się wydaje, że pani nie jest żadna fanka – pow iedział.
– Nie? – Ania udała za skoczenie. – To kim mogę być?
– Bo ja wiem? – Mężczyzna wzruszył rami onami i uśmiech nął się

ta jem niczo. Miał pożółkłe szk liwo i met a l ową plombę w dol nej je- 
dynce. – Chce pani coś wiedzieć o Os trowskim. Był ode mnie starszy
parę lat. Ja mam pięćdziesiąt osiem. On tyle miał, jak umi erał. Był
pi jak i ła jza. Hand lował, czym popadło. Nie patrzył, czy dzieciak, czy
nie, każ demu wciskał to świństwo.

– Co pan ma na myśli?
– No narkotyki!
– Myślałam, że hand lował kradzioną elektroniką i częś ciami

do sam ochodów.
– Na tym go złap ali. – Mężczyzna prych nął, jakby mówił o czymś

oczy wistym i dzi wił się niew iedzy rozmów czyni. – Obracał, co w ręce
wpadło. Gdzie ak urat widział zysk. Narkotyków fak tycznie na jm niej,
w Kózkach nie ma na to mody.

– Znęcał się nad rodz iną?



– Pewno tak, ale ile Lenka pow iedzi ała prawdy, a ile wymyśliła,
to nie wiem.

– Prze cież mieszkał pan za raz obok nich. To było to mieszkanie
na końcu korytarza, prawda?

– Taa. Os tat nie. – Za ciągnął się papi erosem. – Mało było słychać.
Grube ściany. Zresztą, cza sem żyli źle, cza sem dobrze. Tereska,
matka Lenki, to też była niezła kur ewka. – Wykrzy wił wargi
w grymasie kpiącej pog ardy. – Jakby moja stara tak dawała dupy,
sam bym ją prał. Na szczęście nie daje.

Ania ob ser wowała, jak po woli wy puszczał smużkę dymu. Woń
pa lonego tytoniu drażn iła jej nozdrza, ale i tak była mniej dok ucz- 
liwa niż za pach brud nych naczyń piętrzą cych się w zlewie.

– Matka Leny Os trowskiej też była taka piękna jak córka? – zapy- 
tała, żeby zachę cić mężczyznę do mówienia.

– Tia. I mi ała wzięcie. Ile razy odchodz iła do róż nych kochasi. Ale
w końcu każdy ją puszczał kantem i wracała z podku lonym ogonem
i z brzuchem. Fame fatale, kurwa, się mówi o takich. Ale była, jak
pani mówi, piękna. Niczego jej nie brakowało. I dzieci też rodz iła
ładne. Pam iętam, jak Lenka bie gała pod trze pakiem, taki umor usany
ber beć. Os tat nio ją widzi ałem w telew izji. Wyszła na ludzi. Aż ciężko
uwi erzyć.

– A wie pan, co się stało z jej rodzeństwem? Słysz a łam, że
wyjechali z Kózek.

– Tym młod szym też, zdaje się, nie na jgorzej się żyje. Byli Wo jtuś
i Ka rolinka. Oboje wyjechali. Chodz iły plotki, że się żarli z Lenką
o kasę. Każdy by chciał uszczknąć trochę, skoro si o strze się po wodzi.

Palił przez chwilę, patrząc przez okno na sz aro brun atne pod- 
wórko za s nute dy mem z wę glowego pieca i ciężką, wil gotną mgłą.



Ania mimo wolnie pomyślała o młodej Le nie i jej suk cesie, na którym
próbowały żerować nie tylko koleżanki sz antażys tki, ale też
członkowie na jbliższej rodz iny.

– Był jeszcze Damian – odezwał się gos podarz po dłuższej
chwili. – Mieszkał tu krótko. Z nim pow inna pani porozmawiać, jak
chce pani się czegoś dow iedzieć o Lence i Os trowskim.

– Kim jest Damian?
– Najstarszy brat. Jeden z tych, co to od początku wiadomo, że nic

dobrego z nich nie wyrośnie. Tereska mi ała go za panny. Jak się hajt- 
nęła z Os trowskim, zostaw iła gówni arza babce.

Anię og ar nęło nieprzyjemne nap ięcie. Mężczyzna mówił o porzu- 
conym dziecku, kimś podobnym do niej samej. Wiedzi ała, że młod- 
sze rodzeństwo Os trowskiej wyjechało z Kózek, ale nigdy nie słysz- 
ała, by ak t orka mi ała starszego brata.

– Ponoć Damian siedział w popraw czaku – mówił mężczyzna. –
A jak wyszedł, babka już nie żyła i nie miał gdzie pójść. Os trowski
przyj mował wszys tkie ba chory Tereski, za siłków się nacha pał,
to tego też przyjął. Ale młody był hardy. Jak tylko widział, że matce
albo Lence dzieje się krzy wda, za raz szły pięści w ruch. Mało, a by
się poz abi jali. Dobrze, że Os trowskiego wzięli do paki.

– Wie pan, co się z nim po tem stało?
– Ponoć wyszedł war unkowo i zrobił jakiś przekręt, to znowu

go zamkli, a po tem umarł.
– Py tałam o chłopca, o Dami ana.
– Chłopca? – Mężczyzna parsknął. – Jakiego chłopca? Jak

tu przyszedł, już był pełno letni, a minęło z górką dwadzieś cia lat.
Z nim pani pow inna pogadać. Wie wszys tko o Le nie i może mieć



do niej żal, bo ona wyszła z gnoju, a on nie. Jak się pani chce wy- 
wiedzieć o jakieś brudy, to tylko od niego.

– Dlaczego mi ałabym…
– Fanklub, ak urat. Wy glądam na głupiego? Od razu widać,

że pani z prasy. To jak? – Mężczyzna oparł łokieć na pop lami onej,
wyblakłej ceracie i na chylił się do Ani. – Jest pani ciekawa, gdzie
Damian mieszka?

Była ciekawa i to do tego stopnia, że poczuła dreszcz pod- 
niecenia. Z dru giej strony nie podobał jej się uśmieszek rozmówcy.

– Gdzie mieszka? – zapy tała os trożnie.
– Słysz a łem, że pis maki opłacają in form at orów.
Chol era, znowu to samo – pomyślała, przy po m ina jąc sobie targi

z Michałem.
– Mogę panu zapro ponować dwieście zło tych – ozna jmiła.
Nie mi ała po ję cia, czy to dużo, czy mało. Każda osoba, która

dostar czyła do Looknij.pl soczys t ego newsa, mo gła liczyć na graty- 
fikację, jed nak Ania nigdy nie in teresowała się stawkami. Pewnie
wiele za leżało od jakości plotki i od wymagań os oby, która
ją sprzedawała, ale dziew czyna nie mo gła an alizować obecnej sytu- 
acji pod tym kątem. Choćby mężczyzna miał do za o ferow ania na- 
jbardziej szok ującą, niesłychaną i za pi era jącą dech w piersi in form- 
ację, mo gła dać mu je dynie dwieście zło tych, bo tylko tyle zostało jej
w port felu.

– Niech będą dwie stówki – przys tał dawny sąsiad Os trowskich.
Ania odetch nęła z ulgą i sięgnęła do port fela. Wyjęła dwa

banknoty stuzło towe i położyła je na wyblakłej ceracie.
– Mieszka w Pagórach. – Mężczyzna zgarnął pien iądze, zwinął

je i schował do kieszeni spodni. – Tu niedaleko…



– Wiem, gdzie są Pagóry.
Przyjrzał jej się z nowym zain t eresow aniem. Pagóry były wioską

roz si aną wśród pokry tych po lami wzniesień, z dala od głównej drogi.
Liczyły zaled wie kilku set mieszkańców i trudno było uwi erzyć,
że ktoś ni etutejszy słyszał o ich ist ni eniu.

– Zna pan nu mer domu? – Ania odezwała się pier wsza, zanim
mężczyzna zdążył ją o cokolwiek zapy tać.

– Nie znam.
– To proszę oddać stówę.
Za re chotał. Dziew czyna czuła, że ją pol u bił.
– Wiem, że Damian mieszka w gos podarstwie obok leśn iczówki –

pow iedział. – Przykleił się do wdowy nazwiskiem Anielak. Robi
za parobka. Pani po jedzie do Pagórów i zapyta o Anielakową,
miejscowi od razu wskażą drogę.

Ania zan o towała nazwisko kobi ety w tele fonie i pomyślała, że to
dobry mo ment, żeby pokazać mężczyźnie zdję cia, które poprzed niej
nocy oglądała z ciocią. Dzi ałała już z pewną rutyną i właś ciwie była
tym trochę znużona. Wyo brażała sobie prowadzenie śledztwa jako
emoc jonującą przy godę, ale do tej pory wszys tko sprowadz ało się
do rozmów z ludźmi i wielok rot nego za dawania podob nych, tylko
nieco in aczej sfor mułow a nych py tań.

Zanim zdążyła ot worzyć teczkę, za dz won iła jej komórka.
Na wyświet laczu po jawił się nu mer cioci Gabrysi.

– Prze praszam – bąknęła i odeb rała, odwraca jąc się bokiem
do sto lika. – Ciociu, nie mogę teraz rozmawiać – pow iedzi ała, ścisza-
jąc głos.

– Jak mo głaś mnie okłamać?! – wybuch nęła Gabrysia. – Ta kobi- 
eta nie żyje!



– Co?
– Mówiłaś, że nie pak ujesz się w kło poty, ale widzi ałam w in- 

ternecie! Znaleźli ją martwą w wodzie! Tę kobi etę, której zdjęcie
wczoraj mi pokaza łaś!

***

Powstrzymała pier wszy od ruch, który na kazy wał jej za dz wonić
do Maurycego. W końcu co mi ałaby mu pow iedzieć? Bardzo
mi przykro? Nie za dz won iła też do Kon rada Lisa, cho ciaż w tym
przypadku o wiele dłużej biła się z myślami. Mi ała ochotę wypy tać
polic janta o szczegóły śledztwa, ale czy byłaby w stanie przekonać
go, by pis nął choćby słowo? Pod czas os tat niej roz mowy to ona
mówiła, podko m is arz tylko słuchał. Nie, nim wybierze jego nu mer,
musi sama zdobyć jakieś in form acje.

Popołud nie spędz iła na uspoka janiu cioci Gabrysi. Po jechały
razem na dzi ałkę, by w przed w czesnym, jesi ennym zmierzchu
pootu lać chochołami krzewy róż. Wró ciły do domu wieczorem,
z policzkami ru mi anymi od chłodu i cieknącymi nosami. Ania
chwilowo przekon ała ciocię, że nie ma po trzeby dz wonić do jej
mamy, ale nadal czuła, że stąpa po cien kim lodzie.

Po kolacji si adły przed telewizorem. Le ciał ak urat jakiś film wo- 
jenny, jed nak częś ciej niż na ekran Ania spoglądała na wiszące nad
nim zdjęcie w antyramie – jedną z wielu rodzin nych fo to grafii
kolekc jonow a nych przez Gabrysię. Byli na nim mama, Swen i ich
dwie nastolet nie córki, smukłe, jas nowłose bliź ni aczki, podobne
do rusałek.

Co zrobiłaby mama, gdyby się dow iedzi ała, że stra ciłam pracę?
Ściągnęłaby mnie do Sz tok holmu? – za stanow iła się Ania i się



wzdrygnęła. Nagle znowu czuła się jak nastolatka i bardzo ją to uwi- 
er ało, zu pełnie jakby próbowała wcis nąć stopę w za mały but.

Muszę jak najszy b ciej z tym skończyć i wró cić do Warsz awy –
pomyślała.

Przyrodni brat Os trowskiej mógł być dobrym źródłem in form acji,
ale bała się go szukać z kilku po wodów. Damian miał krym in alną
przeszłość. Nie wiedzi ała, za co trafił do popraw czaka. Do tej pory
przestęp ców widy wała je dynie w fil mach i nie mi ała po ję cia, jak
z nimi rozmawiać.

Gdyby uderzyła w odpow ied nie struny, brat Os trowskiej mógłby
wyjawić brudne sekrety si o stry. Bardzo możliwe, że roz pozn ałby
chło paka, z którym Lena spotykała się przed laty i którego praw do- 
podob nie wysłała do Chmielewskich, by ob ser wował, por wał,
a następnie zabił Iza urę. Ta ewen tu al ność naprawdę ek scytowała
Anię. Gdyby brat Os trowskiej wyjawił nazwisko mordercy, mo głaby
za dz wonić do Lisa z tri um falnym okrzykiem „rozwiąz a łam sprawę!”.

Prob lem w tym, że równie dobrze mo gła rozegrać roz mowę
z Dami anem źle. W tym scen ari uszu mężczyzna za dz won iłby prosto
do si o stry. To nie były żarty. Ania nie chciała skończyć w jezi orze, za- 
win ięta w dy wan i ob ciążona ak u mu latorem.

Kole jnego dnia ponownie wybrała się do starego hotelu. Tym
razem mi ała jeszcze mniej szczęś cia – mieszkańcy pier wszego i dru- 
giego piętra albo w ogóle nie otwi er ali, albo nie prze puszczali jej
przez próg. Mi ała nadzieję, że znowu spotka roz mownego pana
z parteru, ale na jwyraźniej nie było go w domu.

Zniechę cona zjadła ke bab z budki przy rynku i za częła się
włóczyć uliczkami mi asteczka, jakby wi erzyła, że w którymś z cias- 
nych ogródków roz pozna charak terystyczny strzelisty krzak jałowca



sfilmow any przez Monikę w ogródku Jarka. Oczy wiście po tylu
latach drzewko mo gło mieć zu pełnie inny kształt, o ile nie zostało
ścięte. W końcu dała za wygraną. Zatrzymała się i wyjęła z torebki
smart fona. Włączyła przeglądarkę i za częła szukać połączenia
do Pagórów. Ni estety, auto bus prze jeżdża jący przez wioskę nie kur- 
sował już tego dnia.

***

Następnego ranka ub rała się wy god nie i po maszerowała na przys- 
tanek przy rynku. Auto bus, który nad jechał, był tak stary, że mi ała
wąt pli wości, czy pow inien zostać dopuszczony do ruchu. Wysi adło
z niego kilka osób, ale oprócz Ani nikt nie wsi adł.

Dziew czyna za jęła miejsce blisko kierowcy i po raz setny
pomyślała, jak bardzo tęskni za gwarną i tłoczną Warsz awą. Wrócę
tam już niedługo – po ciesz ała się w duchu – może wszys tko zmierza
ku koń cowi.

Auto bus ruszył.
Ania wyciągnęła z torebki chusteczkę higi en iczną, którą prz etarła

za p arow aną szybę. Próbowała skupić uwagę na pan or amie
za oknem, ale za raz za mi astem mgła zgęst ni ała jak mleko i nie dało
się prze bić jej wzrokiem. Auto bus, jak wielki śli mak, mo zol nie
wspinał się na kole jne wzniesi enia, a następnie przyspieszał z górki.
Sil nik rzęził mono ton nie. Pach ni ało ogrze waniem i kur zem.

Po dwudzi estu minutach Ania sięgnęła po komórkę, by sprawdzić
na mapie, jak daleko do celu, i odkryła, że ma tylko jedną kreskę za- 
sięgu.

Pan ika ścis nęła jej żołądek.



Za raz ta os tat nia kreska zniknie i Ania utknie na od ludziu, bez
żad nej drogi odwrotu, bez per spek tywy ra tunku. Nie będzie nawet
mo gła wezwać pomocy, jeśli coś się stanie.

Co mi ałoby się stać? Usłużna wyo braźnia na tych mi ast pod sun ęła
kilka scen ari uszy.

Po krótkim wa haniu Ania wybrała nu mer Kon rada Lisa – póki
jeszcze mi ała jakikolwiek za sięg. Polic jant zna j dował się za daleko,
by w realny sposób jej pomóc, ale komu in nemu mo głaby pow- 
iedzieć, dokąd jedzie? Chciała jeszcze raz usłyszeć tembr jego głosu.
Liczyła, że roz mowa doda jej otuchy.

Os tatecznie odbiła się od auto matycznej sek retarki. Na grała
polic jan towi krótką wiado mość o swo jej wyprawie, za kończoną
słowami: „W ra zie czego będziecie wiedzieć, gdzie szukać moich
zwłok”. W zamyśle miał to być żart, ale nie za b rzmiał zbyt śmiesznie.

Za chwilę GPS w tele fonie stra cił za sięg, a Ania poprosiła
kierowcę auto busu, by dał jej znać, kiedy będą w Pagórach. Bała się,
że w gęstej mgle przeoczy tabliczkę z nazwą miejscowości. Jed nak
zanim dot arli do wioski, prze jaśn iło się i przez mg listą sz arość za- 
częły prze bi jać blade promi enie słońca.

Wysi adła na przys tanku pod niew ielkim sklepem. Nie było
tu żad nej wiaty ani tabliczki z rozkła dem jazdy, a je dynie wyjeżdżona
zatoczka i niebieski znak z czarnym auto busem. Łysy sklepikarz
wskazał jej drogę: w prawo za drewni anym koś ciółkiem, po tem
kilka set metrów drogą wśród nagich pól.

Wi atr rozgonił resztki mgły. Krople rosy srebrzyły się na pa- 
jęczyn ach rozpię tych między suchymi źdźbłami i łody gami roślin
porasta ją cych pob ocza drogi. Rześkie powietrze pach ni ało świeżo
za or aną ziemią.



Wspom ni ana przez sąsi ada Os trowskich leśn iczówka leżała
między po lami a skra jem lasu, gos podarstwo Anielaków zna j dowało
się tuż obok. Ania widzi ała je z daleka. Dom z czer wonej ce gły kryty
blachą trapezową, duży garaż na ciąg nik i maszyny rol nicze oraz
stara drewni ana szopa wznie siona przez poprzed nie pokolenia –
to wszys tko rosło przed jej oczami, gdy z każdym krokiem zbliżała
się do celu drogą biegnącą przez nagie pola. Widzi ała już de tale obe- 
jś cia: kury bie ga jące po nieogrod zonym pod wórku, rdzew iejące
brony porzu cone pod parchatą gruszą i kun delka śpiącego na ławce
przed gankiem.

Była kilka metrów od domu, gdy piesek wyczuł jej obecność.
Poder wał się, zeskoczył z ławki i za czął bie gać w tę i z powro tem, jaz- 
goczącym szczekaniem ob wieszcza jąc przybycie goś cia. Dziew czyna
bała się pode jść bliżej.

Na ganek wyszła niska, krępa kobi eta po cz ter dzi estce z wyso kim
czołem i rz a dkimi far bow anymi na blond włosami ob ciętymi na linii
szczęki. Ania stawiała dolary prze ciw orzechom, że to Anielakowa.

Oczekiwała, że gos po dyni krzyknie na psa albo powie coś w stylu:
proszę się nie bać, nie ugryzie, ale wdowa tylko stała i patrzyła na nią
bez słowa.

– Dzień dobry! – za wołała Ania. – Jaki słodki piesek! – Posłała
kobiecie uśmiech, który nie został odwza jem ni ony. – Pani Anielak,
prawda?! Przyjechałam… przyjechałam z Kózek! Szukam Dami ana!

W odpow iedzi Anielakowa wskazała coś ruchem głowy.
Ania obró ciła się i zobaczyła mężczyznę, który nad chodził

od garażu. Wcześniej widzi ała go już dwa razy: w filmie i na port- 
recie pam ię ciowym.



Poczuła kilka rzeczy naraz. Przede wszys tkim mdłości i wrażenie
obrzy dzenia, jakby dotknęła pal cami czegoś wstręt nego. I strach,
od którego krę ciło jej się w głowie.

Ro zu mi ała już, dlaczego Le nie Os trowskiej tak rozpacz li wie za- 
leżało na po grze baniu na gra nia z osiem nastki kolegi. Mężczyzną,
z którym mi ała nastoletni ro mans, był jej własny przyrodni brat.

Kazirodztwo. Chol era. Opinia pub liczna w Polsce nikomu nie
darowałaby czegoś takiego. Ania już widzi ała te roz grz ane nagłówki.

Tym cza sem Damian pod chodził coraz bliżej. Szczupły, ogorz ały
trzy dzi es tokilku latek o zn iszczonej twarzy i wklęsłych policzkach
pokry tych kilkud niowym za rostem. Nosił flanelową koszulę, czarne
gu mo filce, rob ocze rękawice i spod nie pop lami one smarem.

Już na pier wszy rzut oka było widać, że życie go nie os zczędz ało.
Był wysoki, ale gar bił rami ona, jakby przyg nieciony niewidzi alnym
ciężarem. Ania wyczuwała w nim ten sam rodzaj mag netyzmu, jaki
emanował od Leny, i bez trudu po trafiła sobie wyo brazić, że dorasta- 
jąc w in nych okolicznościach, w lepszym świecie, mógłby zostać za- 
wodowym modelem albo aktorem wciela jącym się w role
charyzmatycz nych złoczyńców.

W rzeczy wis tości został mordercą.
Tak, w tej chwili była pewna, że to on zabił Iza urę. Ta świado- 

mość wy wołała ciarki na jej skórze, jed nak nie śmi ała okazać, jak
bardzo się boi.

– Pan Damian? – Zdobyła się na drżący uśmiech.
Nie odpow iedział, patrzył w mil czeniu.
– Ja… no… – Starała się jak najszy b ciej coś wymyślić. Mi ała kilka

przy go tow a nych strategii roz mowy, ale teraz wszys tkie wzięły w łeb,
bo nie mo gła wymi enić nazwiska Os trowskiej. – Przyjechałam



z Kózek – pow iedzi ała. – Pana dawny sąsiad podał mi ten adres.
Szukam ludzi, którzy mieszkali kiedyś w starym hotelu. Mieszkał
pan tam, prawda?

Damian wymi enił spojrzenia z kobi etą sto jącą na ganku. Ania mi- 
ała wrażenie, że przekazali sobie jakąś niemą wiado mość, której nie
zro zu mi ała.

– Niech pani we jdzie – odezwała się Anielakowa. – Zrobię her- 
baty.

– Nie, nie. Nie chcę sprawiać kło potu. – Ania zamachała dłońmi
w geście protestu. – Zresztą muszę po coś jeszcze iść do sklepu… za- 
pom ni ałam coś kupić.

Czuła, że język jej się plącze, trochę jak przed laty, gdy nauczy- 
cielka matematyki kazała jej wyjaśniać przy tablicy, dlaczego użyła
takiego, a nie in nego wzoru. Tyle że teraz było zn acznie gorzej. Jeśli
przyrodni brat Leny niczego jeszcze nie podejrze wał, za raz mógł za- 
cząć. A prze cież równie praw do podobne było, że si o stra przysłała
mu zdjęcie „tej wś cib skiej dzi en nikarki”. Ania była pewna, że zginie,
jeśli przek roczy próg domu Anielakowej. To będzie defin ity wny
koniec, na za wsze straci świado mość, zami eni się w płat zwykłego
mięsa. Nawet w tej chwili Damian dałby radę chwycić ją za włosy, za- 
ciągnąć do garażu i za tłuc sieki erą.

– Jeśli chcesz, to idź z nią – pow iedzi ała Anielakowa
do mężczyzny. – Za łat w cie to szybko i wracaj.

– Mogę iść sama – za pewn iła Ania. – Jeśli nie ma pan dziś czasu…
– Mam czas – uciął bez nam ięt nie.
Zdjął rękawice i rzu cił je na brony, po czym nie ogląda jąc się,

ruszył w kier unku drogi.



– Nie bałamućcie – pow iedzi ała wdowa i pożeg nała ich mało
przy chylnym spojrzeniem.

Ruszyli drogą wśród świeżo za or a nych pól. Nad brun at nym,
pach nącym ziemią pustkowiem zry wał się wi atr i Ania czuła, jak zi- 
mne pod muchy tar gają jej rozpuszczone włosy.

Szła z tyłu i starała się zachow y wać odległość około dwóch
metrów od mężczyzny. Więk szy dys tans wy glądałby dzi wnie, a sytu- 
acja była już wys tar cza jąco ni enat ur alna, ale Ania nie mo gła się
zmusić, by pode jść bliżej mordercy.

Na ra zie Damian o nic nie py tał, wiedzi ała jed nak, że prędzej czy
później będzie mu si ała wyjaśnić, dlaczego go szukała, i lepiej byłoby,
aby kłamstwo brzmi ało wiary god nie. Za częła gorączkowo myśleć, ig-
nor ując syg nały pan iki, które napły wały z jej ciała – suchość w us- 
tach, pot na skórze, ło mot serca. His toria nie mo gła w żaden sposób
dotyczyć Os trowskiej, pow inna za to mieć związek ze starym
hotelem.

Łatwiej byłoby pla nować, gdyby po trafiła nor mal nie oddychać.
Gdyby strach nie przygni atał jej piersi.

Wbrew sobie myślała o sprawach, które nie pow inny jej w tej
konkret nej chwili in teresować. O py ta niach, które za dałaby Dami- 
anowi, gdyby mo gła. Dlaczego Lena? Dlaczego wybrałeś właśnie ją,
skoro na świecie jest tyle dziew czyn, z którymi nie jesteś
spokrewniony? Czy nie ro zu mi ałeś, że to, co robicie, może zn iszczyć
wam obojgu życie? Naprawdę ją kochałeś? Do tego stopnia, że byłeś
w stanie dla niej zabić?

I czy nie czujesz się os zukany? Być może w tej chwili Lena pozuje
do zdjęć ze swoją okładkową rodz iną albo odpoczywa w dwus tumet- 
rowym aparta mencie z widokiem na Warsz awę, a ty, młody



mężczyzna o oczach starca, jesteś tu sam, porzu cony na końcu świ- 
ata.

Damian zatrzymał się przed we jś ciem do sklepu.
Jeden rzut oka na jego pustą, zi mną twarz przekonał Anię,

że nigdy nie za spokoi swo jej cieka wości. W tej chwili mo gła liczyć
wyłącznie na bezpieczny wyjazd z Pagórów.

– Pójdę coś kupić – wskazała drzwi sklepu.
Nie odpow iedział, więc weszła do środka.
Gdy tylko zniknęła Dami anowi z oczu, od razu sprawdz iła tele- 

fon, który nadal nie łapał za sięgu. Jej wzrok padł na półkę z al ko- 
holami. Mar zyła, żeby kupić piwo. Czuła gorzką suchość w us tach
i naprawdę chciało jej się pić.

Podeszła do sklepikarza i zapy tała o na jbliższy auto bus do Kózek.
Niby zn alazła w sieci jakiś rozkład, ale nie mi ała pewności, czy był
ak tu alny.

– Koło połud nia coś pow inno jechać. Tak chyba teraz kur sują. –
Łysy sprzedawca przek roczył już sześćdziesiątkę. Miał poczciwą,
nalaną twarz oraz po fał dow any pod bródek porośn ięty bi ałą szcze- 
ciną, ale nie wy glądał na słabeusza.

Ania za stanow iła się, czy nie poprosić go o wezwanie policji, ale
zrezygnowała. Mógłby ją uznać za wari atkę, nie mi ała też pewności,
czy przypadkiem nie weźmie strony Dami ana. W takich małych
wioskach wszy scy się prze cież zn ali. Poza tym brat Leny nic jej nie
zrobił. Miejscowi polic janci mogli nie uwi erzyć w jej opow ieść i puś- 
cić go wolno.

Zresztą teraz, gdy pier wszy wstrząs minął i trochę się uspokoiła,
praw do podobieństwo, że Damian ją zaatak uje, wydawało się małe.
Wiejski sklepik trudno było nazwać miejscem pub licznym, jed nak



w każdym mo mencie mogli przyjść do niego jacyś kli enci.
Mężczyzna nie miał sam ochodu, do którego mógłby ją wciągnąć
i nie postrzeżenie por wać. Nie po si adał też żad nej broni, a trudno
było oczekiwać, że rzuci się na nią z gołymi rękami.

Kupiła paczkę pod pasek i or anżadę. Gdy sprzedawca wydawał jej
resztę, obró ciła się przez ramię i spojrz ała przez okno na sto lik sto- 
jący przed sklepem pod złożonym, wyblakłym od słońca para solem.

– Jest mi sł abo – pow iedzi ała.
Sklepikarz spojrzał zdzi wiony i trochę przestraszony.
– Będziesz wymi otować? – Na jwyraźniej uznał, że Ania jest na

tyle młoda, że można do niej mówić na ty.
– Nie, tylko trochę mi się kręci w głowie – skłamała. – Posiedzę

sobie przy sto liku przed sklepem, na świeżym powietrzu, aż mi się
poprawi. Tylko czy mógłby pan co jakiś czas zerknąć, czy wszys tko
ze mną w porządku?

Oczy wiście się zgodził. Ania podz iękowała i wyszła przed sklep.
– Prze praszam, że pana tu ze sobą przy wlokłam. – Uśmiech nęła

się prze prasza jąco do Dami ana, jed nocześnie z po zorow anym wsty- 
dem chow a jąc pod paski do torebki. To pow inno uza s ad nić, czemu
pod domem Anielakowej tak męt nie tłu maczyła, co musi kupić. –
Może usiądziemy przy tamtym sto liku? Zrobiło się trochę cieplej,
kiedy wyszło słońce. Nie chce się pan napić or anżady? Mo głabym
kupić jeszcze jedną.

Czuła, że paple bez sensu, ale przyna jm niej panowała już nad
głosem, który brzmiał przy ja ciel sko i swobod nie.

In tuicja pod powiadała jej, że Damian nie będzie miał ochoty
na napój, i rzeczy wiście tak było. Bez słowa usi adł przy sto liku
na jednym z dwóch plastikow ych krzeseł. Bi ały blat straszył rysami



i plamami keczupu, w dod atku poprzedni goście zostaw ili na nim
kilka zmię tych chusteczek i pustą butelkę po pi wie.

Ania usi adła naprze ciw mężczyzny, twarzą do przys tanku. Pod
sklep pod jechał właśnie sam ochód, z którego wysi adł drab
z ospowatą twarzą, w spor towej kur tce. Bardzo dobrze – pomyślała –
im więcej osób kręci się w pob liżu, tym lepiej. Teraz mu si ała tylko
przekonać brata Os trowskiej, że szukała go w związku z jakąś zu- 
pełnie niewinną sprawą, pogadać z nim chwilę, a po tem za czekać
na auto bus, z którego za dz woni do Kon rada Lisa, gdy tylko złapie za- 
sięg.

– Jak tu ład nie – za uważyła, obraca jąc głowę w kier unku pól,
na wschodzie i północy ciągną cych się aż po horyzont. – Od dawna
mieszka pan w Pagórach?

– Czego chcesz? – Damian patrzył na nią bez emocji.
– Prze praszam, nie zam ierz a łam być wś cib ska. – Grała dalej. –

Po prostu chciałam jakoś za cząć roz mowę. Prze praszam w ogóle,
że za jmuję panu czas.

Spojrzenie mężczyzny nie zmi en iło się ani odrobinę. Było dzi- 
wne, jed nocześnie obojętne i przenik liwe, a jego twarz przy po m in ała
maskę. Ania nie po trafiła odgad nąć, czy kłębią się pod nią in tensy- 
wne, choć dobrze skry wane myśli i uczu cia, czy może w Dami anie
nie ma zu pełnie nic, tylko ziejąca pustka.

– Jak wcześniej wspom in ałam, dostałam pański adres od pana
dawnego sąsi ada, takiego starszego fa ceta, ale szukam in nej os oby.
To trochę za w iłe…

Przy pom ni ała sobie zamknięte mieszkanie z ulotkami na klamce.
„Tam nikt nie ot worzy. Stara Włodar czykowa od zeszłego lata siedzi
w DPS-ie. Niby ma wnuczkę, ale wiadomo…”.



– Chodzi o starszą panią – pow iedzi ała z odzyskaną pewnoś cią
siebie. – Bab cię mo jej przy ja ciółki. Podobno trafiła do jakiegoś domu
star ców, ale nikt z sąsi adów nie po trafił mi pow iedzieć, gdzie dokład- 
nie, a niek tórzy w ogóle nie chcieli ze mną rozmawiać. Dopiero
tamten starszy pan przy pom niał sobie, że w Pagórach mogę znaleźć
jeszcze jedną os obę, która kiedyś tam mieszkała, czyli pana. –
Uśmiech nęła się prze prasza jąco. – Jeśli nic pan nie wie o tej babci,
to nie będę pana już nagaby wać, ale może pan coś słyszał? Nazywa
się Włodar czyk. Może…

Damian pod niósł pustą butelkę ze sto lika i rozbił jej dno o kant
ławki. Szkło rozprysło się z trza skiem.

Wszys tko trwało sekundy. Ania krzyknęła i wstała, ale nie zdążyła
uciec. Mężczyzna prze chylił się nad blatem i chwycił ją za włosy. Za- 
bolało, gdy odciągnął jej głowę do tyłu. Za k wiliła.

Tulipan z butelki błyskaw icznie zbliżył się do jej twarzy. Od- 
ruchowo za słon iła oczy i policzki rękami. Już prawie czuła na skórze
os trą szk laną krawędź, ale jeszcze nie zdążyła uwi erzyć w to, co się
dzieje.

W następnej sekun dzie ni er ówne zielone szkło roz cięło jej ciało.
Ból był krótki, in tensy wny, przytłu mi ony zdu mi eniem.

Zanim oprzytom ni ała, ospowaty os iłek, którego wcześniej widzi- 
ała wysi ada jącego z sam ochodu, spadł na Dami ana jak jastrząb atak- 
ujący mysz i zmiótł go w trzech ciosach, przy okazji wy wraca jąc
kiepsko przymo cow any sto lik. Wszys tko trwało okamg ni enie, ale
walka nie była chaotyczna. Wielki jak góra niezna jomy świet nie
wiedział, co robi, i precyzyjnie mierzył każdy ruch, by na jm niejszym
wysiłkiem uzyskać mak symalny efekt.



Ania ro zu mi ała, że jej pomógł, ale nie wydawał się przez to mniej
straszny. Uwolniona z uś cisku Dami ana, odskoczyła jak na jdalej
od szamocą cych się mężczyzn, prawą dłonią ściska jąc lewą
rozharataną rękę.

Wpadła na wstrząśn ięt ego sprzedawcę, który właśnie wybiegł
przed sklep. Może zw abił go hałas albo zobaczył bójkę przez okno.

– Policja! – krzyknęła do niego. – Niech pan dz woni po policję! –
Czuła pod pal cami gorącą krew cieknącą z rany.

– Ja jestem polic jantem. – Wielkolud z zi ar nistymi bliz nami
złapał Dami ana za koszulę i postawił na nogi. Następnie wykrę cił
ramię mężczyzny i przyg niótł go do ściany bu dynku. Wolną ręką
sięgnął do wewnętrznej kieszeni rozpiętej kur tki i wyjął z niej le git- 
ymację ze zdję ciem. – Podko m is arz Kon rad Lis. – Spojrzał na Anię. –
Wydział krym in alny ko mendy w Myłowie.

Dziew czyna wstrzymała oddech.
Damian sz arpnął się, a wtedy Lis oparł łapę z le git ymacją na jego

głowie i przy cis nął mu policzek do ściany bu dynku, boleśnie szor- 
ując nim po ni er ównym tynku.
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Kaczmarek czekała na niego, paląc przed ko m is ari atem. W pier wszej
chwili miał ochotę wyjąć jej papi erosa z ust, rzu cić na ziemię i przy- 
deptać, ale powstrzymał się. Jeśli chciała mieć dzi ury w płu cach,
to nie jego sprawa. Os tatecznie była dorosła, wbrew temu, co mo gły
sug erować jej dziecięca twarz, mały nosek i duże błyszczące oczy.

Na widok podko m is arza wyprostowała się i za łożyła czarne loki
za ucho.

– Jak poszło? – zapy tała.
Została już przyjęta na SOR-ze, a po tem przesłuchana przez

miejscow ych polic jantów w sprawie ataku Dami ana Sikory. Lis za- 
bezpieczył pen drive z na graniem, ale cały czas miał z tyłu głowy,
że dziew czyna nie złożyła jeszcze ofic jal nych zeznań w sprawie
morderstwa Iza ury. Wcześniej uznał, że można zostawić to na jutro,
bo dziś przeszła już wys tar cza jąco dużo. Teraz za stanawiał się, czy
nie był dla niej za miękki. Wy glądała na prze jętą, ale nie roztrzę- 
sioną. Zdążyła nawet poprawić maki jaż, Kon rad za uważył czer wony
ślad szminki na fil trze papi erosa. Nie spodobało mu się to, podob nie
jak py tanie, które za dała. Na jwyraźniej uważała, że skoro po mo gła
policji, należy jej się dostęp do in form acji. On sam miał inne zdanie
na ten temat. Nie zam ierzał za słynąć jako funk c jon ari usz dono szący
brukow com. Nie lu bił też, kiedy kobi ety fałszy wie się do niego
przym il ały.

– W porządku – odparł zdawkowo.



– Damian nie wyjdzie na wolność?
– Na ra zie jest zatrzy many, ale tak, będzie wni osek o areszt tym- 

cza sowy. Jak się czujesz?
– Dobrze. – Pod niosła rękę i pod ciągnęła rękaw kur tki, prezen- 

tując opatrunek.
Mi ała wielkie szczęście, że zdążyła się os łonić, w prze ciwnym ra- 

zie butelka ro zor ałaby jej młodą twarz. Na samą myśl, jak niew iele
brakowało, Lisa prze biegł dreszcz. Nie mógł sobie wybaczyć, że nie
był odrobinę szyb szy i nie przewidział, co Damian Sikora za raz zrobi.

– Ro zu miesz, jak niebezpiecznie się baw iłaś?
– No nie wiem. – Wydęła wargi.
– Masz po jęcie, co mo gło się stać?
– Ale nic się nie stało – odpow iedzi ała z zuch wałoś cią właś ciwą

młodym ludziom. – Warto było za ryzykować. Os tatecznie gdybym
nie za częła węszyć, nie spotkałabym Michała, nie zdobyła na gra nia
i może nigdy nie dow iedzielibyśmy się o ist ni eniu Dami ana.

Coś w tym było. Mimo wszys tko Kon rad prędzej odgryzłby sobie
język, niż przyznał dziew czynie rację.

– On chciał cię po ciąć – pow iedział.
– Ale dz ięki temu mogliśmy go złapać. – Uśmiech nęła się

wyraźnie dumna z siebie.
Podko m is arz domyślał się, co chodz iło jej po głowie: wyo brażała

sobie, że teraz, kiedy znaleźli ta jem niczego podejrz anego, za gadka
jest rozwiąz ana, śledztwo zostanie zamknięte i spraw ied li wość
wymierzona. Duch Iza ury będzie mógł odpoczy wać w spokoju, a jej
rodz ina zna jdzie uko jenie. Lis nie podzielał tego en tuz jazmu. Miał
wrażenie, że ta sprawa przer osła go już wtedy, gdy dotyczyła por- 
wania i morderstwa synowej miejscowej szychy. Teraz dochodz iły



do tego sz antaż, kazirodztwo i skan dal an gażujący jedną z najsłyn- 
niejszych aktorek w kraju. Tak naprawdę byli dopiero na początku
drogi, a nie na jej końcu.

– Mogę cię o coś zapy tać? – odezwała się Ania.
– Mmm – odm ruknął.
– Przyjechałeś do Pagórów, bo odsłuchałeś moją wiado mość,

prawda? – Zgas iła peta na pokry wce ulicznego kosza na śmieci.
Przy taknął.
– Po odnalez i eniu ciała mi ałem trochę rzeczy do zrobi enia

w Myłowie, ale dziś rano w końcu wybrałem się do Kózek. Kiedy
do mnie za dz won iłaś, byłem już w mi asteczku. Macie tu marny za- 
sięg.

– Dlaczego nie nos isz mun duru? – Przy glądała mu się z cieka woś- 
cią. – Pod sklepem nie mi ałam po ję cia, że jesteś polic jantem.

– Wy glądam jak gang ster, co?
– Trochę.
Krym in alni z za sady nie mieli obowiązku noszenia mun durów

pod czas wykony wania obowiązków służbow ych. Kilka lat temu
Kucharski wymyślił, że zmusi ich do tego spec jalnym roz- 
porządzeniem, ale to niosłoby konieczność pod niesi enia uposażenia,
więc szybko porzu cił pomysł. Kon rad owi było to na rękę. Wy chodził
z za łożenia, że skoro ze swoją kwad ratową szczęką, bliznowatą
twarzą oraz szer okimi barami nawet w koszulce polo i swetrze
w serek wy glądałby jak oprych, to równie dobrze może ubi erać się
wy god nie.

– Może gdzieś pójdziemy? – zapro ponowała Ania z uśmie chem. –
Mam ochotę na piwo.



W porównaniu z nią był starym prykiem i w dod atku nie pił, ale
z dru giej strony co in nego miał do ro boty? Mógł posiedzieć z dziew- 
czyną przy sto liku choćby po to, żeby się up ewnić, że rzeczy wiście
dobrze się czuła. Nic go to nie kosztowało.

– Jasne – odpow iedział.
Poszli do pubu na parterze starego ce glanego bu dynku, jed nego

z niew ielu w mi asteczku. Wybrali na jbardziej odosob nione miejsce,
zresztą był środek ty god nia, więc kna jpa zionęła pustką. Z głośników
płyn ęła muzyka podobna do ko ciego wycia, na szczęście na tyle
cicha, że nie przeszkadz ała w roz mowie.

– Ni estety, nie mają dużego wyboru – stwi er dz iła Ania. – Wezmę
piwo z beczki z sokiem, a ty?

– Nic. Rz a dko piję.
Zwykle kiedy to mówił, ludzie patrzyli, jakby ur wał się z choinki,

i właśnie takiej reak cji oczekiwał, ale dziew czyna wy glądała na zain t- 
eresow aną. Możliwe, że cieka wość dru giej os oby była jej nat ur alną,
od ruchową postawą. Lis pomyślał, że może dz ięki temu tak łatwo
naw iązy wała kon takty z ludźmi.

– Dlaczego? – zapy tała.
Miał odpow iedź na końcu języka. Zdzi wiło go to, bo nigdy

wcześniej nie czuł pok usy, by podzielić się z kimkolwiek prawdą
o tym, jak pi jany kierowca zabił jego Ka rola. Za stanowił się, czy Ania
Kaczmarek mi ała w sobie jakąś szczególną cechę, która skłani ała
ludzi do zwi erzeń. A może chodz iło o to, że była dla niego obcą os- 
obą, której po za kończeniu śledztwa praw do podob nie nigdy więcej
nie spotka?

Os tatecznie odrzu cił myśl, żeby opow iedzieć jej o synu. Imię Ka- 
rola nie pow inno być wypo wiadane pod czas niezobowiązującej



pogawędki w dusznym barze.
– Przyjechałem sam ocho dem – pow iedział wymi jająco.
– Będziesz jeszcze dziś wracał?
– Właś ciwie… Niech będzie. Też wezmę piwo.
Jego decyzja wy wołała uśmiech na us tach Ani.
– Gdzie się zatrzymałaś? – za gad nął, gdy wró cili do sto lika

z dwoma ku flami.
– U cioci. – Zrobiła taką minę, jakby się przyzn awała do czegoś

wstydli wego. – Pochodzę z Kózek. Po części dlat ego zain t eresowałam
się sprawą Os trowskiej.

Lis po ciągnął pier wszy łyk. W ciągu kilku lat, które minęły
od śmierci Ka rola, zdar zyło mu się napić na jwyżej kilka razy. Nie
stała za tym żadna głęb sza filo zofia, po prostu za raz po wypadku al- 
ko hol ko jar zył mu się z czymś paskudnym i odpychającym, a po tem
zwycza jnie się od niego odzwyczaił.

Ale dzis iejsze piwo nie smakowało źle.
– Skoro masz rangę podko m is arza, to czy mówią na ciebie dwuk- 

ropek?
Py tanie dziew czyny spraw iło, że parsknął gwałtownym śmie- 

chem. Później roz mowa po toczyła się nat ur al nie i rozpędz iła jak
wag onik zjeżdża jący z górki. Kaczmarek należała do tych osób,
których nie trzeba zachęcać do mówienia, i szybko za częła snuć
swoją opow ieść, którą Kon rad częś ciowo już znał. Cały czas patrzyła
mu przy tym w oczy i wykony wała drobne gesty, poprawiała włosy,
naw ijała ich kosmyki na palce albo baw iła się słomką, przez którą
sączyła swoje piwo bor dowe od słodkiego soku. W pewnym mo- 
mencie za częła prze suwać pal cami po słomce, w górę i w dół, a Lis



nie miał po ję cia, czy robiła to nieświadomie, czy może celowo
próbowała z nim flir tować.

Uśmiechała się od czasu do czasu. Jej his toria nie była wesoła.
Po pier wszym pi wie zamówiła dru gie, a po tem trzecie, a im

więcej piła, tym częś ciej zbaczała z tem atu. Gdy za częła mówić
o swoim ojczymie i dwóch przyrod nich si o strach z jakiegoś skan dyn- 
awskiego kraju, Kon rad miał ochotę za uważyć, że to prze cież nie
ma nic do rzeczy, ale przy wołał się do porządku: nie byli
na przesłuchaniu. Przyszło mu do głowy, że zbyt rz a dko miewał
okazję, by rozmawiać z ludźmi poza pracą.

– Jed nego nie ro zu miem – pow iedzi ała dziew czyna po dot ar ciu
do końca opow ieści. – Damian od początku roztaczał mroczną aurę,
ale był spoko jny, i nie wi erzyłam, że naprawdę coś mi zrobi.
Wydawało mi się, że mogę z nim po prostu porozmawiać i za czekać
na auto bus. Wszys tko zmi en iło się w jednym mo mencie. Wys tar czyła
sekunda. Dosłownie, jakby ktoś przełączył jakiś przy cisk w jego
głowie.

– Ty to zrobiłaś.
– Niby jak?
– O czym mówiłaś za raz przed atakiem?
– O…
Po trze bowała trochę wysiłku, żeby sobie przy pom nieć. Kon rad

wiedział, że w chwilach stresu pam ięć może dzi ałać in aczej niż
zwykle, więc czekał ci er pli wie.

– Chyba o pani Włodar czyk – rzekła wreszcie.
– Właśnie. A wiesz, kim jest Leoka dia Włodar czyk?
– Sąsi adką? To zn aczy byłą sąsi adką, bo teraz mieszka w domu

opieki społecznej.



– Leoka dia Włodar czyk to babka Iza ury Chmielewskiej.
– Pier dziel isz! – wykrzyknęła z tak uroczym wzburzeniem, że

Kon rad nie po trafił powstrzymać uśmiechu.
– Nie. – Pokrę cił głową. – Mówię prawdę. To matka jej matki, stąd

inne nazwiska. Dlat ego Dami anowi odbiło, kiedy wspom ni ałaś
o staruszce.

– Więc w taki sposób dziew czyny się pozn ały! – Ania wy glądała
na olśnioną. – Izaura przy chodz iła do babci, a Lena mieszkała
po sąsiedzku!

– Dokład nie trzy mieszkania dalej.
– Skąd wiesz takie rzeczy? – Oparła łokcie na blacie i na chyliła

się, spogląda jąc w oczy Kon rada z ży wym zain t eresow aniem. Wy- 
glądała przy tym bardzo ład nie, rozpa lona cieka woś cią.

– Jestem prze cież polic jantem. – Uśmiech nął się. – Przyjechałem
do Kózek właśnie po to, żeby porozmawiać z panią Włodar czyk.
Kiedy do mnie dz won iłaś rano, byłem u niej w tym ośrodku. –
Wzdrygnął się na myśl o bu dynku pełnym starych i nieporad nych
ludzi. – Jest bardzo otyła i ma zaawansow aną cukrzycę. Gdy
przyjechałem, spała i pielęgni arki nie mo gły jej dobudzić, a po tem
też nie była do końca przytomna, ale wspom in ała wnuczkę, jej
dzieciństwo i za bawy z Leną Os trowską.

– Dow iedzi ałeś się jeszcze czegoś ciekawego?
– Nie. – Między Bo giem a prawdą roz mowy ze schorow anymi, po- 

grążonymi w żałobie staruszkami nie należały do moc nych stron
Lisa. Poza tym gdyby po porannym spotkaniu nadal wi erzył,
że Leoka dia Włodar czyk może mieć jakieś is totne in form acje, nie
wspom ni ałby Ani o jej ist ni eniu. – Sama możesz spróbować



ją odwiedzić – pod sunął. – Bab cia się ucieszy, że może sobie z kimś
pogadać. Wy glądała na sam otną.

Dziew czyna przekrzy wiła głowę i spojrz ała na niego z dzi wnym
błyskiem w oku, aż zrobiło mu się nies wojo.

– Sprawiasz wrażenie bru tala, ale masz też wrażli wszą stronę.
Parsknął.
– Chyba wyp iłaś za dużo.
– Skoro o tym mowa, może weźmiemy jeszcze po jednym?
W połowie kole jnego piwa za częła opowiadać o na graniu z osiem- 

nastki Jarka. Mi ała wypieki na twarzy i tak prze jęty głos, jakby opisy- 
wała na jbardziej nieprzyz woity film porno, jaki kie dykolwiek
powstał.

– Myśl isz, że Os trowska maczała palce w tym morderstwie?
– Fa cet, który widział, jak to pi ono zwłoki, zeznał… Chol era! –

wykrzyknął, w os tat niej chwili gryząc się w język.
Ania wybuch nęła gromkim śmie chem.
– Ha, ha, ha! Widzisz? Na ciebie też piwo dzi ała. Prawie pow iedzi- 

ałeś mi coś, czego nie pow inieneś!
– Ale się powstrzymałem, co nie?
– Po co się powstrzymy wać? – Jeszcze bardziej po chyliła się nad

sto likiem, tak że ich twarze zn alazły się blisko siebie.
Kon rad przez chwilę patrzył w roziskrzone oczy dziew czyny, po- 

tem spuś cił wzrok na jej muśn ięte błyszczącą szminką wargi i z na- 
jwięk szym tru dem powstrzymał się, by nie zerknąć w stronę dużych
piersi, wyraźnie za ryso w a nych pod dopasow aną bluzką.

– Wiem, dlaczego tak in teresuje cię ten temat. – Niezn acznie się
odsunął.



– Ciebie prze cież też in teresuje.
– To co in nego. Ty chcesz sprzedać tę his torię. Mam rację?
– Każdy orze, jak może. – Wyprostowała się i ich twarze znowu

się od siebie oddaliły. – Muszę za r a biać na życie.
– Ale wiesz, że to, co robisz, jest naprawdę niefa jne?
Ledwo wypo w iedział to zdanie, już miał ochotę pal nąć sobie

w łeb. Jesteś, kurwa, mis trzem ro mansu, Kon rad – pomyślał.
Z dru giej strony mówił prze cież prawdę. Kaczmarek za leżało

tylko na tym, by wydusić z niego in form acje, które po tem wykorzys- 
tałaby w swoim artykule. Każda z nich mo gła być po tenc jalnie
na wagę złota. W prze ciwnym ra zie po co spędz a łaby z nim wieczór?
Jakoś nie po trafił uwi erzyć, że młoda, wyk ształ cona i urocza warsz a- 
wianka bez in teresownie wybrała to war zys two bliznowa t ego prow- 
incjusza przed cz ter dzi estką. Ania wy glądała sym patycznie, ale
w rzeczy wis tości była pi jawką. Bezwzględnym padlinożercą
ucztującym na ludzkich tra gediach. Im bardziej bul wer sujący
nagłówek, tym lepiej. Morderstwo? Spoko. Brat kop u lujący z si o strą?
Jeszcze lepiej!

Wyo braził sobie Maurycego Chmielewskiego czyta jącego artykuł,
w którym jego zmarła żona zostałaby nazwana sz antażys tką.

Kaczmarek sprawiała wrażenie miłej dziew czyny i wolałby o niej
myśleć dobrze, ale nie był prze cież naiwny.

Jego słowa na jwyraźniej zrobiły na Ani spore wrażenie. Kilka razy
zamoczyła słomkę w pi wie i wyciągnęła ją na pow i erzch nię.
Przekrzy wiła głowę i oparła policzek na dłoni, tak że ciemne loki
opadły jej na twarz.

– Ja też chciałam robić fa jne rzeczy – pow iedzi ała.
– Więc dlaczego nie robisz?



– Znasz Ewę Kam ińską?
Py tanie trochę go za skoczyło, ale nie mu siał się długo za- 

stanawiać nad odpow iedzią.
– Chodzi ci o dzi en nikarkę, którą za ciukali, a po tem wy wieźli

do lasu i spa lili w sam ochodzie?
Ania west ch nęła.
– Ewa była zn ana, jeszcze zanim zginęła. Mi ała tyle przeło mow- 

ych re portaży i śledztw dzi en nikarskich. Smutne, że ludzie nie pam- 
iętają jej dorobku, tylko sposób, w jaki umarła.

– No wiesz, nie każdego dnia dzi en nikarze są bru tal nie mor dow- 
ani – za uważył.

Prze chyliła głowę w drugą stronę. Miękka fala loków prz etoczyła
się na bok, odsłaniając przy gasłą twarz. Kon rad za uważył z za- 
skoczeniem, że wy glądała, jakby mi ała się rozpłakać.

– Widocznie tak już jest… – pow iedzi ała z dzi wną goryczą. –
Sensacja łatwiej trafia do ludzi. Pewnie gaz ety z okładkami o śmierci
Ewy też sprzedawały się dobrze.

– Ty… – Nie był pew ien, co tak naprawdę chciał pow iedzieć. Nie
ro zu miał jej słów ani nagłej zmi any nastroju. W każdym ra zie dopóki
nie wyjaśn iła.

– Zn ałam ją.
– Kam ińską? – zdzi wił się.
Przy taknęła.
– Spotkałyśmy się w połowie moich studiów i szybko stała się dla

mnie kimś bardzo ważnym. Ment orką, na jlepszą przy ja ciółką
i… kimś w rodzaju matki.



Zro zu miał, dlaczego jej głos drży. Wcale nie mówiła o jakiejś ab- 
strak cyjnej i odległej tra gedii, ale o śmierci bliskiej os oby. O wydar- 
zeniu, które praw do podob nie odcis nęło piętno na całym jej ży ciu.

– Moja prawdziwa mama – zamoczyła słomkę w pi wie – nie jest
na jlepszym przykła dem i nigdy nie mar zyłam, żeby ją naślad ować.
Ale kiedy pozn ałam Ewę, na tych mi ast zro zu mi ałam, że chcę być
taka jak ona. Jakbym szukała jej przez całe życie. Z jed nej strony była
ar che typem, uosobi eniem wszys tkiego, czym prag nęłam zostać,
a z dru giej prawdziwą os obą, ciepłą, in teli gentną, dow cipną i życz- 
liwą. Mi ała tak wiele pozyty w nych cech, że nie umi ałabym wymi enić
wszys tkich. Prowadz iła w naszej grupie warsztaty z re portażu, więc
na początku tylko na nią patrzyłam i jej słuchałam. Po tem za częłam
z nią rozmawiać i cho ciaż nie mo głam w to uwi erzyć, ona też mnie
za uważyła. Twi er dz iła, że moje ma ter i ały są bardzo dobre, że mam
em patię, smykałkę i wgląd, że bu duję wielow y mi arowe obrazy, że…
że mój re portaż jest na jlepszy na roku.

Siąknęła nosem, na ra zie niezn acznie, os trzegaw czo, ale Kon rad
już siedział jak na szpilkach, przeczuwa jąc nad chodzący atak płaczu.

– O czym był twój re portaż? – zapy tał, kryjąc niepokój.
– Pisałam o kobi etach w kryzysie bez dom ności. Chodz iłam

po ulic ach i schroniskach, rozmawiałam z nimi, patrzyłam
im w oczy… Ewa twi er dz iła, że umiem rozmawiać z ludźmi.
Naprawdę tak myślała.

– Wi erzę.
– Pewnego dnia zapy tała, co będę robić po obronie, czy zam- 

ierzam wró cić do rodzin nej miejscowości, bo gdybym chciała zostać
w Warsz a wie, mo głaby mnie pol ecić na staż w „Wolności Słowa”.



Chciała ze mną pra cować. Ze mną! – Po chyliła się nad pi wem, ale
zanim wzięła do ust słomkę, jej wargi za d rżały. – Z kimś takim jak ja!

Zaniosła się płaczem, po chyla jąc głowę i opi era jąc czoło na dłoni.
Kon rad wyciągnął rękę nad sto likiem i odgarnął jej włosy na bok,
żeby nie wpadły do piwa. Nie zwró ciła na to uwagi.

Jak mógł do tej pory nie za uważyć, że tak bardzo się up iła?
Spróbował szybko policzyć, ile ku fli opróżn iła. Na pewno więcej niż
on.

– Oczy wiście się zgodz iłam. – Sz arpnęła głową w drugą stronę,
a Kon rad szybko cofnął rękę. – Byłam wniebowzięta, cała
w skowronkach, a Ewa powtar z ała, że jestem jej na jz dol niejszą
uczen nicą i wszys tko mi pokaże. Była re port erką śled czą, pisała
o mafii i politykach, a ja też chciałam taka być… Ale nie chciałam
być martwa!

– Ciszej, proszę – szepnął, bo za uważył, że dwaj za kolczykow ani
nastolatkowie z sąsied niego sto lika podejrz li wie na nich patrzą.

Do Ani chyba coś dot arło. Nap iła się, a gdy wró ciła do opow ieści,
nie pod nosiła już głosu.

– Ewa przed staw iła mnie wszys tkim ważniejszym osobom
w redak cji i za częła wprowadzać w swoje to war zys two. Pozn ałam Fe- 
liksa Bond ar enkę i redak t ora Kozłowskiego… Na koniec mo jego pier- 
wszego dnia w „Wolności Słowa” posz liśmy wszy scy razem do pubu.
W pewnym mo mencie ktoś do niej za dz wonił i odeszła od sto lika.
Wró ciła po chwili, tylko żeby wziąć torebkę i płaszcz… nosiła jasny
prochow iec jak dzi en nikarze i de tek tywi w starych amerykańskich
fil mach… Pow iedzi ała, że musi gdzieś jechać, z kimś się spotkać…
obiecała, że następnym razem posiedzi dłużej… i że jutro spotkamy
się w pracy…



Ania ur wała na mo ment, ale Kon rad i tak się domyślał, co było
dalej. Mgliście pam iętał ury wki zeszłorocznego ser wisu in form- 
acyjnego, w którym po jaw iła się wiado mość o zwłokach dzi en nikarki
znalezio nych we wraku spa lonego sam ochodu.

– Następnego ranka – Ania wbiła wzrok w swoje dłonie, za ciśn- 
ięte na szkle ku fla – weszłam do redak cji „Wolności Słowa” i przy wit- 
ałam się z panem z re cep cji. Od razu za uważyłam, że był nieswój.
Sekundę później, czeka jąc na windę, wpadłam na in nego stażystę
i to on mi pow iedział: „Ej, Anka, słysz a łaś?”, „O czym?”, „Ktoś zam or- 
dował Ewę Kam ińską”. Nogi się pode mną ugięły.

Zamilkła na dłuższą chwilę, wpatrzona w szkło.
Kon rad przy pom niał sobie mo ment, kiedy sam usłyszał podobną

wiado mość.
„Ka rol nie żyje”.
Pam iętał dobrze pier wszy szok. Mo ment przerwy, jakby cały

świat stanął w miejscu. Po trafił dokład nie odtworzyć w pam ięci
tamtą roz mowę, swój rzeczowy ton i nieskładne odpow iedzi Mari oli,
która w tamtym mo mencie była tylko za płakanym głosem
w słuchawce.

Kiedy się rozłączyli, poszedł do Kucharskiego i pow iedział,
że musi wyjść z pracy, bo pi jany kierowca zabił mu syna.

– Dobrze się czujesz? – Ko mend ant spojrzał na niego dzi wnie.
– Tak – odparł.
Oczy wiście nie czuł się dobrze, ale nie czuł się też źle. Właś ciwie

nie czuł niczego, jakby ktoś odciął pę pow inę, która łączyła
go z własnymi emoc jami. Zdawał sobie sprawę, że to nie jest nor- 
malne, że pow inien uginać się pod na porem ci er pi enia jak smagane



wichurą drzewo. Wrażenie niewłaś ciwości tylko się na s iliło, gdy
w kost nicy spotkał swoją lamen tującą matkę i zrozpaczoną Mari olę.

Ci er pi enie rzeczy wiście przyszło, tylko później, gdy minął szok.
Ania nap iła się i pod jęła głucho:
– Po sekun dzie uświadom iłam sobie, że byłam jedną z os tat nich

osób, które widzi ały Ewę żywą. Wyo braziłam sobie, że poprzed niej
nocy wyszłam z nią z pubu i razem po jechałyśmy na spotkanie z in- 
form atorem. Że mnie też zab ili i pok roili. Wiem, że to brzmi dzi- 
wnie, ale moje myśli za częły pędzić jedna po dru giej. Wszys tko było
takie prawdziwe. Czułam, jak piła rżnie mi ciało, kiedy mordercy
oddzielają ręce od tułowia. A po tem czułam żar, kiedy sam ochód
płonie. Dostałam ataku pan iki. Takiego prawdzi wego ataku pan iki,
kiedy nie możesz oddychać, serce ci wali i myśl isz, że um rzesz. –
Nap iła się łap czy wie. – Mu sieli mnie odwieźć na pogo towie.
Dostałam leki. Następnego dnia rano obudz iłam się i zro zu mi ałam,
że nie jestem w stanie pra cować w „Wolności Słowa”. Mi ałam być
tylko stażys tką. Na pewno nie robiłabym żad nych niebezpiecz nych
rzeczy, co na jwyżej poprawiała liter ówki i kserowała papi ery, ale
i tak nie mo głam. Nie po trafiłam się przemóc, bo cały czas to war- 
zyszyła mi myśl, że jeśli we jdę na tę drogę i za cznę nią iść, na końcu
będzie czekał płonący sam ochód. Ro zu miesz?

Spojrz ała Kon rad owi prosto w oczy. Przez chwilę miał wrażenie,
że dostrzega w jej źren ic ach wspom ni enie dawnego przer ażenia, ale
zro zu miał, że się myli: uczu ciem, które Ania przeży wała w tej chwili,
nie był już strach, lecz smutek. Żal za ut raconą sz ansą.

– Co zrobiłaś? – zapy tał, odsuwa jąc od siebie kufel. Nie miał już
ochoty więcej pić.



– Poszłam do Bond ar enki i pow iedzi ałam, że rezygnuję ze stażu.
Chyba mi ałam nadzieję, że mnie powstrzyma, ale tego nie zrobił.
Później w trzy miesiące prze jadłam wszys tkie os zczęd ności. Pod
koniec sępiłam jedzenie od zna jo mych i pożycza łam pod paski
od współlokat orki, a kiedy byłam już tak zdes perow ana,
że wzięłabym każdą pracę, trafiłam na ofertę z Looknij.pl. Później
każdego rana st awałam przed lustrem i powtar z a łam sobie, że patrzę
na tchórza.

– Na twoim miejscu każdy by się przestraszył.
– Naprawdę? – Sprawiała wrażenie za skoczonej, jakby nigdy

wcześniej nie brała pod uwagę, że jej reak cja była nat ur alna. – Ty byś
się bał?

– Gdyby ktoś zabił mo jego nauczy ciela, a ja nie wiedzi ałbym, kto
to był i dlaczego to zrobił? Tak, bałbym się, pewnie.

– Ja… mam cza sem taką myśl, która nie daje mi spokoju. Że ode- 
jście z „Wolności Słowa” było błę dem. Że nie pow in nam była uciekać.

– Dlat ego dzisiaj po jechałaś do tej wioski? Chciałaś sobie udo- 
wod nić, że jed nak nie jesteś tchórzem? – Odetch nął. – Wiesz –
odezwał się po chwili – nie mówię, że dobrze wybrałaś pracę, ale
cza sem lepiej jed nak uciec, niż dostać wpierdol.

W pier wszej sekun dzie wy glądała na zdu mi oną, ale za raz
wybuchła per listym śmie chem. Wykon ała nieskoor dynow any ruch
ręką, na chyliła się za mocno i prze wró ciła wypełniony do połowy
kufel. Kon rad na tych mi ast chwycił i postawił szkło, ale było
za późno: część piwa wylała się i teraz ściekała na podłogę pien istą
falą.

– Chol era.



Sięgnął po sto jące na blacie ser wetki. Cienki papier na tych mi ast
nas iąknął płynem, a piwo nadal kapało ze stołu. Za czął szukać
chusteczek po kiesze niach.

Ania chyba w ogóle nie za uważyła, że coś się stało.
– Wiesz, co jest na jgor sze? – wym ruczała, przymyka jąc ciężkie

pow ieki. – Chciałabym wró cić do prawdzi wego dzi en nikarstwa, ale
nie wiem jak. Nawet z Looknij.pl mnie wy wa lili. Cza sem myślę,
że nie mam już przyszłości.

– Gdyby ludzie w twoim wieku nie mieli przyszłości, tacy dzi- 
adkowie jak ja sz liby od razu do piachu. Masz może chusteczki?

Sięgnęła do wiszącej na krześle torebki i podała mu całą paczkę.
Star czyło, żeby wytarł resztę blatu i piwo z podłogi. Kiedy się
wyprostował, za uważył, że oczy Ani są teraz otoczone obłoczkami
rozmazanego tuszu i nie po trafił powstrzymać uśmiechu
rozbawienia.

– Myślę, że czas się zbi erać – pow iedział.
– Za czekaj. Z nikim jeszcze nie rozmawiałam o śmierci Ewy.

To był pier wszy raz.
– Żałujesz, że mi pow iedzi ałaś?
– Nie. – Po trząs nęła głową, a ciemne loki zatańczyły wokół jej

okrągłej twarzy. – Jest mi lżej. Rany, naprawdę mi po mog łeś. –
Uśmiech nęła się, a Kon rad owi zrobiło się ciepło od tego uśmiechu. –
Dlat ego, skoro jesteśmy tu razem… prawie się nie znamy i taka noc
już się nie powtórzy… może ty też masz jakiś mroczny sekret? Coś,
o czym chciałbyś opow iedzieć, ale nie masz komu.

– Ja… – Za wa hał się. – Serio jest ci lepiej? Prze cież wcale cię nie
po cieszyłem.



– Ale mnie wysłuchałeś. Łatwiej mi się zmierzyć z myślami
i wspom ni eniami, kiedy ub rałam je w słowa.

Jak ona umie ład nie mówić – pomyślał. – I to nawet po pi jaku.
Nagle wró ciły do niego słowa Mari oli. „Mu s isz wypłakać ten

ból…”.
Nie po trafił sobie wymar zyć lepszej okazji, żeby się przed kimś

ot worzyć. Anna Kaczmarek ob n ażyła się przed nim pier wsza i zdecy- 
dow anie była go towa słuchać. Czuł, że może jej za ufać, a szu miący
w głowie al ko hol rozluźniał język i zachęcał do zwi erzeń.

Kon rad po raz pier wszy uwi erzył, że po trafi złamać pieczęć mil- 
czenia, którą położył na śmierci syna. Ale za raz przyszło wa hanie:
nawet jeśli mógł, to czy na pewno pow inien?

– Lepiej chodźmy – pow iedział.
– Czemu? Nie ufasz mi, bo prac uję w portalu plotkarskim?
– Nie. – Zdobył się na uśmiech. – Po prostu nie mam mrocz nych

sekretów.

***

Nocne ulice Kózek ow ijał płaszcz wę glowej mgły. Ania zach wiała się
na ni er ównym chod niku, więc podał jej ramię.

– Gdzie mieszkasz? Odprowadzić cię czy zamówić tak sówkę?
– Nie jest tak daleko, możemy się prze jść.
Nie była aż tak pi jana, by nie móc sam od ziel nie iść, a jed nak

przylgnęła do jego rami enia. Ruszyli przed siebie, przechodząc
od jed nej plamy bladego świ atła latarni do dru giej. Mi jali sklepy
z opuszczonymi ro letami i wygaszone wys tawy, a także miejskie
domy o jas nych oknach, przez które cza sem mogli dostrzec mig a jące
błękitem ekrany telewizorów.



Nikt nie przechodził chod nikiem ani nie prze jeżdżał ulicą, a je- 
dynym dźwiękiem, który rozchodził się w pob liżu, był cichy,
melodyjny głos Ani opowiada jącej o tęt niącej ży ciem Warsz a wie. Lis
za stanawiał się, jak by za re agowała, gdyby zapro ponował, żeby
zamówili tak sówkę i wyna jęli gdzieś pokój. Nie zrobiłby tego –
dziew czyna była zn acznie bardziej pi jana niż on sam – po prostu był
ciekaw jej hi po tetycznej odpow iedzi. Nie pam iętał, kiedy os tatni raz
odprowadzał do domu kobi etę, i może ten fakt w połączeniu
z pobudza jącym wieczornym chło dem i al ko holem krążącym
w żyłach sprawił, że przez chwilę czuł się lekko. Os tat nio coraz częś- 
ciej za pom inał, że prze cież nadal jest młody.

Przed blokiem okazało się, że Ania nie mi ała kluczy. Mu sieli za- 
dz wonić do mo fonem, alar mując do mowników.

– Jutro będziesz chciał mnie ofic jalnie przesłuchać? – zapy tała,
przytrzymując drzwi, żeby się nie zatrza s nęły.

– Tak.
– O której?
– Za dz wonię wcześniej.
Posłała mu os tatni uśmiech i weszła do klatki. Widział ją jeszcze

przez chwilę w świetle, które włączyło się auto matycznie na scho- 
dach, a po tem odwró cił się i ruszył w drogę powrotną, rozdep tując
leżące na chod niku owoce jar zębiny. Myślami był już gdzie in dziej.

***

Sądził, że pod czas marszu wytrzeźwieje, ale stało się odwrot nie:
im dłużej szedł, tym więcej waty miał w głowie. Rzeczy wis tość
oddalała się i wyostrz ała jed nocześnie. Powietrze, które wcześniej
wydawało się rześkie, teraz dusiło za pa chem sadzy, a czas biegł dzi- 



wacznie ni er ównym tem pem. Lis nie patrzył na zegarek, ale
wiedział, że już późno. Ruch uliczny całkiem zamarł i w więk szości
okien po gasły świ atła.

Zam ierzał dotrzeć na park ing pod ko m is ari atem i zdrzem nąć się
w po zostawionym tam sam ochodzie, ale kiedy zn alazł się
na miejscu, nogi same poniosły go do przeszk lo nych drzwi.

Młody polic jant pełn iący dyżur oglądał przez kamerkę in ter- 
netową dwie rozebrane, pier siaste kobi ety. Mu siał usłyszeć, że ktoś
wszedł, ale zignorował to i dalej os ten tacyjnie gapił się w mon itor.

Kon rad wiedział, że nikt nie lubi noc nych dyżurów, a tym
bardziej przeszkadza ją cych w ich cza sie fra jerów. Poster unkowy za- 
łożył, że ktoś przyszedł zgłosić przestępstwo – być może kradzież
tablic rejestracyj nych, włamanie do pi wnicy albo inne gówno, które
jest trudne do wykry cia i ob n iża statystyki – i właśnie przy go tow y wał
się do spławienia natręta. Lis nawet trochę go ro zu miał, ale i tak był
zirytow any.

– Niezłe dupy – warknął, pod chodząc do kon tuaru.
Miejscowy drgnął. Obró cił głowę, gotów coś odszczeknąć, ale gdy

na potkał wzrok Kon rada, na tych mi ast wyłączył mon itor.
– Pam iętam. – Szybko wstał z fotela. – Pan podko m is arz z krym- 

in al nych z Krakowa. Widzieliśmy się rano, jak pan przy wiózł tego,
co pójdzie na sanki. Nieźle mu pan poki ereszował buźkę.

Był wyso kim, krótko os trzyżonym mężczyzną z drobną twarzą
i niepro por c jon al nie dużym nosem. W przeszłości mu siał mieć
kiepskie oceny z geo grafii, skoro uznał, że Myłów jest dziel nicą
Krakowa, ale Lisowi było to właś ciwie na rękę, bo jako krym in alny
z wo jew ódzkiej budził więk szy re spekt.

– Po co pan podko m is arz przyszedł o tej porze? – zapy tał chło pak.



– Chcę porozmawiać z zatrzy manym – odparł Kon rad. Był przy
tym świa dom, że z daleka śmier dzi al ko holem i praw do podob nie
usłyszy „no, ale jak to tak?”.

Zdzi wił się, gdy poster unkowy zapy tał:
– Przyprowadzić go tutaj?
– Nie. Zaprowadź mnie do niego.
– Tak jest.
Przeszli korytar zem oświetlonym zi mnym, sztucznym świ atłem.

Na końcu zna j dowała się niew ielka cela, w której siedział Damian
Sikora. Na ra zie był zatrzy many na cz ter dzieści osiem godzin, ale
wkrótce mieli mu postawić za r zuty i przew ieźć go do aresztu śled- 
czego.

Poster unkowy ot worzył kratę, wpuszcza jąc podko m is arza
do środka.

Zatrzy many nie siedział na met a l owej ławce pod oknem, ale
na podłodze, oparty ple cami i potyl icą o ścianę. Oczy miał
przymknięte. Bi ały opatrunek za słaniał jego po haratany policzek, ale
pod bródek i prawe oko jaw nie straszyły świeżymi sińcami.

– Idź sobie – pow iedział Lis do dyżurnego.
Młody polic jant się za wa hał. Na jwyraźniej w końcu przyszło

mu do głowy, że zostawianie pi janego śled czego sam na sam
z podejrz anym w środku nocy może nie być na jlepszym pomysłem.

– No spadaj, młody. – Lis nie miał ci er pli wości, żeby się z nim
cackać.

– Niech… niech pan podko m is arz nie siedzi długo. – Chło pak
om iótł celę niepewnym spojrzeniem, po czym wyszedł na korytarz.
Zatrzymał się jeszcze przy kracie. – Zamykać?

– Wszys tko jedno – mruknął Lis.



Miejscowy przymknął kratę, ale nie zatrza s nął kłódki.
Przez cały ten czas Sikora siedział nieruchomo z zamkniętymi

oczami. Miał zn iszczoną, przed w cześnie postar z ałą cerę, ale reg u- 
larne i całkiem ładne rysy. Podko m is arz nie po trafiłby ocenić jego
wieku, jed nak pod czas popołud niowego przesłuch ania dow iedział
się, że są prawie rówieśnikami. Ten typ urody przy ciągał uwagę
i praw do podob nie podobał się kobi etom, na przykład wdowie
Anielakowej, która raczej była konku biną zatrzy manego niż jego pra- 
co daw czynią.

Podko m is arz słyszał o przypadkach z zagran icy, gdy przysto jni
przestępcy z dnia na dzień st awali się gwiazdami in ter netu, ale
Damian raczej nie miał na to sz ans. Nawet jeśli jakieś zdję cia z sali
są dowej prze ciekną do prasy, jego twarz zostanie na nich zamazana.
Co wcale nie zn aczy, że mężczyzna nie zyska sławy. Lis po trafił sobie
wyo brazić artykuły utrzy mane w sensacyjnym tonie. Me dia będą się
rozpisy wać o szok ującym, za kazanym związku i zbrodni z nam ięt- 
ności. Niek tórzy przed stawią Sikorę jako uosobi enie zła. Żywe wciel- 
e nie wyrachow anego, pozbawionego sum i enia psy cho paty
z amerykańskich filmów, który zma nip u lował i uwiódł swoją
nastolet nią si o strę, a po latach bez sk ru pułów pozbył się świadka.
Ku uciesze gaw iedzi będą ko lorowo opisy wać de mor al iz a cję
mordercy, ale też jego urodę, bezwzględ ność, trau matyczne
dzieciństwo i pon ad prze ciętną in teli gencję – bo prze cież ekranowi
złoczyńcy zwykle są spryt niejsi od swoich ofiar i policji, a przez
to jeszcze bardziej przer aża jący.

Lis przy glądał się zatrzy manemu. Po chwili usi adł pod ścianą
naprze ciw mężczyzny, mniej więcej naśladując ułożenie jego ciała:
jedna noga pod win ięta, druga prosta, ręce luźno oparte na udach.



W prze ciwieństwie do Anny Kaczmarek, która za pewne
próbowałaby ub rać Sikorę w efek towne słowa, podko m is arz szukał
słów, którymi mógłby go ot worzyć.

Od mo mentu zatrzy mania brat Leny Os trowskiej nie odezwał się
ani słowem. Przesłuchi wany, nie podał nawet imi enia ani nazwiska.
Zdecy dow anie ro zu miał za dawane py tania – jego oczy błyskały
bystro – po prostu pod jął decyzję, że nie będzie się odzy wał, i trwał
w tym postanowieniu, bez względu na to, co się dzi ało wokół.

Kon sek wentne mil czenie zatrzy manego im ponowało niek tórym
polic jan tom, ale Lis uważał je raczej za prze jaw głupiego uporu niż
siły charak teru. W jego oczach Sikora był wyrośn iętym dzieckiem,
prawie cz ter dzi esto let nim gówni ar zem, który nigdy nie dojrzał
na tyle, by skutecznie panować nad im pul sami. Kiedy po wyjś ciu
z popraw czaka poznał swoją at rak cyjną przyrod nią si o strę, przele ciał
ją, a gdy Kaczmarek pow iedzi ała coś, czego nie chciał słyszeć,
po prostu ją zaatakował. Czym właś ciwie różnił się od zwi erzę cia?

Kon rad na jchęt niej rozg niótłby go jak karalucha. Prob lem w tym,
że niew iele by to dało: Sikora wy glądał na człow ieka przyzwycza- 
jonego do bólu. Przemoc nie roz sznurowałaby mu ust.

Co w takim ra zie za dzi ała? – za stanowił się polic jant. – Jaką tak- 
tykę wybrać?

– Porozmawiajmy o Le nie – odezwał się.
Sikora pod niósł pow ieki i spojrzał Lisowi w oczy. Na jwyraźniej

imię przyrod niej si o stry dzi ałało na niego jak ma giczne za klęcie.
– Kochasz ją? – zapy tał Kon rad.
Zatrzy many nie odpow iedział, ale drobna zmi ana na jego twarzy,

de likatne zmarszczenie brwi i drgnięcie w ką ciku ust przekon ały
polic janta, że idzie w dobrym kier unku.



– Nie chciałem o tym mówić wcześniej przy wszys tkich – pow- 
iedział – ale widzi ałem wasz film. Wiesz, o jakim filmie mówię,
prawda?

Miał wrażenie, że Sikora się na niego rzuci.
Nap iął mięśnie, go towy ode przeć atak, który nie nad szedł.

Zatrzy many zdołał za panować nad żądzą mordu wyraźnie widoczną
w jego oczach i dalej odgry wał kami enną statuę.

– Nie zam ierzam was ocen iać – pow iedział Lis. – Nie jestem
babą, żeby śledzić ploteczki z ży cia gwiazd, i nic mnie nie obchodzi,
kto z kim sypia. To wasza sprawa. Nie jestem jak Izaura Woźniak.
Ona była wś cib ska, prawda? Mu si ało cię to nieźle wkur zać, gdy
wtykała nos w nie swoje sprawy.

Znów dostrzegł niezn aczny grymas na twarzy Sikory, ale nie
doczekał się ko ment arza.

– Nie dzi wię się – brnął dalej. – Też bym był wś ciekły, gdyby ktoś
zaglądał mi do łóżka. Minęło już tyle lat, wasze drogi się rozeszły, ale
Lena to twoja si o stra, na jbliższa rodz ina. A przez durne szczekanie
Iza ury mo gła stra cić wszys tko. To mu si ało cię doprowadzać do sz ału.
Mnie by doprowadz iło. Chciałbym zamknąć pysk dzi wki, która atak- 
uje moich bliskich. Wiesz… – Za wa hał się, trochę przestraszony tym,
co zam ierza pow iedzieć, ale uznał, że za późno, żeby zrezygnować. –
Wiesz, ja też mi ałem rodz inę. Moja kobi eta mi ała na imię Mari ola
i mieliśmy syna Ka rola. Urodził się za wcześnie, gdy oboje byliśmy
młodzi i głupi, ale rósł, dzień za dniem, zdrowy i bystry. Byłem
dumny. Cza sem nawet myślałem… właś ciwie często myślałem, że nie
za sługuję na takie wspan i ałe dziecko. Aż pewnego dnia ktoś go zabił.
Je bany, pi jany skur wy syn prze jechał mo jego Ka rola na pas ach. Nazy- 
wał się Paweł Kwi atkowski. Był synalk iem krakowskiego prok ur at- 



ora. – Twarz Kon rada wykrzy wił spazm bólu podobny
do groteskowego uśmiechu. – Wiesz, kogo mi przy po m inał? – Nie był
pew ien, czy sam to wszys tko mówi, czy może przemawia przez niego
wyp ity al ko hol. – Maurycego Chmielewskiego. Znasz go, prawda?
To mąż Iza ury. Widzi ałeś go, gdy pod jeżdżałeś pod ich dom.

Zrobił przerwę, by Sikora mógł przyznać „tak, ob ser wowałem
Maurycego”.

Nie udało się. Mężczyzna mil czał.
– Pewnie – pod jął Lis. – Kwi atkowski był dużo młod szy od

Chmielewskiego, ale należał do tego samego rodzaju. Wiesz, o czym
mówię. Ja i ty jesteśmy podobni do siebie i oni dwaj też byli do siebie
podobni. Wymuskani in teli genci chroni eni przez wpły wow ych
tatusiów. Typ ludzi, których ni en aw idzę na jbardziej na świecie.

I pewnie dlat ego tak bardzo chciałem, żeby to Maurycy okazał się
winny śmierci żony – dodał w myślach.

– We krwi Kwi atkowskiego wykryto nie tylko al ko hol, ale też
kokainę. Później biegły nap isał w opinii, że ilość narkotyku była ślad- 
owa i nie mi ała wpływu na prze bieg zdar zenia, ale i tak wi erzyłem,
że gnój pójdzie siedzieć. Minęło kilka miesięcy, zanim postawiono
mu za r zuty. Po tem za chorował jego obrońca. Przez cały ten czas
czekałem na spraw ied li wość i wy chodz iłem z siebie. Kiedy doszło
wreszcie do roz prawy, okazało się, że skur wiel ma za łatwione papi- 
ery, że chor uje psych icznie i nie może odpowiadać za to, co zrobił.
Już czułem, jak to się skończy. – Zori entował się, że nieświadomie za- 
ciska pięści, ale nie próbował ich rozluźniać. – Wykaraskał się.
Ojczulek go wybronił. My za wsze jesteśmy na dole, a oni na górze.
Nie mo głem się z tym po godzić. Nie po trafiłem odpuś cić. Za cząłem
ob ser wować Kwi atkowskiego. Codzi en nie pod jeżdżałem pod jego



dom i st awałem w bocznej uliczce. Śledz iłem bramę wjazdową
i okno jego sypi alni. O której otwi era się brama, o której się za p ala
i gaśnie świ atło. Za pam ięty wałem. Ty robiłeś to samo
u Chmielewskich, prawda? Jeszcze nie mi ałem żad nego konkret nego
zamiaru, po prostu patrzyłem. Skur wiel skrzy wdził os obę, którą
kochałem. Nie mo głem mu tak po prostu darować. Ro zu miesz prze- 
cież. Mu si ałeś czuć coś podob nego, gdy ta suka Izaura groz iła two jej
si o strze. Z cza sem, jadąc pod dom Kwi atkowskiego, za cząłem zabi- 
erać ze sobą pis to let.

– Zabiłeś go? – zapy tał Sikora za chryp n iętym głosem.
Kon rad chciał przy taknąć i w ten sposób zbudować między nimi

głęb sze poro zu mi enie, ale bał się, że mężczyzna wyczuje fałsz.
– Mar zyłem, żeby go zabić – pow iedział zgod nie z prawdą. – Śn- 

iłem, że go zabi jam, i wiedzi ałem, jak to zrobić. Coś mnie jeszcze
powstrzymy wało. Sk ru puły? Nie wiem. Ale każdego dnia byłem
bliżej decyzji i wiedzi ałem, że pode jmę ją niedługo. Aż pewnego
ranka rod zice Kwi atkowskiego znaleźli go martwego w łóżku.
Do końca nie wiadomo, czy popełnił sam obójstwo, czy zwycza jnie
przedawkował. Czy wiedział, że go ob ser wowałem? Bał się mnie tak
bardzo, że uciekł na jdalej, jak tylko można? Nie mam po ję cia. Wiem
je dynie, że nic już nie po trafiłem mu zrobić i przez kole jne miesiące
czułem się jak gówno. Stra ciłem je dyne dziecko i sz ansę na zem stę.

Zamilkł, nie wiedząc, co jeszcze pow iedzieć. Sądził, że pod- 
puszcza Sikorę, a tym cza sem za b rnął w ślepą uliczkę. Nie był już
nawet pew ien, po co za czynał ten temat. Za cis nął pięści jeszcze moc- 
niej, wś ciekły na siebie, i przeklął w duchu dzi ałanie al ko holu. Pow- 
inien był przewidzieć, że picie po kilku letniej przer wie będzie
ryzykowne, a jed nak nie przewidział i os tatecznie stra cił kon trolę.



Tak wytrwale bronił his torii o śmierci Ka rola i Kwi atkowskim,
nie zdradził się przed Kaczmarek i nigdy nie rozmawiał na ten temat
nawet z Mari olą, a teraz ob n ażył się przed tym przypadkowym
śmieciem.

– Brakło ci jaj – pow iedział Sikora.
– Żebyś wiedział. – Popatrzyli sobie w oczy. – Za zdroszczę ci,

że umi ałeś bronić os oby, którą kochasz. Bo prze cież nie zrobiłeś tego
dla siebie. Lena opow iedzi ała ci, że Izaura ją sz antażuje, prawda?

Sikora przecząco pokrę cił głową. Jego oczy mi ały jasny ko lor, ale
na ich dnie czaił się głęboki cień.

– To skąd wiedzi ałeś? – zapy tał Lis.
Tym razem Sikora za cis nął szczęki.
Podko m is arz przy glądał mu się przez chwilę spod zmęczo nych

pow iek. Czuł się wyczer pany, cho ciaż nie wiedział, co na jbardziej
dało mu w kość: długa por anna podróż sam ocho dem, bójka i papi- 
ero lo gia na ko m is ariacie, pier wsze piwo od kilku lat i gadan ina
Kaczmarek czy może opow iedzenie włas nej boles nej his torii. A na- 
jgor sze było to, że nie mógł jeszcze odpocząć. Nie, dopóki Sikora się
nie przyzna.

– Wiesz, kiedy ta sprawa wyjdzie na jaw, twoja si o stra może być
skończona. – Starał się zachować możli wie neut ralny ton i nie
brzmieć sztucznie. – Ja od razu za łożyłem, że zabiłeś Iza urę
na prośbę Leny, i inni też tak pomyślą. Me dia ją zjedzą. Me dia i prok-
ur ator. – Przy pom niał sobie zezn ania Kow al skiego. Świadek mówił
o niskim mężczyźnie przy kości, ale równie dobrze mo gło chodzić
o kobi etę w ob szernej kur tce, która maskowała syl wetkę. Sikora był
na tyle wysoki, że sto jąca u jego boku Os trowska mo gła wydawać się
niska. – Są podejrzenia, że mi ałeś wspól nika i każdy nat ur al nie



uzna, że była nim Lena. Bo kto inny? Dla sędziego to będzie fra jda
i prestiż dojechać taką słynną dupę, zrobią z prok ur atorem wszys tko,
żeby jej wlepić współudział. Szkoda. Starałeś się, ale i tak gówno
to dało.

Sikora posłał mu morder cze spojrzenie, ale tym razem Lis się nie
prze jął.

– Mówię prawdę. Lena nie tylko nie będzie mo gła grać w fil mach,
ale zwycza jnie wylą duje w pierdlu. Chyba że coś jed nak pow iesz.

– Co mam pow iedzieć?
– Co zrobiłeś Iza urze.
– Zabiłem ją. Sam. Lena mi nie kazała.
Lis nie okazał tego w żaden sposób, ale nies podziewane wyzn- 

anie nim wstrząs nęło.
– Naprawdę ci się nie żaliła? – Zmi enił pozycję ciała. – To skąd

wiedzi ałeś o sz antażu? – Wró cił myślą do billingów Iza ury. Zidenty- 
fikow ano wszys tkie nu mery, pod które dz won iła w ciągu os tat nich
ty godni ży cia, i żaden nie należał do Dami ana Sikory. Jeśli nie
od Leny ani nie od Iza ury, to w jaki sposób mężczyzna dow iedział
się, że prawda może wkrótce wyjść na jaw?

Podko m is arz nie mu siał głowić się długo, bo Sikora odpow- 
iedział:

– Monika mi pow iedzi ała.
– Kania?
– Nazywa się Pudełko.
– Co dokład nie ci mówiła?
Sikora odwró cił twarz, prezen tując Lisowi napuchnięty, poki- 

ereszow any policzek i czysty opatrunek.



– Nic takiego. – Spuś cił głowę. – Że jest jakaś smarkula, co ma ni- 
er ówno pod sufitem. Że pisze o nas w in ternecie, a Lenka nic nie
chce z tym zrobić. Na początku gówno mnie to obe szło.

Pos tukał pal cami w płytki na podłodze. Miał dłonie stward ni ałe
od pracy i żałobę pod paznok ciami.

Lis dał mu chwilę na zebranie myśli i za dał kole jne py tanie:
– Czego dokład nie Monika Pudełko od ciebie chciała?
Sikora pokrę cił głową, ale polic jant nie zro zu miał, co ten gest

miał zn aczyć.
– Namawiała cię, żebyś zabił Iza urę? – dopy tał.
– Żebym ją postraszył. Żeby siedzi ała cicho.
– Bała się, że Izaura pójdzie do mediów?
Tym razem przesłuchi wany potwi er dził skini eniem głowy.
Lis za stanowił się. Próbował wszys tko poukładać.
– Jaki motyw mi ała Kania? – zapy tał trochę za bardzo form al nie

i dodał: – Czemu chciała, żeby Chmielewska siedzi ała cicho?
Sikora pod niósł na niego in tensy wnie niebieskie i fak tycznie

przeszy wa jące oczy. Przez mo ment wy glądał, jakby chciał coś pow- 
iedzieć, ale os tatecznie zbył py tanie wzruszeniem ramion. Na tym
eta pie nie mi ało to jed nak dużego zn aczenia. Lis sam mógłby
wymyślić kilka moty wów. Może Monika bała się, że jeśli kazirod czy
ro mans rodzeństwa wyjdzie na jaw, nie będzie mo gła dłużej czer pać
korzyści z sz antażow ania Os trowskiej. A może fak tycznie dar zyła ak t- 
orkę jakimś tok sy cznym, pokrzy wionym uczu ciem i na swój sposób
chciała ją chronić.

I jedno, i dru gie wytłu maczenie mi ało sens. Wszys tko za czyn ało
się kleić.



– Jak się kon tak towałeś z Moniką? Przez in ter net? Esemesy?
– Dz won iła do mnie. I kilka razy przyjechała.
– Ktoś was widział razem? Ta kobi eta, u której mieszkasz?
Damian skinął głową.
Czyli mo gły ist nieć dowody na podżeganie – pomyślał Lis. –

Możliwe, że prok ur ator Michal ski będzie mu siał postawić kole jne za- 
r zuty.

– Lenka nic nie wiedzi ała – za pewnił Sikora. – Ona nie chciała
mieć z nami nic wspól nego.

– Z tobą i Moniką?
– Ze wszys tkimi z przeszłości.
– Ro zu miem. – Ak t orka praw do podob nie dost awała mdłości

na samą myśl, że jej mroczny sekret mógłby kie dykolwiek wyjść
na jaw. Raczej mało praw do podobne, by chciała usiąść
z rodzeństwem i starymi zna jomymi do wspól nego obi adku albo po- 
zować do zdję cia.

– To nie jest nasza wina – pow iedział Sikora.
Podko m is arz nie sko mentował i postarał się nie zdradzić

wyrazem twarzy swoich myśli, ale nie po trafił zobaczyć w siedzącym
przed sobą mężczyźnie niewin nej ofi ary, nieważne, pod jakim kątem
patrzył. Nagle przy pom niał sobie os tat nią roz mowę z młodym
Chmielewskim, jeszcze przed odnalez i eniem zwłok jego żony.
Udręczony wzrok Maurycego. Ton jego głosu, gdy zwracał się
do córki, jed nocześnie pełen czułości i pod szyty rozpaczą. Pomyślał
o dziew czynkach, które już nigdy nie zobaczą matki, nigdy się
do niej nie przytulą.

Jego dłonie ponownie za cis nęły się w pięści. Tym razem siłą woli
rozluźnił palce.



– Więc po jechałeś do Chmielewskich – odezwał się. – Adres mi- 
ałeś od…?

– Od Moniki.
– Za cząłeś ob ser wować ich dom.
– Tak.
– A co było po tem?
Sikora ponownie spojrzał mu w oczy.
– Uciszyłem ją.
– Jak?
– Nic więcej nie powiem.
W śled czym za g o towała się krew. Czuł, że jeśli za raz nie za kończy

tej roz mowy, straci nad sobą panow anie. Przyszło mu do głowy,
że gdyby teraz skatował Sikorę, być może uniknąłby kon sek wencji,
i ta myśl wydała mu się niepoko jąco słodka.

Wstał sprężyście i odwró cił się ple cami do mężczyzny.
– Dobrze, że się przyzn ałeś – rzu cił. – Jeśli jutro to wszys tko

powtórzysz, two jej Lence nic nie będzie.
Zrobił krok w stronę wyjś cia z celi, ale zatrzymał się tknięty

nagłym niezro zu mi ałym niepoko jem.
Coś jest nie tak – pomyślał.
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Rzu ca jąc się przez sen, nieświadomie mach nęła ręką do tyłu
i uderzyła nią o drewni ane wezgłowie łóżka. Wczorajsza rana za- 
piekła pod bandażem, jakby posypano ją rozżar zonymi węglami.
Ania syknęła i się skuliła. Przy ciągnęła rękę do ciała.

Leżała bez ruchu z nadzieją, że niedługo przest anie boleć, jed nak
minuty mi jały, a dotk liwe uczucie bólu nie ustę powało. Jak
to możliwe? Prze cież wczoraj prawie nic nie czuła.

Dopiero po dłuższej chwili przy pom ni ała sobie, że na pogo towiu
dali jej jakieś leki. Lekarz wspom inał zresztą, że nie pow inna ich
łączyć z al ko holem. Os trzeżenie wpadło jej jednym uchem,
a wypadło dru gim, poza tym później tak wiele się dzi ało: ko m is ariat,
przesłuch anie. Nie chciała, żeby Kon rad Lis po prostu zniknął.
Wspólne wyjście na piwo wydawało się na jlepszym sposobem na za- 
cieśni enie więzów i przekon anie polic janta do zwi erzeń – prze cież
właśnie tak dzi en nikarze zdoby wali in form acje w fil mach. Teraz pła- 
ciła za to nie tylko bólem ręki, ale też strasz li wym łupaniem w sk- 
roniach, które promi eniowało na inne ob sz ary głowy za każdym
razem, gdy próbowała się ruszyć.

Za częła po woli odtwar zać w pam ięci wydar zenia poprzed niego
dnia. Nadal nie mo gła w to wszys tko uwi erzyć. Lena Os trowska mi- 
ała ro mans z własnym bratem. Świado mość, że to rzeczy wis tość,
a nie scen ari usz pokrę con ego filmu, aż za pi er ała dech. A może
gniecenie w piersi było jed nak kon sek wencją wczorajszego pi cia?



Ania mi ała wrażenie, że za raz zwymi otuje. Dobrze, że Kon rad Lis nie
widział jej w tej chwili.

Podko m is arz Kon rad Lis. Do tej pory wyo brażała go sobie trochę
jak współczes nego rycerza w mun durze zami ast lśn iącej zbroi. Cho- 
ciaż przyszedł jej na ra tunek w krytycznym mo mencie, pam iętała,
jak okładał Dami ana Sikorę. Mi ała wrażenie, że przemoc sprawiała
mu przyjem ność.

Os tatecznie jed nak zrobiliśmy razem coś dobrego – pomyślała. –
Iza ury Chmielewskiej nie dało się ur atować, ale dz ięki nam, dz ięki
mnie, człow iek, który ją zabił, zostanie ukarany.

Czy podobną satys fak cję czuła Ewa Kam ińska po ujaw ni eniu
ustawionego prz etargu albo afery gos podar czej?

Ania przy cis nęła lewą dłoń do obolałej sk roni. W tej samej chwili
usłysz ała przytłu mi oną melodyjkę tele fonu. Nie pam iętała, gdzie
zostaw iła torebkę, ale szybko zn alazła ją na podłodze obok łóżka.
Prze chyla jąc się przez krawędź ma t er aca, z ranną ręką przy ciele,
zdołała wymacać boczną przegródkę torebki i wyjąć komórkę.

Dz wonił Lis.
W in nych okolicznościach za częłaby od flir ciarskiego py tania, czy

już się za nią stęsknił, ale dzisiaj była w stanie wy chrypieć je dynie
słabe:

– Halo?
– Ania?
– Mmm.
– Coś ci się stało? Masz głos, jakbyś była chora.
– Jestem za spana. – Na sekundę oder wała tele fon od ucha, żeby

rzu cić okiem na godz inę na wyświet laczu. Było po dziewiątej. Nie



tak źle. – Obudz iłeś mnie. Pam iętaj, że jestem na wakac jach.
Dlaczego dz won isz?

– Chciałem dać ci znać, że muszę wró cić do Myłowa. Jestem już
na auto stradzie.

– Ale dlaczego? – Usi adła na łóżku, marszcząc twarz z bólu. – Coś
się stało w naszej sprawie?

Cisza w tele fonie uświadom iła Ani, że Lis się od niej odcina. Nie
ma „naszej sprawy”. Nigdy czegoś takiego nie było.

Gdy się nad tym dobrze za stanowić, wczoraj też nic jej nie
zdradził. Kilkak rot nie był bardzo blisko, język om sknął mu się raz
czy dwa, ale za każdym razem po hamował się w os tat niej chwili.

Ania przy gryzła wargę. Złość spraw iła, że za pom ni ała o bólu.
– Coś się stało w Myłowie? Macie jakieś nowe ślady?
– Wrócę jeszcze do Kózek, a jeśli nie dam rady sam przyjechać,

przyślę in nego polic janta, żeby zebrał twoje zezn ania. Dam ci znać,
jak to będzie.

Na pewno coś się stało, tylko nie chciał jej pow iedzieć.
Opadła ple cami na łóżko. Wzięła głęboki wdech. Spoko jnie.

Nawet jeśli jesteś wkur zona, nie możesz nic zrobić.
– W takim ra zie odezwij się, jak będziesz mnie po trze bował. –

Prze ciągnęła palcem czer woną słuchawkę, kończąc połączenie.
Przez chwilę roztrząsała w myślach, co się mo gło wydar zyć. Czy

coś złego? Pomyślała o Maurycym Chmielewskim i na tych mi ast
wybrała jego nu mer.

Odeb rał po sześ ciu syg nałach, w mo mencie gdy chciała się już
rozłączyć.



– Pani Anno? – Miał głuchy, za chryp n ięty głos. Nawet przez tele- 
fon bez trudu dało się wyczuć, jak bardzo jest zdruzgotany.

To była ich pier wsza roz mowa po znalez i eniu ciała Iza ury. Ania
za częła od szczerych kon dol encji, po tem Maurycy opow iedział jej
o pla now anej stypie, zamówio nych wieńcach i hym nach, które będą
śpiewane na mszy po grze bowej. Nawet mimocho dem nie wspom niał
o włas nych myślach ani przeżyciach, jakby nie umiał się z nimi
zmierzyć.

Ania słuchała długo i ci er pli wie, ale nie zdobyła się na odwagę,
by wspom nieć o Sikorze. Po pewnym cza sie odniosła wrażenie,
że roz mowa męczy Maurycego, rozłączyła się więc, jeszcze raz za- 
pewniając o swoim ws par ciu.

Chmielewski nic zatem nie wiedział i nagły wyjazd Kon rada nie
miał z nim żad nego związku. O co więc mo gło chodzić? Rozbud zona
wyo braźnia za częła pod suwać Ani ni est worzone scen ari usze. A co,
jeśli do polic janta zgłosił się ktoś od Os trowskiej, jej prawnik, mene-
dżer et cet era. Ta jem niczy człow iek z pękatą wal izką pien iędzy.

Nawet Michał nie wiedział, kim był mężczyzna z filmu. Oprócz
Moniki Kani tylko Ania i Kon rad zn ali sekret. Cho ciaż wczoraj oboje
składali zezn ania, żadne nie zdradz iło miejscowym polic jan tom,
że Damian Sikora jest przyrod nim bratem zn anej ak t orki, a je dyny
nie pod ważalny dowód na ro mans rodzeństwa wciąż po zost awał
nieupub liczniony. W tej sytu acji, gdyby Lis poz wolił się przekupić…

Po ple cach Ani spłynął lodowaty dreszcz. Z tru dem pokon ała
chęć, by schować się pod kołdrą przed wyima ginow anym płat nym
za bójcą za ci era jącym ślady na zle cenie gwiazdy.

Spojrz ała na sto jącą w rogu pokoju wal izkę. Na jwyższy czas wró- 
cić do Warsz awy – pomyślała.



Wstała, ub rała się i poszła do łazi enki, a następnie do kuchni,
gdzie wpadła na poch murną ciocię Gabrysię, która na jwyraźniej
na nią czekała.

– Jest coś na śni adanie? – Ania minęła ci otkę i zajrz ała
do lodówki.

– Będziesz udawać, że nic się nie stało?
– Prze cież nic się nie stało. – Zatrza s nęła lodówkę.
– Nic?! – Ciocia oparła pięści na biodrach i zmi en iła postawę

na bardziej wo jown iczą. – A twoja ręka?!
– To? – Ania uni osła za bandażow aną kończynę i zdołała nie

skrzy wić się przy tym z bólu. – Mi ałam mały wypadek i mu si ałam
jechać na pogo towie.

– Wypadek?! Myśl isz, że jestem głupia?! Wczoraj wieczorem był
tu fa cet z lokal nej gaz ety!

– O! – W pier wszej chwili Ania była pod wrażeniem, ale za raz
pomyślała, że pewnie tu tejszy dzi en nikarz dostał cynk od ko goś z ko- 
m is ari atu. Mieszkańcy mi asteczka, w którym na jbardziej emoc- 
jonującym wydar zeniem roku był syl westrowy pokaz sztucz nych
ogni, nie mogli prze jść obojęt nie obok newsa o młodej dziew czynie
po ciętej butelką. Teraz cieszyła się, że nikomu nie pow iedzi ała
o pokrew ieństwie Dami ana i Leny. Nie wybaczyłaby sobie, gdyby
jakiś miejscowy zgarnął jej temat sprzed nosa. – Nie pow iedzi ałaś
nikomu, że in teresowałam się Leną Os trowską? – up ewn iła się.

Ciocia posłała jej morder cze spojrzenie.
– A czy ja wiem, czym ty się właś ciwie in teresujesz?
– Pow iedzi ałaś mu? – zaniepokoiła się Ania.
– Nie! Oczy wiście, że nie! Czy to zresztą ważne? Popatrz na siebie!

Włóczysz się nie wiadomo gdzie i z kim, kaleczysz rękę i wracasz



po ciemku całkiem napruta! Słyszeliśmy, jak w nocy rozbi jałaś się
w przed pokoju!

– Prze praszam. – Policzki Ani poczer wieni ały. – Coś takiego się
nie powtórzy. Zresztą i tak wracam już do Warsz awy.

– Nie chcę, żebyś wyjeżdżała! Wiesz, że nie o to mi chodzi!
– Nie wracam dlat ego, że mam fo cha. Po prostu muszę jechać.
– Pow in nam za dz wonić do two jej matki. Może ona jakoś na

ciebie wpłynie.
Ania poczuła się tak, jakby wysi adła z we hikułu czasu. Dobrze

zn ała ten wyraz twarzy cioci: poprzeczna bruzda zmartwienia
na czole, sz are oczy pełne głębokiej troski. Gabrysia patrzyła w ten
sposób za każdym razem, gdy jej dorasta jąca si o strzen ica wy winęła
jakiś nu mer.

Ania za wsze mi ała dobre stopnie i należała raczej do kat egorii
dzieci „spoko j nych i ułożo nych”, ale jako nastolatka celowo stwar z ała
przer óżne prob lemy. Liczyła, że jeśli nauczy ciele przyłapią ją na pi- 
ciu na szkolnej wycieczce albo na wagarach, za wiadomią mamę,
która na tych mi ast porzuci swoją nową, skan dyn awską rodz inę
i przyleci do Pol ski. A wtedy wreszcie będą razem.

Cóż, plan nigdy się nie pow iódł. Mama re agowała, owszem, ale
tylko tele fonami pełnymi wyrzutów. Ciocia Gabrysia rozmawiała
z nią za zamkniętymi drzwiami, choć Ani udawało się cza sem złowić
kilka zdań: „Ja ego istką?! Prze cież to ty jesteś matką” albo „Nie słucha
mnie, bo nie jest moja!”.

Próby zwró cenia na siebie uwagi nie przyniosły zam ierzo nych
rezultatów i z cza sem dziew czyna obrała inną strategię: zdecy- 
dowała, że nie będzie tęsknić za mamą, nie będzie jej po trze bować
i poradzi sobie zu pełnie sama.



Jeszcze kilka dni temu pomysł, że matka mo głaby się dow iedzieć
o jej obec nych kło potach, przer ażał ją, ale gdy teraz ciocia o tym
wspom ni ała, dziew czyna doszła do wniosku, że zwycza jnie brak uje
jej siły, żeby się tym prze jąć. Bolała ją głowa, mi ała nud ności i całą
masę pil niejszych zmartwień niż rodzinne dramy.

– Ciociu – pow iedzi ała cicho – ja nie jestem już dzieckiem. Jest
mi bardzo przykro, że cię zmartwiłam, i dz iękuję, że mog łam
tu nocować przez kilka dni, ale mam już własne życie i sprawy, które
muszę dokończyć. Jeśli uważasz, że pow in naś za dz wonić do mamy,
dz woń.

Napełn iła cza jnik i nastaw iła wodę. Przez chwilę szukała w sz a fce
swo jego ulu bionego kubka, ale na jwyraźniej już się stłukł, wybrała
więc jeden z identycz nych szk la nych kub ków z Ikei i nasypała
do niego her baty.

– Zrobię sobie kanapkę – ozna jmiła, bo niby była u siebie, ale jed- 
nak nie.

Przy go towała kromkę z dże mem, za lała her b atę i usi adła przy
stole. Ig nor ując natar czywe spojrzenie cioci, wyjęła tele fon
i sprawdz iła połączenia do Warsz awy. Ni estety, poranny po ciąg
odjechał o ós mej. Na kole jny mu si ała czekać do pięt nas tej. Spojrz ała
na godz inę na wyświet laczu komórki. Za stanawiała się, co zrobić
z po zostałym cza sem.

***

Przed wo jenny dworek, w którym mieś cił się dom opieki społecznej
w Kózkach, od lat nie przeszedł re montu, jed nak Ania i tak uważała
go za jeden z na jład niejszych bu dynków w mi asteczku. Ukryty wśród
ob sypa nych jesi enną rdzą drzew, wy glądał przyjem nie zwłaszcza



z daleka, gdy nie dostrzegało się pęknięć przy brud zonego tynku czy
złuszczonej farby na drewni a nych oknach.

Pier wsze pom ieszczenie wyłożone sz achow n icą płytek – wi- 
atrołap czy może sień – pach ni ało staroś cią, ale było dość czyste.
Ledwo Ania przeszła przez dwuskrzy dłowe drzwi, dwa razy szurnęła
butami na wyci er aczce i już dopadła do niej przysadzista blon dynka
w różowym mo herowym swetrze.

– Pani do ko goś w odwiedz iny? – Spojrz ała na reklamówkę
i prezentową torbę, które Ania przyniosła ze sobą.

– Dzień dobry. – Dziew czyna uśmiech nęła się sym patycznie. –
Tak. Szukam pani Leokadii Włodar czyk.

– Pani jest krewną? Nie ko jarzę pani. – Blon dynka tak sowała
dziew czynę podejrz li wym spojrzeniem. Różowa szminka na jej war- 
gach pasowała do jaskrawego ko loru swetra.

– Przy jaźnię się z zię ciem pani Leokadii. – Ania nie była pewna,
czy przypadkowi ludzie mogą tak po prostu we jść do ośrodka, więc
zdecy dowała się trochę podko loryzować. – Sam nie mógł przyjechać,
ale prosił mnie, żebym przy wiozła starszej pani trochę rzeczy. – Uni- 
osła i zaprezentowała si atki.

– Och. – Kobi eta na tych mi ast zmi en iła wyraz twarzy. – Ale słysz- 
ała pani, że tu wczoraj był polic jant…

– Słysz a łam. – Ania pokiwała głową.
– Kiedy poszedł, pani Leosia opowiadała ni est worzone rzeczy. Jak

pani jest przy ja ciółką rodz iny, to na pewno pani wie. – Blon dynka
na chyliła się do rozmów czyni i kon fid enc jon al nie ściszyła głos. – Czy
to wszys tko prawda? Wnuczkę pani Leosi fak tycznie znaleźli
w wodzie? Ktoś ją utopił?



– Nie jestem pewna. – Dziew czyna zrobiła niewinną minę. – A tak
mówił polic jant?

Odpow iedź na jwyraźniej nie spodobała się kobiecie, która
ściągnęła brwi i odsun ęła się o pół kroku.

– No nie wiem, czy pani Leoka dia da radę dziś się z kimś spotkać.
Teraz to pewnie śpi. Wczoraj ten polic jant ją wymęczył, a nie jest
przyzwycza jona do wizyt. Nagle sobie zięć przy po m ina i przysyła ob- 
cych ludzi. – Pokrę ciła głową z dezaprobatą. – Może po prostu
zostawi pani u mnie te siaty, a ja jej przekażę? Nie ma tam żad nych
słodyczy?

– Nie. Wiem, że pani Leoka dia chor uje na cukrzycę. Ale jed nak
wolałabym sama…

Zanim Ania zdążyła dokończyć myśl, pod biegła do niej niz iutka,
po marszczona kobi eta z si wymi włosami, kulfoni astymi uszami
i w podomce w groszki. Dziew czyna trochę się przestraszyła,
bo niezna joma ścis nęła mocno jej ramię i po trząsa jąc głową, wydała
kilka nieartykułow a nych dźwięków.

– Co tam, Usz a tko? – zapy tała blon dynka.
Fili granowa staruszka uni osła pa lec i gardłowo pom rukując,

wskazała sufit, po czym po ciągnęła Anię w stronę schodów,
z których właśnie zeszła.

– Chcesz za b rać panią na górę? – zapy tała blon dynka.
Usz a tka pokiwała głową na potwi er dzenie.
– A Leosia nie śpi?
Tym razem kobi eta zaprzeczyła.
Opiekunka west ch nęła.
– To niech pani idzie z Usz a tką – zwró ciła się do Ani. – Tylko

proszę za bardzo nie męczyć pani Leokadii.



– Oczy wiście – za pewn iła dziew czyna, po czym podążyła
za podopieczną ośrodka.

Schody nie były wyso kie, zaled wie dziewięć ła god nych, wytar- 
tych stopni, ale dla słabych, chudych nóg niemej kobi ety i tak
stanow iły spore wyzwanie.

– Pomóc pani? – Ania uśmiech nęła się i gdy Usz a tka przyzwala- 
jąco skinęła głową, ujęła ją pod ramię. – Przy jaźni się pani z panią
Leokadią? – za gad nęła, gdy wspól nie pokony wały stopnie.

Starsza pani potwi er dz iła ruchem głowy i za częła coś tłu maczyć,
gestyku lując i stęka jąc, ale Ania nie zro zu mi ała. W końcu dot arły
do bielo nych drzwi. Usz a tka za pukała i nacis nęła klamkę, jeszcze
zanim ze środka dobiegło ciche „proszę”.

W pokoju zna j dowały się dwa łóżka i dwie sz afy, ustawione sy- 
metrycznie po obu stronach pom ieszczenia, oraz sto lik z dwoma
krzesłami pod oknem wy chodzącym na park. Słabe promi enie jesi- 
en nego słońca z tru dem przedzi er ały się przez gęstą, mleczn o bi ałą
fir ankę. Ania na jchęt niej zdjęłaby ją z kar nisza, żeby wpuś cić
do środka nieco więcej świ atła. W tej chwili pokój, cho ciaż czysty
i schlud nie urząd zony, przy wodził jej na myśl sceno grafię z pon- 
urego dram atu.

Na jednym z łóżek półleżała otyła stara kobi eta. Na odgłos
pukania za częła się pod nosić i po mału usi adła na łóżku, spuszcza jąc
na podłogę opuchnięte nogi w grubych ra jtuz ach. Sprawiała
wrażenie dopiero co wybud zonej ze snu, cho ciaż mi ała na sobie
pełne ub ranie: tanią jar mar czną bluzkę ze sztucznego tworzywa oraz
prostą spód nicę za kolano.

Ania wciąż stała w progu. Narastały w niej strach i niepewność
podobne do tych, jakie czuła, wchodząc do domu Maurycego



Chmielewskiego. Co ja wyprawiam? Po co tu przyszłam? Co mam
pow iedzieć tej kobiecie, która dopiero co doświad czyła tra gedii?

Podobne py tania rodz iły się w głowie Ani, jed nak odsun ęła wąt- 
pli wości na bok. Jeśli zam ierz ała nap isać re portaż, prawdziwy re- 
portaż o losach Iza ury, mu si ała porozmawiać z jej krewnymi.

– Pani Leoka dia? – odezwała się.
Kobi eta pokiwała głową, do której przyleg ały krótkie siwe i rz a- 

dkie włosy.
– To ja. – Głos jej trochę drżał, ale sprawiała wrażenie przytom- 

nej.
Ania odważyła się we jść do pokoju.
Usz a tka zamknęła drzwi i na tych mi ast wyr wała speszonej dziew- 

czynie jedną z si atek.
– Niech się pani nie prze jmuje. Marysi wszędzie pełno, taka

ciekawska – wyjaśn iła Leoka dia.
Niema kobi eta podeszła do okna, żeby w lepszym świetle

obejrzeć wyciąg nięte z si atki bam bosze z góral skim wzorem.
– Ak urat dzisiaj jest targ. Wstąpiłam po drodze i kupiłam dla pani

kilka rzeczy – pow iedzi ała Ania. – Nie wiedzi ałam, co by się pani
przy dało, a nie chciałam przyjść z pustymi rękami.

Marysia-Usz a tka rzu ciła bam bosze na łóżko i wyjęła z torby we-
lurowy szla frok. Rozłożyła go na swo jej ręce i po gładz iła, mrucząc
z aprobatą.

– A pani to kto? – Leoka dia popatrzyła na Anię. Mi ała dużą, jakby
spuchniętą twarz. W niek tórych miejs cach jej skóra nap in ała się ni- 
enat ur al nie, w in nych zwisała cienka i po marszczona. – Znam
panią?

– Nigdy się nie spotkałyśmy. Jestem zna jomą męża pani wnuczki.



– Tego… Mauryca? To zn ała pani Iza ur unię? – Pow ieki staruszki
były tak ciężkie, że zdawało się, że nieus tan nie mruży oczy. Urad ow- 
ana Usz a tka podeszła do łóżka i postękując, pod sun ęła jej szla frok,
który Leoka dia od ruchowo po głaskała. – Milutki – przyzn ała, nie
odry wa jąc wzroku od Ani.

– Nie zdążyłam poznać pani Iza ury – odpow iedzi ała dziew- 
czyna. – Ale wiem, co ją spotkało. Jest mi bardzo przykro.

Staruszka przypatry wała się jej dłuższą chwilę z trudnym
do odgad nię cia wyrazem twarzy. W końcu skinęła głową z głębokim
smutkiem, jakby chciała pow iedzieć: tak, stało się coś strasznego,
na co nic już nie można poradzić.

– Przyszedł tu wczoraj milic jant i mi wszys tko opow iedział – pow- 
iedzi ała. – A pani to jaka rodz ina?

– Nie, nie jestem rodz iną. – Dziew czyna przysun ęła jedno
z krzeseł do łóżka i usi adła. – Jestem dzi en nikarką i chciałabym
opisać his torię pani wnuczki. Czy zgodzi się pani poświę cić
mi trochę czasu na roz mowę?

– To pójdzie do jakiejś gaz ety?
– Nie jestem pewna, ale bardzo możliwe.
– Kiedy ja nie mam o czym mówić. Nie wiem, kto Iza urę zabił.

To samo mówiłam wczoraj temu milic jan towi. Iza ur unia dobrze
ze wszys tkimi żyła. Chłop był za nią, dzieci mi ała zdrowe i udane,
tak pisała w listach. Cieszyłam się, że jej się po wodzi.

Usz a tka porzu ciła si atkę z prezentami i podeszła do sz afy. Ot- 
worzyła szer oką szu fladę przy podłodze i nie py ta jąc o poz wole nie,
za częła grze bać w środku. Jak dziecko buszujące w koszu z za- 
bawkami pod nosiła kole jne rzeczy, oglądała je przez mo ment i rzu- 
cała na podłogę, tracąc zain t eresow anie. Na jpi erw wpadł jej w ręce



mod litewnik, następnie czarny skoroszyt, złożona w czworo chustka
z ma ter i ału i frag ment złamanej grom nicy.

– Zostaw, Marysia – west ch nęła Leoka dia. – Pani Halinka znowu
będzie krzyczeć, że bur del.

Marysia nie prze jęła się os trzeżeniem. Jej oczy rozbłysły, gdy
złapała w ręce wyblakłe zdjęcie w rozklekotanej drewni anej ramce.
Podała je Leokadii i niemal na tych mi ast wró ciła do grze bania w szu- 
fladzie, wys tawiając spom iędzy warg koni uszek języka.

– To moja córka. – Pani Włodar czyk prze jechała spuchniętymi
pal cami po czarno-bi ałej fo to grafii. – Bożena.

– Bardzo ładna – skłamała Ania grzecznie.
Leoka dia za cis nęła wargi.
– Nie była ładna – pow iedzi ała po chwili jakby ze smutkiem. –

Bóg jej nie dał urody. Iza urze też nie, ani urody, ani ro zumu. Całej
naszej rodzinie tego brakowało.

Marysia up o lowała następną zdobycz. Tym razem podała
Leokadii gruby plik kartek.

– Listy – stwi er dz iła staruszka. – A nie, rysunki. Chce pani
zobaczyć? – zwró ciła się do Ani.

– Izaura je zrobiła? – Dziew czyna za częła oglądać rysunki. Były
bardzo ko lorowe. Jeden przed stawiał dom Mu minków z charak- 
terystyczną niebieską wieżą, na dru gim była wioska Smer fów, a na
po zostałych wari acje na temat ba jkow ych domów, dworków
i zamków. Na kilku widać było dżunglę albo pir am idy z nieco
koślaw ymi posągami sfink sów.

– Ład nie umi ała ryso wać – pow iedzi ała pani Leoka dia. – Ja to
mówiłam, żeby szła do szkoły na malarkę.

– Na ASP? – pod sun ęła Ania wciąż pochłon ięta obrazkami.



– ASP – potwi er dz iła Leoka dia. – Ale gdzie tam. Do tego trzeba
pien iędzy. No i gdzie z takim ro zumem. Izaura nawet za wodu nie
zdobyła.

Kartek było kilkadziesiąt, niek tóre zama low ane z obu stron.
Początkowe rysunki wy glądały prymity wnie i łatwo dało się poznać,
że kreśliła je ręka dziecka. Z cza sem st awały się coraz bardziej
wyrafinow ane, a jed nocześnie fant astyczne. Gotyc kie zamki
wyrastały na czub kach pir amid. Na ko lorow ych dachach mu- 
minkow ych domków przysi adały niepro por c jon al nie wielkie pur- 
purowe pa jąki.

– Ja to od początku wiedzi ałam, że nic z niej nie będzie –
odezwała się pani Leoka dia.

Ania oder wała wzrok od kartek.
– Skąd? – zapy tała, wstrząśn ięta, że ktoś może tak mówić o włas- 

nej wnuczce.
– Mi ała źle w głowie. – Staruszka ponownie za cis nęła wargi,

a przez jej twarz przemknął cień potępi enia, goryczy i złości. Spojrz- 
ała na fir ankę, a gdy znów zwró ciła się do Ani, widać było po niej je- 
dynie smutek i ociężałe zmęczenie. – Teraz jest u Boga, tam jej nie
będzie źle. Tylko dzieciątek szkoda.

– Yy-yy! – Marysia wcis nęła koleżance w ręce pęk wyję tych z szu- 
flady ko p ert.

– Są listy. Wczoraj milic jant o nie py tał, ale mnie za ćmiło i nie
mo głam sobie przy pom nieć. Teraz, Maryś, powkładaj wszys tko
z powro tem. – Leoka dia wskazała rzeczy rozrzu cone na podłodze.

Ania przysun ęła swoje krzesło nieco bliżej, z za ciekawieniem
zerka jąc na ko p erty. Marysia też się zbliżyła, na jwyraźniej niez byt
zain t eresow ana sprzątan iem.



– Iza ur unia była do bra wnuczka – pow iedzi ała Leoka dia. – Nie
chciała się przed swatami chwalić naszą rodz iną, zresztą sama jej
mówiłam, żeby się tam nikomu nie przyzn awała, ale za wsze pam- 
iętała, żeby nap isać do starej babki. Wie pani, to ja jej wybrałam
imię. Chciałam, żeby mi ała piękne życie, jak w tym seri alu. Ale
wiedzi ałam, że źle skończy.

– Skąd pani wiedzi ała?
– Co?
– Powtórzyła pani coś podob nego już dwa razy, no, że pani

wiedzi ała, nic z niej nie będzie, że źle skończy.
Staruszka przez chwilę patrzyła na rozmów czynię spod na wpół

opuszczo nych pow iek. Ania siedzi ała dość blisko, by czuć za paszek
potu bijący od jej ciała. Kobi eta sprawiała wrażenie, jakby po woli za- 
padała w sen, ale gdy się odezwała, brzmi ała całkiem przytom nie.

– Pani nie wie o jej chorobie – stwi er dz iła.
– Nie – odparła Ania. – Pan Maurycy nie wspom inał, żeby na coś

chorowała.
– Bo mu kazała obiecać, że nikomu nie powie. Było jej wstyd.
– Dlaczego? Co to za choroba? Dlaczego wnuczka chciała ją przed

wszys tkimi ukryć?
Staruszka op uś ciła pow ieki tak ociężałe, jakby do koni uszków jej

rzęs przymo cow ano niewidzi alne ciężarki, po czym wzięła głęboki
oddech.

– Widzi pani, Izaura wi erzyła, że zna sekret.
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Kawa ze stacji ben zynowej smakowała bezn adziejnie i Lis żałował,
że ją kupił. Był zmęczony po nocy przedrze manej w sam ochodzie
i por anku spęd zonym za kółkiem, ale nie po trze bował dod atkowego
pobudzenia. Na prawdziwy odpoczynek nie miał co liczyć, dopóki
śmi erć Iza ury Chmielewskiej nie zostanie wyjaśniona.

Wysi adł z auta, żeby trochę przew ietrzyć głowę. W powietrzu
pach ni ało ben zyną. Z parkingu, na którym się zatrzymał, mógł ob jąć
wzrokiem pier wsze za budow ania Myłowa oraz za tłoczoną autami
główną trasę do Krakowa. Właśnie tą drogą jechałby do pracy
Maurycy Chmielewski, gdyby nie zaprzątały go sprawy związ ane
z po grze bem żony.

Po ciąga jąc kole jne łyki stygnącej lury, Lis śledził prze jeżdża jące
sam ochody, jed nak jego myśli nieus tan nie uciekały do wczorajszej
nocy.

Miał już wyjść z celi Dami ana Sikory, gdy zatrzymało go nieod- 
parte wrażenie, że coś jest nie tak.

Pewnie, że jest nie tak – próbował tłu maczyć sam sobie. – Piłeś
pier wszy raz od kilku lat, a po tem gadałeś z mordercą, który uwiódł
swoją młod szą si o strę. Masz prawo czuć się dzi wnie.

Ale czy naprawdę tylko o to chodz iło?
Nagle przy pom niał sobie słowa Kow al skiego. „Ten drugi był

niższy i grub szy – zeznał wędkarz. – I wydawało mi się, że utykał”.



Utykał.
Może wspól nik wcale nie utykał, po prostu potknął się o kam ień

albo wys ta jący korzeń. Może Kow al ski się pomylił. Wprawdzie twi er- 
dził, że tamtej nocy nie pił, ale równie dobrze mógł kłamać i gówno
widzieć.

A może…
Głos in tuicji był cichy, ale Kon rad wiedział, że cza sem warto się

w niego wsłuchać.
Zrobił krok w tył i obró cił się z powro tem do Sikory, który patrzył

na niego hardo, bez cienia choćby udawanej sk ruchy. W żaden
sposób nie okazy wał niepokoju, jakby było mu wszys tko jedno, gdzie
się zna j duje i co się z nim stanie.

Co Lis o nim wiedział? Sikora był za wzięty, im pulsy wny, up arty
i dziecinny. Nie in teresowały go powszech nie przyjęte za sady mor- 
alne, za to kierował się trudną do zro zu mi enia lo giką. Dlaczego
przyznał się do za bójstwa? Bo nie chciał, żeby ze zbrod nią została
pow iąz ana jego si o stra, która też mi ała motyw. Czy mógł kłamać?
Odpow iedź nie nastręczała podko m is ar zowi trud ności: oczy wiście,
że mógł, tylko czy kłamał?

Lis pod szedł do siedzącego pod ścianą mężczyzny. Przykucnął
i spojrzał Sikorze w twarz.

– Muszę wiedzieć, co zrobiłeś z nar zędziem zbrodni.
Damian nie odpow iedział. Jego błękitne oczy nie wyrażały

emocji. Kon rad pomyślał nawet, że to trochę pot worne. Czego musi
doświad czyć w ży ciu człow iek, żeby dojść do stanu podob nej obojęt- 
ności? A może Sikora grał? Jeśli tak, robił to doskonale, jak za- 
wodowy pokerzysta.

– No gadaj!



– Wrzu ciłem do wody.
Za mało. W ciągu os tat nich dni in form acja o wyłowieniu zwłok

Chmielewskiej obiegła cały kraj. Wys tar czył dostęp do telewizora, in- 
ter netu albo cho ciaż ra dia, by wiedzieć, że ciało odnaleziono w za- 
lewie.

– Jaki to był kaliber? – zapy tał Lis.
Sikora nie uniósł brwi w zdzi wieniu ani nie zmarszczył czoła

z kon ster nacją. Nie spojrzał też na podko m is arza jak na idi otę ani
nie parsknął drwiącym śmie chem, czego można by w tej sytu acji
oczekiwać po prawdzi wym mordercy. Zami ast tego wzruszył rami- 
onami z udawaną – Kon rad wiedział to już na pewno – obojęt noś cią.

– Zwykły pis to let. Nie powiem nic więcej.
Kłamał. Nie miał po ję cia, jak zginęła Izaura.
Wspom ni enie tamtej chwili było na tyle ciężkie, że Lis west ch nął,

obraca jąc w pal cach papi erowy kubek z resztką kawy. Czuł,
że popełnił błąd, podąża jąc za tropem pod suniętym przez
Kaczmarek, ale czy mógł się za to winić? Za równo Maurycy, jak
i Katar zyna Ma ciejew ska roz pozn ali Sikorę.

Praw do podob nie his toria zatrzy manego była częś ciowo
prawdziwa. Pewnego dnia do jego drzwi za pukała Monika Kania.
Opow iedzi ała o kobiecie, która sz antażuje Os trowską, i stwi er dz iła,
że Damian pow inien rozwiązać prob lem, jeśli nie chce, żeby Lena
to zrobiła. Albo coś podob nego. Mężczyzna dał się przekonać i po- 
jechał do Myłowa. Za czął ob ser wować willę Chmielewskich.

Lis nie był dumny ze swo jego wczorajszego wybuchu złości.
Wolałby za pom nieć o tym, jak po trząsał Sikorą, wrzeszcząc
mu w twarz: „Pow iedz prawdę, pieprzony Romeo! Nie ro zu miesz,
że rozpier dalasz mi śledztwo?! Przez ciebie prawdziwy morderca



może zostać na wolności!”. Krzyczał te i podobne zdania, które teraz
wydawały mu się żenujące. I oczy wiście nic nie dały. Wys tar czyło
spojrzeć w oczy Sikory, żeby zro zu mieć, że miał gdzieś, kto zabił Iza- 
urę. Jeszcze mniej in teresowało go, czy zbrod nia zostanie ukarana.
Spraw ied li wość? Dla tego mężczyzny podobne frazesy nie mi ały zn- 
aczenia, nie nadawały się nawet do podtar cia sobie tyłka. Jeśli
cokolwiek się dla niego liczyło, to wyłącznie si o stra. Z jakiegoś po- 
wodu wi erzył, że Lena jest winna za bójstwa, i nie tylko był w stanie
się dla niej poświę cić – on prag nął to zrobić.

Kon rad przewidy wał, że teraz wszys tko po toczy się jak law ina.
Skoro Kucharski i Michal ski byli go towi obar czyć winą Nowaka albo
Nogę, tym bardziej nie prze puszczą Sikorze. Up arty półgłówek
przyzna się do za bójstwa w imię wypaczonej idei miłości, Ma ciejew- 
ska go roz pozna, a Anna Kaczmarek radośnie za szcze biocze w sądzie
o erot yczno-fa milijnym filmie sprzed lat.

Podko m is arz wiedział, że jest je dyną os obą, która może zmi enić
ten scen ari usz. To dlat ego wyr uszył do Myłowa o świcie i przez kilka
godzin gnał na złamanie karku.

Dopił ohydną kawę i zg niótł w dłoni pusty kubek.
Rozglądał się za koszem na śmieci, gdy poczuł wibracje tele fonu

w kieszeni dżin sów. Dz won iła Kaczmarek.
– Halo?
– Cześć. Dojechałeś do Myłowa?
– Za raz będę w mieście. – Nie dz won iłaby, żeby o to zapy tać. Mu- 

si ała mieć inny powód. – Coś się stało?
– Przed chwilą widzi ałam się z Leokadią Włodar czyk. – Mówiła

szybko i była tak podek scytow ana, jak wtedy, gdy rozmawiali przez
tele fon po raz pier wszy. – Byłeś u niej wczoraj, prawda?



– Tak, ale niew iele to dało. Wspom in ałem ci chyba wczoraj
wieczorem. Popłakała się, jak usłysz ała o wnuczce, a po tem już
w kółko powtar z ała dyrdymały o daw nych cza s ach i dobrym
dziecku… – Zre flektował się, że nie brzmi zbyt em patycznie. –
W każdym ra zie nie zdobyłem żad nych użytecz nych in form acji.

– Dziś pani Leoka dia była w lepszej formie.
– Czego się dow iedzi ałaś?
– Słysz a łeś, że dost awała listy od wnuczki?
– Tak. Py tałem o nie wczoraj, ale nie pam iętała, gdzie są.

Obiecała, że poszuka, ale nie wiem, czy w ogóle do niej dot arło, o co
chodzi.

– Zn alazła je.
– Czytałaś? – Moc niej za cis nął palce na tele fonie.
– Mam je w rękach. I naprawdę wszys tko w nich widać… Wiedzi- 

ałeś, że Izaura leczyła się psy chi atrycznie? Trzeba to skon sultować
ze spec jalistą, ale mnie to wy gląda na jakąś psy chozę, może schizo- 
frenię. – Lis odniósł wrażenie, że słyszy w tele fonie sze lest kartek,
ale mo gło mu się zdawać. Drogą wciąż prze jeżdżały sam ochody. –
Goo glowałam trochę, szukałam chorób, w których po jawiają się uro- 
jenia. W każdym ra zie Izaura przez długi czas dość dobrze funk c- 
jonowała, możliwe, że dz ięki lekom, ale niedługo po urodzeniu
młod szej córki mi ała nawrót choroby. Niewiary godne, jak wyraźnie
listy to pokazują. Te sprzed pół roku są zwarte i lo giczne, ale os tat- 
nie… Serio, to nies am ow ite. Widać wszys tko jak na dłoni już
na poziomie kom pozycji tek stu. Chaotycznie budow ane zdania, ury- 
wane wątki, przypadkowe akapity, skład nia, która się nie klei…
Nawet charak ter pisma jest inny niż wcześniej. Litery pod skak ują,
a na końcu wersu opadają… Mu s isz to sam zobaczyć!



– Dokład nie. Muszę.
– Na jwyraźniej Iza bała się nap ięt now ania. Z tego, co mówiła jej

bab cia, przez chorobę nie skończyła szkoły i nie chciała, żeby
w Myłowie też nazy wano ją wari atką. Myślę, że dlat ego przekon ała
męża, żeby nikomu nie mówił o jej prob lemach. Przed nim raczej
nie zdołałaby czegoś takiego ukryć.

– Na pewno wiedział. – Lis przy pom niał sobie wszys tkie mo- 
menty, gdy czuł, że Chmielewski nie mówi mu wszys tkiego. – Dlat- 
ego za dz wonił do swoich rod z iców od razu, kiedy żona wyszła
z domu, cho ciaż dorosłych osób prze ważnie nie szuka się tak
szybko… Ania, nie będziesz o tym pisać, prawda? Możesz mi obiecać,
że o tym nie nap iszesz?

W słuchawce za padła cisza. Przez dłuższy czas Lis słyszał je dynie
sam ochody prze jeżdża jące obok parkingu.

– To nie koniec. – Dziew czyna zmi en iła temat, unika jąc odpow- 
iedzi. – Nawet ciekawsza od formy listów jest ich treść. Izaura ad- 
resowała ko p erty do swo jej babci, ale zdar z ało się, że do środka
wkładała listy do in nych osób. Prosiła, żeby pani Leoka dia przekazy- 
wała wiado mości. Na jczęś ciej pisała do Leny Os trowskiej, ale też
do kilku sąsi adów… Wiesz, co jest na jbardziej wstrząsa jące?
Do wszys tkich pisała to samo: że zna ich sekrety i zam ierza wyjawić
je świ atu. Zwykle bez szczegółów w stylu: „Znam twoje grzechy.
Wszy scy poznają prawdę”. Kilka razy poniosło ją i dodała: „Wiem,
kogo pieprzysz”, prawie jak w tym starym hor rorze: „Wiem,
co zrobiłeś zeszłego lata”.

– Listy są dowo dem. Mu s isz przekazać je policji.
– Wiem.



– Ania… dz iękuję, że do mnie za dz won iłaś i nie próbowałaś
zachować tych rzeczy dla siebie.

– Nie ma sprawy. – Przez sekundę słyszał w jej głosie uśmiech. –
Ale jest jedna rzecz, która nie daje mi spokoju. Na granie z urodzin
pokazuje, jak Monika na kryła Lenę i Dami ana, choć tak naprawdę
brak uje dowodów, że Izaura też ich widzi ała. Była na tej im prezie.
Niby mo gła coś zobaczyć, ale niekoniecznie zobaczyła.

Lis przy pom niał sobie, jak sprawdzał his torię przeglądarki ofi ary.
Kobi eta żywo in teresowała się świ atem celebrytów, śledz iła newsy
z ży cia Leny Os trowskiej i za pisy wała na dysku jej zdję cia. Nie miał
dużej wiedzy na temat chorób psych icz nych, ale wydawało mu się
praw do podobne, że mo gła fantaz jować na temat swo jej ulu bionej
gwiazdy, a pod czas ataku choroby mieć uro jenia na jej temat.

– Zdajesz sobie sprawę, co to może zn aczyć? – Ania brzmi ała
raczej jak autentycznie por uszona niż niezdrowo podek scytow ana. –
Możliwe, że Izaura wcale nie wiedzi ała o kazirodztwie. Możesz sobie
wyo brazić bardziej dramatyczny scen ari usz? Umarła przypadkiem,
bo ktoś uwi erzył w jej uro jenia.

Tryby w głowie Lisa obracały się bardzo szybko. Oczy wiście Ania
mi ała rację we wszys tkim, co pow iedzi ała, jed nak wciąż nie zdawała
sobie sprawy, że to nie Sikora był mordercą. Listy pokazy wały, że nie
tylko on mógł mieć motyw.

Podko m is arz odwró cił się i spojrzał na widoczne po dru giej
stronie drogi dachy Myłowa. Nad szedł czas, by zrobić to, o czym
pomyślał w celi Sikory – przesłuchać je dynego utyka jącego świadka,
który po jawił się w toku śledztwa.

***



Kazi mierz i Maria Chmielewscy mieszkali na obrzeżach mi asteczka
w dużym murow anym domu. Ich dzi ałkę otaczało ogrodzenie:
od frontu wysoki mur z ce gły klinki erowej oz do bi ony kutymi, met a l- 
ow ymi ele mentami, z tyłu i częś ciowo po bokach, czyli w miejs cach
niewidocz nych z ulicy, o wiele tańszy betonowy parkan, przez który
przeszedł Nowak. Za ogrodzeniem rosły gęsto ig laste drzewa: wyso- 
kie świ erki, charak terystyczne dla starych ogrodów, i nas ad zone zn- 
acznie później, jed nak wciąż im ponujące tuje. Nic dzi wnego,
że złodziej wybrał ak urat ten dom na miejsce włamania. Z drogi nie
dało się dostrzec niczego, co dzi ało się na pod wórzu.

Lis pod szedł do wyso kiej za daszonej bramy ze zło conym
numerem posesji i za dz wonił do mo fonem.

– Proszę? – po chwili z głośnika dobiegł głos dojrz a łej kobi ety.
– Pani Maria Chmielewska?
– Tak. O co chodzi?
– Proszę mnie wpuś cić, jestem z policji. Podko m is arz Kon rad Lis.
Przez pew ien czas w do mo fonie słychać było tylko trza ski.

Po chwili kobiecy głos odezwał się ponownie, tym razem o wiele sł- 
ab szy i bardziej drżący.

– Prze praszam, jestem sama i boję się ot worzyć. Mógłby pan
przyjść, kiedy wróci mąż? Za pół godz iny pow inien być w domu.

– Nie – odparł kat egorycznie Lis. – Muszę porozmawiać z panią
teraz.

– Proszę… – Za b rzmi ało to błagal nie. – Czy to naprawdę
niemożliwe?

– Nie przyszedłem do męża, tylko do pani – odparł celowo
nieuprze jmie, a nawet trochę groźnie. – Nie wie pani, że policji
trzeba otwi erać?



Wyo braził ją sobie: drżącą is totę, jeszcze przed sekundą przekon- 
aną, że jest bezpieczna w solid nych mur ach włas nego domu. Niemal
czuł jej strach i do końca nie był pew ien, czy mu ot worzy.

– Proszę we jść – dobiegło z głośnika.
Charak terystyczne kliknięcie zamka dało znać, że może nacis nąć

klamkę furtki.
Dom otaczał równo przys trzyżony trawnik, tu i ówdzie okraszony

świ erkow ymi szyszkami. Brakowało jakich kolwiek roślin oz dob- 
nych – być może Chmielewska nie mi ała już sił, by pielęgnować
kwiet niki, a z jakiegoś po wodu nie zdecy dowała się na wyna jęcie
ogrod nika. Lis słyszał kiedyś, że chorowała na krę gosłup.

Zanim zdążył we jść po scho dach na ganek, drzwi do domu
uchyliły się, ukazując syl wetkę kobi ety. Podko m is arz znał
ją z widzenia, zresztą jak prawie każdy mieszkaniec Myłowa. Jeszcze
do niedawna Maria pełn iła funk cję lokal nej pier wszej damy i często
pokazy wała się u boku Starosty na róż nych im prez ach.

– Dzień dobry – przy wit ała goś cia, nie otwi era jąc drzwi szerzej,
niż było to konieczne.

Mi ała na sobie ob szerny czarny golf z kieszeniami i spód nicę
do połowy ły dki – luźne ub ranie, które w niew ielkim stopniu
maskowało nad mi erną tuszę. Far bow ane na ciemno włosy za czesała
gładko i spięła z tyłu głowy. Sub telny maki jaż podkreślał ślady
dawnej nieprze cięt nej urody.

Lis za uważył rysę w ni en agannym wy glądzie kobi ety: odpryski
lakieru na ni er ówno ob gryzio nych paznokciach.

Pomyślał, że przy po m ina za szczute zwi erzę, i od razu uświadomił
sobie, że roz mowa, która go czeka, będzie tą na jtrud niejszą
od początku śledztwa. Maria Chmielewska dobie gała sześćdziesiątki,



była więc w podobnym wieku co matka Kon rada, a w dod atku mi ała
w sobie jakąś autentyczną bezrad ność, która tłu miła jego agresy wne
in stynkty. Od ruchowo prag nął ją ochronić, a z dru giej strony
wiedział, że nie może, wręcz nie ma prawa trak tować jej ul gowo.

– Podko m is arz Kon rad Lis, wydział krym in alny. – Pch nął skrzy- 
dło drzwi i od razu przestąpił próg, zmusza jąc kobi etę, by cofnęła się
w głąb ganku. – Prowadzę śledztwo w sprawie morderstwa Iza ury
Chmielewskiej. Gdzie możemy poroz mawiać?

Po bladła, jakby przyszła do niej sama śmi erć.
– W… w salonie. – Gestem wskazała kier unek.
Ruszyła przo dem, a on podążył za nią. Mi ała sporą nad wagę

i por usz ała się z tru dem.
– Utyka pani trochę. – Za uważył sta bil iz ator na jej prawej

kostce. – Mąż wspom inał, że skrę ciła pani nogę. Jak to się stało?
Znierucho mi ała na sekundę.
– Spadłam ze stopnia.
– Tej samej nocy, kiedy zginęła pani synowa?
Zatrzymała się.
Lis zrobił to samo. Z miejsca, w którym stał, nie widział twarzy

kobi ety, a je dynie tył jej głowy i sk romną srebrną spinkę
przytrzymującą schludny kok.

– Tak – wykrztusiła cicho i sł abo.
– Po magała pani mężowi nieść coś ciężkiego?
– Prze praszam pana. – Obró ciła się do Kon rada, przykłada jąc

dłoń do czoła, na którym po jaw iły się krople potu. – Muszę… Muszę
iść… Trochę mi sł abo.



Ani na mo ment nie spojrz ała mu w oczy. Odwró ciła się i weszła
w drzwi na prawo prowadzące, jak zgady wał, do łazi enki. Zatrza s- 
nęła je za sobą. Po kilku sekun dach ze środka dobiegły charak- 
terystyczne odgłosy ko jar zące się Lisowi z za krapi anymi im prezami,
z których odbi erał zna jo mych. Maria wymi otowała.

Po dłuższej chwili spuś ciła wodę i odkrę ciła kran. Polic jant
spodziewał się, że umyje ręce i wyjdzie z łazi enki, jed nak kole jne
sekundy mi jały, a drzwi po zost awały zamknięte. Zaniepokoił się.
Pod szedł bliżej. Przez ciągły szum wody dosłyszał płacz liwy głos.
Kobi eta mówiła głośniejszym szeptem, na jwyraźniej do tele fonu.

– Błagam… Nie dam rady… proszę… szybko.
Na jpi erw ucichły słowa, a za raz po nich odgłos wody. Drzwi łazi- 

enki ot worzyły się i Maria wró ciła do przed pokoju blada jak śmi erć.
Lis za stanowił się, gdzie trzymała komórkę. Ob stawiał dużą kieszeń
swetra.

– Prze praszam. – Mu si ała opłukać twarz, bo końcówki
kosmyków, które wymknęły się z up ię cia, były mokre.

– Już pani lepiej?
– Tak. Dz iękuję. Jestem trochę chora, to dlat ego… Bardzo prze- 

praszam.
Skinął szybko głową, jakby chciał pow iedzieć: owszem, słyszę

panią, ale wiem swoje. Nie mógł sobie darować, że nie porozmawiał
z Marią od razu, za raz po zniknię ciu Iza ury. Być może był to na j- 
poważniejszy błąd w jego kari erze. Doskonale ro zu miał, dlaczego
Chmielewscy nie chcieli, żeby się z nią spotkał. Maurycy po trafił
z uporem bronić swoich sekretów, a Kazi mierz, doświad czony
i wyrachow any polityk, był w tym jeszcze lepszy. Z kolei Maria przy- 



po m in ała domek z kart – mog ła się roz sypać w każdej chwili przy na- 
jlżejszym dotknię ciu.

Lis rozejrzał się po ob i tych boazerią ścianach przed pokoju.
Drewno w kasztanowym odcieniu dawało wrażenie ciepła, które
świet nie współ grało z kwieciście ha�ow anymi makatkami i starymi
fo to grafiami w ład nych zło co n ych ramkach.

– Kto to? – Polic jant zatrzymał się przed czarno-bi ałym port retem
ślubnym.

– Moi… moi teś ciowie.
– To po nich odzied z iczyli państwo ten dom?
– Tak. Zbudowali go dawno, gdy Kazi mierz i jego brat byli jeszcze

mali.
Dz ięki świeżej ele wacji, nowemu dachowi i staran nemu

wykończeniu wnętrz bu dynek sprawiał no woczesne wrażenie.
W rzeczy wis tości był jed nak jednym z tych starych
domów, w których przez lata gro madzą się duchy wspom nień
zamknięte w przer óż nych rupieciach upycha nych w kre dens ach,
paw laczach, sz a fach oraz na strychach i w pi wn ic ach. Nowak
opowiadał, że w bu dynku, do którego się włamał, było pełno staroci.
Z pewnoś cią zna j dowały się tam również pam iątki po bracie Kazi- 
mierza, który służył w milicji oby wa tel skiej: jego sz ary dwurzę dowy
płaszcz oraz pałka sztur mowa.

Lisa kor ciło, by o tym wspom nieć. Być może w ten sposób skłon- 
iłby Marię do wyznań. Z dru giej strony mógłby spro wokować
Chmielewskich do pozby cia się nar zędzia zbrodni, które praw do- 
podob nie wciąż zna j dowało się gdzieś w domu. Za stanowił się, gdzie
małżeństwo mo gło ukryć pałkę? Jaka była sz ansa, że zn alazłby ją,



gdyby pod byle pretek stem za czął krę cić się po domu? Za pewne
niew ielka. Nie opłacało się ryzykować.

– Wy glądają wyniośle. – Wskazał ludzi z port retu. – Trochę jak
przed wo jenna szlachta.

– Teść był prok ur atorem. – Maria ob jęła się rękoma, jakby czuła
chłód.

– We jść do takiej rodz iny to jest coś, prawda? Zwłaszcza gdy jest
się dziew czyną taką jak Izaura. Maurycy trafił się jej jak ślepej kurze
zi arno. Pewnie sobie wyo brażała, że jest prawdzi wym Kop ciuszkiem
z ba jki, ale jestem ciekaw, co państwo na ten temat myśleli. W końcu
nie każdy nadaje się, żeby dołączyć do rodz iny z tradyc jami. Nie
każdy – spojrzał kobiecie w oczy – za sługuje, żeby w niej być.

– Pan myśli… – Maria przytrzymała się ściany. Lis trochę się
przestraszył, bo sprawiała wrażenie, jakby mi ała os unąć się
na podłogę. – Nie. Nie – pow iedzi ała cicho. – Pan myśli, że nie ak- 
ceptowaliśmy Izy i dlat ego coś jej zrobiliśmy. Boże! – Wzięła kilka
głębokich wdechów.

– Nie było tak? – Pod szedł nieco bliżej.
– Nie, nie! – Po trząs nęła głową, kur czowo chwyta jąc się ściany. –

Maurycy to nasz je dyny syn, nasze wspan i ałe dziecko. Żadna kobi eta
nie byłaby dla niego wys tar cza jąco do bra, ale Iza… Iza się starała…
nie chciała nam przynieść wstydu… Urodz iła nam takie piękne
wnuczki! Boże! A teraz nie żyje!

Za sz lochała. Jej twarz skur czyła się, odmi eniona spazmem bólu.
Lis ob ser wował ją uważnie, trzyma jąc emocje na krótkiej smy czy.

Płakała ze szczerego żalu za synową? A może z po wodu wyrzutów
sum i enia, które dręczyły ją, odkąd za częła po magać mordercy.



– Prze praszam. Prze praszam pana… – wyjęczała, usiłując za- 
panować nad sobą.

– Może gdzieś usiądziemy? – zapro ponował.
Pokiwała głową i odetch nęła kilka razy. Wi erz chem dłoni otarła

mokre oczy.
– Proszę. Proszę za mną…
Zaprowadz iła go do rustykal nego salonu. Koronkowe fir anki,

beżowe za słony, miękki, jasny dy wan i dzi er gana szy dełkiem ser weta
na ławie – wszys tkie te ele menty budowały swojską i przytulną do- 
mową at mos ferę. Lis usi adł na kanapie przykrytej nar zutą, a Maria
za jęła miejsce w fotelu.

– Nap ije się pan czegoś?
Przy pom niał sobie, jak Maurycy zapro ponował mu coś do pi cia,

gdy przyjechał odeb rać zgłoszenie o za gin ię ciu Iza ury. Pokrę cił
głową.

– Nie trzeba. Chciałbym usłyszeć, jak opowiada pani o nocy, gdy
została zab ita pani synowa.

Maria wyraźnie za d rżała.
– Nie po trafię…
– Dlaczego?
– Za bardzo mnie to przer aża.
– Podejrze wam, że przez więk szość czasu siedzi ała pani w sam- 

ochodzie. Ale za czn ijmy od początku. Maurycy za dz wonił
do państwa i pow iedział na przykład tak: mamo, tato, przyjedźcie.
Izaura zwari owała i uciekła do lasu. Trzeba ją złapać, zanim ktoś się
dowie?

Szer oko ot worzyła oczy.



– Co… Skąd…?
– Umówiliście się, że będziecie ukry wać jej prob lemy psych iczne.

Maurycy zatrud nił i dobrze opła cił dys kretną gos po dynię,
także ogran iczył żonie wyjś cia z domu. Ludzie wyczuwali w kon- 
takcie, że coś z nią jest nie tak, dlat ego nie mo gła mieć bliskich przy- 
ja ciółek. Wolno jej było co na jwyżej pospacerować po lesie. –
Dopiero wypo wiada jąc te słowa, uświadomił sobie, jak ab surdal nie
ana chron icznie to brzmi ało. Bab cia opowiadała mu kiedyś, że u niej
na wsi przed wo jną jedna rodz ina trzymała up ośled zoną córkę w pi- 
wnicy. Trudno było uwi erzyć, że coś podob nego mo gło przyjść
do głowy ludziom w dwudzi estym pier wszym wieku. – Naprawdę wi- 
erzyliście, że coś takiego da się ukryć?

Spojrzał na el eg ancką Marię, która teraz dosłownie dy gotała, za- 
le wa jąc się łzami. Wreszcie przestał jej współczuć. To wy jesteście ni- 
enor malni – miał ochotę pow iedzieć.

– To nie było tak. Pan nic nie ro zu mie…
– Więc niech mi pani powie, jak było.
– Rycek wy chodził z siebie. Martwił się o Izę. Bał się, że coś sobie

zrobi, że się skaleczy albo up ad nie gdzieś w lesie. Zbliżała się prze- 
cież noc, a ona była niedługo po połogu.

– Wiedzi ała pani, że syn był wtedy pi jany?
– Rycek… Prze cież Rycek nie pije. Jak mógłby pić przy takim

małym dziecku? On naprawdę po magał Izie, jak tylko mógł, i kochał
ją tak bardzo… Ale nie chcieliśmy robić szumu. Po co komu afera
na pół miasta? Dlat ego poprosił nas, żebyśmy jej poszukali. A my…
my…

– Co zrobiliście?



Za sz lochała spazmatycznie, więc zapy tał ponownie, tym razem
pod nosząc głos:

– Co zrobił pani mąż?
Nic to nie dało. Maria rozpłakała się, całkow icie tracąc nad sobą

panow anie. A może wcale nie tra ciła panow ania? Może cała
ta rozpacz była częś cią staran nie wyreżyserow anego przed stawienia,
które mi ało na celu wzbudzenie litości? Nie, Lis nie wi erzył, by była
aż tak dobrą ak t orką.

– Płacz nic tu nie po może – rzekł sucho. – Pójdę na chwilę
do toalety. Proszę się w tym cza sie uspokoić i za stanowić nad wszys- 
tkim. Czy jest sens kłamać, skoro prawda i tak wyjdzie na jaw? Może
lepiej ulżyć sobie i wyznać ją już teraz.

Wyszedł z salonu, staran nie zamyka jąc za sobą drzwi. Tak jak
podejrze wał, pom ieszczenie, w którym wcześniej zniknęła
Chmielewska, okazało się toaletą, ale obok zn alazł łazi enkę z dużą
narożną wanną.

Spędził sporo czasu, za stanawiając się, gdzie sprawca czy może
sprawcy mogli pod jąć nieudaną próbę rozczłonkow ania zwłok. Nie
każde miejsce byłoby odpow ied nie. Krew oraz inne wydzieliny
wydoby wa jące się z krojonego ciała zostawiają trudne do usunię cia
ślady. Chłodna pi wn ica mo głaby się nadać. Strych również nie był
na jgor szym wyborem – w każdym ra zie o tej porze roku, gdy tem per- 
at ury nie są wyso kie. Jed nak oba te pom ieszczenia mi ały sporą
wadę, praw do podob nie nie do przeskoczenia dla pary starszych,
niez byt spraw nych ludzi: prowadz iły do nich schody. Schody, które
trzeba by pokonać, taszcząc nieporęczny ciężar.

Czy zbliża jący się do siedem dziesiątki Kazi mierz zdołałby pod- 
nieść ponad pięćdziesię ciokilowy worek ze zbożem? Możliwe, że tak,



ale czy wn iósłby go po scho dach? W dod atku ludzkie ciało nie przy-
po m ina worka. Jest duże, ma niedo godny, wydłużony kształt, wys ta- 
jące kończyny, a po śmierci szty wnieje i nie chce współ pra cować.
Przemieszczanie zwłok sprawiało Chmielewskim prob lem i praw do- 
podob nie właśnie dlat ego pod jęli próbę podziel enia ich na części,
cho ciaż nie mieli po ję cia, jak się do tego za b rać.

Po za stanowieniu Lis doszedł do wniosku, że to mało realne,
by starsi państwo wno sili nieboszczkę na strych albo zno sili do pi- 
wnicy. Uznał, że wybrali pom ieszczenie na parterze. Łazi enka
wydawała się na jlepsza, zwłaszcza że zna j dowała się w niew ielkiej
odległości od drzwi we jś ciow ych.

Oczy wiście na gus tow nych oli wkow ych płytkach nie było już
śladów krwi. Wszys tko lśn iło czystoś cią.

Lis obejrzał wannę. Nie mu siał szukać długo, żeby odkryć rysy
i nacię cia na bi ałym akrylu. Był pew ien, że uszkodzenia powstały
przypadkowo, gdy os trze om sknęło się po ciele pod czas nieporad- 
nych prób krojenia zwłok. W jednym miejscu dostrzegł charak- 
terystyczne sz arpane ślady po zostawione przez ząbki piły. Być może
Kraw czyk zdołałby potwi er dzić, że zostaw iło je os trze podobne
do tego, którym okaleczono de natkę.

To już było coś. Wciąż poszlaka, ale da jąca do myślenia.
Podko m is arz wi erzył, że tech nicy zna jdą w tej łazi ence o wiele

więcej: niewidoczne gołym okiem ślady bio lo giczne, a może nawet
włosy ofi ary, które utknęły w odpły wie wanny. Sam obejrzał pom- 
ieszczenie bardzo dokład nie. Miał nadzieję, że trafi na prze- 
barwienia po zostawione przez plamy krwi, jed nak nie miał aż tyle
szczęś cia. Dy wanik na podłodze wy glądał na nowiutki. Chmielewscy
praw do podob nie wymi enili go po dokonaniu zbrodni, zresztą



podob nie jak ręczniki – coś jed nak mu sieli zrobić ze starymi. Być
może schow ali je gdzieś, zn iszczyli albo wyrzu cili. Lis pomyślał,
że trzeba sprawdzić har mono gram wy wozu śmieci dla tej części mi- 
asteczka. Za stanowił się też, w jaki sposób Chmielewscy ogrze wają
dom. Piec na wę giel mógł posłużyć do zn iszczenia dowodów,
na przykład spalenia za kr wawio nych szmat.

Czy zdoła przekonać prok ur at ora Michal skiego, by wydał na kaz
przeszukania domu oraz sam ochodu Chmielewskich?

Po powrocie do salonu za stał Marię siedzącą bez ruchu ze
spuszczoną głową. Nieo becne spojrzenie wbi jała w swoje kur czowo
splecione dłonie.

– Jak sobie pani radzi na przykład z my ciem włosów? – zapy tał, si- 
ada jąc w fotelu. – Nie jest pani trudno korzys tać z wanny?

Przez twarz kobi ety prze biegł kole jny skurcz. Jej cera z papi ero- 
wo bladej stała się żółtozielona. Maria prze chyliła się przez podłoki et- 
nik fotela i ponownie zwymi otowała.

Lis ob ser wował ją, ale nie pod niósł się, by pomóc.
– Pow inna pani po jechać ze mną na ko mendę i o wszys tkim

opow iedzieć – rzekł. – To je dyne wyjście.
Popatrzyła na kałużę wymi ocin wsiąka ją cych w miękki dy wan,

jakby dopiero teraz uświadom iła sobie, co przed sekundą zrobiła.
– Jeśli nie powie pani prawdy – przekony wał podko m is arz –

do końca ży cia będą panią prześlad ować kosz mary.
– I tak będę je mieć. – Otarła usta dłonią pokrytą plamami

wątrobow ymi. Mi ała gęsią skórkę na policzkach i pot na czole.
Za czyn ała się łamać i Lis czuł, że gdyby tylko miał więcej czasu,

przekon ałby ją do pow iedzenia prawdy. Ni estety, nim za czął kole jne



zdanie, rozległ się dźwięk dz wonka komórki. Maria dotknęła
kieszeni swetra, wyczuła tele fon pod pal cami.

– Nie musi tak być. – Lis spróbował ponownie przykuć jej
uwagę. – Może pani pow iedzieć prawdę i dostać pomoc.

– Pan nie ro zu mie. Jeśli powiem prawdę, stracę to, co na jbardziej
kocham.

– Wcale nie. Pani mąż dostanie sz ansę, żeby odpok utować to,
co zrobił. Dla niego to także ogromne brzemię. Na pewno chciałby
je zrzu cić.

Tele fon starszej pani wciąż wygry wał pop ularną melodyjkę, gdy
z ganku dobiegł dźwięk otwi er a nych drzwi. Po chwili w przed pokoju
za b rzmi ały kroki i to war zyszące im dziecięce szcze bi otanie:

– W Mucho mork ach są tylko dwa takie sam ochodziki, a w Sar en-
kach są cztery. Dzisiaj, jak mieliśmy łączone grupy, chciałam się
nimi pobawić, ale Kacper za b rał jeden, taki żółty z błyskaw icą.
Mówiłam, że go po trze buję do wyścigu…

Na twarzy Marii odma lowała się pan ika. Kobi eta wstała z fotela
i pobiegła do we jś cia, powłócząc nogą. Nim dot arła do progu,
w drzwiach stanął Maurycy z córkami. Michalinka spała w jego
rami on ach, ub rana w gruby pluszowy kom binezon z małymi kocimi
uszkami doszytymi do kapturka, a Paulinka dreptała obok, rozpina- 
jąc jesi enny płaszczyk w czer wone kropki.

– Rycek. – Maria dopadła do syna. – Zabierz stąd dziew czynki.
– Co się stało? – Maurycy spojrzał nad głową kobi ety i za uważył

Lisa. Jego twarz mo ment al nie stężała. – Co pan tu robi?
Oddał niemowlę matce i zrobił kilka kroków w głąb pokoju.

Zatrzymał się, czując nieprzyjemny za pach, i za uważył placek wymi- 
ocin na dy wanie.



– Co to ma zn aczyć?!
– Przyszedłem za dać kilka py tań. – Polic jant wstał z fotela.

Spojrzał na Paulinkę kur czowo ściska jącą dłoń babci. Nie był zad o- 
wo lony z obecności dzieci.

– Nie wys tar czy, że nękałeś mnie?! – ryknął Maurycy. – Teraz
dręczysz moją matkę?!

Wy glądał jeszcze gorzej niż os tat nio. Lis po raz pier wszy dostrzegł
obłęd w jego przekr wio nych oczach.

– Chodź. – Maria po ciągnęła dziew czynkę za rączkę i szybko
wyprowadz iła ją z pokoju.

– Zostaw w spokoju moją rodz inę! – Maurycy doskoczył do polic- 
janta.

Lis poczuł uderzenie ad ren al iny, ale opanował in stynkt, który
kazał mu ode pch nąć zbliża jącego się mężczyznę. Zmusił się
do zrobi enia kroku w tył.

– Prawda i tak wyjdzie na jaw.
– Jaka prawda?! Pan Staszek dz wonił rano do ojca! Wiem, że

sprawa jest rozwiąz ana! Zami ast mnie nachodzić, trzeba było
od razu złapać tego gnoja! Gdybyś za jął się swoją pracą, Iza nie mu si- 
ałaby tak długo gnić pod wodą! Nie mu si ałbym jej takiej widzieć!

Głos uwiązł mu w gardle. Wś ciekłość gładko przeszła w rozpacz.
Do tej pory Lis za kładał, że Maurycy po magał rod zicom ukryć

zbrod nię, a może nawet sam za pla nował pozbycie się niech cianej
żony. Wys tar czyło w tym mo mencie spojrzeć na niego, by zro zu mieć,
że prawda była inna.

Mówiąc, że nie chce stra cić tego, co kocha, Maria mi ała na myśli
swo jego syna.



Kon rad nie za re agował, gdy Chmielewski chwycił go za koszulę.
Bez słowa protestu poz wolił prze ciągnąć się przez przed pokój oraz
ganek i wypch nąć za drzwi. Czuł bijącą od mężczyzny furię, gniew
pod szyty bezrad noś cią – emocję, którą sam dobrze znał. Nie opi erał
się i po został bierny, aż do mo mentu, gdy Maurycy puś cił go tuż
za pro giem.

Na pod jeździe przed domem za parkował właśnie srebrny mer- 
cedes. Ten sam, który Noga i Beata Wój cik widzieli na po lance
w lesie. Ten sam, który Nowak zobaczył nad za lewem i po ciemku
wziął za sz ary.

Kazi mierz Chmielewski wyskoczył z sam ochodu i pod biegł
do sto ją cych przed domem mężczyzn.

– Co pan tu wyprawia?! – Jego charyzma gdzieś zniknęła. Wy- 
glądał jak zwykły, rozgorączkow any star zec. – Złożę na pana skargę!

– Wiem, że byliście na po lanie, z której por wano ofi arę – pow- 
iedział Lis.

– Co pan wygaduje?!
– Mam świadka, który was roz pozna. Pro ponuję, żebyśmy

od razu po jechali na ko mendę złożyć wyjaśni enia.
– Os z a lał pan?! Już wszys tko pow iedzi ałem!
– Nie wspom niał pan o próbach ćwiar tow ania synowej w łazi- 

ence.
– Pan ma źle w głowie! Tacy ludzie nie pow inni pra cować

w policji! Złożę na pana skargę i porozmawiam ze Staszkiem
Kucharskim! Skończy pan na ulicy!

– Nie spyta pan ojca, o czym mówię? – Lis zwró cił się do
Maurycego, który zapy tał bez zro zu mi enia:

– Dlaczego nam pan to robi?



– To wariat! – Kazi mierz mach nął ręką. – Chodźmy do domu.
Lis z bezradną wś ciekłoś cią ob ser wował, jak oj ciec i syn zwracają

się ku drzwiom. Czuł, że nic już nie wskóra.
Był gotów ode jść, gdy z ganku wybiegła rozdy gotana, kuśtyka jąca

Maria. Łzy płyn ęły po jej twarzy i kapały z trzęsącego się pod bródka.
– Rycek! – Złapała za ręce Maurycego. – Wybacz nam!
– Co ty, głupia, wygadujesz?! – za g o tował się Kazi mierz, ale żona

chyba go nie usłysz ała.
– Niech się Bóg nad nami zmiłuje! – łkała, miętosząc dłonie syna,

który z każdą sekundą robił się coraz bled szy. – To był wypadek! Nie
chcieliśmy…

– Zamknij się! – Kazi mierz ode pch nął Marię, aż uderzyła ple cami
o futrynę drzwi.

Lis chciał in ter weniować, ale ubiegł go Maurycy, który chwycił
ojca za ramię.

– O czym mama mówi?!
– O niczym! Bredzi!
– Kazik, tego nie da się ukryć! – za płakała kobi eta.
– Zamkniesz się czy nie?!
– Tato! – Maurycy chwycił ojca za płaszcz na piersi. – Co wy

zrobiliście?!
– Nic! – Starosta spróbował się os wobodzić, ale syn przy parł

go do muru.
– Co zrobiliście?! – wrza s nął wś ciekle, aż kropelki śliny padły

na skórę staruszka.
– Co się drzesz na włas nego ojca?! – odkrzyknął Starosta. – To był

wypadek!



Wtedy młod szy Chmielewski zrobił coś, czego Lis nie
przewidział – cho ciaż właś ciwie pow inien – z całej siły uderzył ojca
w twarz. Pięść plas nęła o ciało.

Pod Starostą ugięły się nogi. Od ruchowo wyciągnął rękę w bok
i przytrzymał się ściany, wyraźnie zam roczony.

Maria za częła histerycznie krzyczeć.
Maurycy w amoku ścis nął głowę ojca oburącz i zam ierzał uderzyć

nią w mur. Lis był szyb szy. Chwycił rękę mężczyzny i spróbował
wykrę cić mu ją za ple cami, ale popełnił błąd: starał się nie za dać
Maurycemu bólu i użył za mało siły. Chmielewski os wobodził się sz- 
arpn ię ciem i ponownie uderzył ojca, tym razem w brzuch.

– Błagam, przestań! Zabijesz go! Zabijesz! – wrzeszczała Maria.
Lis, os zołomi ony pier wszym niepo wodzeniem, poprawił chwyt,

wykrę cił ramię Maurycego i przy parł go do ściany, tuż obok os uwa- 
jącego się na ziemię Starosty.

– Uspokój się! – rozkazał.
Mężczyzna wi erzgnął w uś cisku. Zachow y wał się jak ber serk

w wo jennym szale, jakby w ogóle nie czuł bólu w ni enat ur al nie
ułożonym barku.

– Uspokój się! – powtórzył Lis. – Myśl o córkach, do di abła! Masz
dla kogo żyć!

Maurycy w końcu znierucho miał. Może ar gu ment o dziew- 
czynkach do niego trafił, może zwycza jnie brakło mu sił. Lis
odczekał, żeby się up ewnić, że Chmielewski na dobre przestał wal- 
czyć, ale nawet wtedy puś cił go tylko jedną ręką, której po trze bował,
żeby wyjąć z kieszeni dżin sów tele fon.

– Proszę mu pomóc – zwró cił się do Marii, wskazując Kazi mierza,
który kulił się pod ścianą, obe jmując głowę rękami. – Niech się



położy.
Wybrał nu mer pogo towia ra tunkowego. Rozmawiając z dys- 

pozytorem, czuł, jak unieruchomi one ciało Maurycego za czyna
drżeć, wstrząsane ci chym, bolesnym sz lo chem.

***

Minęła led wie czwarta, ale panowała sz arówka, jakby lada chwila
miał za paść zmierzch. Lis nie po trafił pow iedzieć, czy to kwestia
zach murzonego nieba, czy może dni skró ciły się tak bardzo. Pon ura
aura pasowała do jego emocji jak ilus tracja dołączona do tek stu.

Maurycy przestał już płakać i siedział nieruchomo na progu ot- 
war tych drzwi do ganku, z twarzą ukrytą w dło niach. Jakiś czas temu
za częło mżyć, a wraz z drobnym, męczącym deszczem na świat
opadł przenik liwy chłód, więc Lis okrył jego rami ona płaszczem
znalezionym na wieszaku w przed pokoju. Sam też za p iął kur tkę.

Starszy as pir ant Mazurek pod jechał ra di owozem pod dom
Chmielewskich, ak urat gdy san it ari usze pakowali Kazi mierza
do karetki. Lis wymi enił z kolegą uś cisk dłoni i odciągnął go na bok,
by ściszonym głosem streś cić, co za szło.

– Szkoda, że tego nie widzi ałem. Jaśnie państwo, a na par z ali się
jak os tat nia pato lo gia – sko mentował starszy as pir ant pod niecony
jak przekupka. – Zwijamy go na dołek? – Wskazał Maurycego.

Lis podążył za wzrokiem part nera.
– Mu simy – odparł półgłosem. – Dla jego włas nego do bra, żeby

nic nie odpi er niczył.
– Myśl isz, że mógłby za ciukać mamuśkę?
– Prędzej pow iesić się na strychu.
Karetka odjechała, ale nie na syg nale.



Lis wcis nął dłonie w kieszenie kur tki, by chronić je przed zi m- 
nem, po czym pod szedł do drzwi i stanął nad Maurycym.

– Wiesz, że pol skie prawo nie zezwala na sam osądy?
Chmielewski op uś cił dłonie, którymi przez os tat nie dwadzieś cia

minut za kry wał twarz, i spojrzał Lisowi w oczy. Nic nie dało się
z niego wyczytać, ale na jwyraźniej zro zu miał, o czym podko m is arz
mówił, bo w końcu potwi er dził skini eniem głowy.

– Zabierzemy cię teraz na ko mendę. Mu simy, po tym jak
potłukłeś swo jego ojca. Posiedzisz, żeby ochłonąć, i jeśli nie będziesz
się stawiać, wyjdziesz po dwudzi estu czter ech godz in ach.

Chciał mówić os tro jak zwykle, ale z jakiegoś po wodu jego głos
za b rzmiał ła god nie i nie pasował do wypo wiada nych słów.

– Co naprawdę stało się z Izą? – zapy tał Maurycy.
– Nie wszys tko jeszcze wiem. Kiedy odkryję całą prawdę, pan

pier wszy ją pozna. Obiecuję.
Mężczyzna przy glądał mu się przez dłuższą chwilę w mil czeniu.
Podko m is arz poczuł po je dyn czą wibrację w kieszeni. Wyjął

komórkę i przeczytał esemes od Ani:

Lena Os trowska do mnie za dz won iła. Mamy się spotkać
w Warsz a wie. Za raz prześlę ci adres.

Niemal od razu przyszła druga wiado mość:

Gdyby coś mi się stało, będziesz wiedział, że to ona.

A następnie trze cia z ad re sem warsz a wskiej res taur acji.
Polic jant odetch nął i na tych mi ast wys tukał odpow iedź:



To fałszywy trop. Zostaw Os trowską w spokoju.

Miał świado mość, że nie pow inien tego pisać, ale chciał jakoś os- 
trzec Anię, żeby nie napy tała sobie biedy. W końcu to dz ięki niej
dow iedział się o chorobie Iza ury i poznał po tenc jalny motyw
Chmielewskich.

Schował tele fon do kieszeni.
Nie minęły dwie sekundy, zanim komórka za częła dz wonić.

Rozłączył Anię, wys tukał szyb kie Nie mogę teraz i ponownie schował
tele fon.

Przen iósł wzrok na Maurycego, ale ten już na niego nie patrzył.
Wciąż siedział nieruchomo, teraz ze zwieszoną głową. Lis nie po trafił
pow iedzieć nic, co przyniosłoby mężczyźnie ulgę, więc tylko klepnął
go w ramię, próbując tym szor stkim, męskim gestem wyrazić swoje
ws parcie, po czym wszedł do domu i po tem do salonu.

Paulina siedzi ała w fotelu wpatrzona w ekran smart fona. Maria
z Michal iną na rękach maszerowała od jed nej ściany do dru giej,
śpiewa jąc fałszy wie jakąś re li gijną pi osenkę. Młod sza dziew czynka
nie spała. Szer oko ot wartymi ciemnymi oczkami wodz iła za żyran- 
dolem w kształcie kie licha kwi atu, świecącym jasno pod sufitem.
W powietrzu un osił się cytrusowy za pach środka czyszczącego.

Na widok Lisa Chmielewska znierucho mi ała.
– Karetka za b rała pani męża. Praw do podob nie miał lekkie

wstrząśni enie mózgu, ale raczej nic mu nie grozi.
W mil czeniu pokiwała głową.
– Czy teraz ro zu mie pani, że trzeba pow iedzieć prawdę?
Ponownie skinęła głową.
– Zn alazła pani ko goś, kto może za jąć się dziećmi?



– Dz won iłam do pani Ma ciejew skiej. Obiecała, że będzie tu za pół
godz iny. Paulinka, zostan iesz z ciocią Kasią, prawda? – ski erowała
py tanie do dziew czynki.

Mała odm ruknęła coś niewyraźnie. Lis za stanowił się, ile ro zu mi- 
ała z tego, co się dzi ało, i jakie piętno po zostawią w jej psychice
niedawne, obecne i przyszłe wydar zenia.

Nie chciał o tym myśleć.
– W takim ra zie za pół godz iny wrócę i zabiorę panią na ko- 

mendę – pow iedział do Marii i wyszedł z salonu.
Gdy prze cinał po grążony w półm roku przed pokój, w jego

kieszeni ponownie odezwała się wibracja, tym razem dłuższa
i bardziej natar czywa. Wyjął komórkę i rzu cił okiem na wyświet lacz.
Znowu Ania.

– Halo? – Zatrzymał się i ściszył głos.
– Co się dzieje?
– Nic. Nie pow in naś o to py tać.
– To co miał zn aczyć twój esemes? Myśl isz, że Os trowska i Sikora

są niewinni?
Lis spojrzał przez ramię. Zostawił niedomknięte drzwi do salonu,

więc Chmielewska mo gła go usłyszeć, w dod atku przed domem
wciąż byli Maurycy z Mazurkiem.

– Tak – pow iedział cicho. – Nie będę w ogóle włączał ich filmu
do ma ter i ału dowodowego. Równie dobrze możesz go skasować.

– Jesteś pew ien?
– Tak. Zostaw to. Nie rób sobie prob lemów.
– W takim ra zie kto zabił Iza urę?
– Nie mam teraz czasu.



– Próbujesz mnie spławić?!
– Pow in naś odpuś cić.
– Nie mogę!
Odetch nął głęboko. Jakiej właś ciwie odpow iedzi od niej

oczekiwał?
– Dobrze. – Odwró cił się do ściany. – Naprawdę pow in naś

darować sobie spotkanie z Os trowską. Jeśli jed nak mu s isz tam iść,
to idź. Ale nie dz woń do mnie więcej. I pam iętaj: sz antaż to też
przestępstwo.

Rozłączył się i op uś cił rękę z tele fonem.
Nagle uświadomił sobie własne zmęczenie uciska jące mu cza szkę

opaską bólu. Głowa mu si ała go boleć już od dłuższego czasu, ale nie
zdawał sobie z tego sprawy, zbyt zaprząt nięty kole jnymi wydar- 
zeniami. Wczorajsze picie, źle przespana noc, kilku godzinna jazda
sam ocho dem – to wszys tko dawało w kość, ale nie mo gło się równać
ze stresem, jakiego doświad czył po przestąpi eniu progu
Chmielewskich. Naprawdę życzyłby sobie, żeby ten dzień już się
skończył, a prze cież czekało go jeszcze na jważniejsze za danie –
przesłuch anie matki Maurycego.
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To fałszywy trop. Zostaw Os trowską w spokoju.

Nim po ciąg dot arł na miejsce, zdążyła ot worzyć i przeczytać
wiado mość od Kon rada przyna jm niej dwadzieś cia razy.

Tele fon od Leny Os trowskiej za skoczył ją w drodze do Warsz awy.
Gdyby mi ała więcej czasu, lepiej przy go towałaby się do spotkania,
a tak je dynym krokiem, który przeszedł jej do głowy, było nap is anie
do Lisa, Koniecznej i Ju lki. Liczyła, że im więcej osób będzie
wiedzieć, gdzie i z kim się spotyka, tym będzie bezpieczniejsza,
mimo to nadal czuła strach.

Przy wtórze hipnotyzującej melodii turkoczą cych kół po ciągu
układała w głowie plan roz mowy z gwiazdą – zrobiła nawet pół
strony not atek – i skutecznie trzymała emocje na wodzy, sku pi ona
na za daniu. Dopiero esemes od Kon rada wyprowadził ją z równow- 
agi, a późniejsza krótka wy mi ana zdań jeszcze pogor szyła sprawę.

Polic jant mówił tak pewnie, z tak niez ach wianym przekon aniem.
Oczy wiście brała pod uwagę, że mógł się mylić albo zwycza jnie
kłamać, jed nak nie sprawiał wrażenia człow ieka, który rzuca słowa
na wi atr. Nie była pewna, w którym mo mencie za częła mu ufać.
Wtedy gdy obronił ją przed Sikorą? A może gdy po raz pier wszy
usłysz ała jego głęboki, chro powaty głos? Mi ała prze cież smykałkę
do ludzi, a in tuicja pod powiadała jej, że podko m is arz mówił prawdę.

Czy w takim ra zie to ona się myliła?



„Stawiamy i sprawdzamy hi po tezy. Za wsze staramy się zobaczyć
prob lem z róż nych stron” – pow iedzi ała Ewa Kam ińska na jednym
ze swoich wykładów.

Po ciąg za czął zwal niać przed stacją. Ania obró ciła głowę do okna.
Jej odbicie niewyraźnie ryso wało się w szy bie i przez ułamek
sekundy mi ała wrażenie, że dostrzega w nim twarz Ewy.

***

Pch nięte drzwi po trą ciły dz wonek. Czyste, donośne brzdęknięcie
przy wołało młodą dziew czynę w schlud nej bi ałej bluzce i czarnej
kel ner skiej za pasce.

– Dobry wieczór, czy ma pani za rezer wow any sto lik?
Ania przełknęła ślinę i poluzowała kra ciasty sz a lik cioci Gabrysi

na szyi. Była zgrz ana po szyb kim marszu.
– Tak. W loży VIP. – Rozejrz ała się dokoła. Niedawno ot warta

koreańska res taur acja mi ała w sobie coś z klimatu wiet nam skich
„chińczyków”, w których często stołowała się na stu diach, różn iła się
jed nak od nich kilkak rot nie wyższymi ce nami.

– Pani nazwisko Kaczmarek? – Kel nerka uśmiech nęła się ser- 
decznie.

– Tak.
– W takim ra zie zapraszam na górę. Drugi gość już na panią

czeka.
Weszły po dość wąskich, klimatycz nych scho dach ob i tych

ciemną boazerią. Ania sun ęła dłonią po gładkiej drewni anej poręczy
i śledz iła wzrokiem wiszące na ścianach maski, wykrzy wione w dzi- 
wacz nych grymas ach. Os trowska byłaby chyba idi otką, gdyby zrobiła
jej krzy wdę w takim miejscu. Powtar z ała to sobie w duchu, ale i tak



słysz ała bicie swo jego serca. Mi ała wrażenie, że jej własne nogi
stawiają opór przy każdym kroku. Siłą woli zmusz ała je do ruchu.

Czy podob nych emocji doświad czała Ewa Kam ińska, idąc
na spotkanie z mordercą? Czy również tłu maczyła sobie, że prze cież
nic złego nie może jej spotkać? Pot worne scen ari usze, zn ane z hor- 
rorów gore i pod castów true crime, za wsze przy dar zają się prze cież
innym ludziom.

Na szczycie schodów był długi korytarz z czwor giem drzwi. Kel- 
nerka za pukała do pier wszych z nich, po czym ot worzyła je przed
dziew czyną.

– Zapraszam. – Sprawiała wrażenie sym patycznej i raczej nie ko- 
jar zyła się z os obą biorącą współudział w zbrodni.

Ania przestąpiła próg.
Na środku pom ieszczenia zna j dował się stół z przekąskami

otoczony zam szow ymi so fami. W rogach stały wyso kie lampy
z abażurami z marszczonego papieru, przez które sączyło się sub- 
telne, miękkie świ atło.

Przy stole siedzi ała Lena Os trowska w sk rom nej czarnej suki ence
bez dekoltu, z de likat nym kwi atowym ha�em koło lewego rami enia.
Prostota, el eg ancja i nat ur alny wdz ięk.

Ania nigdy nie prze padała za at rak cyjnymi ludźmi. W dod atku
ak t orka przy po m in ała trochę jej jas nowłose przyrod nie si o stry.
Oprócz gwiazdy w pokoju nie było nikogo więcej. Dzi wne, Ania
spodziewała się, że Lena po jawi się z prawnikiem, ochron i ar zem lub
na przykład asys tentką.

– Tutaj może pani zostawić okrycie. – Kel nerka wskazała wieszak
dys kret nie ustawiony za skrzy dłem drzwi. – Czy podać karty? – ski- 
erowała py tanie do Leny.



– Nap ijesz się czegoś? A może jesteś głodna? – zwró ciła się do Ani
ak t orka. – Na ra zie zamówiłam tylko przys tawki.

– Nie. – Dziew czyna za częła rozpinać płaszcz.
– W takim ra zie dz iękujemy. Jeśli będziemy chciały zamówić coś

więcej, dam pani znać – pow iedzi ała Os trowska do kel nerki. Była
bardzo up rze jma, jak więk szość celebrytów pod czujnym okiem
kamery, z tą różn icą, że jej w tej chwili nikt nie filmował.

Kel nerka wyszła. Ania pow iesiła okrycie i za jęła miejsce naprze- 
ciw Leny, kładąc torebkę na siedzeniu obok siebie. Sofy nie wy- 
glądały jakoś szczegól nie wymyśl nie, ale pokry wa jący je ma ter iał był
naprawdę przyjemny w dotyku. Jeszcze niedawno dziew czyna
piszcza łaby z zach wytu na myśl o to war zyskim spotkaniu z gwiazdą
w miejscu takim jak to. Teraz czuła wyłącznie stres.

Os trowska również sprawiała wrażenie skrę pow anej, a może
nawet trochę przestraszonej. Uciekała wzrokiem i wyłamy wała swoje
smukłe palce za kończone równymi paznok ciami po ciąg niętymi
bezbar wnym lakierem. Wzór ła god ności i pokory. Ania zmarszczyła
brwi.

– Czy zam ierzasz na gry wać naszą roz mowę? – za częła Lena.
– Nie. – Co prawda mi ała włączony dyk ta fon w niedomkniętej

tore bce, ale był dość tani i nie była pewna, czy właś ciwie zbierze
dźwięk. – Nie prac uję już w Looknij.pl. Zresztą prze cież wiesz – za- 
uważyła chłodno. Wcześniej Lena zwró ciła się do niej na ty, więc
teraz ona zrobiła to samo, cho ciaż dzieliło je prawie dziesięć lat.

– Prze praszam. Wsty dzę się tego, co zrobiłam. – Żal w głosie ak t- 
orki brzmiał autentycznie, nie był ani odrobinę przesad zony. – Nie
pow in nam była in gerować w twoje sprawy. To żadne us praw ied li- 
wienie, ale lata ży cia w strachu doprowadz iły mnie na skraj para noi.



Monika zapro ponowała takie rozwiąz anie, a ja wyo brażałam sobie…
sama nie wiem co. Wydawało mi się, że jeśli ktoś dowie się o tych
kilku zda niach, które wymi en iłam z Moniką, nasze wspólne pow iąz- 
ania wyjdą na jaw. Że dla postron nego słuchacza wszys tko stanie się
z miejsca jasne. Później zro zu mi ałam, że moje obawy były ab- 
surdalne i z tamt ego skrawka roz mowy nie dałoby się niczego wy- 
wnioskować.

– Wcale nie jest ci przykro, że wy waliłaś mnie z ro boty. – Ania
skrzyżowała ręce na piersi. – Żałujesz, że przez to za częłam szukać
i narobiłam bałaganu.

Os trowska popatrzyła jej w oczy. Mi ała czyste, kryształowe
spojrzenie i jeśli tylko grała szczerą, zdecy dow anie za służyła za ten
wys tęp na Oscara.

– Dzi ałałam pod wpły wem im pulsu. Nie rozważyłam odleg łych
kon sek wencji… Prze praszam. Daw niej lepiej znosiłam świado mość,
że w każdej chwili mogę wszys tko stra cić, ale odkąd Nadzieja
przyszła na świat, jest mi trud nej.

Ania poczuła ucisk w sercu na myśl o malutkiej dziew czynce,
której prze cież nigdy nawet nie spotkała. Była przekon ana, że Lena
celowo po trą ciła jej wrażliwą strunę, wspom ina jąc o dziecku.
Pomyślała o os iero conej córce Chmielewskich, która była w tym
samym wieku co Nadzieja Sob czak.

Jed nocześnie przy pom ni ała sobie krótką roz mowę tele fon iczną
z Lisem, który mówił tak kat egorycznie, jakby był całkow icie
przekon any o niewin ności Sikory. Czy miał rację? Spojrz ała na swoją
za bandażow aną rękę opartą na stole. Czy Lena zdawała sobie
sprawę, że tę ranę za dał jej brat? A może wiado mość o aresztowaniu



Dami ana jeszcze do niej nie dot arła? Ania za stanow iła się, jak dalej
poprowadzić roz mowę. Co ujawnić, a co zostawić dla siebie?

– Dlaczego zapro ponowałaś spotkanie? – zapy tała, przekazując
pałeczkę Le nie.

– Chciałam porozmawiać z tobą o na graniu, które obejrz a łaś,
i przekonać cię, żebyś nikomu o nim nie mówiła.

– Skąd wiesz, że mam na granie?
– Monika i Michał wró cili do siebie.
– Gratu lacje – rzu ciła Ania jad ow icie.
– Michał przyznał, że pod wpły wem emocji pokazał ci na granie.

Z jego opow ieści wynikało, że mi ałaś czas zrobić kopię. Mi ałam
nadzieję, że nie zdążyłaś albo na to nie wpadłaś. A jed nak… – Lena
west ch nęła jak osoba co prawda po god zona z podłym losem, ale
niez byt szczęśliwa. – Czy komuś je pokazy wałaś?

– Nie – odparła os trożnie. – Ale mój przy ja ciel z policji wie o jego
ist ni eniu. Wie też o naszym dzis iejszym spotkaniu, więc jeśli coś mi- 
ałoby mi się stać…

– Stać? Nie ro zu miem. Co mi ałoby ci się stać?
– To samo, co stało się Iza urze.
Ob stawiała, że Lena zrobi wielkie oczy, niewinną minę i za cznie

udawać, że nie wie, o co chodzi. Zami ast tego ak t orka sięgnęła
po karafkę z wodą i napełn iła swoją szk lankę. Czy kupowała w ten
sposób kilka cen nych sekund na za stanowienie się nad odpow iedzią?

Nap iła się i odłożyła szk lankę, na której po został de likatny ślad
szminki.

– Nie mi ałam po wodów, żeby robić krzy wdę Izie – pow iedzi ała.
– Czyżby? Prze cież zn ała twoje sekrety.



– Ona nie… Od lat nie mi ałyśmy ze sobą nic wspól nego. I nie
o tym pow innyśmy rozmawiać.

– Monika Kania była dość mocno przekon ana, że jed nak mi ałaś
sporo wspól nego z Iza urą. Czy nie od tego wszys tko się za częło?
Izaura zniknęła, a Kania od razu pomyślała o to bie. Za łożyła,
że zrobiłaś jej krzy wdę. Nie chciałaś z nią rozmawiać, więc posun ęła
się do tego, żeby cię nagaby wać w WC na bankiecie.

– Monika… – Os trowska potarła czoło. Gest wypadł bardzo nat ur- 
al nie, jed nak Ania coraz moc niej utwi er dz ała się w przekonaniu,
że ogląda staran nie wyreżyserow any wys tęp. – To naprawdę bardziej
skom p likow ane. Byłoby lepiej, żebyś tego nie rusz ała. Żebyś zostaw- 
iła nie tylko mnie, ale też Izę. Proszę. Nie wiem, kto ją skrzy wdził,
ale jestem pewna, że na to nie za służyła. Mi ała naprawdę ciężkie
życie. Pozwólmy jej spoczy wać w pokoju. – Zrobiła pauzę, jakby
oczekiwała jakiejś odpow iedzi, która jed nak nie nadeszła. – Wiem,
że jesteś dzi en nikarką. Za r a bi asz, sprzeda jąc his torie. Ale
ta konkretna his toria będzie warta więcej, jeśli zostaw isz ją dla
siebie.

Sięgnęła do dużej skórz anej torebki – która za pewne kosztowała
tyle co za robki Ani z całego miesiąca albo dwóch – i wyciągnęła
ze środka teczkę A4. Wyjęła z niej plik dok u mentów i podała je Ani.

– To umowa – wyjaśn iła. – Kon trakt na trzysta tysięcy zło tych.
W pier wszej sekun dzie dziew czyna była po prostu zdzi wiona.

Wzięła kartki i za częła je wer tować. Rzeczy wiście była to umowa,
zna j dowało się na niej jej imię i nazwisko, imię i nazwisko Os- 
trowskiej, a także słowa „usługi”, „con sult ing” i „coach ing” oraz
kwota: trzysta tysięcy za p is ana liczbami i słownie.

– Chcesz mnie zatrud nić? – zapy tała z niedow i erz aniem.



– Oczy wiście, że nie. Chcę ci przekazać pien iądze – wyjaśn iła ci- 
er pli wie Lena. – W ten sposób robiłyśmy to z Moniką, zanim za łożyła
swoją fun dację: po prostu an gażowałam ją do róż nych zle ceń.

Ani za krę ciło się w głowie. Jak w dzieciństwie, gdy było jej
niedobrze od wirow ania na rozpęd zonej karuzeli, ale nie po trafiła
z niej ze jść.

Nie o to jej prze cież chodz iło.
Nie wiedzi ała, jak za re agować. Wszys tkie zachow ania, które przy- 

chodz iły jej do głowy, wydawały się idiotyczne, więc na ra zie nic nie
pow iedzi ała. Cofnęła się i przylgnęła ło patkami do zam szowego
opar cia sofy. Czuła pot na skórze. W ciągu os tat nich ty godni była tak
za fiksow ana na tym, co spotkało Ewę, że w ogóle nie przyszło jej
do głowy, że może też podzielić los Kani. Nawet gdy Lis wspom niał
o sz antażu, nie wzięła tego pod uwagę.

Nie tego uczyła ją Ewa.
– W tej chwili kwota nie podlega ne goc jacji. – Lena na jwyraźniej

opacznie odczytała mil czenie dziew czyny. – Po prostu nie jestem
w stanie zgro madzić więcej, tak żeby Dorian się nie zori entował.
Wolałabym też, żebyś nie nalegała na gotówkę, bo to byłoby prob- 
lem atyczne.

– Nie chcę tego – pow iedzi ała Ania.
Lena por uszyła się niespoko jnie. Wyraźnie usiłowała trzymać

fason, ale przez maskę chłod nego opanow ania za częło prze bi jać
skry wane nap ięcie.

– Trzysta tysięcy to roz sądna suma – przekony wała. – W tej chwili
naprawdę nie dam rady zdobyć więcej, ale mogę ci za o ferować inne
rzeczy.

– Jestem dzi en nikarką…



– Wiem. Ro zu miem. – Lena ob liz ała wargi. – Za czniemy od tego,
że za dz wonię do two jej naczel nej i za łatwię ci powrót do pracy.
Później dam wam zdję cia Nadziei, a ty zrobisz do nich wy wiad
ze mną. O tym, jak przeży wam ma ci erzyństwo. To będzie początek.
Później… Później dam ci ma ter i ały do kole j nych artykułów. Jestem
w branży od lat, mam wielu przy ja ciół, wielu wpły wow ych ludzi jest
mi win nych przysługi. Mogę ci pomóc, jak po mo głam Monice.
Gdybyś na przykład chciała zostać prezen terką…

– Nigdy nie myślałam o by ciu prezen terką.
– Mogę ci też pomóc w tym, co teraz robisz. Znam ak t orów, spor- 

tow ców, nawet kilku polityków. Mogę ich przekony wać, żeby
ci dawali wy wiady, sprzedawali zdję cia. A jeśli to nie wys tar czy…
Wiem dokład nie, kto z kim sypia, kto co bierze…

Ania słysz ała głośne bicie włas nego serca.
Nie po trafiła powstrzymać myśli o Monice i Iza urze. Obie

próbowały gonić za swoimi mar zeniami i nie zdołały ich uch wycić,
dopóki nie otrzymały pomocy od Leny. Ile było takich osób, które
całymi latami robiły, co mo gły, wypruwały sobie żyły, a jed nak
niczego nie os iągnęły, bo zwycza jnie za b rak ło im szczęś cia? Ania
wiedzi ała, że też może zostać taką os obą.

– Nie. – Po trząs nęła głową. – Jestem dzi en nikarką. Nie jestem sz- 
antażys tką. Pien iądze i przysługi… – Spojrz ała na dok u menty,
po czym na chyliła się nad ławą i odsun ęła je zdecy dow anym
ruchem. – Nie chcę tego.

Nie poczuła satys fak cji, której doświad czają bo haterowie filmów
i pow ieści po pod ję ciu słusznej mor al nie decyzji, a fakt, że je dynym
świadkiem jej hero izmu była Lena Os trowska, dod atkowo
ją zniechęcał, ale nie zam ierz ała zmi eniać zdania.



W pier wszej chwili oczy ak t orki roz szerzył strach.
– Więc po co tu przyszłaś? – zapy tała.
– Po prawdę.
– Prawdę?
– Tak – przy taknęła Ania. – Dzi en nikarstwo to nie tylko

opowiadanie his torii, ale też doci er anie do prawdy. Jestem tu,
bo chciałam się dow iedzieć, co spotkało Iza urę.

Lena zamilkła na chwilę, jakby mu si ała prz etrawić to, co usłysz- 
ała. Widać było, jak zmi enia się wyraz jej twarzy: dezori entacja
przechodzi w nagłe zro zu mi enie, a następnie niedow i erz anie.
W końcu po trząs nęła głową.

– Tego nie wiem… Ale jeśli chodzi ci tylko o za spoko jenie cieka- 
wości, mogę odpow iedzieć na inne py tania, wyjaśnić wszys tko,
co jestem w stanie. Nap iszesz, o czym zech cesz, tylko nie o mnie
i Dami anie. Czy taki war unek jest dla ciebie w porządku?

– Tak.
Os trowska uważnie przyjrz ała się dziew czynie, jakby nie wi erzyła

w jej za pewni enie. Nic dzi wnego: Ania sama nie była pewna, czy
skłamała, czy pow iedzi ała prawdę.

W końcu Lena pod jęła decyzję. Zmi en iła ułożenie ciała, za łożyła
nogę na nogę i odgarnęła włosy za ucho, a na jej twarzy ponownie
po jaw iła się maska opanow ania.

– Od czego mam za cząć? – zapy tała prawie wyzywa jąco.
– Od na gra nia.
– Jeśli nie będziesz o nim pisać, po co o to py tasz?
– Chcę zro zu mieć.



Tym razem Lena nie okazała za skoczenia. Nie zapy tała o nic
więcej, za to jej spojrzenie stało się dzi wnie puste.

– Jeśli chodzi ci o to, co łączyło mnie i Dami ana, nigdy nie
będziesz w stanie tego zro zu mieć. Myśl, że mam o nim opowiadać,
przy po m ina mi, jak pier wszy raz kazano mi stanąć nago przed
kamerą. Czuję wstyd podobny do tamt ego, ale to war zyszy mu jeszcze
ból, jakby oprócz ub rań ktoś zry wał ze mnie skórę. Właś ciwie pozn-
ałam podobne uczu cia dużo wcześniej. Up okorzenie było w naszym
domu czymś równie nat ur alnym jak oddech, a je dynym sposobem,
w jaki po trafiłam się bronić przed ci er pi eniem, było odgry wanie ról,
udawanie, że staję się kimś innym. Dorastałam z przeświad czeniem,
że nie mam nikogo. Aż pewnego dnia w naszym domu po jawił się
młody mężczyzna, którego nigdy wcześniej nie spotkałam. Był
przysto jny, lekkomyślny i dorosły, tak w każdym ra zie o nim
myślałam, bo skończył osiem naście lat. Dorośli mówili, że jest moim
bratem, ale nie bardzo w to wi erzyłam: dostrzegałam prze cież różn- 
icę między miłoś cią do młod szego rodzeństwa a tym, co czułam
do niego. – Odetch nęła głęboko. – Tak jak ja wcielałam się w różne
postacie, tak i Damian miał też swoją rolę, którą odgry wał, mieszka- 
jąc u nas: rolę bo hat era chron iącego sł ab szych przed złem. Kiedy był
blisko, oj ciec nie ważył się uderzyć ani mnie, ani mamy. Czułam się
wyjątkowo. Po raz pier wszy ktoś się o mnie troszczył. Nic dzi wnego,
że byłam wdz ięczna. I okaza łam tę wdz ięczność, tak jak wtedy po- 
trafiłam, da jąc Dami anowi to, czego chciał. Nie chodz iliśmy do koś- 
cioła. Grzech był dla nas ab strak cyjnym po ję ciem. Czy zdawaliśmy
sobie sprawę, że to, co robimy, jest złe? Damian chyba nie. Wy chow y- 
wał się sam, prak tycznie na ulicy. To za b rzmi bru tal nie, ale pod



wieloma względ ami bardziej przy po m inał zwi erzę niż człow ieka. Żył
tylko bieżącą chwilą.

Ania spojrz ała na swoją rękę z opatrunkiem. Przy pom ni ała sobie
błysk szkła, mo ment, gdy od ruchowo uni osła ramię, i późniejszy ból,
krótki i zdu miewa jący.

Os trowska zdecy dow anie po trafiła dobrze dobi erać słowa –
pewnie nauczyła się tego, czyta jąc filmowe scen ari usze i powtar za jąc
z pam ięci dłu gie teat ralne mono logi – a jej gra była w punkt,
nieprzesad zona ani o jotę, ale jed nak por usza jąca.

– Różniliśmy się od siebie – mówiła dalej. – Damian niczego nie
obiecy wał i niczego nie prag nął. Po prostu był. A ja, choć chwil ami
mar zyłam, że uciekamy razem na koniec świ ata, stąpałam moc niej
po ziemi i w głębi duszy wiedzi ałam, że w naszej his torii nie
ma miejsca na szczęśliwe za kończenie. Z cza sem różnice między
nami się po głę bi ały, a raczej ja dostrzegałam je wyraźniej. Za częłam
widzieć Dami ana bez up ięk szeń, zobaczyłam, że naprawdę nie miał
w sobie wiele z rycerza. – Spojrz ała w bok, w okno, za którym ma- 
lowały się świ atła miasta, a jej wargi wykrzy wił ci erpki grymas. –
Dlat ego uciekłam. Za raz po maturze. Gdy tylko nadar zyła się okazja,
wyjechałam do Warsz awy. Mi ałam dziewięt naście lat. Byłam nikim.
Za dnia myłam sto liki w res taur acji, wieczorami oglądałam sztuki
w teatrze, siedząc na balkonie, bo na lepsze miejsca nie było mnie
stać. Nocami, gdy moje współlokat orki ba lowały w klubach,
ćwiczyłam dyk cję. Za częłam dor a biać jako statys tka, choć
z prawdziwą grą niew iele to mi ało wspól nego… Ale podejrze wam,
że tę his torię już słysz a łaś. – Spojrz ała Ani w oczy. – Pra cow ałam
ciężej niż ktokolwiek, kogo znam. I za służyłam na wszys tko, co os- 
iągnęłam.



– A Monika?
– Wiesz, że jej po mo głam. I wiesz dlaczego.
– Czy Izaura też cię sz antażowała?
– To nie jest… – Lena ur wała. Wzięła głęboki oddech. –

Obiecałam, że opowiem wszys tko, prawda? – Znowu skrzy wiła per- 
fek cyjnie wyk rojone wargi w gorzkim uśmiechu. – Rodz ina Izy pod
pewnymi względ ami była jeszcze gor sza od mo jej. My przyna jm niej
mieliśmy dach nad głową, a oj ciec przyn osił do domu jakieś pien- 
iądze. Oj ciec Izy po trafił w dwa dni przepić pół za siłku, a drugą
połowę zgu bić, na to mi ast matka, jeśli mam być szczera, była chyba
trochę up ośled zona i piła razem z nim. Iza przez wiele dni chodz iła
w tych sa mych ciuchach, aż za czyn ały śmier dzieć, a manki ety robiły
się czarne od brudu. Wydaje mi się, że nie mi ała przy ja ciół. Chyba
każdy wyczuwał, że była dzi wna, a w tam tych cza s ach, ponad
dwadzieś cia lat temu, społeczeństwo nie było tak tol er ancyjne jak
dziś. Zdar z ało się, że Iza nie mi ała w domu nic do jedzenia, więc
często przy chodz iła do babci, pani Leokadii, która mieszkała z nami
po sąsiedzku. Zn ałam dobrze panią Leokadię. Kiedy mi ałam kilka
lat, pozwalała mi się u siebie chować, gdy oj ciec robił się wyjątkowo
agresy wny. Mi ała taki stary sto lik przykryty dłu gim obrusem.
Wchodz iłam pod niego, gdy chciałam się ukryć. Stał na nim glini any
wazonik ze sztucznymi kwi atkami zbi era jącymi kurz. Pam iętam,
że całe tamto mieszkanie pach ni ało kur zem, staroś cią i trochę stęch- 
lizną, ale to nie było złe miejsce. Kiedy siedzi ałam pod stołem, Iza
przyn osiła mi landrynki albo pokazy wała swoje rysunki. Wy glądały
jak z in nego świ ata. Za gady wała mnie tak długo, aż przestałam się
bać i wy chodz iłam na środek pokoju.

– Nie wspom in ałaś o tej przy jaźni w swoim wy wiadzie rzece.



Lena wzruszyła rami onami.
– To nie była przy jaźń. Ja i Iza mi ałyśmy bardzo różne

osobowości. Przypadek sprawił, że przez pew ien czas żyłyśmy w tym
samym miejscu i dzieliłyśmy część wspom nień, ale później nasze
drogi się rozeszły. Zresztą po wyjeździe z Kózek zer wałam kon takt
z rodz iną i dawnymi zna jomymi. Przez cały czas dużo pra cow ałam
i skutecznie wypychałam przeszłość poza obręb świadomej pam ięci.
Mój wysiłek za czął przyn osić efekty. Szło mi coraz lepiej. W końcu
otrzymałam na grodę dla na jlepszej młodej ak t orki i tej samej nocy
dostałam ataku pan iki. Sama nie wiem, dlaczego ak urat wtedy coś
we mnie pękło. Nocą po rozdaniu statuetek po raz pier wszy mi ałam
kosz mar o Dami anie. Sen był tak jaskrawy, że pam iętam go do dziś:
wstaję z łóżka, w swoim ulu bionym we lurowym szla froku wchodzę
do kuchni, sięgam po cza jnik, żeby nastawić wodę na her b atę, i jed- 
nocześnie za wadzam wzrokiem o leżącą na stole gaz etę. I widzę
zdjęcie na pier wszej stronie. Jestem na nim ja i Damian, a czer wony
nagłówek krzyczy: „Cała prawda o Le nie Os trowskiej”. Nikomu nie
mówiłam o tym śnie. Nikomu nie mo głam pow iedzieć. To iro nia,
że po latach opowiadam o nim właśnie to bie.

Ania odnosiła wrażenie, że słowa wypo wiadane przez Lenę
są zaled wie wi erzchołkiem góry lodowej, pod którym kryje się cały
ogrom złożo nych myśli oraz sub tel nych emocji i głębokich przeżyć.
Os trowska nie wydawała się płytką celebrytką żądną uwagi. Z dru giej
strony jeden z krytyków nap isał o niej kiedyś, że nie odgrywa
postaci, lecz je tworzy. Dziew czyna za stanow iła się, na ile twarz,
którą pokazuje jej ak t orka, jest autentyczna, a na ile stanowi część
sk ru pu lat nie skon struow anej maski, kreacji stworzonej w celu
wzbudzenia współczu cia.



– Od tamtej pory bałam się, że przeszłość w końcu mnie dopad- 
nie. Jest trochę prawdy w pow iedzeniu, że im więcej się ma, tym
więcej można stra cić. Zdecy dowałam, że muszę wró cić do Kózek i po
raz pier wszy od lat porozmawiać z Dami anem. Nie zn alazłam
go w Starym Hotelu, okazało się, że w tym cza sie pra cował w Niem- 
czech. Wy chodząc z bu dynku, wpadłam za to na panią Leokadię
kłócącą się z wnuczką. Iza całkiem oder wała się od rzeczy wis tości.
Wygady wała totalne bz dury, chwil ami wręcz bełkotała i chciała
gdzieś iść, tylko nie ro zu mi ałyśmy dokąd.

– O czym mówiła? – zapy tała Ania.
– O aniołach. Że przy chodzą i opowiadają jej sekrety ludzi, dlat- 

ego zna wszys tkie ich grzechy. Byłam w szoku. Jakoś przekon ałam ją,
żeby wró ciła do domu, a pani Leoka dia dała jej leki, po których za s- 
nęła. Po tem usi adłam ze starszą panią przy stole, tym samym, który
kiedyś dawał mi schroni enie. Nawet obrus był ten sam, tyle że teraz
bardziej wytarty i postrzę pi ony na brzegach. Pani Leoka dia za par- 
zyła her b atę, a po tem opow iedzi ała mi o chorobie Izy i o tym, jak
kilka lat wcześniej wyrzu cono ją z tech nikum fryzjer skiego. Iza
próbowała dory w czo pra cować, ale nig dzie nie zagrz ała miejsca. Nie
mi ała wyk ształ cenia ani kwal i fikacji i nie stać jej było na solidne
leczenie. – Wspom ni enie odma lowało na twarzy Leny wyraz
smutku. – Zostaw iłam pani Leokadii tyle pien iędzy, ile mi ałam przy
sobie, i wró ciłam do Warsz awy. Niedługo później odnalazła mnie
Monika.

– To nie było pani os tat nie spotkanie z Iza urą, prawda?
– Nie – przyzn ała ak t orka. – Monika za wsze była mną za fascy- 

now ana i wyna j dowała różne pretek sty, żeby utrzymy wać kon takt,



cho ciaż ja wolałam trzymać ją na dys tans. Jakieś sześć lat temu za dz- 
won iła z wiado moś cią, że ktoś oprócz niej wie o mnie i Dami anie.

– Izaura?
Os trowska przy taknęła.
– Skąd jej to przyszło do głowy? – zapy tała Ania.
– Pewnie mi nie uwi erzysz. Iza nap isała jakiś bez sensowny ko- 

ment arz pod in ter netowym artykułem o mnie. Spotykam się z tak
niebotyczną iloś cią hejtu, że nie wiem, jakim cu dem Monika wyłow- 
iła podobny dro biazg z po toku pomyj, które wylewają na mnie obcy
ludzie. Nie mam nawet po ję cia, co dokład nie Iza nap isała, może
„znam prawdę o Os trowskiej” albo coś podob nego, ale na pewno
dodała, że dorastała razem ze mną, i to przy ciągnęło uwagę Moniki,
i na tych mi ast ją zaalar mowało.

– Chcesz pow iedzieć, że w wol nych chwilach Kania kom pulsy- 
wnie wer tuje ko ment arze pod artykułami na twój temat? – Ania uni- 
osła brwi.

Przy pom ni ała sobie roz mowę z Michałem. Fascyn acja? Słowo
„ob sesja” pasowałoby tu chyba lepiej.

– Na jwyraźniej – odparła sucho Os trowska. – Od razu nap isała
do Izy z py tan iem, skąd mnie zna, a gdy ta opow iedzi ała o swo jej
babci i Starym Hotelu, Monika wpadła w pan ikę i na tych mi ast
do mnie za dz won iła. Początkowo ją wyśmi ałam. Z dru giej strony
było mi szkoda Izy, która została w tak ok ropnym miejscu i w tak
strasznym stanie. Zdecy dowałam, że się z nią spotkam. Trochę się
opi er ała, ale w końcu poszłyśmy na kawę. Już na pier wszy rzut oka
było widać, że niew iele się u niej zmi en iło. Za pewn iła, że nie zna
żad nego sekretu, i prze prosiła za ko ment arz nap is any pod czas ataku
choroby. Była w dołku, właśnie stra ciła kole jną pracę, a pien iędzy



z MOPS-u ledwo star czało do pier wszego. Zdecy dowałam, że jej po- 
mogę.

– Jeśli chciałaś jej pomóc, dlaczego nie zrobiłaś tego od razu
po poprzed nim spotkaniu kilka lat wcześniej?

– Bo byłam w innym miejscu. In aczej patrzy się na życie za raz
po debiucie, kiedy człow iek musi wal czyć o każdą rolę, a in aczej, gdy
suk ces jest ugruntow any. Tym razem mi ałam pien iądze, zna jomości
i przede wszys tkim wiarę, że jestem na tyle silna, by zrobić coś
dobrego dla dru giej os oby. W końcu nie tylko sama os iągnęłam swój
cel, zdołałam też wypro mować markę „Kania”. Mo głam pomóc Izie
na wiele sposobów. Prob lem polegał na tym, że ona nie mar zyła
o kari erze, właś ciwie w ogóle nie chciała pra cować. Prag nęła tylko
jed nego: szlachet nego księ cia z ba jki, mężczyzny, który się nią za- 
opiekuje. Cóż, sama siedzisz w show-biznesie. Zdążyłaś się
napatrzeć, jak to wy gląda i ilu jest ro mantycz nych książąt w naszym
świecie. I tutaj na pomoc przyszła Monika. Zapro ponowała, że skoro
ja nie mogę znaleźć nikogo odpow ied nio wrażli wego, ona po może
wyswatać Izę.

– I za częła ją zapraszać na przyję cia w swo jej krakowskiej galerii
sztuki.

– Celowo wybrała Kraków, a nie Warsz awę. Chciała, żeby Iza
osiadła gdzieś daleko ode mnie.

– Myślała, że cię sz antażuje i dlat ego szukasz dla niej męża.
– Nie wyprowadz a łam jej z błędu. Gdyby wiedzi ała, jaka jest

prawda, pewnie by nam nie po mo gła. W prze ciwieństwie do mnie
zn ała Izę bardzo pow i erzchow nie i nie mi ała po ję cia o jej chorobie.
Nawet później, gdy Iza wyszła za tego urzęd nika, Kania nadal jeźdz- 
iła do Myłowa, żeby ją „sprawdzać”, a os tat nio za częła się wyjątkowo



niepokoić, stąd wiem, że u Izy znowu na s iliły się uro jenia. Cho ciaż
może Monika po prostu znowu szukała pretek stu, żeby się do mnie
zbliżyć…

– I dlat ego uzn ała, że to ty doprowadz iłaś do śmierci Izy?
– Od początku trak towała mój sekret jak coś, co nas ze sobą

zwiąże. Monika jest… O Monice naprawdę nie chcę mówić. A może
do tego też mnie zmus isz? – Uni osła wysoko głowę, a w jej głosie za b- 
rzmi ała nieco wyniosła, a jed nocześnie prze jmująca nuta.

Ania poczuła się dzi wnie. Dręczyło ją zmęczenie, a rana na ręce
coraz dotk li wiej piekła pod bandażami. Co więcej, narastało w niej
przekon anie, że tak jak Lena sądz iła, cała ta roz mowa jest jałowa,
że służy je dynie za spoko jeniu jej włas nej próżnej cieka wości. Czy
nadal zam ierz ała nap isać o młodzieńczej, za kazanej miłości
gwiazdy? Po tym wszys tkim, co usłysz ała? Jeszcze w po ciągu
do Warsz awy fantaz jowała, że jest bo jown iczką wal czącą o prawdę.
W tym mo mencie nawet sobie samej wydawała się wś cib ską, kr- 
wiożer czą pi jawką. Jak do tego doszło? Gdzie popełn iła błąd?

Na jchęt niej odetch nęłaby głośno albo nawet uderzyła czołem
w stół, żeby tylko jakoś rozład ować kotłujące się w niej emocje.
A jeszcze chęt niej nap iłaby się wina.

– Chciałabym już wró cić do córki – odezwała się Lena. – Do tej
pory nie roz st awałam się z nią na tak długo.

– Dobrze, możemy iść do domu – zgodz iła się Ania niemal z ulgą.
Za stanow iła się, czy pow inna prze prosić albo podz iękować

za opow ieść, ale ani jedno, ani dru gie nie wydawało jej się na
miejscu. Wstała więc po prostu od stołu.

Lena też się pod niosła.
– Naprawdę o nas nie nap iszesz?



– Raczej nie.
– I nie przyjmiesz pien iędzy?
– Nie.
Mu si ała poukładać sobie wszys tko w głowie. Jeśli ani Lena, ani

Damian nie zab ili Iza ury, kto to zrobił? Być może Lis znał już odpow- 
iedź, a ona wciąż tk wiła w ciemnym lesie niew iedzy. Przyszło jej
nawet do głowy, że os tat nie ty god nie mo gły być zwykłą stratą czasu,
ale nie, na pewno nią nie były, w końcu prze prowadz iła swoje pier- 
wsze śledztwo dzi en nikarskie i dow iedzi ała się czegoś ważnego
o sobie.

Zdjęła płaszcz z wieszaka i wyszła odprowadz ana czujnym
spojrzeniem Leny.

Res taur acja pożeg nała ją en er gicznym brzęknię ciem dz wonka,
a warsz a wska ulica pow it ała wieczornym zi m nem i za pa chem
spalin.

Ania przeszła kilka kroków chod nikiem pokrytym warstewką
mrozu, który skrzył się ba jkowo w świetle latarni. Wy glądało to tak,
jakby pod jej sto pami ktoś roz sypał brokat. Za darła głowę i rozejrz ała
się wokół po fas a dach wyso kich bu dynków błyska ją cych neo nami
i po młodych twar z ach przechod niów. Tak, właśnie ta en er gia tęt- 
niąca w żyłach miasta za wsze dodawała jej sił.

Przy pom ni ała sobie jeden z licz nych mroź nych wieczorów, gdy
wracały z Ewą z jakiegoś pubu, up o jone nie tyle al ko holem, ile pory- 
wa jącą roz mową. Wspom ni enie napełn iło jej serce otuchą. Wtedy też
nie wiedzi ała, co dalej czeka ją w ży ciu, a jed nak była wolna
od strachu. Przyszłość otwi er ała się przed nią niczym pory wa jąca
książka, wręcz nie mo gła się doczekać kole jnego rozdzi ału. Dlaczego
dziś nie mi ałaby czuć się podob nie? Wprawdzie odrzu ciła trzysta



tysięcy zło tych, wciąż jed nak mi ała młodość, która dawała jej setki,
tysiące możli wości. Niek tóre były wspan i ałe, inne tra giczne, ale
prze cież wszys tkie praw do podobne.

– Wszys tko się może zdar zyć… – za nu ciła, przeskak ując nad mar- 
znącą kałużą, i w tym mo mencie w jej kieszeni za b rzęczała
komórka. Gdy odkryła, że dz woni redak tor Konieczna, odeb rała
prawie ze śmie chem.

– Halo?
– Aniu? Nie zgad niesz, kto przed chwilą do mnie telefo nował.
– Agent Leny Os trowskiej?
W słuchawce za padła cisza. Ania zachi chotała pod nosem, wyo- 

braża jąc sobie twarz Koniecznej: rozdzi awione w zdzi wieniu wargi
i szer oko wytrzeszczone oczy oz do bi one tuszem w jakimś
odjechanym ko lorze.

– Skąd wiesz? – zapy tała redak t orka.
– Mam swoje źródła.
– Os trowska prosi, żebym przyjęła cię z powro tem.
– Wiem, ale nie musi pani tego robić.
– Piłaś coś?
– Nie. Jestem całkiem trzeźwa. Po prostu myślę, że praca

w Looknij.pl nie jest dla mnie. Nigdy nie była dla mnie, od samego
początku.

– I co zam ierzasz teraz robić?
– Jeszcze nie wiem. Może zostanę kor poszczurem? Spróbuję sił

jako copy writerka? Za łapię się do pracy w jakiejś małej lokal nej
gazecie? A może policja w Myłowie szuka rzecznika pra sowego? Nie
wiem. Zobaczymy.



– Kolega szuka ko goś z lekkim piórem. Co o tym myśl isz? Może
będę mo gła cię pol ecić.

– Serio? – Ania aż przys tanęła, zdu mi ona, że nowe sz anse mogą
być tak blisko. – Gdzie? Co to za praca?

– Opowiem ci więcej jutro. Przyjdziesz do redak cji, żebyśmy mo- 
gły porozmawiać?

– Ja… nie wiem, co pow iedzieć.
– To coś nowego – za żar towała Konieczna. – Zwykle mówisz aż za

dużo.
– Nie sądz iłam, że zechce mi pani pomóc. Jestem… wzruszona.
W słuchawce dał się słyszeć lekki, ciepły śmiech.
– Miło słyszeć. Jutro koło dwun as tej pow in nam znaleźć czas.

Przyjdź, wprowadzę cię w szczegóły, a ty mi opow iesz, czego dokład- 
nie dow iedzi ałaś się o Os trowskiej.

Ania zamarła. Nagły chłód spłynął jej po ple cach.
Muszę skasować na granie z osiem nastki – pomyślała. – Na jlepiej

jeszcze dziś, za raz po powrocie do domu.
Uświadom iła sobie, że jeśli zachowa film na dysku, prędzej czy

później, może po bardzo wielu latach, poczuje pok usę, by go użyć,
tak jak kiedyś Monika Pudełko.

Nie chciała tego robić. Naprawdę chciała dobrze o sobie myśleć.
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– Cza sem tra gedia dzieje się sama, zanim człow iek zdąży pomyśleć.
Diabeł w niego wstępuje i już jest za późno.

Pier wsze słowa Marii Chmielewskiej wy wołały law inę myśli
w głowie Lisa. Diabeł – jaka wy godna wymówka, żeby zrzu cić
z siebie odpow iedzi al ność. Polic jant przełknął wszys tkie kąśliwe ko- 
ment arze i or dyn arne przekleństwa, jakie miał na końcu języka.
Spojrzał kątem oka na Mazurka i Binkiewicza. Za d bał, by byli
tu obaj. Chmielewska postanow iła złożyć wyjaśni enia pod wpły wem
emocji, więc przewidy wał, że kiedy ochłonie, może zmi enić zdanie,
i chciał mieć jak na jwięcej świadków. Usta siedział przed kom- 
puterem spo cony i wyraźnie trząsł portkami, z kolei Mazurek wy- 
glądał poważnie jak nigdy.

Lis ponownie skupił uwagę na Marii, która wyprostowała się
na krześle i położyła czyste, wypielęgnow ane dłonie szty wno na
kolanach. Mimo sporej nad wagi wydawała się krucha, jak zdezori- 
entow ane dziecko wciśn ięte na siłę do zbyt dużego ciała.

– Jest pani przesłuchi wana pod za r zutem po p leczn ictwa – za czął
podko m is arz. – Ma pani prawo do odmowy składania wyjaśnień lub
odmowy odpow iedzi na poszczególne py tania bez konieczności
podania przyczyny. Ma pani również prawo do obecności obrońcy,
ale jak ro zu miem, zgodz iła się pani z niego zrezygnować.

Maria skinęła głową.



– Na jpi erw za dam pani kilka wstęp nych py tań, dobrze?
– Proszę. – Przyzwala jąco skinęła głową.
– Pani imię i nazwisko?
– Maria Iza bela Chmielewska.
Zza kom putera dobiegł odgłos pal ców Binkiewicza stuka ją cych

w klawi aturę.
– Wiek?
– Sześćdziesiąt lat.
– Za jęcie?
– Nie prac uję. Pobi eram rentę in wal idzką ze względu na chory

krę gosłup.
– Była pani kiedyś karana za składanie fałszy wych zeznań?
– Nie. – Splotła i za cis nęła dłonie. – Dziś też nie zam ierzam

kłamać.
Lis siedział na tyle blisko, że mógł dostrzec zbrylone grudki

pudru w za łama niach jej zmarszczek.
– Kim była dla pani Izaura Chmielewska? – zapy tał.
Maria spojrz ała ner wowo na stuka jącego w klawi aturę

Binkiewicza. Na jwyraźniej peszyło ją, że wszys tko jest no tow ane.
– Iza… mówiliśmy na nią Iza… była moją synową. Żoną mo jego

syna, Maurycego.
– Jakie mi ałyście relacje?
– Dobre.
– Proszę rozwinąć.
– Czy mo głabym się napić wody?
Mazurek już wst awał, żeby przynieść coś do pi cia, ale Lis

powstrzymał go gestem dłoni.



– Nap ije się pani, kiedy skończymy. Chce pani, żeby szybko było
po wszys tkim, prawda?

Mazurek spojrzał na niego jak na os tat niego skur wy syna, ale
podko m is arz się nie prze jął. Na tym eta pie dro biazgi nie mi ały zn- 
aczenia, liczyła się je dynie prawda, która za chwilę mi ała paść z ust
Chmielewskiej.

– Tak. Ma pan rację… – Kobi eta spuś ciła wzrok na swoje dłonie.
Bóg jeden wiedział, co chodz iło jej po głowie. Wy glądała jed- 

nocześnie na roztrzę sioną i zde terminow aną. Czy łudz iła się,
że wyzna jąc wszys tko, uratuje swoją więź z synem? Liczyła na boskie
miło sier dzie czy może mi ała jeszcze inny powód? Nawet jeżeli Lis nie
do końca ro zu miał jej moty wacje, nie zam ierzał o to teraz py tać.
Ważne było przede wszys tkim ustale nie fak tów, a Maria za częła
wreszcie mówić.

– Moje stosunki z synową naprawdę były dobre. Poprawne. Nie
za wsze podobało mi się wszys tko, co Iza robiła, ale to zwykle były
dro biazgi. Na przykład podawała Paul ince jogurt prosto z lodówki,
kiedy ja uważałam, że pow inna go na jpi erw ocieplić w tem per at urze
poko jowej. Ro zu mie pan, takie małe niez god ności zdań. Zdar zają się
w każdej rodzinie. Cza sami… Tak, cza sami przy chodz iło mi do
głowy, że Maurycy mógł wybrać lepiej. Chyba każdy miał takie myśli,
patrząc na niego i Iza urę. Jej pochodzenie. I to pre tens jon alne imię.
Po prostu groteska. Na początku trudno nam było to wszys tko
przełknąć, ale Rycek po prostu się up arł. Później szybko po jaw iła się
Paulinka, taka cudowna, i trochę nas to udobruchało. Zresztą Iza mi- 
ała też zalety. Była pokorna. I świadoma swoich braków. Początkowo
mówiła „zaś”, a nie „znowu” i „dam ciebie” zami ast „dam to bie”, ale
wys tar czyło jej kilka razy zwró cić uwagę i się korygowała. Nie była



taka całkiem tępa, a Maurycy nie widział poza nią świ ata. Wiedzi- 
ałam, że nie jest nieszczęśliwy, dlat ego sz anowałam jego wybór.

– A pani mąż? Jakie miał zdanie na temat synowej?
– Ja i Kazi mierz za wsze byliśmy jed nej myśli.
– Wiedzieliście, że mi ała prob lemy psych iczne?
Maria moc niej za cis nęła palce i uciekła wzrokiem w ścianę.
– Iza była wrażliwa. I ek s centryczna. Tak ją widzi ałam, kiedy

układała z ar chitek tem pro jekt tego swo jego domu--pałacu… – Nie
powstrzymała pog ar d li wego skrzy wienia warg i przez sekundę Lis
miał wrażenie, że dostrzega jej prawdziwe emocje ukryte pod
oględnymi zdaniami. A może mu się zdawało? – Wiedzi ałam,
że brała kiedyś jakieś tab letki, po których była bardzo śpiąca. Rycek
nie chciał pow iedzieć, co jej doleg ało, więc sądz iłam, że może
to jakieś wstydliwe, kobiece sprawy, leki hor mon alne… Sama nie
wiem, po prostu snułam domysły. Dopiero jakiś miesiąc temu
wyznał nam prawdę. Pow iedział, że w zeszłym roku Iza brała psy- 
cho tropy, ale wbrew za le cen iom spec jalisty przestała, bo bała się
wpływu tych środków na ciążę. Był bardzo zaniepoko jony. Prosił,
żebym ją przekon ała, żeby wznow iła leczenie.

– Po mo gła mu pani?
– Nie. – Maria za częła skubać skórki przy paznokciach. –

Poparłam synową. Nie chciałam, żeby faszerowała się chemi kaliami,
które później przenikałyby do mleka, a tym bardziej było mi szkoda,
żeby odstawiała Michalinkę od piersi. To nor malne, że kobi ety
po porodzie mają wa hania nastro jów. Myślałam, że za jakiś czas…
Prze cież po urodzeniu Paulinki też na początku czuła się źle, a po- 
tem doszła do siebie.

– Proszę opow iedzieć o wieczorze, kiedy synowa zginęła.



– Rycek do nas zate le fonował… Pow iedział, że Iza wyszła z domu
po kłótni i że nie była sobą. Bardzo się niepokoił. Chciał wzy wać
policję.

Lis wyo braził sobie siedem dziesię ci olet niego Kazi mierza i jego
o dziesięć lat młod szą żonę, jak w leniwe jesi enne popołud nie siedzą
przed telewizorem, pijąc her b atę, gdy nagle ich siel ski, dostatni
spokój za kłóca dźwięk tele fonu.

– Jak pani za re agowała? – zapy tał.
– To Kazi mierz z nim rozmawiał. Poradził, żeby się uspokoił i nig- 

dzie nie dz wonił.
– Dlaczego?
– Do tej pory oboje z Izą mieli dobrą reputację, ale po takim tele- 

fonie ludzie od razu wzięliby ich na języki.
– Pani zgadz ała się z mężem?
– Że lepiej nie dz wonić? Nat ur al nie. Jak przed szkolanki

patrzyłyby na Paulinkę, gdyby się rozniosło, że jej matka zwari owała
i bie gała w szale po lesie? Że polic janci mu sieli ją chwytać? Prze cież
wszy scy spa lilibyśmy się ze wstydu.

Na końcu poli cyjnego języka znowu mnożyły się niewłaś ciwe
zdania. Co ci ludzie mieli w głowach? Jak ab strak cyjne było ich
myśle nie!

Dopiero w następnej sekun dzie Kon rad przy pom niał sobie,
że Starosta był za wodowym politykiem. Przez całe dekady życie rodz- 
iny Chmielewskich krę ciło się wokół budow ania reputacji i zachow y-
wania po zorów. Maria i jej mąż byli prze cież jed nej myśli – mieli
wspólny sys tem war tości i podobne poglądy.

– Nie bała się pani o synową? – zapy tał.



– Oczy wiście, że się bałam. – Głos Marii za d rżał. – Maurycy nie
mógł zostawić dziew czynek, dlat ego Kazi mierz zapro ponował, że on
po jedzie poszukać Izy. Nie chciałam go puś cić. Od czasu włamania
byłam cały czas roztrzę siona i nawet spałam przy za p a lonym świetle.
Bałam się zostać sama. Martwiłam się też o Kazia. Mżawka mar zła
i robiło się ślisko na drodze. W lesie prze cież też ktoś mógł
go napaść…

– Zatem po jechali państwo razem.
– Tak. Myślałam, że razem będzie raźniej. Naprawdę chcieliśmy

znaleźć Izę. Pan mi wi erzy? Nie zam ierz a liśmy zrobić jej nic złego.
– Wzięli państwo ze sobą pałkę – za uważył.
– Tak… Wyn alazłam ją w szo pie, między innymi pam iątkami

po szwagrze, i kaza łam Kaziowi schować pod siedzeniem w aucie.
Ktoś w pełni sił, jak pan, nie zdoła tego zro zu mieć. Człow iek żyje
w przeświad czeniu, że jest bezpieczny we własnym domu, a po tem
się okazuje, że wcale nie jest. Że w każdej chwili ktoś może przyjść
i się włamać. Po czymś takim cały świat za czyna się wydawać
niebezpiecznym miejscem, a ja się łudz iłam, że jeśli będziemy mieć
coś do obrony… – Po trząs nęła głową i nies podziewanie za częła
płakać. – Prze praszam. – Za łkała. – Naprawdę prze praszam…

Minęła dłuższa chwila, nim uspokoiła się na tyle, by zapy tać, czy
może wyjąć z torebki chusteczkę higi en iczną. Jak uczen nica pod- 
stawówki, która po trze buje zgody nauczy ciela na wyjście do toalety.

– Jak długo szukali państwo za gin ionej? – pod jął Lis, gdy os uszyła
już oczy i dys kret nie otarła nos.

– Bardzo długo. – Zmięła chusteczkę w kulkę i zami ast wyrzu cić
do sto jącego w kącie kosza, za częła ją gnieść w dłoni. – Maurycy
widział, jak szła w stronę lasu, ale mo gła prze cież skrę cić i pójść



wzdłuż ulicy. Dlat ego jeźdz iliśmy i po głównej drodze, i po bocz nych,
w tę i z powro tem. Wjeżdżaliśmy też oczy wiście do lasu. Nasz sam- 
ochód nie jest ter enowy i źle sobie radził na werte pach. Kilka razy
koła wpadły w błot niste koleiny i ledwo wyjechaliśmy. Bałam się,
że w końcu utkniemy. – Echo tamt ego lęku nadal pobrzmiewało
w głosie Marii. – Kaziu chciał wysiąść i poszukać Izy na pie chotę, ale
mu nie poz woliłam. Było tak ciemno…

– W końcu znaleźli państwo za gin ioną.
– Tak. – Sz arpnęła pal cami brzeg zg niecionej chusteczki. – Tra- 

filiśmy na taką po lanę… Jeszcze wcześniej, po drodze, minęliśmy się
z innym, mniejszym sam ocho dem.

– Co się stało na po lanie?
– Zobaczyliśmy Izę. Gdyby wyszła z lasu chwilę wcześniej,

spotkałaby ludzi, którzy byli tam przed nami. Może zab raliby ją do
auta i za w ieźli do szpit ala… może to wszys tko by się nie stało. Ale
wyszła spom iędzy drzew dokład nie wtedy, kiedy wjechaliśmy na po- 
lanę. Chyba lampy sam ochodu ją oślepiły, bo stanęła w snopie świ- 
atła jak wryta. Jak sarna, gdy wybiega przed maskę i zami ast
uciekać, nieruchom ieje i czeka na uderzenie. Pow iedzi ałam do Kazi- 
mierza, żeby wysi adł do niej.

– Pani nie wysi adła?
– Było zi mno. Poza tym myślałam, że Iza za raz we jdzie do auta

i po jedziemy do domu.
– Nie weszła.
– Nie chciała. Na początku sprawiała wrażenie, jakby w ogóle nie

pozn ała Kazia. Gdy chciał ją chwycić za łokieć, odskoczyła. Widzi- 
ałam, że coś jej tłu maczył, ale ona… Za częli się kłó cić. Przez chwilę
czekałam, a po tem uchyliłam drzwi i wreszcie mo głam usłyszeć,



co mówią. – Maria zgar biła plecy i skuliła rami ona, jakby chciała się
przed czymś schować. – Wie pan, że byłam kiedyś bardzo piękną
kobi etą?

– Słucham?
– Naprawdę byłam piękna. Jeszcze dwadzieś cia lat temu nikomu

nie przyszłoby do głowy, że Kazi mierz mógłby mieć inną. Ale co pan
może o tym wiedzieć? Co Iza mo gła o tym wiedzieć? Dwadzieś cia lat
temu byliście w szkole. Byliście dziećmi… – Znowu zaniosła się
płaczem.

Lis popatrzył na Mazurka, ale starszy as pir ant wy glądał na
jeszcze bardziej zdezori entow anego niż on sam.

– Ona pow iedzi ała… – Maria za łkała. – Iza pow iedzi ała…
Ur wała. Głos uwiązł jej w gardle.
– Czy to ma związek z plotkami o pani mężu? – strzelił podko m is- 

arz.
Pokiwała głową.
– Coś wydar zyło się kilka lat temu? – naprowadzał ją dalej.
– Za raz przed… przed emeryturą.
– Pani mąż odszedł z urzędu po skan dalu.
– Urzęd niczka… urzęd niczka niskiego szczebla… zwykła bi urwa

os karżyła go o mo lestow anie. – Otarła mokre oczy wi erz chem
dłoni. – To była jedna z tych, które nic nie po trafią i którym się nie
chce pra cować. Kaziu tak o niej mówił. Nie okłamałby mnie. Nie
przedłużył jej umowy, a ona postanow iła, że się zemści. Pod czas roz- 
prawy… przed wszys tkimi ludźmi na sali… to, co wygady wała… –
Znowu zaniosła się płaczem.

Cho ciaż przy po m in ała skrzy wd zone dziecko albo pob it ego psa,
Lis pam iętał, że nie ona była w tej his torii prawdziwą ofi arą.



– Wróćmy na po lanę – pol ecił.
– Dlaczego nie możemy być za wsze młodzi?
– Co pow iedzi ała Iza?
Odpow iedział mu płacz.
– Czy pow iedzi ała, że zna sekret pani męża?
– Że wie… – wargi Marii drżały – wie, co Kaziu zrobił… z kim…

z kim…
– Czy pani mąż zabił Izę, bo uwi erzył, że odkryła jego sekret?
– Nie! – Gwałtownie pod niosła głos. – Nie było żad nego sekretu!

Przeżyliśmy razem cz ter dzieści lat!
– Proszę się uspokoić.
– Kaziu też pow iedział coś podob nego do Izy: „Uspokój się, dziew- 

czyno! Co ty wygadujesz?!”. Nigdy by mnie nie zdradził!
– Dlaczego pani krzyczy?
– Bo nie mo głam wytrzymać! Nie mo głam znieść, że znowu

muszę tego słuchać! Jak wtedy w sądzie przed tymi wszys tkimi
ludźmi! Chciałam… Po prostu chciałam, żeby Iza była cicho, żeby
przestała. – Znowu sz arpnęła głową i przedarła chusteczkę na pół. –
Kaziu próbował ją wsadzić do auta, ale odpychała go i krzyczała
w kółko, krzyczała jak opętana, że wie. A ja… – Pod niosła za płakane
oczy na polic janta, po czym spuś ciła je na własne dłonie rozdzi era- 
jące chusteczkę na mniejsze kawałki. – Po prostu chciałam, żeby już
przestała.

Zi mno spłyn ęło Lisowi po krę gosłupie. Spojrzał na Mazurka
i Binkiewicza: obaj zamarli, podob nie za skoczeni. Na kilka sekund
w dusznym pokoju za legła cisza, którą przer wało dopiero py tanie
podko m is arza.



– Co pani zrobiła?
Maria up arcie wbi jała wzrok w swoje dłonie. Malutkie frag menty

cieni utkiego papieru spadały z jej pal ców prosto na podłogę.
– Nie chciałam nikogo skrzy wdzić – za pewn iła ci chym głosem. –

Przysięgam.
– Co pani zrobiła? – powtórzył Lis bez cienia litości.
– Wyjęłam pałkę spod siedzenia i wysi adłam z sam ochodu. Po- 

tem podeszłam do męża i synowej.
– Co dalej? Uderzyła pani?
– Raz. Trafiłam Izę w twarz. Myślałam, że przest anie krzyczeć.
– Nie przestała.
– Prze ciwnie, za w yła. Wrzeszczała o sekrecie i aniołach. Krew

płyn ęła jej z nosa. – Wykon ała nieskoor dynow any ruch ręką obok
swo jej głowy. – Przelatuje mi to teraz przed oczami jak klatki
filmowe. Nigdy wcześniej bym nie pomyślała, że Iza może tak
nieludzko wy glądać i tak krzyczeć. Po tem – za czerpnęła tchu –
skoczyła i chwyciła mnie za szyję. Jak up adłam, skrę ciłam kostkę,
a ona spróbowała roz sz arpać mi gardło. Nadal mam ślady. –
Odciągnęła kołnierz golfa, ukazując drobne plamki kr wiaków
na skórze. – Była rozwś cieczona, dosłownie jak bes tia.

– Złamała jej pani nos – przy pom niał Lis.
– Nie celowo.
– Co za różn ica? Myśli pani, że Iza – po raz pier wszy, mówiąc

o ofierze, użył jej imi enia – czuła z tego po wodu mniejszy ból?
Chmielewska zaniosła się sz lo chem, aż zady gotały jej rami ona,

po czym ukryła twarz w dło niach.



– Daj spokój, Kon rad. – Mazurek mrugnął do Lisa, jakby chciał
pow iedzieć: skoro ty grasz złego glinę, ja mogę być dobrym. – Prze- 
cież nie wiesz, co tam się stało. Pani Maria też na pewno była span- 
ikow ana.

– Tak! – Kobi eta op uś ciła ręce. – Byłam przer ażona! Iza naprawdę
chciała mnie zabić.

– Dobrze, że nic gor szego się pani nie stało. – Współczucie
w głosie starszego as pir anta za b rzmi ało tak autentycznie, że Lis
z miejsca poczuł do niego więk szy sz a cunek.

– Kazi mierz mnie ur atował. Pod niósł pałkę, którą up uś ciłam,
i uderzył Izę.

– Kilka razy – wtrą cił podko m is arz.
– Ale nie chciał jej zabić.
– Celował w głowę, prawda?
– Tylko mnie bronił. Pan mi wi erzy? – Maria z nadzieją zwró ciła

się do Mazurka. – Gdyby Iza nie wpadła w szał, nic by się nie stało.
Nawet w tej sytu acji obar czała winą ofi arę.
Z jakiegoś po wodu zami ast gniewu Kon rad poczuł głęboki

smutek. Przed oczami stanął mu Maurycy siedzący ze zwieszoną
głową i mrocznym, pustym spojrzeniem na scho dach ganku. Co miał
temu zdruzgotanemu mężczyźnie pow iedzieć? Tra gedia Iza ury
została wyjaśniona, ale jej śmi erć nie nab rała dz ięki temu sensu.
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Na grobek z czarnego gran itu mocno kon trastował z bielą za s nut ego
chmurami nieba i pokrytej śniegiem ziemi. Od mono chro- 
matycznego tła odcin ały się sztuczne różowe pi wonie w kami ennym
wazonie, za pewne przynie sione przez Mari olę, która reg u larnie
odwiedz ała cment arz.

Kon rad nie by wał tu tak często. Nie po trze bował wizyt na grobie,
by pam iętać o synu. Ka rol prze cież nadal żył w nim i nigdy nie był
daleko.

Tym razem polic jant przyszedł tu z matką, która krzątała się przy
pom niku, odmawiała mod litwy, za p alała zn icze i ści er ała śnieg
z płyty na grob nej – cho ciaż lada mo ment znowu mi ało za cząć sypać.
Była to część przedświątecznego rytu ału, który odprawiali kilka razy
w roku: przed Wielkanocą, roczn icą śmierci Ka rola, Wszys tkimi
Świętymi i tak jak teraz, przed Bożym Nar odzeniem.

– Nie za ładne Mari ola w tym roku kupiła kwi atki – orzekła mama
po odmówieniu „wiecznego odpoczy wania”.

Kon rad nie miał na ten temat zdania, odm ruknął więc coś
niewyraźnie i podał mamie ramię. Ujęła je dłońmi w skórkow ych
rękaw iczkach. Jej spojrzenie nieus tan nie uciekało do kami en nej
płyty i wygrawerow anego na niej imi enia wnuka – Kon rad nie
zgodził się, by zdjęcie Ka rola zostało umieszczone na na grobku. Mi- 



ała za czer wienione policzki i siąkała nosem, ale nadal ociągała się
z powro tem do domu. Lis nie chciał, żeby się przez iębiła, więc po- 
ciągnął ją za sobą w kier unku głównej ale jki. Zmar zn ięty śnieg
skrzypiał im pod podeszwami. W końcu dot arli do szer okiego
odśnieżonego chod nika z kostki.

– Tam leży ta Chmielewska, wiedzi ałeś? Przy samej alei ją
pochow ali. – Mama wskazała jeden z grobów, a Kon rad mimo wolnie
podążył wzrokiem za ruchem jej dłoni.

Od razu zwró cił uwagę na mężczyznę, który stał przed tonącym
w sztucz nych kwi atach na grob kiem z bi ałego mar muru. Uderzyło
go, jak bardzo Maurycy Chmielewski się zmi enił. Skur czył się,
bardziej wyłysiał i posi wiał na sk roniach, tak że patrząc z boku,
można było wziąć go za starca. Już na pier wszy rzut oka wy glądał jak
człow iek, któremu należy współczuć, i tego wrażenia nie ła godził
nawet el eg ancki czarny płaszcz, cho ciaż nie każdy mógłby sobie
na taki poz wolić. Mimo że stał daleko, za uważył Lisa i pozdrowił
go skini eniem głowy. Polic jant odpow iedział podobnym gestem, os- 
zczędnym, ale pełnym sz a cunku.

– Jeszcze nigdy nie widzi ałam tyle osób na po grze bie, co było
u niej. – Mama mówiła ściszonym głosem. Teraz to ona po ciągnęła
Kon rada, kier ując się do głównej bramy. – Przyszło całe miasto, jak
na sumę we Wszys tkich Świę tych. Chyba tylko ty byłeś taki up arty
i zostałeś w domu.

– Po grzeb to nie wid ow isko – odburknął.
– Prze cież nie o to chodzi. Ludzie chcieli się za nią po mod lić.

Wyrazić ws parcie i współczucie dla rodz iny.
Lis nie bardzo w to wi erzył. Śledztwo pokazało, że mieszkańcy

Myłowa prak tycznie nie zn ali zam or dow anej. Izaura Chmielewska



od początku ist ni ała w zbiorowej świado mości jako lokalna cieka- 
wostka – na jpi erw była brzy dką szczęś ciarą, która jakimś cu dem
zdobyła bog at ego kawalera; teraz stała się godną współczu cia ofi arą
wstrząsa jącej zbrodni, nieszczęsną bo haterką his torii
z dreszczykiem, świet nej do opow iedzenia przy week endowym pi- 
wku. Skoro miejscowi nie dbali o Izę, gdy żyła, to czy naprawdę zmi- 
enili nastawienie po jej śmierci?

Zresztą nawet jeśli niek tórzy żałob nicy mieli dobre in tencje, czy
ich obecność naprawdę mo gła pomóc Maurycemu? Czy cokolwiek
mo gło mu pomóc?

Kon rad nie miał po ję cia, jak młody Chmielewski odbi era otacza- 
jące go zain t eresow anie. Wprawdzie Lena Os trowska nie była zam- 
iesz ana w morderstwo, więc zbrod nia nie nab rała takiego rozgłosu,
jakiego podko m is arz się obawiał, ale i tak przy ciągnęła pewne zain t- 
eresow anie mediów. O Iza urze mówiono w dwu minutowej wstawce
w Wiado mościach, nap isało też o niej kilka gazet i ser wisów in ter- 
netow ych.

Ania Kaczmarek poświę ciła żonie Chmielewskiego długi ma ter iał
na swoim nowym kanale o tematyce true crime. Lis oglądał wszys- 
tkie jej na gra nia i mu siał przyznać, że niek tóre były naprawdę
ciekawe. Nie dzi wił się, że szybko zdoby wała coraz więk sze za sięgi.
Cza sami sam miał ochotę kliknąć przy cisk „sub skry buj” – Ania prak- 
tycznie codzi en nie zachęcała go do tego esemes ami – ale za każdym
razem rezygnował, bo przed oczami st awała mu twarz Maurycego.

– To prawda, że zabił ją teś ciu?
– Co? – Kon rad otrząs nął się z zamyślenia i spojrzał na matkę

przytu loną do jego rami enia.



– Całe miasto powtarza, że zabił ją Starosta, bo wiedzi ała o jego
ro mansach i mi ała jakieś dowody. Tak było?

Parsknął pog ar d li wie.
– Nie bądź taki. – Zrobiła obrażoną minę. – Koleżanki mnie py- 

tają, a ja nie wiem, jak odpowiadać.
– Mów, co chcesz. Co mnie to obchodzi?
– Prze cież ty go aresztowałeś. Mu s isz wiedzieć za co.
– A idź! – Wysz arpał rękę z uś cisku mamy, ale ta szybko złapała

ją z powro tem.
– Już dobrze, nie gniewaj się.
Od aresztow ania Starosty Kucharski siedział na zwolni eniu

lekarskim, a ko mendą dowodz iła jego za stęp czyni. Sprawa została
przekazana krakowskiej prok ur at urze i in nej jed nostce policji.
W rezultacie mieszkańcy Myłowa za częli tworzyć własne teorie
na temat zbrodni, a mil czenie funk c jon ari uszy tylko pod sy cało zain t- 
eresow anie. Lis pomyślał gorzko, że pewnie połowa żałob ników
przyszła na po grzeb Iza ury z po wodu cieka wości, ma jąc nadzieję,
że choćby z daleka da się zobaczyć zrozpaczonego Maurycego. Już
wyo brażał sobie wś cib skie oczy i pod niecone szepty: a wiesz, że to
Starosta ją zabił? Wyo brażasz sobie? Własną synową!

– Ni en aw idzę ludzi.
– Co tam mam roczesz?
– Nic, mamo. Na którą mam cię za w ieźć do cioci?
– Dopiero po szesnas tej. Zdążę jeszcze pos przątać i może ulepię

więcej uszek. Weźmiesz sobie trochę?
Chciał odpow iedzieć, że nic już nie wciśnie do zam rażarki, kiedy

usłyszał za ple cami zbliża jące się kroki. Obró cił się i zobaczył,
że dogonił ich Maurycy Chmielewski.



– Panie podko m is arzu. – Wdowiec ods apnął. – Prze praszam,
że państwa zatrzymuję, ale czy moglibyśmy zami enić kilka zdań?

Lis przy taknął i podał mamie kluczyki, prosząc, żeby za czekała
w sam ochodzie.

***

Nawet gdyby znaleźli jakąś ławkę, i tak pokry wałby ją mar znący
śnieg, zeszli więc tylko z głównej ale jki i stanęli w wąskim prze jś ciu
między przypadkow ymi grobami. Kawałek dalej ktoś za p alił zn icze.
W powietrzu rozchodził się za pach dymu i roz grz anej par afiny.

– Podobno pana syn też leży na tym cment arzu – odezwał się
Chmielewski. – Słysz a łem, że zginął w wypadku. Bardzo mi przykro.

Lis szty wno skinął głową i rozg niótł ob casem grudkę śniegu. To- 
war zyszyło mu nieprzyjemne nap ięcie, które czuł za wsze, gdy obcy
ludzie wspom in ali o Ka rolu.

– To było dawno – mruknął.
– Widział pan pom nik Izy? Wybrałem prosty, el eg ancki na grobek,

ale teraz za stanawiam się, czy nie wolałaby czegoś bardziej
wyszukanego. Myślę, że mo głaby jej się podobać figura zad u manego
anioła, taka w se cesyjnym stylu. Widział pan kiedyś coś podob nego?

Kon rad pokrę cił głową, roz grze bując podeszwą śnieg i ci er pli wie
czeka jąc, aż mężczyzna prze jdzie wreszcie do tego, co naprawdę
leżało mu na sercu.

– Wie pan – pow iedział Maurycy – ja… tak naprawdę nigdy panu
nie podz iękowałem. Gdyby nie pan, nigdy nie pozn ałbym prawdy.
To bardzo dużo dla mnie zn aczy.

Polic jant znierucho miał.



– Wykony wałem tylko swoje obowiązki. – Spróbował pokryć
zmiesz anie szor stkoś cią.

– Nie, nie. Tylko dz ięki panu ist nieje sz ansa, że winny zostanie
ukarany. Cho ciaż jest coraz mniejsza… Mama wycofała się z pier wot- 
nych wyjaśnień. Teraz twi er dzi, że początkowo os karżała ojca
ze strachu przed karą, i utrzymuje, że to ona jest winna. Bierze
na siebie pełną odpow iedzi al ność, a oj ciec potwi er dza jej słowa. Mój
prawnik uważa, że nawet jeśli wiemy, że prawda wy gląda in aczej,
trudno będzie cokolwiek udo wod nić, zwłaszcza że w tym mo mencie
wer sje rod z iców są zgodne.

– Żałuję, że nie odnalazłem nar zędzia zbrodni. Pewnie leży gdzieś
na dnie za lewu…

– Mój prawnik uważa, że nawet gdyby na pałce prz etrwały odciski
pal ców ojca, niew iele by to zmi en iło. Mógłby prze cież pow iedzieć,
że trzymał ją, przen osząc do sam ochodu. Pro ces na pewno będzie
trudny. Zna pan taki ste reo typ, że wszy scy chorzy na schizo frenię
są agresy wni? Tata próbuje go wykorzys tać i utrzymuje, że Iza pier- 
wsza zaatakowała mamę, a on dzi ałał tylko w obronie koniecznej.
Zresztą chwyta się róż nych niskich sztuczek. Jest bardzo in teli- 
gentny. In teli gentny i prze biegły. Wie pan, co od niego usłysz a łem?
Że pow inienem być mu wdz ięczny, bo bez jego pleców nig dzie bym
nie za szedł. Jakby to mi ało teraz jakiekolwiek zn aczenie!

Wziął oddech. Na jego policzkach po jaw iły się wypieki, na- 
jwyraźniej próbował się uspokoić.

– Może powiem teraz coś oczy wist ego – pod jął – ale tata za wsze
bardzo wiele dla mnie zn aczył. Dorastałem i żyłem pod jego wpły- 
wem w przeświad czeniu, że jest ode mnie mądrzejszy i za wsze kier- 
uje się moim dobrem. Dlat ego kiedy tamtej nocy przekony wał,



żebym nie dz wonił na policję, uległem prawie od razu i czekałem
posłusznie do rana, cho ciaż coś głęboko we mnie krzyczało, że pow- 
inienem postawić na swoim. Teraz sam nie wiem, jak mo głem być
takim głupcem. On w tym cza sie ukry wał ciało… Gdybym postąpił
in aczej… Gdybym w ogóle nie prosił, żeby szukali Iza ury… Prze cież
w głębi duszy wiedzi ałem, jak należy postąpić! – Oczy Maurycego
zwil got ni ały, a w jego głosie za b rzmi ały niebezpiecznie drżące
nuty. – Jako dorosły mężczyzna dałem się prowadzić jak dziecko.
Trudno uwi erzyć, prawda?

– Nie tak bardzo. Pana oj ciec umie wpły wać na ludzi.
Na twarzy Maurycego po jawił się trudny do odczytania grymas.
Lis nie miał po ję cia, co zrobi, jeśli Chmielewski się rozpłacze.

Przy pom niał sobie swoją niezręczność, jaką czuł, gdy Leoka dia
Włodar czyk wybuch nęła sz lo chem na wieść o śmierci wnuczki.
Skoro nie po trafił sobie poradzić z łka jącą staruszką, jakim cu dem
zdoła okazać ws parcie in nemu mężczyźnie? Czy pow inien pok le pać
Maurycego po rami eniu, jak ludzie na fil mach przy akom pan ia- 
mencie łz a wej muzyki? Nie wi erzył, że to może pomóc. Zbyt dobrze
znał ten bezbrzeżny ból ut raty, w porównaniu z którym niew iele zn- 
aczą nawet na jbardziej szczere gesty ws par cia.

Nagle poczuł wibracje w kieszeni, a dz wonek tele fonu za syg- 
nalizował nade jście esemesa.

– Niech pan przeczyta – zachę cił Maurycy. Jed nocześnie
wyciągnął z kieszeni płaszcza staro modną kra ciastą chustkę, którą
otarł łzy zebrane na dol nych pow iekach.

Lis wyjął tele fon i zerknął na wiado mość.
Sub skry bujesz? – py tała Ania.
Polic jant spojrzał kątem oka na Chmielewskiego.



– Pam ięta pan może Annę Kaczmarek? – za czął os trożnie, chow a- 
jąc komórkę z powro tem do kieszeni. – Taka pyskata, niska dziew- 
czyna…

– Oczy wiście, że pam iętam.
– Prowadzi teraz vloga. W sumie nie jestem pew ien, czy tak to się

nazywa. – Lis podrapał się w kark. – Robi pod casty o tematyce true
crime, takie opowiadanie o prawdzi wych przestępst wach. – Przyjrzał
się Maurycemu, bada jąc jego reak cję. – Wie pan, że na grała też
odcinek o pani Iza urze?

Chmielewski skinął głową.
– Wiem. Sam ją o to poprosiłem.
– Serio? – wyr wało się Kon rad owi. – Dlaczego?
– Moi rod zice uczyli mnie, że jeśli dzieje się coś złego, trzeba

to ukryć tak głęboko jak tylko możliwe, za pieczętować. Ni estety, Iza
myślała podob nie. Wsty dz iła się każdego epi zodu choroby i wszys- 
tkiego, co przeszła w ży ciu. Wsty dz iła się przeszłości do tego stopnia,
że chow ała pocztówki od włas nej babci w na jgłęb szej szu fladzie jak
dowód zbrodni. Nie po trafiłem zro zu mieć tego wstydu. Wstydu
i strachu. Nawet kiedy czuła się bardzo źle, wolała tego nie pokazać.
O to była tamta kłót nia. Nasza pier wsza poważna kłót nia. Widzi- 
ałem, że z Izą dzieje się coś niepoko jącego, prosiłem, żeby poszła
do psy chi atry i wró ciła do leków, ale nie chciała mnie słuchać. Co,
jeśli ktoś się dowie, py tała. Nigdy się nie żaliła, więc mogę tylko
zgady wać, ile wyci er pi ała w przeszłości. Myślę, że uwi erzyła, że nie
za sługuje na nic dobrego. Zresztą… czy wie pan, dlaczego na
początku pana nie lu b iłem? Kiedy pier wszy raz
przyszedł pan do naszego domu i za czął wypy ty wać o nasze życie,
był pan za skoczony, że zostaliśmy małżeństwem mimo tak róż nych



korzeni. Dostrzegłem w tym ukryte szy derstwo. Jakby obrażał pan
moją żonę.

– Ja zu pełnie nie to…
– Wiem. Ro zu miem, ale za wsze doprowadz ało mnie do pasji, gdy

ktokolwiek trak tował Izę w ten sposób. Jeśli ktoś dorastał w nędzy,
jeśli zmaga się z chorobą, czy to zn aczy, że przestaje być w pełni
człow iekiem? Że nie można go zwycza jnie kochać? Pan pewnie tego
nie zro zu mie, ale przy Izie mo głem zdjąć wszys tkie maski. Mi ała
taką wrażli wość, że nie bałem się przed nią odsłonić, i sprawiała,
że czułem się wyjątkowy, choć tak naprawdę to ona była wyjątkowa.
Dlaczego ludzie nie po trafią uwi erzyć, że za słu gi wała na miłość?
Dlaczego ona sama w to nie wi erzyła?

W nagłej ciszy słychać było muzykę z pob liskiego koś cioła.
Melodia or ganów rozchodz iła się w mroźnym powietrzu, ale słów
chóral nego za śpiewu nie dało się roz poznać.

Kon rad nie pam iętał, kiedy os tat nio czuł się równie zmiesz any,
i naprawdę nie wiedział, co pow iedzieć. Maurycy nie oczekiwał jed- 
nak odpow iedzi.

– Dlat ego poprosiłem panią Anię o pomoc – wyjaśnił. – A ona
obiecała, że postara się dotrzeć ze swoim ma ter i ałem do jak na jwięk- 
szej liczby ludzi i przekaże w nim to, co naprawdę było i jest dla
mnie cały czas ważne. Kim była Izaura. Jak bardzo ją kochałem
i kocham nadal. I że to wcale nie ona pow inna się wsty dzić.


